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O USPRAWNIENIE KOOPERACJI W PRZEMYŚLE
M gr inż. Jerzy SAW ICZEW SKI

Poważne osiągnięcia w  rea lizac ji P lanu 6 -le t- 
niego uzyskane w  la tach 1950 i  1951 wska­

zu ją  na możliwość dalszego przyspieszenia tem ­
pa rea lizac ji zadań P lanu 6-letn iego jako  cało­
ści. Przyspieszenie tempa rozw o ju  to przede 
w szystk im  u jaw n ien ie  i  w ykorzystan ie  rezerw, 
tkw iących  w  gospodarce narodowej jako  ca­
łości i  w  poszczególnych przedsiębiorstwach. 
M im o tego, że nasze tempo rozw o ju  w  p ie rw ­
szych la tach P lanu 6-letniego jest wyższe niż 
tempo rozw ojow e osiągnięte w  osta tn im  roku  
rea lizac ji P lanu  T rzy le tn iego , s tw ie rdz ić  należy, 
że n ie wszystkie  rezerw y są w ykorzystyw ane 
w  tak ich  rozm iarach, ja k ich  w ym agają  zadania 
obecnego etapu naszego budow n ic tw a  gospo­
darczego.

Przebieg rea lizac ji Narodowego P lanu  Gos­
podarczego w  la tach 1950 i 1951 świadczy do­
b itn ie  o tym , że rezerw y tkw iące  w  gospodar­
ce narodowej są jeszcze w ie lk ie . D latego też 
u jaw n ien ie  tych  rezerw , w łączenie ich  do p ro ­
cesu rozw o ju  naśzej gospodarki i  pełne ich  w y ­
korzystan ie  d la  przyspieszenia tem pa naszego 
budow n ic tw a gospodarczego stanow i o b ie k tyw ­
ną konieczność w yn ika jącą  z obecnej sy tuac ji 
gospodarczej, ja k  rów nież jedno z czołowych 
zadań naszej a d m in is tra c ji gospodarczej i  k ie ­
row n ic tw a  przedsiębiorstw .

Poważne źródło rezerw  p rodukcy jnych  i  pod­
niesienia na wyższy poziom organ izac ji p ro ­
d u kc ji w  przem yśle jako  całości i  w  poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach tk w i w  uspraw nie­
n iu  kooperac ji m iędzy zakładam i, a zwłaszcza 
w  przem yśle ciężkim ; dlatego też zagadnieniu 
tem u poświęcamy n in ie jsze uwagi.

Kooperacja  czy li współpraca p rodukcy jna  za­
chodząca pom iędzy zakładam i, k tó rych  p roduk­
cja w zajem nie się uzupełn ia, lu b  k tó re  św iad­
czą sobie wzajem ną pomoc w  procesie p roduk­
cy jnym , w yraża ekonomiczne zw iązk i pom ię­
dzy gałęziam i przem ysłu  i  przedsięb iorstw am i 
i  jes t bezpośrednim  w yn ik ie m  specja lizacji 
przem ysłu.

Jedną z charakterystycznych cech rozw o ju  
przem ysłu, a w  szczególności p rzem ysłu  cięż­
kiego, jest tendencja do daleko idącej specja li­
zac ji poszczególnych przem ysłów  i  zakładów, 
potęgującej wzajem ną zależność m iędzy n im i 
i  prowadzącej do lepszego w yzyskan ia  środków 
trw a łych .

Specja lizacja zakładów  stanow i w yraz  wyso­
ko zorganizowanego społecznego podzia łu  p ra ­
cy na obecnym etapie rozw o ju  techn ik i. Spe­
c ja lizac ja  w ystępu je  g łów n ie  w  postaci przed­
m io tow e j, polegającej na specja lizacji zakła­
dów w  p ro d u kc ji w y robu  gotowego lu b  w  po­
staci specja lizacji, polegającej na p ro d u kc ji 
pó łw yrobów , części, podzespołów i  zespołów. 
Obie fo rm y  specja lizacji sp rzy ja ją  przechodze­
n iu  do p ro d u kc ji masowej, a ty m  samym p ro ­

wadzą do w zrostu  w yda jności p racy i  obniże­
n ia  kosztów w łasnych.

Cechą przem ysłu  k ra jó w  zacofanych gospo­
darczo, a w ięc m iędzy in n y m i Po lsk i przed 
r. 1914 i  w  okresie m iędzyw o jennym  oraz Ro­
s ji carskie j b y ł szczególnie n isk i poziom spe­
c ja liza c ji przem ysłu  zarówno w  zakresie p ro ­
cesów w ytw ó rczych  ja k  i  asortym entu. Jaskra­
w ym  przyk ładem  niskiego stopnia specja lizacji 
w  przem yśle obszarniczo-kapita lis tycznej P o l­
ski mogą być tak ie  zakłady ja k  np. „Z ie le n ie w ­
sk i“  w  K rakow ie , „L ilp o p , Rau i  Loew enste in“  
lu b  „O rtw e in  i  K a ras ińsk i“  w  W arszawie. Za­
k ła d y  te w y ra b ia ły  maszyny parowe, s iln ik i 
spalinowe, kons trukc je  żelazne, k o t ły  i  zb io r­
n ik i, wagony i  ich  części, aparaturę chemicz­
ną (g łównie gorzelniczą i  cukrowniczą) itp ., ope­
ru jąc  w ie lk im  asortym entem  p rzy  m a łych  se­
riach  i  n isk ich  w skaźnikach jakościow ych p ro ­
d u kc ji oraz w ysokich  kosztach w łasnych, co 
n iem al w yłączało konkurenc ję  z w yże j ro zw i­
n ię tym  przem ysłem  N iem iec czy W . B ry ta n ii. 
Ten un iw ersa lizm , t j .  b rak  na leżyte j specja li­
zacji procesów w ytw órczych  poważnie u tru d ­
n ia ł techniczną organizację przem ysłu  i  p rzy ­
czyn ia ł się do niskiego technicznego poziom u 
zakładów. Słabo rozw in ię ta  specjalizacja prze­
m ysłu  p ryw a tno  -  kap ita lis tycznego w yn ika ła  
m. in. także z samej izo lac ji przedsięb iorstw  
kap ita lis tycznych , z charakte ru  pracy tych  
przedsięb iorstw  oparte j o indyw idua ln e  zamó­
w ien ia  odbiorcy, co un iem oż liw ia ło  szeroko po­
ję ty  podzia ł p racy w  ska li całej gospodarki na­
rodow ej, m o ż liw y  jedyn ie  w  gospodarce socja­
lis tyczne j.

W  przem yśle socja listycznym , którego p ra ­
wem  rozw o ju  jest s ta ły  w zrost w yda jności p ra ­
cy oraz poprawa w skaźn ików  techniczno-eko­
nom icznych, p rzy  obniżce kosztów  w łasnych, 
jednym  ze środków  prowadzących do tego celu 
jest wysoka specjalizacja zakładów, oparta 
m iędzy in n y m i o w zrost s tandaryzacji i  norm a­
liz a c ji w y tw arzanych  przedm iotów . Powstają 
ośrodki p ro d u kc ji wysoko wyspecja lizow anej 
i  pracującej na uży tek  szeregu odbiorców, ja k  
np. w y tw ó rn ie  k ó ł zębatych, narzędzi, p rzyrzą ­
dów  i  uchw ytów , p ierśc ien i tłokow ych, ig ie ł 
dz iew ia rsk ich  itd .

Specja lizacja w  przem yśle socja lis tycznym  
obe jm u je  nie ty lk o  dziedzinę nowej p rodukc ji, 
ale także dziedzinę robót rem ontow ych dla 
poszczególnych dzia łów  i  gałęzi gospodarki na­
rodow ej. R ozw ojow i i  pogłęb ien iu  specjaliza­
c ji sp rzy ja  rów nież system rem ontu  agregato­
wego, stanowiącego jedną z na jw ażnie jszych 
fo rm  rem ontu  w  sensie techniczno-organizacyj­
nym , polegającą na w ym ian ie  zespołu czy urzą­
dzenia na identyczne nowe. lu b  w yrem on tow a­
ne p rzy  równoczesnym  w ym ontow an iu  zuży­
tego czy uszkodzonego —  do rem ontu. System 
ten jest szeroko stosowany w  ZSRR.
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Specja lizacja przem ysłu, stanowiąc jedną 
z tendencji rozw o ju  p rzem ysłu  socjalistyczne­
go, stanow i zarazem n ie jako bezpośrednią pod­
stawę kooperacji.

W łaściwa kooperacja pom iędzy zakładam i 
rea lizu je  jedną z zasadniczych cech przem ysłu 
socjalistycznego, jaskraw o odróżnia jących go 
od kapita listycznego, t j .  stałe dążenie do pod­
noszenia w skaźników  techniczno - ekonom icz­
nych poprzez pełne w yzyskanie środków  trw a ­
ły ch  przedsiębiorstwa, ze środkam i p ro d u kc ji 
na czele. N ierów nom ierne  obciążenie środków 
trw a łych  w  poszczególnych zakładach powodu­
je  s tra ty  dla gospodarki narodowej jako  cało­
ści, w yn ika jące  z is tn ien ia  luzów  p ro d u kcy j­
nych w  jednych  zakładach, p rzy  równoczesnych 
wąskich p rzekro jach w  innych.

W łaściw ie  zorganizowana kooperacja p row a­
dzi w ięc do w yrów nan ia  stopnia w yko rzys ta -, 
n ia  m a ją tku  trw a łego  w  poszczególnych zakła­
dach, p rzyczyn ia  się do pogłęb ienia planowego 
zw iązku pom iędzy przedsiębiorstwam i, podno­
sząc ogólny poziom techn ik i. W łaściw ie  zorga­
nizowana kooperacja m usi być ściśle dostoso­
wana do rozmieszczenia przem ysłu. Jeśli koor­
dynacja w spółpracy jest pełna w  zakresie tech­
nicznym , a p lanow anie w spółpracy jest dość 
wyŚoko postawione, by  stanow ić is to tn y  czyn­
n ik  p lanow ania  produkcyjnego, to w  następ­
stw ie osiągamy d la  szeregu zakładów możność 
uw o ln ien ia  się od konieczności budow y nowych 
dzia łów  dz ięk i w yko rzys tan iu  odpow iednich 
dzia łów  is tn ie jących  w  innych  przedsiębior­
stwach.

Trzeba jednak pamiętać, że kooperacja je ­
dyn ie  w tedy  jest czynn ik iem  rozw o ju  s ił w y ­
tw órczych  i  uspraw nien ia  organ izac ji p roduk­
c ji, jeże li jest uzasadniona technicznie i  w yn ika  
z procesu technologicznego. D latego też un ikać 
należy nadm ierne j kooperacji k ie d y  staje się 
ona zbędną z p u n k tu  w idzen ia  procesu techno­
logicznego. P rzyk ładem  ta k ie j nadm iern ie  roz­
rośn ię te j kooperac ji może być sytuacja, k iedy  
zakład o trzym u je  w  ram ach dostaw skoopero- 
wanych części czy podzespoły, k tó re  m og łyby  
być w ykonyw ane w  samym zakładzie p rzy  w y ­
ko rzystan iu  jego is tn ie jących  m ożliwości tech­
nicznych.

K ooperacja w  przem yśle w  ogóle, a w  prze­
m yśle c iężkim  w  szczególności w ystępu­

je  w  dw o jak ie j postaci:

1. jako  współpraca zakładu głównego (tj. 
kom pletu jącego •—  dającego w yró b  gotowy) 
z w yspecja lizow anym i zakładam i w  stosunku 
doń pom ocniczym i (w yn ik  specja lizacji w  za­
kresie części); jest to najpowszechniejsza fo r­
ma kooperacji w idoczna m iędzy in n y m i w  prze­
m yśle obrab ia rkow ym , gdzie 30 —  40 % kosz­
tów  w łasnych gotowego w yrobu  przypada na 
p ó łw y ro b y  i  zespoły z zewnątrz.

2. jako  współpraca dw u przedsiębiorstw  
o zb liżonym  p ro filu  p rodukcy jnym , bez pośred­
niego zw iązku orodukcyjnego, k tó ry  ma tu  cha­
ra k te r m n ie j sta ły.

Tę drugą form ę w spółpracy w a ru n ku ją  w  za­
sadzie:

a) lu zy  p rodukcy jne  jednego zakładu,
b) odpowiadający im  d e ficy t zdolności w y ­

tw órczych czy li wąskie przekro je  drugiego za­
k ładu, w zględnie b rak  w  n im  odnośnego dzia­
łu  (np. od lew n i czy kuźni).

Obie fo rm y  w spółpracy (np. w zrost p roduk­
c ji części do rowerów , maszyn ro ln iczych  i w łó ­
k ienn iczych w  w y n ik u  planowego rozw o ju  
współpracy) potęgu ją zdolności w ytw órcze  bez 
now ych in w e s tyc ji i  sp rzy ja ją  pogłęb ien iu  spe­
c ja lizac ji, a pierwsza fo rm a jest jednym  z wa­
runków  rac jona lizac ji p rodukc ji. Można s tw ie r­
dzić, że pełne w yzyskan ie  środków  trw a łych  
bez obu fo rm  kooperacji n ie jes t m ożliwe.

D ruga fo rm a kooperacji w  przem yśle cięż­
k im  by ła  problem em  nie is tn ie jącym  w  w a ru n ­
kach gospodarki kap ita lis tyczne j, gdzie znacz­
na c z ę ij aparatu produkcyjnego pozostaje n ie ­
w ykorzystana p rzy  najlepszej nawet k o n iu n k tu ­
rze, a to ze względów  konku rency jn ych  i  z po­
wodu żyw iołowego charakteru  p ro d u kc ji jako 
całości. Dopiero gospodarka socjalistyczna dą­
żąca do w yzyskan ia  w  najw yższym  stopniu is t­
niejącego aparatu wytwórczego, staw ia na czo­
łow ym  m ie jscu prob lem  kooperacji, zwłaszcza 
w  je j d rug ie j postaci; w łaściwe powiązanie 
współpracą zakładów, k tó rych  pewne dz ia ły  
niedostatecznie obciążone w  norm alnych  w a­
runkach (np. remontowe, narzędziowe) sta ją się 
p rzy  w łaśc iw ym  ich  w yko rzys tan iu  skutecznym  
środkiem  lik w id a c ji w ąskich m iejsc w  zakła­
dzie współpracującym . W  rozw o ju  przem ysłu 
P o lsk i Ludow e j w  jego początkowym  etapie, 
którego sku tk i jeszcze dziś dają się odczuć, 
w ys tą p iły  pewne skłonności do przeinwestowa- 
n ia  poszczególnych zakładów w yn ika jące  z n ie ­
uzasadnionej w  gospodarce socja listycznej ten­
dencji do un iw ersa lizm u i  znacznej autonom ii 
w ytw órcze j. W  tendenc ji te j zna lazły w yraz 
oportun istyczne i  w ad liw e  tendencje starych 
przedw ojennych ka d r technicznych.

Tendencje te m iędzy in n y m i na odcinku na­
rzędziow ym  doprow adziły  do pewnych przero­
stów, zwłaszcza na odcinku rem ontow ym  czy 
obsługowym. W  ten sposób pow sta ły  istn ie jące 
gdzieniegdzie przerosty aparatu wytwórczego, 
k tó ry  w  ramach planowanego asortym entu  p ro ­
d u k c ji n ie znajdow a ł pełnego w yzyskan ia  d la  
gospodarki narodowej, przede w szystk im  w  sen­
sie rozporządzalnych maszynogodzin.

P lanowanie dostaw uzupełn ia jących ma szcze­
gólne znaczenie, zwłaszcza w  przem yśle cięż­
k im , gdzie na każdym  k ro ku  w ystępu je  uza­
leżnienie zakładu od dostaw uzupełn ia jących 
nie ty lk o  pom iędzy zakładam i pod leg łym i M i­
n is te rs tw u  P rzem ysłu  Ciężkiego, ale także i  in ­
nym  m in isterstw om , ja k  np. M in is te rs tw u  Prze­
m ysłu  Drobnego i Rzemiosła.

Kooperacja rozw in ię ta  jest najszerzej w  prze­
m yśle m otoryzacy jnym , stoczniowym , taboru  
kolejowego, obrab iarkow ym , m aszynowym , bu ­
dow y maszyn górniczych i  w ie lu  innych  gałę­
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ziach przem ysłu  w  większości podleg łych M in . 
Przem. Ciężkiego.

Jednym  z przem ysłów  o szeroko rozw in ię te j 
kooperacji w yn ika jące j ju ż  z samego procesu 
produkcyjnego jest przem ysł budow y statków, 
gdzie b rak  drobnego nieraz a r ty k u łu  opóźnia 
zdanie ob iektu  w ie lom ilionow e j wartości. Cha­
rakte rystyczną  bow iem  cechą przem ysłu okrę­
towego jest jego nadzwyczaj zróżnicowana 
współpraca wciągająca w  swą orb itę  wszystkie 
gałęzie przem ysłu, co p rzyczyn ia  się do podnie­
sienia na wyższy poziom techniczny innych  
gałęzi przem ysłowych, dz ięk i w ysok im  w ym a­
ganiom  techn icznym  dostaw uzupełn ia jących.

O stopniu rozw in ię te j kooperac ji św iadczy 
m iędzy in n y m i liczba poddostawców, k tó ra  
p rzy  n iek tó rych  typach sta tków  w ynosi aż k i l ­
kuset, a dla budow y frachtow ca najprostszej 
k o n s tru kc ji wym aga ponad stu poddostawców, 
reprezentu jących n iem al ty leż  specjalności, czy 
gałęzi p rodukc ji.

Także i  druga postać kooperacji reprezento­
wana jest w  przem yśle okrę tow ym . W  ubieg łe j 
W o jn ie  Ś w ia tow ej konieczność szybkie j p ro ­
d u kc ji tonażu frachtowego spowodowała p rze j­
ście na fabryczne m etody p ro d u kc ji p rzy  sze­
ro k im  zastosowaniu p re fa b ryka c ji, t j .  w yko n y ­
wania naw et dużych przestrzennych odcinków  
(sekcji) kad łuba s ta tku  przez zakłady o po­
krew ne j technolog ii, ja k  np. w y tw ó rn ie  ko tłów , 
mostów, wagonów i  k o n s tru k c ji żelaznych 
w  oparciu o nową technologię i  potężne środki 
transpo rtu  wewnętrznego p rzy  pozostawieniu 
w łaściw e j stoczni ro l i  m on tow n i kad łuba  z sek­
c ji dostarczonych z zewnątrz i  w ykończa ln i 
s ta tku  przez w m ontow anie urządzeń służących 
do ruchu, naw igac ji i  łączności.

Posunięcia tak ie  oznaczały d la  stoczni roz­
szerzenie kooperac ji przez zwiększenie lis ty  
poddostawców, a w ięc i  zależności od n ich 
ale znacznie przyspieszały p rodukc ję  stoczni 
i w zm agały ich  w ydajność p rzy  równoczesnej 
daleko zaawansowanej s tandaryzacji ka d łu ­
bów, maszyn, urządzeń i  wszelkiego wyposa­
żenia, a naw et całych m aszynowni. W  w y n ik u  
rozw in ięc ia  kooperacji uzyskano w  ten sposób 
poważną redukc ję  w k ładu  roboczogodzin na 
budowę seryjnego statku, dochodzącą w  n iek tó ­
rych  w ypadkach do 85,5% p rzy  n iezm ien ionym  
w kładz ie  pracy poddostawców.

O ddzie lny p rob lem  kooperac ji stanow i w y ­
zyskanie przez przem ysł ciężki baz rem onto­
w ych  w łasnych oraz innych  przem ysłów  (bazy 
resortów  kom un ikac ji, przem ysłu  węglowego, 
chemicznego, lekkiego, spożywczego), a w ięc 
obrab iarek obciążonych zazwyczaj ty lk o  na jed ­
ną zm ianę i  n ie  w  pe łn i. W ykorzystan ie  tych  
luzów  pow inno dotyczyć przeznaczenia ich  na 
p rodukcję : 1° części zam iennych, 2° różnego 
wyposażenia i  sprzętu m ałoseryjnego. Dotyczyć 
to pow inno rów nież dzia łów  rem ontow ych po­
szczególnych zakładów przem ysłu  ciężkiego.

Niedostateczna czy w ad liw a  kooperacja zm u­
sza zakłady przem ysłu ciężkiego do p ro d u kc ji 
we w łasnym  zakresie elementów, k tó re  w in ­

n y  pochodzić od poddostawców. Pełne obcią­
żenie własnego aparatu w ytw órczego jest tu  
z powodu m ałoseryjności okupione dość drogo, 
np. p rodukc ja  wyposażenia sta tków  przez dzia­
ły  mechaniczne stoczni jest o około 40 —  50% 
droższa od p ro d u kc ji w łaśc iw ych  poddostaw­
ców, a części do maszyn w łók ienn iczych  w y ­
konyw ane przez oddzia ły rem ontowe fa b ry k  
w łók ienn iczych  k a lk u lu ją  się od 2 do 6 razy 
drożej n iż w ytw orzone w  zakładach w yspecja­
lizow anych.

Podsumowując w ie lk ie  znaczenie ja k ie  przed­
staw ia kooperacja d la  uspraw nien ia  organiza­
c ji p racy całego przem ysłu  i  lepszego w yko ­
rzystan ia  środków trw a ły c h  przedsiębiorstw , 
s tw ie rdz ić  należy, że poziom kooperac ji w  na­
szym przem yśle na obecnym etapie nie zawsze 
b y ł dostateczny. Sprawozdanie z w ykonan ia  
Narodowego P lanu  Gospodarczego w  I  k w a r­
ta le  1951 r. u ja w n iło , że jedną z przyczyn n ie ­
w ykonan ia  p lanu  asortym entowego przez dużą 
ilość gałęzi przem ysłu  b y ły  b łędy w  zakresie 
kooperacji. N iedomagania w  zakresie koopera­
c ji, a nawet w  n iek tó rych  w ypadkach rażące 
uchybien ia  w  dziedzinie kooperacji w ystępo­
w a ły  w  szczególności w  przem yśle stoczniowym , 
budow y maszyn górniczych, taboru  kolejowego 
itp . Szczególne trudności m ia ły  m iejsce w  przed­
siębiorstwach o kooperacji m iędzyresortow ej, 
t j .  kooperacji przedsięb iorstw  podlegających 
dwóm  resortom, ja k  np. w  przem yśle budow y 
maszyn górniczych n ie te rm inow e dostawy m a­
te ria łó w  hu tn iczych  powodow ały n ie jedn okro t­
n ie duże trudności, k tó re  jedyn ie  z w ie lk im  na­
k ładem  w ys iłkó w  m og ły  być pokonane.

T rudności w  dziedzinie kooperac ji w ystępu­
ją  najczęściej w  4 następujących postaciach.

1. N ieterm inow ość dostaw skooperowanych. 
Opóźnienie w  dostawach m ateria łów , części lub  
podzespołów pow odują przestoje w  p rodukc ji, 
przynoszące s tra ty  d la  gospodarki narodowej, 
opóźnienia w  wypuszczaniu gotowej p ro d u kc ji 
i  p rzypadk i n ie w ykonyw an ia  p lanów  p roduk­
cy jnych  przez zakłady uzależnione od dostaw 
uzupełn ia jących.

2. Niedostateczna jakość dostaw skooperowa­
nych. Jakość dostaw skooperowanych pozosta­
w ia  w ie le  do życzenia, zwłaszcza w  p ro d u kc ji 
państwowego przem ysłu drobnego. W  w ie lu  
w ypadkach ma m iejsce b rak  dokładnego usta­
len ia  w a runków  technicznych dostaw po­
m iędzy przedsięb iorstw am i uzupe łn ia jącym i się 
oraz nie zawsze w łaśc iw ie  są zorganizowane w a­
ru n k i odbioru.

3. N iew łaściw ie  zorganizowana kooperacja. 
Kooperacja pom iędzy zakładam i n ie  zawsze 
dostosowana jest do rozmieszczenia przem ysłu; 
w ystępow ały  p rzypadk i k iedy  dostawy uzupeł­
niające dokonywane b y ły  z zakładów z lo ka li­
zowanych poza m iejscem  siedziby odbiorcy, 
podczas gdy w  ty m  samym m ie jscu zna jdow a ły 
się zakłady, k tó re  w  pe łn i m og łyby pokryć  za­
potrzebowanie na dostawy uzupełniające.

4. W ad liw a  kooperacja. W  n iek tó rych  w y ­
padkach lis ta  a rty k u łó w  ob ję tych  dostawam i
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uzupe łn ia jącym i obejm owała rów nież tak ie  po­
zycje, k tó re  m og ły  być w  sposób uzasadniony 
pod względem techn icznym  produkowane na 
teren ie zakładu pracy odbiorcy.

Jako p rzyczyny leżące u podstaw trudności 
w ystępu jących w  dziedzinie kooperacji w ym ie ­
n ić  należy przede w szystk im  następujące:

1. budowa i  rozbudowa dużych przedsię­
b io rs tw  zasadniczych bez uw zględn ien ia  ró w ­
noczesnego rozw o ju  całej sieci zakładów współ­
pracujących; 2. niedocenianie znaczenia plano­
wego i  ścisłego pow iązania przem ysłu drobne­
go z przem ysłem  ciężkim  tak w  sensie technicz­
nym , ja k  i  o rgan izacy jnym ; 3. niedostateczna 
jeszcze jakość p lanow ania powiązań p ro d u kcy j­
nych w  ramach p lanów  w spółpracy; 4. niedo­
stateczna jeszcze koordynacja  p racy wszelk ich 
ogn iw  i  szczebli aparatu produkcyjnego i  adm i­
n is tra c ji gospodarczej; 5. b rak  opracowania 
pod względem  organ izacyjnym  i  _ technicznym  
zarówno kooperacji w ew nątrzreśortow e j, ja k  
i  m iędzyresortow ej, stanowiącej wyższy stopień 
rozw o ju  kooperacji.

Prob lem  uspraw nien ia dostaw skooperowa- 
nych jest w  w arunkach  przem ysłu socja­

listycznego zawsze ak tua lny . Rozwiązanie tego 
prob lem u iść m usi rów noleg le w  k ie ru n ku  roz­
szerzenia sieci zakładów p ro d u kc ji se ry jne j, 
coraz ściślej w yspecja lizow anych i  w łaściw ie  
rozmieszczonych w  teren ie  oraz pełniejszego 
n iż  dotychczas w yzyskan ia  rezerw  p ro d u kcy j­
nych. W  ty m  osta tn im  procesie ca łkow ite  p rze j­
ście w  fazę p lanowej kooperacji m iędzyresor­
tow e j, zwłaszcza zakładów budow y ciężkich 
maszyn i  urządzeń, w yda je  się już  obecnie n ie ­
zbędne. W  p ierw szym  rzędzie planem  koope­
ra c ji ta k ie j w in n y  być objęte od lew y w ie lk ie  
i  drobne (seryjne), odkuw k i (zwłaszcza ciężkie), 
w y ro b y  tłoczone, narzędzia —  tak, b y  każdy 
agregat, zwłaszcza ciężki, b y ł w  pe łn i obcią­
żony.

Kon ieczny będzie rów nież sta ły  rozw ój i  po­
g łębian ie specja lizacji i  kooperacji, co nam u ła ­
tw i rozszerzenie zastosowania m etody potoko­
wej, a w ięc przyn iesie  w zros t w yda jności p ra ­
cy i  p rodukc ji. Zw iększenie p ro d u kc ji przypa­
dającej na jednostkę wyposażenia i  pow ierzchn i 
p rodukcy jne j oznaczać będzie zwiększenie p ro ­
d u kc ji na 1 z ł środków  obrotowych, t j .  p rzy ­
spieszenie częstotliwości ich  obiegu.

Usunięcie niedomagań, k tó re  na obecnym 
etapie w ystępu ją  w  dziedzinie kooperacji, w y ­
magać będzie m iędzy in n ym i:

1. ulepszenia jakości p lanow ania powiązań 
p rodukcy jnych  w  ska li resortow ej i  m iędzyre­
sortowej;

2. podniesienia znaczenia zleceń w  ramach 
kooperacji do ro li istotnego czynn ika p lanu  p ro ­
dukcyjnego;

3. uw zględn ien ia  w  planach kooperacji p ro ­
cesu dalszej specja lizacji poddostawców (przez

przejście na masową p rodukc ję  metodą poto­
kową) —  celem potanienia dostaw;

4. uporządkowania powiązań p rodukcy jnych  
m iędzy zakładam i celem zapewnienia rów no­
m ierności pracy każdego zakładu i  pełnego w y ­
zyskania rezerw  p rodukcy jnych ; wymagać to 
będzie dokładnej synchron izacji pracy wszyst­
k ich  ogn iw  i  szczebli aparatu wytwórczego 
i  jego ośrodków;

5. opracowania w  ska li państwowej p lanu 
kooperacji w  zakresie odlewów, odkuw ek (g łów ­
nie ciężkich), w ie lk ich  kó ł zębatych, i  narzędzi;

6. uporządkowania prob lem u cen na dosta­
w y  skooperowane.

W  nowej m etodolog ii p lanowania w  przem y­
śle na r. 19521) jedną z na jis to tn ie jszych  zm ian 
w prowadzanych do dotychczasowego try b u  
opracowania Narodowego P lanu  Gospodarczego 
stanow i wprowadzenie p lanu  kooperacji albo 
bezpośrednich dostaw przem ysłu ciężkiego. 
W prowadzenie p lanu  kooperacji stanow i w y ­
raz podniesienia p lanow ania przemysłowego na 
wyższy poziom. Objęcie bezpośrednich dostaw 
odrębnym  planem  kooperacji w  ram ach N aro­
dowego P lanu Gospodarczego podającym  od­
b io rców  i  dostawców, ilośc i i  te rm in y  dostaw, 
będzie m ia ło  poważne znaczenie d la  w ykona­
n ia  zadań p rodukcy jnych  przem ysłu  ciężkiego.

W prowadzenie p lanu  kooperacji do Narodo­
wego P lanu Gospodarczego opiera się na do­
świadczeniu p lanow ania w  ZSRR, gdzie is tn ie ­
ją  szeroko rozw in ię te  p lany  kooperacji m iędzy 
zakładam i, p rzyczyn ia jąc się do podniesienia 
poziomu w ew nętrzne j współpracy^ w  przem y­
śle, lepszego w ykorzys tan ia  środków trw a łych  
i  stałego podnoszenia dyscyp liny  w ykonan ia  
p lanu  ogólnopaństwowego.

Zagadnienie uspraw nien ia kooperac ji w inno 
stanąć w  centrum  zainteresowań zarówno k ie ­
row n ic tw a  zakładów, ja k  i  cen tra lnych  zarzą­
dów przem ysłu. U spraw nien ie kooperacji po­
w inno  przynieść poważną poprawę wskaźników  
techniczno-ekonom icznych zakładów zwiększa­
jąc i  polepszając w y n ik i finansowe i  zwiększa­
jąc akum ulację. Pow inno ono p rzyczyn ić  się 
ido ro zw ijan ia  socja listycznej w spółpracy po­
m iędzy przedsięb iorstwam i i  do stałego podno­
szenia dyscyp liny  w ykonan ia  p lanów. Z d rug ie j 
s trony b ra k i w  kooperac ji prowadzą k u  m ar­
no traw ien iu  środków  trw a ły c h  i  rezerw  robo­
czych, podnoszą koszty własne p rodukc ji, 
względnie un iem oż liw ia ją  ich  obniżkę i  opóź­
n ia ją  tempo rozw oju .

R ozw ija jąc kooperację na bazie specja lizacji 
zakładów ja k  i  l ik w id a c ji w ąskich p rzekro jów  
w  zakładach, potęgu jem y jeden z zasadniczych 
elem entów  s ił w y tw órczych , a ty m  samym 
przyczyn iam y się do p rzed te rm inow e j rea liza­
c ji P lanu  6-letniego.

*) D r  B r o n i s ł a w  XvT i  n  c —  Z m ia n y  w  m etodo­
lo g ii p lan ow a n ia  —  „ G ospodarka P lanow a“  n r  7/B1.



ZAKRES PLANOWANIA TERENOWEGO NA ROK 1952
D r Halma DONATHOW A

Planowanie gospodarcze jest czynn ik iem  po­
stępu, czynn ik iem  nieustannego rozw o ju  

gospodarki socja listycznej. Zgodnie z zasadami 
d ia le k ty k i m arksis tow skie j, rozpa tru jące j wszel­
k ie  z jaw iska w  ich  c iąg łym  ruchu, p lanowanie 
socjalistyczne odzw iercied la  dynam iczny proces 
rozw o ju  s ił w y tw órczych  społeczeństwa, odgry­
wając p rzy  ty m  ro lę  czynną, będąc siłą  k ie ru ­
jącą, organizującą i  m obilizu jącą.

P rzem iany zachodzące w  s truk tu rze  gospo­
darczej k ra ju  i  rozw ój socjalistycznego p la ­
nowania uw a runkow u ją  siebie nawzajem. So­
c ja listyczne planowanie, będąc czynn ik iem  po­
stępu i  rozw oju, zna jdu je  się samo w  c iąg łym  
ruchu, ciągle się zm ienia i  udoskonala —  za­
rów no pod względem  te ch n ik i i  m etodolog ii 
p lanowania, ja k  też i  jego zasięgu; zarówno 
w  zakresie p lanowania ogólnopaństwowego, ja k  
i  terenowego.

P lanowanie terenowe ma na celu ja k  n a j­
bardzie j wszechstronny i  pe łny  rozw ój gospo­
darczy poszczególnych obszarów k ra ju ; w  opar­
ciu o in ic ja ty w ę  i  stale zw iększany a k tyw n y  
udz ia ł mas w  budow n ic tw ie  socja lizm u re a li­
zuje zasadę socjalistycznego rozmieszczenia s ił 
w y tw órczych  i  urządzeń usługowych, w łaści­
wego w ykorzys tan ia  m ie jscow ych zasobów i  s ił 
roboczych.

Zasada praw id łow ego rozmieszczenia s ił w y ­
tw órczych  i  urządzeń usługowych ma znacze­
nie podstawowe. Engels pisał: „T y lk o  społe­
czeństwo zdolne do harm onijnego uruchom ie­
n ia  swych s ił w y tw órczych  w  m yśl jednego 
p lanu  ogólnego jest w  stanie tak  je  zorganizo­
wać, że będzie m ożliw e rozmieszczenie w ie lk ie j 
p ro d u kc ji ca łkow ic ie  zgodne z rozw ojem  tego 
społeczeństwa oraz zachowaniem i  rozwojem  
pozostałych elem entów  p ro d u k c ji“ .1)

S m utnym  dziedzictwem  po gospodarce ka p i­
ta lis tyczne j jes t u nas w  Polsce n ie rów nom ie r- 
ność w  rozw o ju  gospodarczym i  k u ltu ra ln y m  
poszczególnych obszarów k ra ju . Obok obszarów 
s iln ie  uprzem ysłow ionych, chaotycznie zainwe­
stowanych, ja k  na p rzyk ład  m iasto Łódź, ma­
m y u siebie obszary niedostatecznie rozw in ię ­
te gospodarczo, ja k  na p rzyk ła d  w ojew ództw o 
białostockie.

W  m yśl założeń ekonom ik i socja listycznej 
s iły  w ytw órcze  pow inny  być rozmieszczone 
m oż liw ie  rów nom ie rn ie  na obszarze całego k ra ­
ju . W  gospodarce p lanow ej nie mogą istn ieć 
re jony  w yłączn ie  rolnicze, lu b  re jo n y  w yłącz­
nie przem ysłowe. Każdy re jon  pow in ien  być 
re jonem  przem ysłow o-ro ln iczym , lu b  ro ln iczo-

E r .  E n g e l s ,  „A n ty -E iu e h r in g “ , K s iążka  i  W ie ­
dza, 1948 r.

przem ysłow ym ; obok swego ośrodka p ro d u kc ji 
przem ysłowej pow in ien  posiadać rozw in ię te  za­
plecze ro ln icze; wszystkie gałęzie gospodarki 
pow inny  być tak  rozw in ię te  w  odpow iednich 
proporcjach, b y  m og ły  zaspokoić potrzeby m a­
te ria lne  i  ku ltu ra ln e  mas pracujących na da­
nym  obszarze.

Usuwanie dysproporc ji i  sprzeczności pozo­
sta łych w  naszej gospodarce po kap ita lizm ie  
stanow i jedno z podstawowych zadań P lanu 
6-letniego.

Niezbędną przesłanką do spełnien ia postu­
la tu  socjalistycznego rozmieszczenia s ił w y tw ó r­
czych i  urządzeń usługowych jest ja k  najszer­
szy i  n a ja k tyw n ie jszy  udz ia ł mas pracujących 
w  opracow yw an iu  p lanów  gospodarczych, 
w  w ykonan iu  i  k o n tro li w ykonan ia  tych  p la ­
nów. Narzędziem  tego jest p lanowanie tereno­
we. W ładze terenowe, reprezentu jące masy 
pracujące na danym  obszarze, b iorą  bezpośred­
n i udz ia ł w  usta lan iu  p lanów  gospodarczych 
d la  poszczególnych obszarów k ra ju . U dz ia ł ten 
jest rea lizow any z jedne j s trony  poprzez opra­
cowywanie na podstawie w ytycznych  w ładz 
cen tra lnych  p lanów  gospodarki loka lne j w  ta­
k im  zakresie, w  ja k im  dane dziedziny gospo­
d a rk i narodowej podlegają kom petenc ji w ładz 
terenowych, jako  związane bezpośrednio z za­
spokojeniem  potrzeb ludności pracującej na da­
nym  teren ie; z d rug ie j s trony  poprzez op in io ­
wanie przez w ładze terenowe n iek tó rych  za­
gadnień p lanow anych centra ln ie .

Zakres p lanów  terenow ych uregu low a ła  
Uchwała Rady M in is tró w  z dn ia  31 m a ja  1950 r. 
i  in s tru k c ja 'N r  7 w  spraw ie zakresu spraw  ob­
ję tych  te renow ym i p lanam i gospodarczym i 
oraz try b u  składania p ro je k tó w  tych  p lanów  
(M on ito r P o lsk i N r  A-70, poz. 813). Jednakże 
doświadczenia ostatniego ro ku  na odcinku p la ­
nowania terenowego oraz zm iany, ja k ie  zaszły 
w  ty m  okresie w  s truk tu rze  organizacyjne j 
gospodarki narodowej, w skazyw a ły  na potrze­
bę w prowadzenia pe w n ych . zm ian, uzupełn ień 
i  poprawek do zakresu zagadnień ob ję tych  te­
renow ym i p lanam i gospodarczymi.

Potrzeba ta znalazła w yraz  w  uchwale N r  510 
Rady M in is tró w  z dn ia  18 lipca  1951 r. o zm ia­
nie in s tru k c ji N r  7 w  spraw ie zakresu spraw  
ob ję tych  te renow ym i p lanam i gospodarczymi 
oraz try b u  składania p ro je k tó w  tych  p lanów  
(M on ito r P o lsk i N r  A-66, poz. 864).

U chw ała powyższa —  poza pew nym i popraw ­
kam i o charakterze raczej re dakcy jnym  —  
precyzu je  ściślej zasięg p lanów  terenowych 
i dostosowuje go do obecnej s tru k tu ry  orga­
n izacy jne j; gospodarki narodowej. -...



Obecnie zakres p lanów  terenow ych przed­
staw ia się zatem następująco.

W  zakresie p lanu terenowego przem ysłu 
uchw ała określa zasięg tego przem ysłu  zgod­
n ie  z jego obecną s tru k tu rą  organizacyjną. 
P lan te renow y obe jm u je  obecnie przem ysł pań­
stw ow y, zorganizowany na zasadach określo­
nych  w  uchwale P rezyd ium  Rządu z dn ia  3 lu ­
tego 1951 r. w  spraw ie organ izacji państwo­
wego przem ysłu terenowego (M on ito r Po lsk i 
N r  A-13, poz. 181), pod leg ły w o jew ódzk im  za­
rządom przem ysłu  terenowego oraz pow ia to­
w ym  i  m ie jsk im  radom  narodow ym ; tereno­
w y  przem ysł m a te ria łów  budow lanych, którego 
organizację us ta liła  uchw ała P rezyd ium  Rzą­
du z dnia 21 październ ika  1950 r. w  spraw ie 
zasad organ izacji terenowego przem ysłu  m ate­
r ia łó w  budow lanych (M o n ito r P o lsk i N r  A-121, 
poz. 1488); przem ysł spółdzielczy, zrzeszony 
w  Zw iązku  Spó łdz ie ln i Pracy, C en tra li Prze­
m ys łu  Ludowego i  A rtystycznego, C en tra li 
Spó łdz ie ln i In w a lid ó w  i  C e n tra li Rzem ieśln i­
czej oraz zakłady w łasne w ym ien ionych  Cen­
tra l. Ponadto zakres terenowego przem ysłu  zo­
sta ł rozszerzony o zakłady przem ysłowe Cen­
t ra l i  Roln icze j S pó łdz ie ln i „Samopomoc C hłop­
ska“ , Zw iązku  S pó łdzie ln i Spożywców, C entra­
l i  O grodniczej i  M ie jsk iego H and lu  D eta licz­
nego, k tó rych  p rodukc ja  w  g łów ne j m ierze 
w iąże się z zaspokajaniem  potrzeb loka lnych .

P lanem  te renow ym  w  zakresie ro ln ic tw a  ob­
ję te  zostały spółdzie ln ie p rodukcy jne , inne gos­
podarstwa uspołecznione —  z podanym i n iżej 
w y ją tk a m i —  oraz państwowe i  spółdzielcze 
ośrodki maszynowe. W yłączono zaś z tereno­
wego p lanu  ro ln ic tw a  p lany  Państw ow ych Gos­
podarstw  R olnych oraz p lany  gospodarstw, na­
leżących do ro ln iczych  in s ty tu tó w  naukow ych 
i  gospodarstw specja lnych podleg łych poszcze­
gó lnym  resortom , ze w zględu na to, iż  dzia­
ła lność tych  gospodarstw ma przede w szystk im  
znaczenie ogólnopaństwowe, bądź też s łuży spe­
c ja ln ym  celom p ro d u kcy jn ym . U chw ała upo­
w ażn iła  Przewodniczącego P K P G  do szczegó­
łowego określenia, w  porozum ien iu  z za in te­
resow anym i M in is tra m i, k tó re  gospodarstwa 
ro lne  podległe resortom  n ie  wchodzą w  zakres 
p lanu  terenowego.

Zakres terenowego p lanu  leśn ic tw a pozostał 
n ie  zm ien iony i  obe jm u je  lasy n ie  państwowe 
oraz te lasy państwowe, k tó re  pozostają pod 
zarządem rad  narodowych.

Zakres terenowego p lanu  budow n ic tw a  zo­
sta ł przez uchwałę uzupe łn iony i  dostosowany 
do obecnej s tru k tu ry  o rgan izacyjne j budow n i­
ctw a terenowego. Zakres ten obe jm u je  obecnie 
p lany  pow ia tow ych przedsięb io rstw  budow la­
nych, m ie jsk ich  przedsięb io rstw  rem ontow o-bu­
dow lanych, m ie jsk ich  przedsięb io rstw  drogo­

w ych, rozb iórkow o-porządkow ych, wodociągo­
w o-kana lizacy jnych  i ins ta lacy jnych , p lany  
zorganizowanych ostatnio zespołów budow n i­
ctw a przem ysłowego drobnej wytwórczości, 
p lany  budow lanych spó łdz ie ln i p racy oraz lo ­
ka lnych  b iu r  p ro jek tow ych .

N ie  zm ien iony pozostał p lan  te renow y w  za­
kresie  kom un ikac ji, obe jm u jący budowę i  prze­
budowę pub licznych  dróg ko łow ych  o znacze­
n iu  loka lnym , to jes t dróg pow ia tow ych  i  gm in ­
nych, oraz u trzym an ie  tych  dróg w  na leżytym  
stanie, a ponadto działalność przedsięb iorstw  
transpo rtu  samochodowego obsługi loka lne j 
w raz z warsztatam i.

Zakres terenowego p lanu  łączności obe jm u­
jący  dotychczas rozbudowę i  obsługę sieci 
pocztowej i  te lekom un ikacy jne j o znaczeniu 
loka lnym , w  szczególności te le fon izację  wsi, 
rozszerzony został o p lany  sieci listonoszy w ie j­
skich.

W  w y n ik u  uzyskanych doświadczeń uchwała 
precyzu je  bardzie j p raw id łow o  zakres tereno­
wego p lanu  obro tu  towarowego. W  m yśl po­
stanow ień uchw a ły  p lanem  te renow ym  ob ję ty  
został ca ły  handel deta liczny; w yłączono z tego 
zakresu planowaną cen tra ln ie  działalność han­
d low ą Powszechnych Dom ów Tow arow ych 
oraz —  ze w zględu na ich  specja lny charak­
te r —  handel deta liczny prowadzony przez 
C entra lę  Techniczną, C entra lę  P roduk tów  N a f­
tow ych, P. P. W. D zie ła  S z tuk i i  A n ty k i „Desa“ . 
Ponadto z wchodzącego rów nież w  zakres te re ­
nowego p lanu  obro tu  towarowego p lanu  żyw ie ­
n ia  zbiorowego wyłączono wagony res tau racy j­
ne i  b u fe ty  wagonowe, ja ko  niezwiązane bez­
pośrednio z obsługą ludności w  terenie.

P lany  terenowe w  zakresie urządzeń socjal­
nych i  k u ltu ra ln y c h  obe jm u ją  p raw ie  całą 
działalność Państwa i  o rgan izac ji społecznych 
w  zakresie ośw iaty, k u ltu ry , ochrony zdrow ia, 
k u ltu ry  fizyczne j i  ponaocy społecznej. Uchw a­
ła  w y licza  szczegółowo, ja k ie  zagadnienia n ie  
wchodzą w  zakres p lanów  terenow ych. P lany  
terenowe n ie  obe jm u ją  m ianow ic ie  zagadnień 
szko ln ic tw a wyższego, in s ty tu tó w  naukowych, 
szkolenia zawodowego podległego C entra lnem u 
U rzędow i Szkolenia Zawodowego lu b  bezpo­
średnio m in is te rs tw om ; w łączono jedyn ie  do 
p lanu  terenowego działalność zakładów  szkole­
n ia  nauczycie li, prowadzonych przez M in is te r­
stwo O św iaty, szkół a rtys tycznych  podleg łych 
M in is te rs tw u  K u ltu ry  i  S z tuk i oraz szkolenie 
zawodowe prowadzone przez M in is te rs tw o  
Zdrow ia . N ie  należą do p lanu  terenowego za­
gadnienia b ib lio te k  cen tra lnych  i  b ib lio te k  
p rzy  wyższych uczelniach, zagadnienia zakła­
dów leczn ictw a specjalnego, wczasów pracow ­
niczych, uzdrow isk, rad ia  (prócz w łączonej do 
p lanu  terenowego rad io fon iza c ji przewodowej), 
eksp loatacji film ó w , zagadnienia a rch iw ów ,

Gospodarka Planowa
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muzeów i  zabytków  (prócz regionalnych), p ra ­
sy i  w ydaw n ic tw . W yłączono rów nież z p lanu 
terenowego zorganizowane cen tra ln ie  przedsię­
b iorstw a, prowadzące działalność w  zakresie 
k u ltu ry , tak ie  ja k  na p rzyk ła d  Generalna D y ­
rekc ja  Teatrów , Oper i  F ilh a rm o n ii, Państwo­
we Przedsiębiorstwo Im prez A rtys tycznych  
„A r to s “ , Zjednoczone P rzedsiębiorstwa Roz­
ryw kow e, P rzedsiębiorstwo W ystaw  i  Targów  
i  inne. Do p lanu terenowego w łączono nato­
m iast w  w iększym  niż dotychczas zakresie za­
gadnienia k u ltu ry  fizyczne j. M ianow ic ie  p lan 
te renow y obe jm u je  obecnie całość zagadnień 
k u ltu ry  fizyczne j, z wyłączeniem  jedyn ie  tych, 
k tó re  związane są z im prezam i i  akc jam i o zna­
czeniu ogólnopaństwowym .

Zakres terenowego p lanu  gospodarki kom u­
na lne j i  m ieszkaniowej pozostał n iezm ien iony 
i  obe jm u je  działalność przedsiębiorstw , zakła­
dów i  urządzeń obsługi m ie jsk ie j, tak ich  ja k  
wodociągi i  kanalizacja , kom un ikac ja  m iejska, 
u lice  i  mosty, te reny zielone, ochrona przec iw ­
pożarowa, zakłady oczyszczania miasta, łaźnie, 
p ra ln ie , hotele m ie jsk ie , doprowadzenie energ ii 
e lektryczne j i  gazu d la  potrzeb m ie jscow ych 
itp . oraz budow n ic tw o i  eksploatację budynków  
i  lo k a li m ieszkalnych w  zakresie w łaściwości 
rad  narodowych.

Tak przedstaw ia się pokrótce obecny zakres 
terenow ych p lanów  gospodarczych. N ie  można 
jednak pom inąć dwóch w ażnych postanowień, 
zaw artych  w  § 19 om aw ianej uchw a ły  N r 510.

Jedno z n ich, to określenie zasad zakończe­
n ia  prac nad te renow ym i p lanam i gospodar­
czym i. U chw ała postanawia, iż  po uchw alen iu  
Narodowego P lanu  Gospodarczego P K P G  przy 
udziale w łaśc iw ych  M in is te rs tw  usta la podsta­
wowe zadania w yn ika jące  z Narodowego P la ­
nu  Gospodarczego d la  poszczególnych w o je ­
w ództw ; na ich  podstawie prezyd ia  w ojew ódz­
k ich  rad  narodow ych będą opracowywać osta­
tecznie w o jew ódzkie  p lany  gospodarcze i  przed­
staw iać je  do uchw alen ia  w o jew ódzk im  radom  
narodowym .

D ru g im  w ażnym  postanow ieniem  jes t rozsze­
rzenie delegacji d la  Przewodniczącego P K P G  
do uregu low ania  zakresu pow ia tow ych  p lanów  
gospodarczych; sprawa ta  ma ogromne znacze­
n ie  ze w zględu na prowadzoną obecnie orga­
nizację aparatu p lanow ania  terenowego na 
szczeblu pow iatu, co p rzyczyn i się do w łączenia 
w  jeszcze w iększym  n iż dotychczas stopn iu  mas 
pracu jących w  ksz ta łtow an iu  p lanów  gospodar­
czych d la  poszczególnych obszarów k ra ju .

Zasadnicze znaczenie d la  rozw o ju  całości gos­
poda rk i poszczególnych obszarów k ra ju  ma op i­
n iow anie  przez w ładze terenowe n ie k tó rych  za­
gadnień p lanow anych centra ln ie .

Zakres op in iow an ia  uregu low a ła  ram owo 
om ówiona in s tru kc ja  N r  7; ścisłe usta lenie tego 
zakresu zaw iera in s tru kc ja  P K P G  N r 79 w  spra­

w ie  zasad p lanow ania terenowego na r. 1952, 
zatw ierdzona zarządzeniem Przewodniczącego 
P K P G  N r 301 z dn ia  3 s ierpn ia  1951 r. w  spra­
w ie  zasad p lanow ania terenowego na r. 1952.

§ 4 in s tru k c ji określa, k tó re  p rzekro je  w o­
jew ódzkie  p ro je k tó w  p lanów  opracowywanych 
cen tra ln ie  podlegają op in iow an iu  przez w o je ­
wódzkie kom is je  p lanow ania gospodarczego. 
W  m yś l in s tru k c ji, w  zakresie p rzem ysłu  op i­
n iow an iu  podlegają zagadnienia przem ysłu  
Państw ow ych Gospodarstw R olnych (z w y ją t­
k iem  gorze ln i) i  C en tra li Ja jcza rsko-D rob ia r- 
skie j oraz planowanego cen tra ln ie  p rzem ysłu  
drobnego podległego M in is te rs tw u  P rzem ysłu 
Drobnego i  Rzemiosła.

W  zakresie ro ln ic tw a  op in iow an iu  podlegają 
p ro je k ty  p lanów  dzia ła lności Państw ow ych 
Gospodarstw R olnych, Technicznej Obsługi 
R o ln ic tw a, C en tra li Nasiennej i  C e n tra li O bro­
tu  Z w ie rzę tam i H odow lanym i.

W  zakresie leśn ic tw a op in iow an iu  podlegają 
w szystkie  zagadnienia leśn ic tw a planowane 
centra ln ie .

W  zakresie ko m u n ika c ji opin iowane będą 
zagadnienia dróg ko łow ych, państw ow ych ko­
le i dojazdowych, przewozów i  zdolności prze­
wozowej Państwowej K o m u n ika c ji Samocho­
dowej, dróg wodnych, przewozów żeglugi śród­
lądow ej i  żeglugi przybrzeżnej.

W  zakresie ob ro tu  towarowego op in iow an iu  
podlegają p ro je k ty  p lanów  hand lu  deta liczne­
go prowadzonego przez Powszechne D om y To­
w arow e i  ob ro tu  towarowego hurtow ego, ob­
sługującego o b ję ty  p lanam i te renow ym i han­
del deta liczny.

W  zakresie urządzeń k u ltu ra ln y c h  i  socja l­
nych op in iow an iu  podlegają p ro je k ty  p lanów  
szko ln ic tw a zawodowego, b ib lio te k  szkół za­
w odow ych i  b ib lio te k  społecznych, w yd a w n ic tw  
m iejscowych, dzia ła lności P. P. „F ilm  P o lsk i“  
w  zakresie rozpowszechniania f ilm ó w ; wczasów 
pracow niczych w  zakresie usług i  za trudn ien ia  
oraz dzia ła lności P. P. „P o lsk ie  U zdrow iska“  
w  zakresie usług zdro jow iskow ych.

W reszcie w  zakresie gospodarki kom una lne j 
i  m ieszkaniowej op in iow an iu  podlegają p lany  
budow n ic tw a  m ieszkaniowego ZOR.

Dostosowanie zakresu terenow ych p lanów  
gospodarczych do obecnej s tru k tu ry  organiza­
cy jne j gospodarki narodowej i  dokładniejsze 
sprecyzowanie tego zakresu oraz usta lenie p la ­
now anych cen tra ln ie  zagadnień podlegających 
op in iow an iu  w ładz terenow ych są jeszcze je d ­
n ym  osiągnięciem w  procesie coraz szerszego 
w łączania mas pracu jących do usta lan ia  na­
rodow ych p lanów  gospodarczych, jeszcze je d ­
nym  k ro k ie m  naprzód w  procesie ro zw ija n ia  
się i  doskonalenia zasięgu i  m etod p lanow ania 
terenowego, jeszcze jednym  etapem w a lk i 
o zwycięską rea lizację  P lanu  6-letniego, o Po­
kó j i  Socjalizm .
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ZARYS ROZWOJU SYSTEMU BANKOWEGO
POLSKI LUDOWEJ
D r Tadeusz Leopo ld  M IC H A Ł O W S K I

„Trzeba przemyśleć i  zrozumieć, że dla skutecznego rządzenia, oprócz umie­
jętności przekonywania, oprócz umiejętności zwyciężenia w  wojnie domowej, 
niezbędna jest umiejętność organizowania w  praktyce. Jest to najtrudniejsze 
zadanie, albowiem chodzi tu  o organizowanie po nowemu najgłębszych, ekono­
micznych podstaw życia w ie lu  dziesiątków m ilionów ludzi.“  (Lenin, Dzieła W y­
brane, tom II, strona 358).

BAN KO W O ŚĆ  Po lsk i Ludow e j ma iuż  za 
sobą k ilk a  etapów rozw oju .

W  p i e r w s z y m  o k r e s i e ,  bezpośre­
dnio po zakończeniu dzia łań w ojennych , wszy­
stk ie  w y s iłk i b y ły  skierowane na uruchom ien ie 
i  odbudowanie zniszczonego przez okupanta 
aparatu bankowego. W a lka  o m ob ilizac ję  s ił 
p rodukcy jnych , celem ja k  najszybszego u rucho­
m ien ia  w arszta tów  pracy, transpo rtu  i  aparatu 
dystrybucy jnego  by ła  n ie  do pom yślenia bez 
równoczesnego w znow ien ia  dzia ła lności banków, 
finansu jących  w szelkie poczynania w  te j dzie­
dzin ie

Odbudowa bankowości n ie  mogła się jednak 
odbywać w ed ług  p rzedw ojennych w zorów  ka p i­
ta lis tycznych , lecz należało ją  przystosować do 
potrzeb p o lity k i gospodarczej państwa ludow e­
go, do zasad gospodarki p lanow e j.

Przystosowanie aparatu bankowego do s tru k ­
tu ra ln ych  przeobrażeń naszej gospodarki prze­
ja w iło  się w  tro ja k i sposób. Po pierwsze powo­
ła n y  został do życia  N arodow y Bank Po lsk i 
jako  bank państwowy, m a jący za zadanie regu­
low an ie  obiegu pieniężnego i  k re d y tu  oraz po­
siadający w y łączny p rz y w ile j em is ji banknotów  
(D ekre t z dn ia  15 stycznia 1945 r., Dz. U. R. P. 
N r  4, poz. 14). U tw orzen ie  tego banku dało 
P aństw u możność w yw ie ra n ia  decydującego 
w p ły w u  na działalność w szystk ich  pozostałych 
in s ty tu c ji k redy tow ych .

Po d rug ie  zablokowane zostały rachunk i 
„s ta re “  i  „okupacy jne “ , co un iezależniło  powo­
jenną dźiałalność banków  od ich  operacji przed­
w o jennych  i  okupacy jnych  (Rozporządzenie 
K ie ro w n ika  Resortu Gospodarki N arodowej 
i  F inansów  z dn ia  5 październ ika  1944 r. o czyn­
nościach bankow ych na obszarach w yzw o lo ­
nych, Dz. U . R. P. N r 7, poz. 38 i  N r  1 z 1945 r., 
poz. 4).

Po trzecie  w znow iono działalność ty lk o  n ie ­
k tó rych  banków. U ruchom ione zostały przede 
w szystk im  bank i państwowe: Bank Gospodar­
stwa K ra jow ego, Państw ow y B ank R o lny  
i  Pocztowa Kasa Oszczędności, k tó re  dz ia ła ły  
w  ramach zakreślonych dotychczasowym i prze­
pisam i. Odbudowana została sieć kom una lnych  
kas oszczędności z ich  p rzedw o jennym i cen­
tra la m i finansow ym i —  Po lsk im  Bankiem  K o ­
m una lnym  w  W arszawie i  K om una ln ym  Ban­
k iem  K re d y to w ym  w  Poznaniu. Z banków  ak­
cy jn ych  uruchom ione zostały: Bank Zw iązku  
Spółek Zarobkow ych i  Bank H and low y w  W ar­
szawie, k tó ry m  zlecono finansowanie gospo­
d a rk i d robnotow arow ej. W ybór tych  banków

nie  b y ł p rzypadkow y. Zadecydował fa k t, że 
80 % a kc ji Banku Zw iązku  Spółek Zarobkow ych 
stanow iło  własność Państwa, zaś ponad 50% 
ka p ita łu  akcyjnego B anku Handlowego znala­
zło się w  ręku  Państwa w  w y n ik u  upaństwo­
w ien ia  cukrow n i.

D la  zaspokojenia potrzeb szybko ro z w ija ją ­
cej się spółdzielczości reaktyw ow ano C en tra l­
ną Kasę Spółek R oln iczych oraz Bank „S po łem ", 
połączone następnie w  1946 r. w  B ank Gospo­
darstw a Spółdzielczego. W zn o w iły  rów nież dzia­
łalność spółdzie ln ie oszczędnościowo - pożycz­
kowe.

P od ją ł ponadto działalność Bank Polska Kasa 
O pieki (ca ły k a p ita ł a kcy jn y  w  ręku  PKO ) oraz 
pow róc ił do k ra ju  Bank Polski, k tó ry  żadnej 
działalności, poza lik w id a c ją  operacji przedwo­
jennych, n ie  p rze jaw ił.

W szystkie pozostałe bank i akcyjne, tow a rzy­
stwa kredytow e, dom y bankowe i  ka n to ry  w y ­
m ia n y  n ie  w zn o w iły  działalności, lecz zostały 
postawione w  stan lik w id a c ji fak tyczne j, a czę­
ściowo i  p raw ne j na podstawie D ekre tu  z dn ia  
18 g rudn ia  1945 r. (Dz. U. R. P. N r  2, poz. 10) 
nowelizującego praw o bankowe z 1928 r.

Odbudowa aparatu bankowego, m im o że od­
byw a ła  się w  ram ach usta lonych przez Pań­
stwo, n ie  by ła  w o lna od pewnych m om entów  
żyw iołowości. F ak t ten  nak łada ł na Państwo 
obowiązek dużej czujności, zwłaszcza, że rekon­
s tru kc ja  bankowości odbyw ała się w  w arunkach 
ostre j w a lk i k lasowej.

Zadania stojące przed bankam i w  systemie 
gospodarki p lanow e j nakazyw a ły  bezwzględne 
tęp ien ie  tych  w szystk ich  prze jaw ów  ich  dzia­
łalności, k tó re  będąc regu łą  w  u s tro ju  k a p ita li­
s tycznym  pozostawały w sprzeczności z ustro­
je m  gospodarczym i  społecznym P o lsk i Ludo ­
w e j.

W  okresie p rzedw o jennym  je d yn ym  m o ty ­
w em  działalności in s ty tu c ji k re d y to w ych  b y ło  
dążenie do osiągnięcia ja k  na jw iększych zys­
ków , w  rezultacie  czego w yw iązyw a ła  się m ię­
dzy bankam i w a lka  konkurency jna , w  w y n ik u  
k tó re j n ie jednokro tn ie  ci sami k redy tob io rcy  
b y li jednocześnie obsług iw ani przez różne banki.

W  systemie gospodarki p lanow ej należało 
natom iast dokładn ie  określić  zakres dzia łan ia  
poszczególnych banków, usta lić  zasadę w yłącz­
ności k redy tow e j, polegającej na tym , że k re ­
dytob iorca w in ie n  wszystkie  swe operacje skon­
centrować w  jednym  banku oraz —  co na jw aż­
niejsze —  w prow adzić w  życie zasadę że w  sto­
sunkach z przedsięb io rstw am i gospodarki uspo­
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łecznionej m otyw em  udzie len ia  k re d y tu  n ie 
może być zysk banku, lecz cel gospodarczy, ja ­
k iem u udzie lony k re d y t ma służyć.

D latego też d r u g i  z k o l e i  o k r e s  
rozw o ju  bankowości (la ta 1946 —  1948) można 
by  określić jako  fazę przystosow yw ania aparatu 
bankowego do potrzeb gospodarki p lanow e j. 
C harakterystyczną cechą tego okresu b y ł fak t, 
że reorganizacja bankowości odbyw ała się nie 
w  fo rm ie  ustawodawczej, lecz w  drodze uchw a ł 
Rządu i  zarządzeń M in is tra  Skarbu. K on tynuo ­
wanie w  te j fo rm ie  przebudow y aparatu ban­
kowego u ła tw ił n ie w ą tp liw ie  odpow iedni w y ­
bór in s ty tu c ji bankowych, k tó ry m  zezwolono 
na w znow ienie dzia ła lności (in s ty tuc je  uspo­
łecznione, bądź z przewagą udz ia łu  Skarbu 
Państwa w  kap ita le  zakładowym ).

W  m iarę  zachodzących przem ian gospodar­
czych i  krzepnięcia  nowego us tro ju , w  m iarę 
coraz dokładniejszego precyzowania zasad 
w spó łpracy m iędzy przedsięb iorstw am i uspo­
łeczn ionym i —  pow staw ał now y system ban­
ko w y  i  zna jdow a ł d la  siebie w łaściwe fo rm y  
działania. Raz jeszcze znalazły potw ierdzen ie  
słowa Lenina, że „odm ienność re w o lu c ji socja­
lis tyczne j od burżuazy jne j p rze jaw ia  się w  tym , 
że w  d rug im  przypadku  is tn ie ją  gotowe fo rm y  
kap ita lis tycznych  stosunków, natom iast w ładza 
radziecka —  pro le tariacka , tych  fo rm  n ie  po­
siada“  ł ).

N acjona lizacja  przem ysłu  (Ustawa z dn ia  
3 stycznia 1946 r., Dz. U. R. P. N r  3, poz. 17) 
i  usta lenie fo rm  organ izacy jnych  przedsię­
b io rs tw  państw ow ych (D ekre t z dn ia  3 stycznia 
1947 r., Dz. U . R. P. N r 8, poz. 42), rea lizacja  
re fo rm y  ro ln e j i  przebudowa u s tro ju  wsi, re ­
organizacja spółdzielczości, szybkie tem po od­
budow y i  rozbudow y gospodarczej, w zrost han­
d lu  uspołecznionego p rzy  równoczesnym  po­
g łęb ien iu  i  u lepszeniu metod gospodarki p lano­
w e j —  co znalazło zwłaszcza swój w yraz 
w  prze łom ow ej d la  gospodarki narodowej 
uchw ale Rady M in is tró w  z dn ia  21 s ierpn ia 
1947 r. w  spraw ie zasad systemu finansow e­
go —  pos taw iły  przed aparatem  bankow ym  
nowe w ie lk ie  zadania.

U chw ała  z dn ia  21 s ierpn ia 1947 r. okreś liła  
ro lę  aparatu bankowego w  system ie finanso­
w ym , nakłada jąc nań obowiązek sporządzania 
p lanu  kasowego i  kredytow ego oraz kon tro lę  
w ykonan ia  tych  p lanów, okreś liła  centra lne in ­
s ty tuc je  k redy tow e  i  us ta liła  ich  kom petencje, 
w prow adz iła  zasadę koncen trac ji środków  p ie ­
n iężnych przez każde przedsiębiorstwo w  jedne j 
in s ty tu c ji k redy tow e j, ustanow iła  przym us 
uczestniczenia w  obrocie bezgotów kow ym  oraz 
zakaz wzajemnego kredy tow an ia  się przedsię­
b io rs tw , na łożyła  na bank i obowiązek ko n tro ­
low an ia  kredytow anych  przedsięb iorstw  i  usta­
l i ła  zasadę, że kredytow an ie  przedsięb iorstw  
w inno  się opierać w yłączn ie  na p lanach fin a n ­
sowych, usta la jących wysokość środków  p ie ­
n iężnych, niezbędnych do w ykonyw an ia  zadań 
wyznaczonych przez N arodow y P lan  Gospo­
darczy.

9 L  e n  i  n  —  D zie ła  —  w yd . ros. t. X X V I I ,  
s tr. 88.

W  oparciu o wspom nianą uchwałę dokonana 
została specja lizacja in s ty tu c ji k redytow ych , 
w  w y n ik u  k tó re j w yodrębnione zostały cztery 
g ru p y  banków.

1. B ank i państwowe, do k tó rych  należy za li­
czyć: a) N arodow y Bank Po lsk i —  bank em isy j­
n y  zaopatru jący w  środk i pieniężne gospodarkę 
narodową oraz będący centra lą  k re d y tu  k ró t­
koterm inow ego d la  p rzem ysłu  państwowego, 
b) Bank Gospodarstwa K ra jow ego, pe łn iący ro ­
lę  banku inw estycyjnego, c) Państw ow y Bank 
Rolny, finansu jący  w ytw órczość ro lną  i  prze­
m ys ł ro ln y  oraz akcję inw es tycy jną  związaną 
z przebudową u s tro ju  rolnego, d) Pocztową K a ­
sę Oszczędności, będącą zb iorn icą środków p ie ­
n iężnych i  centra lą  obro tu  bezgotówkowego.

2. Bank Gospodarstwa Spółdzielczego, fin a n ­
su jący spółdzielczość i  będący centra lą  fin a n ­
sową spó łdzie ln i k redytow ych .

3. Po lsk i Bank K om una ln y  i  K om una lny  
Bank K re d y to w y  w  Poznaniu, k redy tu jące  
zw iązk i i  przedsiębiorstwa samorządowe oraz 
będące cen tra lam i finansow ym i kom una lnych  
kas oszczędności.

4. D w a bank i akcyjne, t j .  Bank H and low y 
w  W arszawie i  B ank Ż w iązku  Spółek Zarobko­
w ych, finansujące przedsiębiorczość p ryw a tn ą  
w  zakresie k re d y tó w  obrotow ych, p rzy  czym 
B ankow i H andlow em u zlecono finansowanie 
w iększych przedsiębiorstw , a B ankow i Zw iązku  
Spółek Zarobkow ych —  m nie jszych przedsię­
b io rs tw  i  rzem iosła.

M im o lik w id a c ji znacznej ilośc i banków , is t­
nie jąca nadal duża różnorodność in s ty tu c ji k re ­
dy tow ych : państwowych, kom unalnych , spół­
dzie lczych i  posiadających fo rm ę spółek a kcy j­
nych u tru d n ia ła  sprawowanie przez Państwo 
je d n o lite j dyspozycji aparatem  bankow ym . 
N adm ierna ilość p lacówek bankow ych w  te re ­
n ie  powodowała częstokroć n iezdrow ą ko n ku ­
rencję  m iędzy bankam i, naruszanie kom peten­
c j i  k redy tow ych , przerosty organizacyjne i  m a r­
no traw stw o w  dysponowaniu kad ram i fachow ­
ców.

Przytoczone pow yżej fa k ty  nasunęły koniecz­
ność przeprowadzenia głęboko sięgającej re fo r­
m y  aparatu bankowego, dostosowania go w  pe ł­
n i do potrzeb gospodarki p lanow e j i  poddania 
jednem u ośrodkow i dyspozycyjnem u.

Zadanie to spe łn iły  trz y  D ekre ty  z 28 paź­
dz ie rn ika  1948 r.: 1) o re fo rm ie  bankowej,
2) o zasadach i try b ie  lik w id a c ji n iek tó rych  
przedsięb iorstw  bankow ych i  3) o zasadach 
i  try b ie  lik w id a c ji in s ty tu c ji k re d y tu  d ługo te r­
m inowego (Dz. U. R. P. Ń r  52, poz. 410, 411 
i  412).

Z dn iem  wejścia  w  życie wspom nianych de­
k re tó w  rozpoczął się t r z e c i  o k r e s  
rozw o ju  naszej bankowości.

D ek re ty  unorm ow a ły  trz y  podstawowe zaga­
dnienia : 1) zasady organizacyjne systemu ban­
kowego, 2) sposób i  t r y b  lik w id a c ji przedsię­
b io rs tw  bankow ych oraz in s ty tu c ji k re d y tu  d łu ­
goterm inowego, k tó re  n ie  w zn o w iły  po w o jn ie  
działalności, 3) sposób i  t r y b  lik w id a c ji rachun­
ków  sta rych  i  okupacy jnych  tych  in s ty tu c ji, 
k tó re  w zn o w iły  działalność po w yzw o len iu .
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D ekre t z dn ia  28. X . 1948 r. o re fo rm ie  ban­
kow e j us ta lił, że do w ykonyw an ia  czynności 
bankow ych powołane są w yłączn ie  trz y  rodzaje 
in s ty tu c ji k redy tow ych : 1) bank i państwowe,
2) bank i w  fo rm ie  spółek akcy jnych  oraz
3) spółdzie ln ie kredytow e.

D ekre t s tw o rzy ł je d n o lity  ośrodek dyspozy­
c y jn y  in s ty tu c ji bankowych, podporządkowu­
jąc wszystkie  bez w y ją tk u  bank i i  spółdzieln ie 
M in is tro w i Skarbu. Tego rodza ju  ustaw ienie 
aparatu bankowego u m o ż liw iło  rea lizację  po­
l i t y k i  Państwa w  zakresie dostarczania gospo­
darce narodowej środków  pieniężnych, n ie ­
zbędnych d la  w ykonan ia  zadań p lanow ych oraz 
przeprowadzania k o n tro li celowego zużycia do­
starczonych kredytów .

Określa jąc kom petencje banków, dekre t ze­
rw a ł z zasadą tró jsektorow ości, k tó ra  rzekomo 
m ia ła  stanow ić cechę naszej gospodarki i  p rzy ­
ją ł za podstawę usta lenia zakresu dzia łan ia  ban­
ków  podzia ł branżowy.

C entra lne i  nadrzędne stanowisko w  systemie 
bankow ym  zostało przyznane Narodowem u 
B ankow i Polskiem u, którego zakres dzia łania 
u leg ł znacznemu rozszerzeniu. B ank ten, poza 
dotychczasowym i czynnościami, ob ją ł bezpo­
średnie lu b  pośrednie finansow anie całej go­
spodarki narodowej oraz zlecone m u zostało 
ześrodkowanie obro tów  kasowych Skarbu Pań­
stwa. T a k i stan rzeczy spowodował koniecz­
ność rozbudow y sieci p lacówek terenow ych 
Banku, co w p łynę ło  dodatnio na usprawnien ie 
obro tu  pieniężnego oraz należyte w ykonyw an ie  
zadań przez oddzia ły innych  banków.

Z pozostałych banków  państw ow ych powoła­
nych dekretem  o re fo rm ie  bankowej, należy 
przede w szystk im  w ym ien ić  B ank In w e s tycy j­
ny, do którego zadań należało koncentrow anie 
środków  pien iężnych przeznaczonych do fin a n ­
sowania in w e s tyc ji i  adm in is trow an ie  ty m i środ­
kam i, finansow anie in w e s tyc ji i  ko n tro la  ich  
w ykonan ia  oraz zaopatryw anie w  środk i obro­
tow e przedsięb iorstw  m ontażow o-budow lanych 
i  ko n tro la  ich  gospodarki finansow ej.

W  zakresie finansow ania  in w e s tyc ji Bank 
m ia ł stanowisko nadrzędne w  stosunku do po­
zostałych banków, spraw ow ał bow iem  kon tro lę  
finansow ania  in w e s tyc ji, przekazanych ty m  
bankom  do rea lizac ji. Zakres dzia łan ia  Banku 
Inw estycyjnego został usta lony zgodnie z za­
sadami systemu finansowego, wprowadzające­
go ścisły rozdzia ł gospodarki in w es tycy jne j od 
gospodarki eksploatacyjne j oraz zakaz" przeno­
szenia środków  obro tow ych na cele in w e s tycy j­
ne.

Do finansow ania ro ln ic tw a  zarówno w  zakre­
sie k re d y tó w  obrotow ych, ja k  i  in w es tycy jnych  
oraz do k o n tro li gospodarki finansow ej ro ln ic ­
tw a  został pow ołany B ank R olny, k tó ry  p rze ją ł 
wszystkie k re d y ty  ro ln icze od dotychczasowego 
aparatu bankowego, stając się w  ten sposób cen­
tra ln ą  in s ty tu c ją  k redy tow ą  wsi.

F inansowanie i  ko n tro la  gospodarki finanso­
w e j zw iązków  samorządu te ry to ria lnego , ich  
przedsięb iorstw  i  zakładów oraz finansowanie 
in w e s tyc ji kom una lnych  zostało powierzone 
B ankow i Kom unalnem u, k tó ry  zastąpił Po lsk i

B ank K om una ln y  i  K om una lny  Bank K re d y ­
to w y  w  Poznaniu.

Bank Rzemiosła i  H and lu  p rze ją ł od Banku 
Zw iązku  Spółek Zarobkowych, Banku H andlo­
wego w  W arszawie, B anku Gospodarstwa Spół­
dzielczego, K om una lnych  Kas Oszczędności 
i  spó łdzie ln i oszczędnościowo -  pożyczkowych, 
finansow anie w  zakresie k re d y tó w  obrotow ych 
rzem iosła ta k  uspołecznionego (spółdzielnie p ra ­
cy) ja k  i  nieuspołecznionego, drobnego przem y­
słu i  hand lu  oraz kon tro lę  gospodarki finanso­
w e j tych  przedsiębiorstw , k tó re  ko rzysta ją  
z k re d y tó w  Banku. Bank finansow ał ponadto 
inw estyc je  w  zakresie zleconym  przez Bank 
Inw es tycy jny .

Do gromadzenia oszczędności i  ześrodkowa- 
n ia  obro tu  przekazowo-czekowego została po­
wołana Powszechna Kasa Oszczędności, k tó ra  
podobnie ja k  uprzednio Pocztowa Kasa Oszczę­
dności —  korzysta  z usług placówek pocztowych 
na teren ie całego k ra ju , n ie  będąc jednak orga­
n izacy jn ie  związana z pocztą.

Zgodnie z dekretem , bank i państwowe posia­
da ją osobowość p raw ną praw a publicznego 
i  m ają  prawo używ ania  pieczęci z godłem pań­
stw ow ym . B ank i te nie podlegają w p isow i do 
re jes tru  handlowego. S ta tu ty  nadaje bankom  
Rada M in is tró w  w  fo rm ie  uchw a ł pow zię tych 
na wniosek M in is tra  Skarbu. S praw y banku 
prow adzi kilkuosobow a dyrekcja , k tó ra  repre­
zentu je  bank wobec osób trzecich, w ładz 
i  urzędów.

Zasada koleg ia lności została ograniczona 
przepisem usta la jącym , że członkow ie d y re kc ji 
podlegają naczelnemu dy rek to row i. Przepis ten 
u s ta lił w ięc, że naczelny d y re k to r n ie  jes t t y l ­
ko przewodniczącym  d y re kc ji, obowiązanym  do 
podporządkowania się uchw ałom  zapadłym  
większością głosów naw et w b rew  jego w o li, 
lecz że k ie ru je  pracam i d y re k c ji i  ponosi za 
je j dzia łan ie  odpowiedzialność.

Naczelnego dyrek to ra  pow o ływ a ła  i  odwo­
ływ a ła  Rada M in is tró w  na wniosek M in is tra  
Skarbu, członków d y re k c ji zaś M in is te r Skar­
bu na wniosek naczelnego dyrekto ra .

Naczelny d y re k to r i członkow ie d y re k c ji nie 
m og li być równocześnie funkc jona riuszam i 
państw ow ym i bądź sam orządowym i ani też 
p racow n ikam i przedsięb iorstw  hand low ych 
i  przem ysłowych. M in is te r Skarbu m óg ł jednak 
w  w y ją tko w ych  w ypadkach w yraz ić  zgodę na 
łączenie stanow iska naczelnego d y rek to ra  lu b  
członka d y re k c ji ze stanow iskiem  funkc jona ­
riusza państwowego lu b  samorządowego.

Do składania oświadczeń w  im ie n iu  banku 
wym agane jest współdzia łan ie  dw u osób. 
Im iona  i  nazw iska upraw n ionych  do dzia ła­
n ia  na rzecz banku podawane są do pub liczne j 
w iadomości przez wyw ieszanie w  loka lach ban­
ku  lis t  tych  osób i  w zorów  ich podpisów.

W  zakresie dochodzenia należności bank i pań­
stwowe ko rzys ta ją  z p rz y w ile ju  polegającego 
na tym , że księgom banku dekre t przyznaje 
moc dowodową dokum entów  publicznych , zaś 
dokum enty stw ierdzające zobowiązania na rzecz 
banku i  zaopatrzone oświadczeniem banku, że 
oparte na n ich  roszczenia są wym agalne i  p ra ­
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w n ie  do jrza łe  do egzekucji, m a ją  moc praw ną 
ty tu łó w  egzekucyjnych. K lauzu lę  w ykona lno ­
ści ty m  ty tu ło m  nadaje sąd.

D ekre t o re fo rm ie  bankowej zniósł wszyst­
k ie  dotychczas działające spółdzie ln ie k re d y to ­
we, bądź staw ia jąc je  w  stan lik w id a c ji,  bądź 
przekształcając na spółdzie ln ie nowe, zorga­
nizowane na zasadach przew idz ianych  dekre­
tem.

D ekre t p rzew idyw a ł u tw orzen ie  trzech ro ­
dza jów  spó łdz ie ln i k redy tow ych :

1. gm inne kasy spółdzielcze jako  samopomo­
cowe ins ty tuę je  obsługi potrzeb finansow ych 
ro ln ikó w , będąca zarazem organam i pom ocni­
czym i B anku Rolnego;

2. pracownicze kasy spółdzielcze jako  samo­
pomocowe in s ty tu c je  św iata pracy, tworzone 
p rzy  zakładach pracy, zw iązkach i  organiza­
cjach zawodowych;

3. m ie jsk ie  spółdzie ln ie kredytow e, będące 
samopomocowymi in s ty tu c ja m i obsługi potrzeb 
ludności m ie jsk ie j, w  szczególności rzemiosła.

C entra lą  finansową, organizacyjną i  re w i­
zy jną  gm innych  kas spółdzielczych jes t Bank 
R o lny, pracowniczych kas spółdzielczych —• 
Powszechna Kasa Oszczędności i m ie jsk ich  spół­
dz ie ln i k re d y to w ych  —  B ank Rzemiosła i  H an­
dlu.

Z tych  trzech rodza jów  spółdzie ln i, p rzew i­
dzianych w  dekrecie, zorganizowane zostały 
ty lk o  gm inne kasy spółdzielcze.

S zybk i rozw ój gospodarki uspołecznionej 
i  kurczenie się drobnotow arow ej gospodarki 
kap ita lis tyczne j uczyn iło  zbędnym u tw orzen ie  
m ie jsk ich  spó łdzie ln i k redy tow ych , natom iast 
samopomocowe in s ty tu c je  kredytow e  św iata 
p racy zostały zorganizowane w  fo rm ie  pracow ­
n iczych kas poźyczkowo-oszczędnościowych ja ­
ko organów  zw iązków  zawodowych, a w ięc po­
za aparatem bankow ym .

Celem dzia ła lności gm innych  kas spółdzie l­
czych „ je s t pomoc w  podnoszeniu dobrobytu  
i  k u ltu ry  bezrolnych, m a ło ro lnych  i  średnio­
ro lnych  chłopów zgodnie z p lanam i rozw o ju  
gospodarczego wsi, oraz obrona ich  przed l i ­
chwą i  w yzysk iem  ka p ita lis tycznym  na wsi. 
Cel ten kasy rea lizu ją  w  ścisłej w spółpracy 
ze Zw iązk iem  Samopomocy C h łopsk ie j“  2).

Na obecnym etapie w a lk i o przebudowę 
u s tro ju  rolnego i  uspołecznienie p ro d u kc ji ro l­
ne j gm inne kasy spółdzielcze są organem klaso­
w e j p o lity k i k re d y to w e j na wsi, zm ierzającej —  
pod ko n tro lą  i  p rzy  współudzia le  chłopów  —  
do w yzw o len ia  ich  spod w p ływ ó w  bogaczy 
w ie jsk ich  i  p rzygotow an ia  drogą uśw iadom ie­
n ia  po litycznego do now ych fo rm  gospodarki. 
Zadania te spe łn ia ją  gm inne kasy spółdzielcze 
pod ścisłą kon tro lą  B anku Rolnego.

D ekre t o re fo rm ie  bankow ej zaw iera ponad­
to  szereg przepisów, no rm u jących  zasady l i ­
k w id a c ji dotychczasowego aparatu bankowego. 
M yś lą  przew odnią tych  przepisów  by ło  prze­
prowadzenie lik w id a c ji w  sposób, w yk lucza jący  
ja k ie ko lw ie k  zahamowania w  dzia ła lności ban­
ków, i  zsynchronizowanie poszczególnych eta-

*) § 4 S ta tu tu  w zorcow ego G m in n ych  K as S pó łdz ie l­
czych (Dz. U. R. P. N r  62, poz. 489).

pów  lik w id a c ji z organizowaniem  i  stab ilizac ją  
banków  nowych, pow ołanych do życia na pod­
staw ie dekretu.

Faktyczna lik w id a c ja  p rzedw ojennych sto­
sunków  k redytow ych , stanow iących bezużytecz­
n y  balast przeszłości, stała się m ożliw a  dopiero 
po ogłoszeniu dekre tu  z dn ia  27 lipca  1949 r. 
o zaciąganiu now ych i  określan iu  wysokości 
n ieum orzonych zobowiązań pien iężnych (Dz. U. 
R. P. N r  45, poz. 382), k tó ry  od rzuc ił zasadę 
w a lo ryzac ji i  stanął na stanow isku n o m in a li- 
stycznego trak tow an ia  należności fig u ru ją cych  
na rachunkach sta rych  i  okupacy jnych  in s ty tu ­
c j i  k redy tow ych  3).

Konsekwentna rea lizacja  tez systemu fin a n ­
sowego usta lonych uchw ałą Rady M i­

n is tró w  z 21 s ierpn ia 1947 r., p rzyczyn iła  się 
do przeobrażenia naszej gospodarki i  narzuc iła  
konieczność ponownej reorgan izac ji bankowo­
ści.

W  w ykonan iu  uchw a ły  w ydany  został szereg 
aktów  praw nych, k tó re  w  konsekw encji spowo­
dow a ły  ugrun tow an ie  podstawowych zasad go­
spodarki socja listycznej.

Ustawa z dn ia  1 lipca  1949 r. o obow iązku 
uczestniczenia w  obrocie bezgotów kow ym  (Dz. 
TT. R. P. N r 41, poz. 294) s tw orzy ła  w a ru n k i 
um ożliw ia jące  bankom  współdzia łan ie  w  umac­
n ia n iu  zasad rozrachunku gospodarczego, p rzy ­
śpieszenie obiegu środków niezbędnych d la  
w ykonan ia  p lanów  gospodarczych, kon tro lę  
gospodarki finansow ej przedsiębiorstw , l ik w i­
dację n ie term inow ego regu low an ia  należno­
ści i wywołanego ty m  pozaplanowego rozdzia łu  
środków  obrotowych, m aksym alne ogranicze­
nie w y p ła t gotów kow ych i  zm niejszenie będą­
cych w  obiegu ilości b a n kn o tó w 4).

D ekre t z dnia 5 s ierpn ia  1949 r. o państwo­
w ym  a rb itrażu  gospodarczym oraz ustawa 
z dn ia  19 kw ie tn ia  1950 r. o um owach p lano­
w ych  w  gospodarce socja listycznej w p row adz i­
ły  obowiązek zaw ierania um ów  p lanow ych ce­
lem  zapewnienia d yscyp liny  w ykonan ia  p la ­
nów  gospodarczych, uspraw nien ia  w spółpracy 
jednostek gospodarczych p rzy  rea lizac ji tych  
p lanów  oraz ug run tow an ia  zasad rozrachunku 
gospodarczego p rzy  równoczesnym ustanow ie­
n iu  w  postaci k o m is ji a rb itrażow ych. K om is je  
te powołane są do czuwania, „b y  Umowy p lano­
we b y ły  zawierane zgodnie z zasadą rozrachun­
k u  gospodarczego i  obow iązu jącym i p lanam i 
i  zasadami oraz by  je  w ykonyw ano  należycie, 
zgodnie z um ow am i i  założeniam i p lanu “  5).

U chw a ły  Rady M in is tró w  w  spraw ie zasad 
organ izacji finansow ej i  systemu finansowego 
przedsięb iorstw  państwowych, ob ję tych  budże­
tem  cen tra lnym  (z dn ia  17 kw ie tn ia  1950 r.) 
i  podlegających w ładzom  te renow ym  (z dnia 
6 w rześnia 1950 r . ) 6), u s ta liły , że przedsięb io r­

3) P. Z i e l i ń s k i  i  T.  L.  M i c h a ł o w s k i  
„O  zaciągan iu  i  ok re ś la n iu  w ysokości zobow iązań 
p ien iężnych “ , Polgos, 1950.

4) T .  L . M i c h a ł o w s k i  i  S.  S z a ­
ł ó w  s k  i  „O b ró t bezgo tów kow y“ , Polgos, 1950.

5) D r  J a n  T o p i ń s k i ,  P ań s tw ow y a rb itra ż  
gospodarczy. (Państwo i Prawo, N r  3 z 1950 r.).

°) M o n ito r  P o lsk i z 1950 r., N r  A — 55, poz. 630 
i  N r  A — 102, poz. 1284.
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stwa w in n y  być prowadzone na zasadach roz­
rachunku  gospodarczego i  w p row adz iły  trz y  
podstawowe pojęcia: a) pełnego rozrachunku 
gospodarczego, b) pełnego wewnętrznego roz­
rachunku  gospodarczego i  c) ograniczonego we­
wnętrznego rozrachunku gospodarczego.

Oparcie gospodarki p rzedsięb iorstw  na zasa­
dach rozrachunku gospodarczego zapewniło im  
pełną opera tyw ną samodzielność w  w ykonyw a­
n iu  zadań w yn ika jących  z p lanów  gospodar­
czych i  s tw orzy ło  d la  ko le k tyw u  przedsięb ior­
stwa dodatkow y bodziec do rozw in ięc ia  celowej 
i  w yd a jn e j działalności, prowadzącej n ie  ty lk o  
do w ykonan ia  lecz i  przekraczania zadań p la ­
nowych, podnoszenia rentow ności przedsię­
b io rs tw  i  obniżania kosztów  w łasnych.

W spomniane uchw a ły  w yod rębn ia ją  grupę 
przedsięb io rstw  budżetowych, do k tó re j za li­
czone zostały tak ie  przedsiębiorstwa, k tó rych  
charak te r lu b  niedostateczny stopień ukszta ł­
tow ania  organizacyjnego powoduje, że zorga­
n izow anie ich  na zasadach rozrachunku gospo­
darczego by ło b y  niecelowe.

Dochody i  w y d a tk i p rzedsięb iorstw  budżeto­
w ych  objęte są budżetem Państwa bądź w ła ­
śc iw ym  budżetem  terenow ym .

Podstawowa zm iana nastąpiła rów nież w  do­
tychczasowym  po jęc iu  p raw a własności. Zosta­
ła  ona spowodowana w prowadzeniem  zasady 
nieodpłatnego przekazyw ania środków  trw a ­
ły ch  m iędzy jednostkam i gospodarki uspołecz­
n ione j. Zasadę tę  us tanow ił D ekre t z dnia 
26 k w ie tn ia  1949 r. o p rzekazyw aniu  i  nabyw a­
n iu  n ieruchom ości n iezbędnych d la  rea lizac ji 
narodow ych p lanów  gospodarczych (Dz. U. 
R. P. N r 27, poz. 197), uchw ała K E R M  z dn ia 
25 m a ja  1949 r. w  spraw ie zasad wzajemnego 
przekazyw ania maszyn, urządzeń technicznych, 
środków  transportow ych  i  innych  p rzedm iotów  
m a ją tku  trw a łego  przez urzędy, in s ty tu c je  
i  przedsiębiorstwa państwowe oraz uchw ała 
P rezyd ium  Rządu z dn ia  24 czerwca 1950 r. 
w  spraw ie przekazyw ania przedsiębiorstw , za­
k ładów  lu b  ich  części oraz p rzedm iotów  m a­
ją tk u  trw a łego  m iędzy państw ow ym i jednost­
kam i gospodarczym i i  jednostkam i spółdzie l­
czym i.

W ydanie  w ym ien ionych  w yże j przepisów 
stało się konieczne w  zw iązku  ze stale rosną­
cym i potrzebam i gospodarki p lanow e j, naka­
zu jącym i zaprowadzenie dokładnej ew idencji 
i  planowego rozdzia łu  środków  trw a łych , m a­
szyn, urządzeń, narzędzi, surowców i  fa b ryka ­
tów , k tó re  —  zbędne d la  jednych  przedsię­
b io rs tw  —  b y ły  konieczne d la  norm a lne j dzia­
ła lności innych.

Jak w idz im y, zm iana fo rm  gospodarki naro­
dow ej doprow adziła  do zm iany pojęć p ra w ­
nych i  usta lenia zasady państwowej własności 
socja listycznej, polegającej na tym , że jedynym  
podm iotem  własności państw ow ej jes t pań­
stwo, bez w zględu na to, w  czyim  posiadaniu 
i  uży tkow an iu  m a ją tek państw ow y się zna jdu­
je . Państw ow ym  urzędom  i  przedsięb iorstwom  
przys ługu je  jedyn ie  praw o w ładania , uży tko ­
w an ia  i  rozporządzania przekazaną im  w  zarząd 
częścią jedno litego  funduszu własności pań­

stw ow ej, zgodnie z celem, d la  osiągnięcia k tó ­
rego zostały powołane, oraz zgodnie z obow ią­
zu jącym i je  p lanam i. Jednak państwowe urzędy 
i  przedsiębiorstwa n ie  sta ją  się w łaścic ie lam i 
przekazanego im  m a ją tku , bow iem  jedynym  
w łaścic ie lem  tego m a ją tku  pozostaje nadal 
państwo 7).

Pojęcie państwowej w łasności socja listycz­
nej znalazło pe łny  w yraz  p ra w n y  w  ustaw ie 
z dn ia  26 październ ika 1950 r. o przedsiębior­
stwach państwowych, k tó ra  s tru k tu rę  organ i­
zacyjną przedsiębiorstw , ich  stosunki m a ją tko ­
we oraz zakres i  sposób dzia łan ia  oparła na 
zasadach socja listycznych.

Przedstaw ione w yże j o lb rzym ie  przem iany 
w  życ iu  gospodarczym oraz uchwalona przez 
Sejm  w  dn iu  28 październ ika 1950 r. ustawa
0 zm ianie systemu pieniężnego, pos taw iły  
przed bankam i nowe zadania, k tó rych  pełna 
rea lizacja  okazała się n iem ożliw a bez zm iany 
przepisów dekre tu  o re fo rm ie  bankowej.

Odmienne w a ru n k i gospodarcze i  społeczne 
spowodowały, że nacjona lizacja  banków  odby­
wa się u nas w  sposób nieco odm ienny, n iż  
w  Zw iązku  R a dz ieck im 8), zm ierzając jednak do 
tych  samych celów.

Cele i  zadania bankowości w  społeczeń­
stw ie  socja lis tycznym  zostały określone przez 
M arksa i  Engelsa w  M anifeście K om un is tycz­
nym : „C en tra lizac ja  k re d y tó w  w  rękach pań­
stwa za pomocą banku narodowego, o kap ita ­
le  państw ow ym  i  o w y łącznym  m onopolu“  9).

Słuszność zasady jedynego w ie lk iego  banku 
państwowego podk reś lił Len in , pisząc: „W ie l­
k ie  bank i stanow ią ten aparat państwowy, 
k tó ry  jes t nam  niezbędny d la  u rzeczyw istn ien ia  
socja lizm u i  k tó ry  p rze jm u je m y gotow y z ka ­
p ita lizm u , p rzy  czym nasze zadanie polega na 
tym , aby odrzucić to, co stanow i kap ita lis tycz ­
ne zw yrodn ien ie  w  ty m  w span ia łym  aparacie, 
uczyn ić go potężnie jszym, jeszcze bardzie j de­
m okra tycznym  i  dz ia ła jącym  w  jeszcze szer­
szym zakresie. Ilość prze jdz ie  w  jakość. Jeden 
jedyny , na jw iększy  z na jw iększych bank pań­
stwa z oddzia łam i w  każdej fabryce to już  
dziew ięć dziesiątych aparatu socjalistyczne­
go“  10).

Rola banków  w  gospodarce socja listycznej 
została dokładn ie określona w  nauce radziec­
k ie j 11 *). Prace uczonych radzieckich i  ustawo­
dawstwo radzieckie stanow ią d la  nas źródło 
w iedzy o bankowości socja listycznej.

Zgodnie z ty m i w skazaniam i k ie ru n e k  prze­
m ian  naszej bankowości został wyznaczony 
przez dążenie do stw orzenia jedynego banku,

7) A . W. W e n  e d i  k  t  o w , „G osudars tw ienna ja . 
soc ja lis ticzeska ja  sobstw iennost1; M oskw a  1948, str. 340
1 nast. oraz O snow y S ow ie tskow o G osudarstw a i  P ra ­
w a ; M oskw a 1947, s tr. 310 i  nast.

8) M . S. A t ł a s ,  N a c jon a lizac ja  b a n kó w  w 
SSSR, G osfin izda t, M oskw a, 1948.

°) K . M a r k s  i  F.  E n g e l s ,  M a n ife s t K o ­
m un is tyczny , s tr. 58, W arszaw a, 1949.

10) W . I.  L e n i n ,  Dzie ła , t. X X I ,  s tr. 260.
u ) D ien ieżno je  Obraszczenie i  K re d it  SSSR, G osfi­

n izda t, M oskw a  1947. W . B a t y r i e w  —  M . Usos- 
k in , System  B a n ko w y  ZSRR, W arszaw a 1949. M . M . 
U  s o s k  i  n, K ra tk o s i ocznyj K re d it  w  N arodnom  C ho-
z ia js tw ie  SSSR, 1941.
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jednak rea lizacja  tego postu la tu  następuje sto­
pn iow o w  m iarę  rozw o ju  gospodarki uspołecz­
n ione j i  w yp ie ran ia  gospodarki ka p ita lis tycz ­
nej. Zadania, ja k ie  ma do spełn ien ia aparat ban­
ko w y  w  rea lizac ji P lanu 6-letniego, w ym agają  
u trzym an ia  odrębności o rgan izacyjne j i  opera­
tyw n e j poszczególnych banków.

W ychodząc z tych  założeń ustawa z dn ia  22 
marca 1951 r. o zm ianie przepisów  o re fo rm ie  
bankowej, rozpoczynająca c z w a r t y  e t a p  
rozw o ju  naszej bankowości, ograniczyła  liczbę 
banków  dotychczas dzia łających, rozszerzając 
równocześnie zakres up raw n ień  Narodowego 
B anku Polskiego i  wzm acnia jąc jego stanow i­
sko wobec pozostałych banków  jako  centra lne­
go banku Państwa.

Te same przesłanki spowodowały, że ustawa 
określa jąc kom petencje banków  w  zakresie 
finansow ania i  k o n tro li poszczególnych gałęzi 
gospodarki narodowej n ie  precyzu je  szczegóło­
wo w  ja k i sposób m a ją  one spełniać ciążące na 
n ich  zadania. Ustawa n ie  zaw iera postanowień, 
norm u jących  w a ru n k i udzie lan ia  k re d y tu , n ie 
ustala co jes t przedm iotem  k o n tro li (np. celowe 
zużycie k redytów , fundusz płac, wysokość środ­
kó w  w łasnych, koszty p ro d u kc ji) oraz n ie  okre­
śla fo rm  i  sposobu w ykonyw an ia  tych  czyn­
ności. Ponieważ fu n kc je  banków  u lega ją  cią­
g łem u w zrostow i a m etody p racy są stale do­
skonalone, szczegółowe postanow ienia o dzia­
ła lności banków  są przedm iotem  odrębnych 
ak tów  praw nych, w ype łn ia jących  coraz to no­
wą treścią ram owe —  w  ty m  zakresie —  prze­
p isy  ustawy.

Ustawa o zm ianie przepisów o re fo rm ie  ban­
kow ej pow o łu je  do w ykonyw an ia  czynności 
bankow ych bank i państwowe, bank i w  fo rm ie  
spółek akcy jnych  i  gm inne kasy spółdzielcze.

Pośród banków  państw ow ych naczelne i  k ie ­
rownicze stanow isko za jm u je  N arodow y Bank 
P o ls k i12) jako  cen tra lny  bank państwowy, po­
w o łany  do regu low an ia  ob ro tu  pieniężnego 
i  k re d y tu  oraz do przeprowadzania rozrachun­
ku  pieniężnego w  obrotach k ra jo w ych  i  zagra­
nicznych.

N arodow y B ank Po lsk i sporządza d la  gospo­
d a rk i narodowej p lan  kasowy i  k re d y to w y  oraz 
p lan obro tów  p ła tn iczych  z zagranicą.

Zadaniem  p lanu  kredytow ego jes t m ob iliza ­
c ja  w szystk ich  rezerw  p ien iężnych gospodarki 
narodowej i  skierow anie ich  do poszczególnych 
jednostek gospodarczych w  fo rm ie  k redy tów , 
w  wysokości niezbędnej d la  rea lizac ji zadań 
p lanow ych tych  jednostek.

P lan k re d y to w y  pozostaje w  ścisłym  zw iązku 
z p lanem  kasowym , k tó ry  obe jm u je  wszystkie 
źród ła  w p ły w u  go tów k i do kas B anku i  wszyst­
k ie  rodzaje w yp ła t, powodujące je j odp ływ  
zgodnie z potrzebam i życia gospodarczego.

P lan kasowy w  oparciu o p lan k re d y to w y  
i  p lan  obro tów  p ła tn iczych  z zagranicą ustala 
l im it  em itow anych przez Bank znaków p ie ­
niężnych.

12) W i t o l d  T r ą m p c z y ń s k i ,  F u n kc je  
B a n ku  Socja listycznego, W iadom ości Narodowego B an­
ku  Polskiego, N r  1 z 1950 r.

Zadania Banku w  zakresie sporządzania tych  
p lanów  i  k o n tro li ich  w ykonan ia  m ają  szczegól­
n ie  ważne znaczenie po dokonanej w  paździer­
n ik u  1950 r. re fo rm ie  w a lu tow e j, w  w y n ik u  
k tó re j „K ra j nasz o trzym a ł p ieniądz w ysoko- 
w artościow y, w  p e łn i ustab ilizow any, oparty  
o re lac ję  do w artości złota. P ieniądz, k tó ry  bę­
dzie sp rzy ja ł stałem u podnoszeniu się rea lne j 
w artości płac i  zarobków, rozw o jow i Oszczęd­
ności p ien iężnych ludności, walce o obniżenie 
kosztów  p rodukc ji, prow adzen iu p o lity k i stop­
niowego obniżania cen na a r ty k u ły  masowego 
spożycia dostarczane ludności m iast i  wsi, 
uspraw n i w  jeszcze w iększym  stopniu procesy 
w ym ia n y  tow arow e j m iędzy m iastem  i  wsią, 
w zm ocni zasady planowości w  naszej gospo­
darce“  13).

Sprawowana przez N arodow y B ank Polski 
ko n tro la  w ykonan ia  p lanów  k redy tow ych  po­
zostałych banków  oraz ko n tro la  jednostek go­
spodarczych przezeń finansow anych ja k  i  f in a n ­
sowanych przez inne banki, stwarza d la  B anku 
m ożliw ości k o n tro li całego życia gospodarczego 
za pośrednictwem  z ło tów k i. K o n tro la  ta  stano­
w i potężny oręż w  walce o trw a łość w artości 
nowej w a lu ty .

W  przem ów ien iu  wygłoszonym  z okazji 31 
Rocznicy R ew o luc ji P aździern ikow ej, M in is te r 
M o ło tow  pow iedzia ł: „W  p e łn i u trw a lić  dodat- 
m  ezu lta ty  re fo rm y  w a lu tow e j możemy ty lk o  
w  ty m  w ypadku, je ś li będziem y przestrzegać we 
w szystk ich  poczynaniach zasady ekonom ii, n ie 
dopuszczać do zbędnych w yda tków , strzec ra ­
dzieckie j k o p ie jk i“ .14) S łowa te m a ją  w  pe łn i 
zastosowanie rów nież do naszego pieniądza.

Ustawa nakłada na B ank zadanie obsługi ka ­
sowej budżetu Państwa, budżetu, k tó ry  dzisia j 
ma „ch a ra k te r podstawowego p lanu  finansow e­
go gromadzenia środków  i  ich  podzia łu  na f i ­
nansowanie gospodarki narodowej, potrzeb so­
c ja lnych  i  k u ltu ra ln y c h  ludności, wzmożenia 
obronności Państwa oraz u trzym an ia  adm in i­
s tra c ji i  organów w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i“ .15) 
P rze jm u jąc  obsługę kasową budżetu, Bank sta je 
się w spó łkon tro le rem  jego w ykonania . Na Bank 
spada obowiązek ścisłego przestrzegania usta­
now ionych  w  budżecie l im itó w  w yd a tkó w  i  za­
w iadam ian ia  w ładz państw ow ych o w szystk ich  
zakłóceniach w  w ykonan iu  budżetu.

Do zadań Banku należy ponadto gromadzenie 
w szystk ich  w olnych środków  p ien iężnych gos­
poda rk i narodowej i  je j finansow anie bezpo­
średnie lu b  za pośrednictwem  innych  banków, 
czuwanie nad przestrzeganiem  zasad rozrachun­
ku  gospodarczego i ob ro tu  bezgotówkowego, 
przeprowadzenie rozliczeń m iędzy przedsięb ior­
stwam i, in s ty tu c ja m i i  organ izacjam i oraz ro z li­

' ’ ) K o n s t a n t y  D ą b r o w s k i ,  P rzem ów ie ­
n ie  w y g i. na  pos. S e jm u w  d n iu  28.X.1950 r. (F inanse 
N r  1 z 1950 r.).

14) W . M . M o ł o t o w ,  31 Rocznica W ie lk ie j Rew o­
lu c j i  P aźd z ie rn iko w e j, M oskw a, G ospo litizda t, 1948 r., 
s tr. 16.

15) U ch w a ła  R ady M in is tró w  z dn ia  17.IV.50 r. 
w  spraw ie  w stępnych  w y tyczn ych  do zasad B udżetu  
P aństw a na r. 1951 (M o n ito r P o lsk i, A -55, poz. 631).
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czeń z zagranicą i finansowanie hand lu  zagra­
nicznego.

W yliczone zaledwie pobieżnie fu n kc je  N aro­
dowego Banku Polskiego dają nam  jednak w y ­
raźny p ro f il banku socjalistycznego, przystoso­
wanego w  p e łn i do spełn ian ia zadań ciążących 
na n im  w  zw iązku z rea lizacją  P lanu  6-letniego.

B ank In w e s tycy jn y  jest pow ołany do finanso­
w ania inw es tyc ji, z w y ją tk ie m  tych, k tó rych  
finansowanie zostało zlecone in n ym  bankom. 
B ank spraw uje  ponadto kon tro lę  finansową 
i  techniczną w ykonan ia  in w e s tyc ji przez siebie 
finansow anych oraz finansu je  i  k o n tro lu je  
przedsiębiorstwa w ykonaw stw a inw es tycy jne ­
go.

Zadanie B anku Inw estycyjnego w  rea lizac ji 
P lanu 6-letniego polega na rozprowadzeniu 
środków pien iężnych niezbędnych do przekszta ł­
cenia i  rozbudow y zacofanego przem ysłu  kapK 
ta listycznego na przodu jący technicznie prze­
m ys ł socja lis tyczny.16) Zadaniem  Banku jest do­
starczenie środków na budowę now ych zakła­
dów przem ysłow ych i  u ruchom ien ie now ych ga­
łęz i p ro d u kc ji n iezbędnych d la  stworzenia bazy 
ekonom iczno-technicznej budow y socjalizmu.

Bank K om una ln y  finansu je  i  k o n tro lu je  gos­
podarkę kom unalną zarówno w  dziedzinie in ­
w e s tyc ji ja k  i  w  zakresie eksploatacji.

Do czasu w ydan ia  ustaw y o je d n o litych  orga­
nach w ładzy państwowej (Dz. U. R. P. N r. 14 
z 1950 r., poz. 156) Bank K om una ln y  b y ł ściśle 
zw iązany z gospodarką samorządu te ry to r ia l­
nego.

W ejście w  życie wspom nianej ustaw y usunęło 
dotychczasową bazę dzia ła lności Banku,, n ie 
zm nie jszyło  jednak jego kom petencji. W  w y ­
n ik u  dokonanych przem ian us tro jow ych  ro la  
Banku w  naszej gospodarce stała się zbliżona 
do fu n k c ji, ja k ie  w  gospodarce radzieckie j speł­
n ia  sieć banków  kom una lnych .17)

P rzedm iotem  dzia łan ia  B anku jest finansow a­
n ie  kap ita lnych  rem ontów , in w e s tyc ji w  zakre­
sie urządzeń użyteczności pub liczne j oraz f in a n ­
sowanie kom una lnych  przedsięb iorstw  usługo­
w ych  i  p rodukcy jnych .

Bank R o lny finansu je  ro ln ic tw o  w  zakresie 
in w e s tyc ji i k re d y tó w  obro tow ych oraz ko n tro ­
lu je  gospodarkę finansow ą ro ln ic tw a . Bank f i ­
nansuje rów nież .i k o n tro lu je  przedsiębiorstwa 
wykonawcze w  zakresie in w e s tyc ji ro lnych .

W  odróżnien iu  od radzieckiego Sielchozbanku, 
k tó ry  jest w yłączn ie  bankiem  in w e s tycy jn ym  
i  centra lą  k re d y tu  d ługoterm inowego, w  Banku 
R o lnym  skoncentrowany jes t ponadto k re d y t 
k ró tko te rm in o w y  d la  wsi.

Obszerniejszy zakres dzia łan ia  Banku Rolne­
go w yw o ła n y  jest odrębną s tru k tu rą  naszej gos­
podark i ro lne j, posiadającej przewagę gospo­
darstw  in d yw id u a ln ych  nad uspołecznionym i. 
W  w arunkach w a lk i k lasowej, zadaniem Banku 
Rolnego jest prowadzenie p o lity k i k redy tow e j,

16) S t e f a n  J ę d r y c h o w s k i ,  „O  k i lk u  w a ru n ­
kach  w yko n a n ia  P la nu  6 -le tn iego “ , E konom ista  N r  3 
z 1950 r.

17) I .  B. J  u  n  i  k , K re d it  i  Chozrasczot w  K o m u n a l­
ni om C hozia js tw ie , G osfin izda t, 1948 — .

zm ierzającej do przebudow y u s tro ju  rolnego 
drogą popieran ia spó łdzie ln i p rodukcy jnych , 
dalszego rozw o ju  państw ow ych gospodarstw 
ro lnych  i  ośrodków m aszynowych oraz drogą 
popieran ia gospodarstw m a ło- i  ś redn ioro lnych 
chłopów.

Zadania te B ank R o lny  w ykonu je  bezpośred­
nio, za pomocą własnego aparatu na odcinku 
finansow ania przedsięb iorstw  uspołecznionych, 
a w  zakresie gospodarstw m a ło- i ' ś redn io ro l­
nych za pośrednictwem  gm innych  kas spółdzie l­
czych, k tó rych  sieć ob ję ła  te ren całego k ra ju .

Powszechna Kasa Oszczędności jest cen tra l­
ną in s ty tu c ją  oszczędnościową, powołaną do 
gromadzenia in d yw id u a ln ych  oszczędności p ie­
n iężnych oraz w ykonyw an ia  czynności związa­
nych z obrotem  przekazowo-czekowym  w  k ra ju .

PK O  jest centra lną zb iorn icą  wszelkiego ro ­
dzaju oszczędności in d yw id u a ln ych  bez wzglę­
du na ich form ę, a w ięc zarówno:

1. oszczędności d o b ro w o ln ych .—  w  fo rm ie  
w p ła t na książeczki oszczędnościowe,

2. oszczędności w  fo rm ie  składek wpłacanych 
do pracowniczych kas zapomogowo-pożyczko­
wych.

Z is tn ie jących  u nas fo rm  oszczędzania, pod­
stawowe znaczenie ma fo rm a pierwsza dobro­
wolnego oszczędzania drogą w p ła t na książecz­
k i oszczędnościowe.

Przeprowadzona w  paźdz ie rn iku  1950 r. 
zm iana systemu pieniężnego, w prowadzając 
wysokowartościową, trw a łą  w a lu tę  stw orzyła  
pom yślne w a ru n k i d la oszczędności in d y w id u ­
alnych. W yraz tem u dała uchwała Rady M in i­
s trów  z dn ia  3 listopada 1950 r. w  spraw ie Po­
wszechnej Klasy Oszczędności, k tó ra  us ta liła  
w ytyczne  d la  w łaściwego rozw iązania zagad­
n ien ia  oszczędzania i  przystosowania aparatu 
P K O  do stojących przed n ią  now ych zadań 18).

S ta ły  w zrost funduszu płac w  gospodarce so­
c ja lis tyczne j llł) stwarza d la  p racow n ików  m o­
żność odkładania części zarobków w  celu pe ł­
niejszego zaspokojenia potrzeb po zakum ulo­
w an iu  niezbędnych kw ot.

Oszczędzanie w  gospodarce socja listycznej 
różn i się zasadniczo od oszczędzania w  gospo­
darce kap ita lis tyczne j. Jeśli w  gospodarce ka ­
p ita lis tyczne j g łów nym  m otyw em  oszczędzania 
by ło  odkładanie pew nych k w o t w  obawie przed 
bezrobociem, k tó re  stale nawiedzało klasę ro ­
botniczą i  uzyskania w  ten sposób m ożliwości 
p rze trw an ia  okresu pozostawania bez p racy —  
w  u s tro ju  socja listycznym , k tó ry  bezpowrotn ie 
bezrobocie z likw idow a ł, zapew nił p racow nikom  
pomoc lekarską, opiekę nad m atką i  dzieckiem  
i  rozw iną ł system ubezpieczeń —  oszczędzanie 
ma na celu w yłączn ie  pełniejsze zaspokojenie 
potrzeb pracow ników .

Oszczędności akum ulow ane w  gospodarce ka ­
p ita lis tyczne j b y ły  użytkow ane w  in teresie  ka ­
p ita lis tów , k tó rz y  obracając uzyskanym  w  ten 
sposób tan im  pieniądzem, zw iększali swe zyski.

ls) M o n ito r  P o lsk i z 1950 r., N r  A-119, poz. 1470 i  
N r  A-127, poz. 1570.

19) W  a 1 1 e r, S b ie re ga tie ln y je  Kassy SSSR, M o ­
skw a 1948 r.

Gospodarka Planowa
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Natom iast w  u s tro ju  socja lis tycznym  dyspo­
nentem  zakum ulow anych oszczędności praco­
w n iczych  jes t Państwo, k tó re  uzyskane tą  d ro ­
gą sum y zużywa na rozbudowę przem ysłu  i  ro l­
n ic tw a  oraz zaspokojenie potrzeb m ieszkalnych 
i k u ltu ra ln y c h  ludności m iast i  wsi.

W  Zw iązku  Radzieckim  fu n kc je  zb iorn ic  
oszczędności in d yw id u a ln ych  pe łn ią  . „S b ie re - 
ga tie ln y je  kassy“ , zapewniające w kładcom  sze­
reg upraw n ień  i  udogodnień, k tó re  czynią w k ła ­
dy a tra kcy jn ym i i  skutecznie p rzyczyn ia ją  się 
do popu la ryzac ji id e i oszczędzania.

W zoru jąc się na przepisach radzieckich, usta­
wa z dnia 22 m arca 1951 r. o zm ianie przepisów
0 re fo rm ie  bankowej stanow i, że:

1. w k ła d y  złożone w  P K O  poręcza Państwo,
2. wysokość w k ła d u  objęta jest ta jem nicą,
3. w k ła d y  są w olne od zajęcia do sumy 

3 tys. zł,
4. w k ła d y  ko rzys ta ją  z bezpieczeństwa p ra w ­

nego (pupilarnego),
5. w  p rzypadku  śm ierci w k ładcy ustawa ze­

zwala na pokryc ie  z w k ładu  kosztów  pogrzebu 
bez potrzeby przeprowadzania postępowania 
spadkowego.

Przepisy ustaw y s tw o rzy ły  podstawę do p ro ­
pagowania id e i oszczędzania oraz w a ru n k i do 
w zrostu  oszczędności, zwłaszcza wśród tych  ka ­
te g o rii pracow ników , k tó ry m  dopiero Polska 
Ludow a dała możność sta łe j należycie opłaca­
nej pracy.

Poza bankam i państw ow ym i ustawa dopusz­
cza działalność dw u banków  w  fo rm ie  spółki 
a kcy jne j: B anku Handlowego w  W arszawie
1 B anku Polska Kasa O p iek i —  obydw u w  za­
kresie obro tów  z zagranicą. B ank i te spełn ia ją  
pod ko n tro lą  Narodowego Banku Polskiego 
czynności zlecone przez M in is tra  Finansów.

Ustawa z 22.I I I . 1951 r. zm ien iła  zasady orga­
n izacyjne banków  państwowych. N ależyte w y ­
konanie zadań, ja k ie  bank i m ają  do spełnienia 
w  P lan ie  6 -le tn im  20), wym aga sprężystości k ie ­
row n ic tw a  i  wyraźnego um ie jscow ienia odpo­
w iedzia lności za podjęte decyzje i  dokonane 
czynności. N ależyte w ykonanie  zadań wym aga 
ponadto takiego ustaw ien ia  organizacyjnego 
banku, k tó re  by zapewniało ca łkow itą  rea liza­
cję p o lity k i finansow ej Państwa przez wszyst­
k ie  jego ogniwa adm in is tracy jne .

W ychodząc z tych  założeń ustawa znosi d y ­
rekc ję  banku i  wprowadza jednoosobowe k ie ­
row n ic tw o . Na czele banku stoi dy rek to r, k tó ry  
k ie ru je  samodzielnie jego działalnością i  jest za 
n ią  odpow iedzia lny. D y re k to ra  pow o łu je  i  od­
w o łu je  Prezes Rady M in is tró w  na wniosek M i­
n is tra  Finansów. Zastępcę w zględnie zastępców 
pow o łu je  M in is te r F inansów  na wniosek dyre ­
k to ra . L iczbę zastępców dyrek to ra  w  poszcze­
gó lnych bankach określa ją  sta tu ty .

Jednakże w  sprawach dotyczących p raw  
i  obow iązków m a ją tkow ych  banku konieczne 
jest w spółdzia łan ie dw u upoważnionych osób. 
Są n im i d y rek to r, jego zastępcy oraz pełnom oc-

20) J  a n  K  i  z 1 e r ,  Z adan ia  apa ra tu  bankow e® 0 
w  re a liz a c ji P la nu  6-le tn iego , W iadom ości B an ku  R o l­
nego . N r  10 z 1950 r.

nicy, dzia ła jący w  granicach umocowania. Peł­
nom ocników  ustanaw ia i  odw o łu je  oraz ustala 
granice ich  um ocowania dyrek to r.

B ank i państwowe posiadają osobowość p ra w ­
ną i podlegają w p isow i do re je s tru  przedsię­
b io rs tw  państwowych.

B ank i państwowe dz ia ła ją  na zasadach roz­
rachunku  gospodarczego. Ś rodk i potrzebne 
bankom  do w ykonan ia  ich  zadań przydzie la  
M in is te r F inansów  w  porozum ien iu  z Prze­
wodniczącym  PKPG . W  m iarę  potrzeby środki 
te mogą być zwiększane, bądź zmniejszane. 
Szczegółowe przepisy w  ty m  przedm iocie za­
w ie ra  uchw ała N r  7 Rady M in is tró w  z dn ia  3 
stycznia 1951 r. w  spraw ie zasad systemu fin a n ­
sowego banków  państw ow ych (Mon. Polski 
N r  A -4, poz. 44).

Z w yw odów  powyższych w yn ika , że s tru k ­
tu ra  praw na banków  państw ow ych zbliżona 
jest do s tru k tu ry  przedsiębiorstw . Obok podo­
b ieństw  is tn ie ją  jednak i  znaczne różnice.

Ustawa z 22.III.1951 r. pow o łu je  do życia ści­
śle określone bank i przeznaczone do w ykonania  
zadań w ym ien ionych  w  ustawie. M in is te r F i­
nansów, k tó rem u  bank i podlegają, n ie  m a p ra ­
wa pow o ływ an ia  now ych banków  ani też l ik w i­
dowania is tn ie jących. N atom iast dekre t z dn ia  
26.X.1950 r. o przedsiębiorstwach państw ow ych 
n ie  w ym ien ia  określonych przedsiębiorstw , lecz 
usta la jedyn ie  try b  i  zasady ich  pow oływ an ia . 
U tw orzen ie  przedsiębiorstwa państwowego na­
stępuje w  drodze zarządzenia w łaściwego m i­
n is tra , wydanego w  porozum ien iu  z M in is tre m  
Finansów  i  za zgodą Przewodniczącego PKPG . 
L ik w id a c ja  przedsiębiorstwa następuje na pod­
staw ie zarządzenia w ładzy, k tó ra  je  powołała.

B ank i państwowe posiadają osobowość p ra w ­
ną z m ocy ustawy, niezależnie od tego czy zo­
s ta ły  wpisane do re je s tru  przedsiębiorstw , czy 
też w pis ta k i n ie  został dokonany. W pis banku 
do re je s tru  ma charakte r w yłączn ie  porządko­
w y, jes t w ięc czynnością ściśle re jestracy jną . 
W  stosunku do przedsięb iorstw  państw ow ych 
sprawa przedstaw ia się inaczej. Zarządzenie 
w łaściwego m in is tra  o u tw o rzen iu  przedsiębior­
stwa n ie  nadaje m u osobowości p raw ne j; przed­
siębiorstwo osobowość tę nabyw a dopiero z 
dniem  w p isu  do re jestru . W pis przedsięb ior­
stwa ma w ięc charakte r ko n s ty tu tyw n y .

B ank państw ow y w  przeciw ieństw ie  do przed­
siębiorstwa jest n ie  ty lk o  jednostką gospodar­
czą, działającą na zasadach rozrachunku gospo­
darczego, lecz jest rów nież organem w ładzy 
państwowej 21).

B ank i w  u s tro ju  gospodarki p lanow e j speł­
n ia ją  zadania w ykraczające poza zakres dzia­
łan ia  innych  przedsiębiorstw . B ank i są ogólno- 
państw ow ym  aparatem  ew idenc ji p ro d u kc ji 
i  obro tu  towarowego, re g u lu ją  obró t p ien iężny 
i  bezgotówkowy, spraw u ją  kon tro lę  w ykonan ia  
narodowych p lanów  gospodarczych przez 
wszystkie  jednostk i gospodarcze, ko n tro lu ją  
w ykonan ie  p lanów  finansow ych i  p lanów  aku­
m u la c ji oraz k o n tro lu ją  stosowanie zasad roz­

21) P ro f. S. N . B  r  a t  u  ś. S u b je k ty  grażdansko- 
w o  praw a. M oskw a  1950 r.
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rachunku gospodarczego przez finansowane 
przez siebie jednostk i.

P rzedstaw iony stan rzeczy powoduje, że ban­
k i  w ystępu ją  w  podw ójne j ro li: jako  jednostk i 
usługowe oraz jako  organa w ładzy. Spełniając 
czynności usługowe d la  swych k lien tów , bank i 
w stępu ją  z n im i w  stosunki um owę i  sta ją  się 
ich  kon trahen tam i; dzia ła jąc natom iast jako 
organa w ładzy, banki, w  w ykonan iu  zadań usta­
w ow ych, w yda ją  zarządzenia obowiązujące 
wszystkie znajdujące się pod ich  ko n tro lą  f i ­
nansową przedsiębiorstwa, in s ty tu c je  i  o rgan i­
zacje i  są upraw nione do stosowania sankc ji w  
w ypadku ich  naruszenia 22).

U w ag i powyższe m ają  zastosowanie —  na 
obecnym etapie rozw o ju  naszej gospodarki —  
do w szystk ich  banków  państwowych, k tó re  
funkc jona ln ie  spełn ia ją  już  ro lę  banków  socja­
lis tycznych  choć organ izacyjn ie  pozostają w  
ty le  za bankowością radziecką. W  m ia rę  jednak 
coraz pełn ie jsze j rea lizac ji zasad gospodarki 
socja listycznej, będą w zras ta ły  kom petencje 
Narodowego B anku Polskiego, k tó ry  p rze jm ie

22) Z. I. S z k  u  n  d i  n, O ju r id ic z e s k o j p r iro d ie  
rasczotnow o sczota, Sow etskoje G osudarstwo i  P raw o  
N r  5 z 1950 r.

od pozostałych banków  szereg ich  p raw  i  obo­
w iązków .

Ustawa n ie  tam u je  tego natura lnego biegu 
w ypadków , stanowiąc, że M in is te r F inansów w  
porozum ien iu  z Przewodniczącym  P K P G  może 
w  drodze zarządzenia nakazać ca łkow ite  lub  
częściowe przejęcie agend jedne j z in s ty tu c ji 
bankowych przez jedną lu b  k ilk a  in s ty tu c ji 
bankowych, określając jednocześnie try b  i  w a­
ru n k i przejęcia.

Ustawa zniosła B ank Rzemiosła i  Handlu, 
którego dalsze is tn ien ie  by ło  niecelowe z uw agi 
na stałe kurczenie się gospodarki nieuspołecz­
n ione j oraz postaw iła  w  stan lik w id a c ji Bank 
Polski, k tó ry  fak tyczn ie  n ie  w zn o w ił dz ia ła l­
ności po w yzw o len iu .

W  części obejm ujące j przepisy likw id a cy jn e  
ustawa wprowadza szereg zm ian i  uproszczeń, 
zm ierzających do przyśpieszenia postępowania 
likw idacy jnego . Z ważnie jszych postanowień 
tego dzia łu  należy w ym ien ić  uchylen ie  odpo­
w iedzia lności Skarbu Państwa za zobowiązania 
banków  likw id o w a n ych  oraz unorm owanie za­
gadnienia nieruchomości, f ig u ru ją cych  w  ra ­
chunku „s ta ry m “  i  „o ku p a cy jn ym “ , zgodnie 
z pojęciem  państwowej w łasności socja listycz­
nej.

O DNIÓWCE OBRACHUNKOWEJ 
W SPÓŁDZIELNIACH PRODUKCYJNYCH

Wojciech SZM IDT

Z dn iów ką obrachunkową, w yrażającą p ra ­
wo członka spó łdzie ln i p rodukcy jne j do 

określonej części dochodu realizowanego p ro ­
porc jona ln ie  do ilośc i i  jakości nak ładu  pracy 
w  gospodarstw ie zespołowym, spotykam y się we 
w szystk ich  typach spółdzielczych gospodarstw 
ro ln ych  z w y ją tk ie m  Zrzeszenia U p ra w y  Z iem i, 
t j .  typ u  I. S ta tu t Rolniczego Zrzeszenia Spół­
dzielczego, Roln iczej Spó łdz ie ln i W ytw órcze j 
i  Rolniczego Zespołu Spółdzielczego w  paragra­
fie  8 dotyczącym  sposobu obliczania pracy, 
głosi:

1. Ażeby sp raw ied liw ie  rozdzie lić m iędzy p ra ­
cu jących w  spó łdz ie ln i tę część dochodu, k tó ra  
stanow i wynagrodzenie za pracę, konieczne jest 
należyte porównanie w y s iłk u  każdego w ed ług  
ilości i  jakości jego pracy.

2. Za jednostkę porównawczą pracy w yko ­
nyw anej w  spó łdzie ln i p rz y jm u je  się dn iów kę 
obrachunkową (na p rzyk ład : praca ro ln ik a  n ie ­
zbędna do zaorania 0,45 ha średnie j z iem i na 
głębokość od 16 cm do 20 cm p rzy  pomocy p łu ­
ga jednoskibowego oraz pa ry  koni).

3. W szystkie prace w  spó łdz ie ln i przeracho- 
w u je  się na d n ió w k i obrachunkowe w  zależno­
ści od potrzebnych do ich  w ykonan ia  k w a li f i ­
k a c ji oraz trudności i  ważności p racy d la  spół­
dzie ln i. W  ty m  celu Zarząd, w  oparciu  o w y tycz ­
ne do ułożenia ta b licy  przerachowań, przygo­

to w u je  w łasną tabelę, w  k tó re j każda praca 
w ykonyw ana  w  spó łdzie ln i zostaje w yceniona 
w  dn iów kach obrachunkowych. Tabela taka 
pow inna uzyskać zatw ierdzenie Ogólnego Ze­
brania.

4. Za w ydajność p racy ponad normę, p rzy  
nie obniżonej jakości pracy, ja k  rów nież za w y ­
soką jakość p racy p rzy  n ie  zm niejszonej w y ­
dajności przyzna je  się oprócz zarobionych dn ió­
w ek obrachunkow ych —  prem ię. O wysokości 
i  rozdziale p re m ii decyduje Ogólne Zebranie na 
wniosek Zarządu. P rem ie przyzna je  Ogólne 
Zebranie grupom  lu b  poszczególnym członkom  
spółdzie ln i w  postaci dodatkowo zaliczanych 
dn iów ek obrachunkowych. Wysokość p re m ii 
przyznanej pracującem u n ie  może przewyższać 
10% dn iów ek obrachunkow ych w ypracow anych 
przez niego.

5. K ażdy p racu jący posiada książeczkę obra­
chunkową, do k tó re j k ie ro w n ik  g rupy  co tydzień 
w p isu je  ilość dn iów ek obrachunkowych, w yp ra ­
cowanych przez w łaścic ie la  książeczki.

Ponieważ dn iów ka obrachunkowa stanow i 
e lem ent podzia łu  dochodu przypadającego za 
pracę członka, rzecz prosta, że n ie  na tra fia m y  
na n ią  w  typ ie  p ierw szym  spó łdzie ln i p roduk­
cy jne j, to jes t w  Zrzeszeniu U p raw y  Z iem i, 
gdzie w łaśc iw ie  n ie  m am y do czynien ia  z ze­
społow ym  dochodem, lecz jedyn ie  z zespołowym
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podziałem  plonów, zależnym  od ilości „h e k ta ­
rów  prze liczen iow ych“  wniesionej przez człon­
ka ziem i.

A na lizu jąc  przytoczone postanow ienia sta tu­
tó w  spó łdzie ln i p rodukcy jnych  II ,  I I I  i  nowego 
typ u  (określonego n iek iedy m ianem  la ) w id z i­
m y, że na samym początku jako  cel stosowania 
d n ió w k i obrachunkowej zaznaczony jes t m o­
m ent spraw iedliw ego rozdzia łu  części dochodu 
pochodzącego z pracy członka, to jes t takiego 
rozdziału, k tó ry  b y  uw zg lędn ia ł jakościow y 
i  ilośc iow y rezu lta t pracy. A  w ięc pierwsze, 
zasadnicze znaczenie d n ió w k i obrachunkowej 
polega na tym , że um oż liw ia  ona praktyczną 
rea lizację  socja listycznej zasady w ynagradza­
n ia  „każdem u w ed ług  jego p racy“  p rzy  zacho­
w an iu  m oż liw ie  ja k  na jdokładn ie jsze j oceny 
ilościowego i  jakościowego nakładu te j pracy.

Chłop, k tó ry  w s tą p ił do spó łdzie ln i p roduk­
cy jne j, na jw ięce j obawia się tego, że będzie 
m usia ł pracować za innych , że jego kosztem 
dorabiać się będą na spółdzie ln i p rodukcy jne j 
wszelkiego rodza ju  e lem enty n iezdyscyp lino­
wane, niechętne do p racy  itp . Zastosowanie 
d n ió w k i obrachunkowej k ładzie  kres ty m  oba­
wom. Jeżeli bow iem  członek spó łdzie ln i w ie, 
że jego dochód zależny jest od w k ła d u  jego 
pracy w  gospodarstwo zespołowe i  że jest on 
w prost p ropo rc jona lny  do tego w k ła d u  nie t y l ­
ko u niego, ale i u  każdego innego członka, 
wówczas ten m om ent spraw ied liw ego w artoś­
ciowania, m om ent słusznej oceny społecznej 
jego pracy, dzia ła na niego m ob ilizu jąco  i  za­
chęca go do dalszego podwyższania w yda jności 
pracy.

D ru g im  n iem nie j w ażnym  czynn ik iem  o cha­
rakte rze  psycholog icznym  jest zm iana stosunku 
członka spó łdzie ln i do własności społecznej pod 
w p ływ e m  zastosowania d n ió w k i obrachunkowej. 
W yda je  się na p ie rw szy rzu t oka, że dwa, ta k  
odległe od siebie fa k ty  n ie  mogą m ieć bezpo­
średniego powiązania. A  jednak ta k  n ie  jest. 
Przez wprowadzenie d n ió w k i obrachunkowej 
jako  w spó łczynn ika przeliczeniowego dochodu 
płynącego z pracy, członkow ie spó łdzie ln i zaczy­
na ją  sobie uświadamiać, że dochód ich  jest 
określony w y n ik a m i gospodarczym i przedsię­
b iorstw a, którego są bezpośrednim i współgos­
podarzam i. W eźm y p rzyk ład . G dyby członek 
spó łdz ie ln i p rodukcy jne j, z ca łym  swoim  baga­
żem indyw idua lnego  sobkostwa, w  k tó ry m  go 
w ychow ała  drobnotow arow a gospodarka i  oto­
czenie kap ita lis tyczne , op ie ra ł swój dochód w y ­
łącznie na doraźnym  zarobku, w ycen ianym  od 
razu w  pieniądzu i  na tu ra liach , to pracując w  
oborze, in te resow a łby się oczywiście stanem 
krów , ich  mlecznością itd ., ale w yrzuca jąc obor­
n ik , n ie  in te resow a łby się losam i tego obornika. 
Jeżeli natom iast ten  członek w ie, że jego do­
chód zależy n ie ty lk o  od e fektów  jego pracy, 
ale także i  od rezu lta tów  gospodarczych całego 
gospodarstwa zespołowego, to będzie go oczy­
w iście interesować całość tego gospodarstwa 
i  n ie  pozw o li na to, ażeby m og ły  działać czyn­
n ik i, ham ujące produkcję , lu b  obniżające ilość 
i  jakość te j p rodukc ji.

R ozpatru jąc znaczenie d n ió w k i obrachunko­
w ej jako  ka tego rii ekonom icznej, s tw ie rdz ić  na-  ̂
leży, że jes t ona na jlepszym  sposobem ekono­
m icznej oceny p racy członków spółdzie ln i jako 
w y tw ó rców  tow arów . D z ięk i tem u dniów ka 
obrachunkowa staje się potężnym  narzędziem 
podwyższania towarowości spółdzie ln i p roduk­
cy jn ych  i  rozw o ju  ich  gospodarstwa zespołowe­
go. Z ko le i w zrost gospodarstwa społecznego 
spó łdzie ln i p rodukcy jne j zwiększa ogólne zna­
czenie d n ió w k i obrachunkowej oraz podnosi 
je j ro lę  w  rozw o ju  ko lektyw nego gospodarstwa 
rolnego. Z powyższego w yn ika , że w  charakte­
rze m ie rn ika  p racy członków  spó łdzie ln i p ro ­
dukcy jnych , dn iów ka obrachunkowa sta je się 
ka tegorią  ekonomiczną spółdzielczego przed­
sięb iorstw a rolnego, jako  socjalistycznego go­
spodarstwa towarowego.

A le  to jes t ty lk o  jedna strona znaczenia 
d n ió w k i obrachunkowej jako  ka tego rii wcho­
dzącej w  zw iązek z praw em  w a rto ś c i1).

N iem n ie j is to tną jest i  druga strona, a m ia ­
now ic ie  ekonomiczna niezbędność d n ió w k i 
obrachunkowej. Praca zużywana przez członków 
spó łdzie ln i p rodukcy jnych  na w ytw orzen ie  to­
w arów  w inna  być opłacana w  m yś l soc ja li­
stycznej zasady w edług ilośc i i  jakości pracy. 
Bez stosowania p raw a w artości n ie  można roz­
wiązać tego podstawowego d la  rozw o ju  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j prob lem u. Konieczność 
sprowadzenia roz licznych rodza jów  p racy do 
jednego wskaźnika, m ianow ic ie  do w artości 
określanej społecznie niezbędną pracą, jest w y ­
razem rozdzia łu  p ro d u k tó w  w edług ilośc i i  ja ­
kości w łożonej pracy.

M ów iąc o znaczeniu d n ió w k i obrachunkowej 
niesposób nie wspomnieć o tym , że jest ona po­
rów naw czym  m ie rn ik ie m  wszelkiego rodza ju  
prac. W yrazem  tego stosunku porównawczego 
jest cy tow any na wstępie pkt.2  § 8 sta tu tu, 
k tó ry , jako  wartość w y jśc iow ą jedne j d n ió w k i 
obrachunkow ej p rz y jm u je  pracę ro ln ik a  n ie ­
zbędną do zaorania 45 ha ziem i średn ie j na g łę­
bokość od 16 do 20 cm p rzy  pomocy p ługa jed - 
noskibowego. Oznacza to dalej, że wszelkie inne 
prace w ykonyw ane  w  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j 
w  zależności od potrzebnych do ich  w ykonan ia  
k w a lif ik a c ji,  w  zależności od ich  uciążliwości 
itp . w arunków , zostają oceniane w  stosunku do 
pracy w skaźnikow ej, to jes t n iże j lu b  w yże j od 
n ie j. C yfrow o przedstaw ia się to w  ten sposób, 
że je ś li wartość pracy w skaźnikow ej p rzy jm u je  
się za 1, to prace lżejsze i  ła tw ie jsze  do w yko ­
nania oceniane są w  wysokości 1— x  (gdzie x 
jes t zależne od w ym ien ionych  już  w a runków  
w p ływ a jących  na ocenę pracy), a trudn ie jsze  
do w ykonan ia  w  wysokości 1 + x.

Poruszając kw estię  znaczenia d n ió w k i obra­
chunkow ej jako  ka te g o rii ściśle ekonom icznej 
zw iązanej z dzia łan iem  praw a wartości, a poza 
ty m  jako  ka tego rii psychologicznej, n ie  w y ­
czerpaliśm y byn a jm n ie j zagadnienia. Pozostają

x) M . K r a j e w  „O  ko łchoznom  tru d o d n ie “  W o- 
prosy E ko n o m ik i N r  3/49.
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w ięc jeszcze do om ów ienia następujące p ro ­
b lem y:

1) znaczenie d n ió w k i obrachunkowej jako
czynn ika współzaw odnictw a pracy,

2) znaczenie d n ió w k i obrachunkowej jako
czynn ika wzmacniającego socjalistyczną dyscy­
p linę  pracy,

3) znaczenie d n ió w k i obrachunkowej jako
elem entu o rgan izacji pracy,

4) znaczenie d n ió w k i obrachunkowej jako
elem entu p lanowania. A czko lw iek  poruszone 
zagadnienia będą p rzew ijać  się stale w  toku  
naszych dalszych rozważań, n iem n ie j należy 
postawione problem y, choćby pokrótce sprecy­
zować i  objaśnić.

Z aczn ijm y od drugiego punktu , to jest od 
przyczyny, k tó ra  łączy dn iów kę obrachunkową 
z socjalistyczną dyscyp liną  pracy. Powiedzie-* 
liśm y  już, że dn iów ka obrachunkowa przyczy­
n ia  się do pogłęb iania socja listycznej dyscyp li­
n y  pracy. P rz y jrz y jm y  się z ko le i funkc jono ­
w an iu  mechanizm u opartego na te j współzależ­
ności. Realnym  w yrazem  socja listycznej dyscy­
p lin y  pracy w  spółdzie ln iach p rodukcy jnych  jest 
ścisłe przestrzeganie postanow ień s ta tu tu  co do 
obowiązkowego m in im u m  pracy członka na 
rzecz gospodarstwa zespołowego. Paragra f 3 
s ta tu tu  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j I I  i  I I I  typ u  
m ów i, że „K a żd y  mężczyzna lu b  kobieta n ie ­
zamężna, pragnący być członkiem  spółdzie ln i, 
zobow iązują się uczestniczyć we w spó lnych p ra ­
cach na gospodarstwie spółdzielczym  w  rozm ia­
rze n ie  m nie jszym  n iż 100 d n i w  ro k u “ . N ato­
m iast s ta tu t spółdzie ln i p rodukcy jne j typ u  la  
w  § 3 głosi: „K a żd y  mężczyzna lu b  kobieta, p ra ­
gnący być członkiem  Zrzeszenia, zobowiązują 
się uczestniczyć we w spó lnych pracach w  gos­
podarstw ie spółdzielczym  w  rozm iarze (ilości 
dn i) usta lonym  corocznie przez Ogólne Zebra­
n ie “ . Jednocześnie pkt. 5 § 4 m ów i, że „p ra ­
wo do części dochodu z ty tu łu  w niesionej z iem i 
m a ją  ty lk o  ci członkow ie Zrzeszenia, k tó rzy  sa­
m i w z ię li udz ia ł w  pracy na teren ie gospodarki 
Zrzeszenia i  w yp racow a li w  ciągu roku  wraz 
z rodziną n ie m n ie j n iż 100 dn iów ek obrachun­
kow ych “ . Jak w ięc w id z im y  od określonego m i­
n im alnego w k ładu  pracy uzależnione jest w  ty ­
pie la  o trzym yw an ie  re n ty  g run tow e j.

O ile  przed w prowadzeniem  d n ió w k i obra­
chunkow ej członkow ie spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nych w ychodz ili do pracy opieszale i  w ie lu  
z n ich  n ie  w yrab ia ło  statutowego m in im um , 
o ty le  po w prow adzen iu  d n ió w k i obrachunko­
w ej da ły  się zaobserwować dwa ciekawe z ja ­
w iska, pow tarzające się zresztą we w szystkich 
gospodarstwach zespołowych; p ie rw szym  z n ich 
by ło  masowe w y jśc ie  kob ie t do pracy, a d rug im  
częstsze wychodzenie do pracy w szystkich 
członków  spółdzie ln i i  cz łonków  ich  rodzin.

Z jaw iska  te tłum aczą się tym , że:
1. D n iów ka  obrachunkowa jako  m ie rn ik  pracy, 

zarówno ilościowy, ja k  i  jakościow y jes t je ­
dynym  w skaźn ik iem  sp raw ied liw e j oceny 
pracy każdego pracującego, czego zupełnie 
n ie  można powiedzieć o dniówce fizyczne j

(słonecznej), k tó ra  naw et do pewnego stopnia 
może być prem ią dla gorzej pracujących;

2. Ocenia ona należycie in d yw id u a ln y  rezu lta t 
p racy każdego pracującego;

3. Każdy pracu jący może sprawdzić swój rezu l­
ta t p racy w  porów nan iu  z e fek tam i pracy 
innych  ludz i, czego w yrazem  jest obowiązek 
wyw ieszania przez Zarząd S pó łdzie ln i tabe li 
w ypracow anych w  danym  m iesiącu dn iów ek 
obrachunkow ych przez w szystkich p racu ją ­
cych na teren ie gospodarstwa zespołowego.

Od tego ostatniego czynn ika już  ty lk o  k ro k  
do w spółzawodnictwa pracy. Jeżeli bow iem  
każdy pracu jący może codziennie porównać 
swoje re zu lta ty  pracy z e fektam i pracy innych  
osób, to proces w artościowania tych  rezu lta tów  
kończyć się m usi pytan iem , k to  p racu je  n a jle ­
p ie j? Z ko le i nasuwa się drug ie  pytan ie , czy ja  
p racu ję  na jlep ie j?  Konsekwencją tego rozum o­
w ania jest chęć w ydobyc ia  się na pierwsze 
miejsce, a w ięc chęć przodownictwa.

P rzyk ładu  może nam dostarczyć Rybna Spół­
dz ie ln ia  P rodukcy jna , pow. Tarnow skie G óry 
w  w o j. ka tow ick im , k tó re j członkow ie nie znając 
specja lnych fo rm  w spółzawodnictwa spróbowali 
zastosować u siebie n a jp rym ityw n ie jsze  w spół­
zawodnictwo oparte na ilośc i przepracowanych 
dn iów ek obrachunkow ych 2). Czasokres trw a n ia  
współzaw odnictw a ustalono od 1.3.1950 roku  do 
31.12.1950 roku. Zwycięzca współzawodnictwa 
o trzym a ł w  nagrodę dodatkowe zaliczenie 
15 dn iów ek obrachunkowych; niezależnie od te­
go zwycięzca poszczególnego etapu, za k tó ry  
uznano okres m iesięczny, o trzym yw ać m ia ł do­
datkow o dw ie d n ió w k i obrachunkowe.

P rze jdźm y z ko le i do om ów ienia zagadnienia 
łączności is tn ie jące j pom iędzy organizacją p ra ­
cy i  dn iów ką obrachunkową. Z chw ilą  zastoso­
w ania  p raw id łow e j organ izacji p racy opar­
te j na fo rm ie  brygadow ej, zachodzi ko ­
nieczność w ydzie len ia  odpow iednich fu n k c ji, 
np. brygadiera , czy też grupowego (ogniwowe­
go, sekcyjnego), k tó rzy  muszą być odpowiednio 
w Ynagra dzani. D latego też system d n ió w k i ob­
rachunkow ej dostosowany jest do brygadow ej 
o rgan izacji pracy, a z d rug ie j znów strony, np. 
w  hodow li ułożenie sposobu wynagradzania na­
rzuca w prost konieczność p rzy jęc ia  p raw id łow e j 
o rgan izacji pracy, co uw idocznia się szczególnie 
w  now ym  systemie dn iów ek obrachunkow ych 
i  norm  pracy.

Dalszym  z ko le i zagadnieniem  jes t sprawa 
pow iązania d n ió w k i obrachunkow ej z planem 
spółdzie ln i p rodukcy jne j. P lan gospodarczo-fi­
nansowy spółdzie ln i p rodukcy jne j, u jm u jąc  ca­
łoksz ta łt zagadnień w ytw órczości gospodarstwa 
zespołowego, m usi zaw ierać w  sobie b ilans p ra ­
cy. Zapotrzebowanie p racy w  poszczególnych 
działach p ro d u kc ji i w  poszczególnych sezonach 
łączy się ściśle z dn iów ką obrachunkową, k tó ra  
jest jednostką obliczeniową niezbędną do p la ­
nowania.

! ) S z m i d t  W o j c i e c h  „W spó łzaw odn ic tw o  p ra ­
cy w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h “  Z yc ie  G ospodar­
cze n r  21/50, str. 1117.
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Zestaw iając obok siebie cztery w ym ien ione 
czynn ik i pracy, z k tó ry m i łączy się dn iów ka 
obrachunkowa i  k tó re  w p ływ a ją  pośrednio lub  
bezpośrednio na zwiększenie je j znaczenia, zau­
w ażym y, że łączn ik iem  w  ty m  w ypadku  staje 
się norm a pracy, k tó ra  jest częścią składową 
d n ió w k i obrachunkowej. Oczywiście n ie ma po­
trzeby uzasadniać i  omawiać znaczenia no rm y 
pracy w  spółdzie ln i p rodukcy jne j. P rob lem  ten 
sta ł się już  dzisia j tru izm em . N orm a pracy tak  
samo zrew olucjon izow ała  wieś, ja k  w  r. 1946 
zrew olucjon izow ała  przem ysł. Rzecz prosta, że 
gdyby dn iów ka obrachunkowa b y ła  w yabstra ­
howana w  ty m  sensie, że oderwano b y  od n ie j 
pojęcie no rm y pracy, to w te d y  oczywiście upad­
łoby  je j znaczenie jako  elem entu współzawod­
n ic tw a  pracy.

W zrastająca w  szybkim  tem pie ilość spółdzie l­
n i p rodukcy jnych , zwłaszcza drugiego 

i  trzeciego typ u  wym agała rzucania w  teren od­
pow iedn ich w zorcow ych no rm  pracy i  dn iów ek 
obracłiunkow ych, k tó re  m og łyby  posłużyć spół­
dz ie ln iom  jako  w skaźn ik do ułożenia w łasnych 
tabe l przeliczeniow ych. Zadanie to m ia ły  speł­
n ić  w  r. 1949 i  1950 „W ytyczne  d la  u łożenia ta ­
be li prze liczenia pracy na d n ió w k i obrachunko­
w e“  opracowane przez W ydz ia ł S pó łdz ie ln i P ro­
d u kcy jn ych  C e n tra li Roln iczej S pó łdz ie ln i „S a ­
mopomoc Chłopska“ . Celem tych  w ytycznych , 
ja k  to ju ż  wspom niałem , by ło  podanie pewnych 
o rien tacy jnych  i  p rzyk ładow ych  rozw iązań z za­
kresu stosowania d n ió w k i obrachunkow ej i  
no rm  pracy.

Ten cel i  konieczność pośpiesznego dzia łan ia  
zde te rm inow a ły  dwa rozwiązania, k tó re  w id z i­
m y w  w ytycznych , a m ianow icie : a) ich  n ie ­
w ie lką  objętość i  b rak  ca łokszta łtu  g rup  prac 
w ystępu jących  w  spółdzieln iach p rodukcy jnych ; 
b) pozostawienie stosunkowo dużej dowolności, 
zwłaszcza w  usta lan iu  wysokości dn iów ek obra­
chunkowych, co by ło  w yn ik ie m  gabinetowego 
rozw iązania tego zagadnienia, bez poparcia usta­
lonych  norm  badaniam i i  obserwacjam i tereno­
w ym i.

M im o tych  braków , w ytyczne  sp e łn iły  swo­
ją  h istoryczną ro lę  zapoznania spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych  z dn iów ką obrachunkową i  p rzy ­
czyn iły  się do w prowadzenia socja listycznych za­
sad w ynagradzania za pracę. Oczywiście w  m ia ­
rę rozszerzania się i  um acniania spółdzielczości 
p rodukcy jne j na w si po lsk ie j, w ysuw a ła  się ko ­
nieczność zm iany przestarza łych norm  pracy 
i  częstokroć n iesp raw ied liw ie  obliczanych dn ió­
w ek obrachunkowych. Zan im  jednak om ów im y 
p rzyczyny i  k ie ru n k i tych  zm ian, zapoznajmy 
się z układem  i  zadaniam i w ys tępu jącym i w  o- 
m aw ianych  w ytycznych .

Podzia ł prac w edług g rup  przedstaw ia się tu  
następująco:

I  A d m in is tra c ja  i  personel techniczny 
I I  U praw a g leby 

I I I  Nawożenie
IV  Zboża i  tra w y  (siewy, zb io ry  i  m łocka)
V  Z em n iak i i  b u ra k i (upraw a i  zbiór)

V I  d  ló w  zw ierząt.

A  w ięc ogólnie rzecz b iorąc podzia ł ten  opie­
ra ł się na zasadniczych trzech pionach dz ia ła l­
ności gospodarczej spółdzie ln i p rodukcy jne j, to 
jes t na adm in is trac ji, p ro d u kc ji roś linne j i  zw ie­
rzęcej. Pom in ię to  tu  natom iast zupełnie n iek tó ­
re uboczne gałęzie gospodarstwa, ja k  np. bu ­
dow n ic tw o w ie jsk ie , prace rzem ieślnicze, trans­
portow e itp .

W  obrębie w ym ien ionych  trzech grup podano 
ty lk o  najważnie jsze, na jtypowsze prace, spoty­
kane najczęściej w  gospodarstwie ro lnym . Tak 
w ięc ca łkow ic ie  pom in ię to  przygotow anie z ia r­
na do siewu, w a rzyw n ic tw o , sadownictwo, s ilo ­
sowanie z ie lonek i  w ie le  innych . Dalszą konse­
kw enc ją  tego założenia by ło  bardzo ogóln ikowe 
podawanie samego rodza ju  pracy.

Jak w ięc w id z im y  z pobieżnego chociażby 
przeglądu w ytycznych , m ia ły  one charakte r 
p rzyk ładow y i  robione b y ły  z m yślą o ła tw ości 
p rzysw ojen ia  sobie n ie w ie lk ie j ilośc i no rm  przez 
wszystkie spółdzie ln ie p rodukcy jne . D latego też 
pom inięcie w ie lu  szczegółów i  pew ien uszczer­
bek w  dokładności s fo rm u łow ań poszczególnych 
norm  b y ł w  p ierw szym  okresie tw orzen ia  gos­
podarstw  zespołowych konieczny. Chodziło bo­
w iem  o to, ażeby m łodym  gospodarstwom spół­
dzie lczym  dać ja k  na jbardz ie j proste i  zrozu­
m ia łe  podstawy um ożliw ia jące  zastosowanie 
p racy norm owanej i  wynagradzanej w  dn iów ­
kach obrachunkowych. Że zadanie to zostało 
spełnione, pokazało samo życie.

Z tą  chw ilą  jednak, gdy spółdzie ln ie stosowa­
ły  u siebie d n ió w k i obrachunkowe przez dłuższy 
okres czasu, zaczęły się po jaw iać b ra k i i  w y ­
chodzić na w ie rzch  m ankam enty wywodzące się 
z b raku  p re cyz ji w  fo rm u ło w a n iu  poszczegól­
nych pozyc ji prac. Wówczas spółdzie ln ie n a j­
częściej same uzupe łn ia ły  b raku jące prace lu b  
też w prow adza ły  u  siebie zupełn ie odm ienny 
system wynagradzania, zwłaszcza prac adm in i­
s tracy jnych  i  hodow lanych.

U k ład  dn iów ek obrachunkow ych obejm ow ał 
w  „w y ty c z n y c h “  7 g rup prac ocenianych w  w y ­
sokości od 0,50 do 2,0 d n ió w k i obrachunkowej, 
w  odstępach 0,25 d n ió w k i obrachunkow ej po­
m iędzy grupam i. O płata poszczególnych prac 
w  dn iów kach obrachunkow ych podawana by ła  
w  fo rm ie  rozpiętościowej, to znaczy „od  —  do“ . 
Np. nakładanie oborn ika  na wozy od 1,25 do 1,5 
d n ió w k i obrachunkowej. Podobnie zresztą w  
granicach górnych i  do lnych  podawane b y ły  
no rm y pracy.

Spółdzie ln ia  p rodukcy jna  o trzym aw szy tak ie  
wytyczne, przystosow yw ała poszczególne n o r­
m y  prac do swoich w a runków  k lim a tycznych , 
glebowych, geofizycznych itd ., w  ram ach poda­
nych granic. W  w ypadkach w y ją tko w ych  spół­
dz ie ln ia  mogła obniżyć dolną granicę no rm y 
pracy, np. na Żu ław ach lu b  w  terenach górzy­
stych.

W ie le  prac w  „w y ty c z n y c h “  by ło  n iespraw ie­
d liw ie  sk lasyfikow anych. Np. w  g rup ie  oceny 
1,25 d n ió w k i obrachunkow ej spotykam y razem 
orkę, ku ltyw a to row an ie , w a łow anie  i  b ronow a­
nie, gdzie w  rzeczyw istości orka jest jedną z t ru -
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dnie jszych i  cięższych prac, wym agającą dużych 
k w a lif ik a c ji i  w p raw y ; ku ltyw a to ro w a n ie  jest 
stosunkowo lżejsze do w ykonania , a wałowanie, 
zwłaszcza w ałem  g ładkim , jes t jedną z ła tw ie j­
szych i  prostszych prac w  ro ln ic tw ie . N iezależ­
n ie  od tego m ankam entu spotykam y się jeszcze 
z jednym  poważnym  niedociągnięciem , k tó re  
w  konsekw encji stało się przyczyną nagm innie 
pow tarza jących się b łędów  w  konstruow an iu  
w łasnych tab lic  prze liczen iow ych przez spół­
dz ie ln ie  produkcy jne . N iedociągnięciem  tym  
jest rozpiętościowe podanie wynagrodzenia, po­
zostawiające ty m  samym zbyt w ie lką  swobodę 
w  wyborze słusznej oceny pracy. Szczególnie 
jaskraw o w ystępu ją  te w ady w  przykładow o 
w yb ranych  następujących pracach:

podawanie na wozy 
p rzy  uk ładan iu
s te rty 1,0 —  1,5 dn. obrach.

kopanie kopaczką 1,0 —  1,5 11 11
szwajcar trzody

chlew nej 1,25 —  1,75 j i ii
pom ocnik owczarza

i  szwajcara 0,75 —  1,25 11 ii
przewodniczący spół-

dz ie ln i 1,25 —  2,0 ii 11

Ten stan rzeczy powodował, że spółdzieln ie
p rodukcy jne  najczęściej p rzy jm o w a ły  u  siebie 
górne granice op ła ty  za pracę i  dolne granice 
norm  pracy. A nom a lia  taka w yn ika ła  dale j 
z n iezrozum ien ia przez członków  spółdzie ln i 
p rodukcy jne j is to ty  d n ió w k i obrachunkowej, 
jako  narzędzia podzia łu  dochodu. Duża ilość 
dn iów ek obrachunkow ych zm niejszała bow iem  
p rzy  podziale dochodów je j wysokość i stwa­
rzała często pozory słabej gospodarki spółdzie l­
n i, gdyż ja k  w iadomo, jednym  ze w skaźn ików  
działalności gospodarczej spó łdzie ln i p ro d u kcy j­
ne j jes t w łaśnie wartość d n ió w k i obrachunko­
w e j. Ponadto rozpiętość dn iów ek obrachunko­
w ych  i  dowolność w  ocenie poszczególnych prac 
powodowała niemożność oceny gospodarczej 
poszczególnych gospodarstw zespołowych, ja k  
rów nież nie pozwalała należycie porównać na­
k ładu  dn iów ek obrachunkow ych na poszcze­
gólne g rupy  prac w  różnych spółdzie ln iach p ro ­
dukcy jnych , a w ięc stała się ona do pewnego 
stopnia ham ulcem  u tru d n ia ją cym  stw ierdzenie 
racjonalności rozłożenia prac w  poszczególnych 
sezonach i  rodzajach prac. Jest to zupełn ie zro­
zum iałe wobec niestałości m ie rn ika  porów naw ­
czego pracy, ja k im  jes t dn iów ka obrachunkowa.

U s te rk i o charakterze „o rgan icznym “  tkw iące 
w  samych założeniach systemu dn iów ek obra­
chunkowych, m ożliw e b y ły  do usunięcia i prze­
zwyciężenia jedyn ie  na drodze stworzenia no­
wego doskonalszego systemu w ynagradzania w  
spółdzie ln iach p rodukcy jnych . N iezależnie od 
tych  wad, spotkać się można by ło  jeszcze n ie­
jednokro tn ie  z b łędam i p łynącym i z n ieum ie­
jętnego, a częściej jeszcze, zupełn ie n iew łaści­
wego stosowania dn iów ek obrachunkowych. 
O m ów im y najważnie jsze niedociągnięcia na 
ty m  odcinku.

P ierw szym  zasadniczym wypaczeniem  by ło  
utożsam ianie d n ió w k i obrachunkowej z dn iów ­
ką  fizyczną. To znaczy p raktyczne zapisywanie 
1 d n ió w k i obrachunkowej, za każdy dzień pracy 
bez w zględu na e fe k ty  produkcy jne , bez w zglę­
du na czas pracy i  w ydajność pracy. System 
ta k i dom inow ał w  r. 1949. Podłożem utożsam ia­
n ia  d n ió w k i fizyczne j z obrachunkową by ło  n ie ­
zrozum ienie is to ty  d n ió w k i obrachunkowej 
jako  m ie rn ika  ilościowego i  jakościowego 
nakładu pracy; opierano się ty lk o  na d ru ­
g im  a rty ku le  is to ty  d n ió w k i obrachunkowej, 
t j .  na je j charakterze jednego z czynn ików  
podzia łu  dochodów gospodarstwa zespołowe­
go. Jak już  w spom nie liśm y ten n iespraw ie­
d liw y  system wynagradzania, zaw iera jący w  
sobie pewne p ie rw ia s tk i p re m ii d la  gorzej p ra ­
cujących, został szybko przezwyciężony i  dziś 
spotkać się z n im  można ty lk o  w  n iek tó rych  no- 
wozałożonych spółdzieln iach p rodukcy jnych . 
Jedna jest rzecz charakterystyczna i  n iezw yk le  
znamienna, a m ianow ic ie  to, że wszystkie  spół­
dz ie ln ie  mogące się poszczycić dob rym i w y n i­
ka m i gospodarczym i zupełnie p raw id łow o  sto­
sow ały dn iów kę obrachunkową, co raz jeszcze 
dowodzi kolosalnego znaczenia te j ka tego rii 
ekonom icznej w  podwyższaniu towarowości 
i  dochodowości gospodarstwa zespołowego.

D ru g im  błędem  o charakterze bardzie j już  
techn icznym  by ło  zapisywanie dn iów ek obra­
chunkow ych w yrob ionych  przez żony na na­
zwiska mężów. Ten sposób p rzy ję ła  np. u  siebie 
spółdzie ln ia Gnojewo, doprowadzając ty m  sa­
m ym  do degradacji społecznej ro lę  kob ie ty . 
Natom iast w  spó łdzie ln i p rodukcy jne j K iszko­
wo pow. Gniezno, zapisywano kob ie tom  ty lk o  
połowę należnych im  dn iów ek obrachunkow ych 
uważając, że wartość te j samej pracy w ykona­
nej przez kobietę jest o połowę m niejsza od 
w artości p racy mężczyzny. Te pa tria rcha lne  
stosunki staw iające pod znakiem  zapytan ia kw e­
stię faktycznego rów noupraw n ien ia  kob ie ty  
w ie jsk ie j i  chłopa, u legają coraz szybciej zupeł­
nej lik w id a c ji,  m iędzy in n y m i w łaśnie dz ięk i 
zastosowaniu d n ió w k i obrachunkowej, któ ra , 
o ile  jes t p raw id łow o  wprowadzona, daje ko ­
biecie poczucie pełnej w artości społecznej i  sta­
w ia  ją  w  pracy na ró w n i z mężczyzną.

Zam ykając te pobieżne rozważania nad b łę ­
dam i i w adam i systemu dn iów ek obrachunko­
w ych i  metod jego zastosowania, w id z im y  jasno, 
że narastająca potężna fa la  now ych gospodarstw 
zespołowych w ym agała  udoskonalenia do­
tychczasowego systemu w ynagradzan ia  za p ra ­
cę i  silniejszego niż dotychczas zb liżen ia go do 
p ro d u kc ji i  do p lanu  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j.

C hcąc stw orzyć doskonalszy i  bardzie j dosto­
sowany do potrzeb i  wym agań terenu sy­

stem wynagrodzenia za pracę, należało w  p ie r­
wszym  rzędzie usta lić  stan faktyczny, is tn ie ­
jący  w  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j, ażeby na te j 
podstaw ie móc odpowiedzieć sobie na pytan ie , 
ja k  zostały p rzy ję te  w  teren ie no rm y pracy 
i  d n ió w k i obrachunkowe. A na liza  obecnego
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stanu rzeczy pozw o liła  dale j na wyciągnięcie  
w n iosków  co do p unk tów  new ra lg icznych  i  co 
do b łędów  w  stosowaniu dn iów ek obrachunko­
w ych  i  no rm  pracy. Żeby usta lić  ten  stan fa k ­
tyczny, należało znaleźć pewne przeciętne n o r­
m y  i  d n ió w k i obrachunkowe uchwalone przez 
spółdzie ln ie p rodukcy jne  w  poszczególnych 
pracach. Po przeanalizow aniu uzyskanego w  
ten sposób m ateria łu , należało postaw ić nastę­
pujące zagadnienie. Jeżeli w iem y, co uchw ala­
ły  spółdzieln ie, to zastanówm y się z ko le i co one 
osiągały, a w ięc zbadajm y jaka  by ła  wydajność 
pracy, czy uchwalone no rm y b y ły  ła twe, czy 
trudne  do przekroczenia, czy zdarza ły się dys­
p roporc je  w  ocenie prac p rzy  p ro d u kc ji ro ś lin ­
nej i  zw ierzęcej, czy nie za wysoko w  porów na­
n iu  z pracam i p ro d u kcy jn ym i b y ły  oceniane 
prace adm in is tracy jne  itp . W  ten sposób uzy­
skać można by ło  podkład stanow iący ju ż  p u n k t 
w y jśc ia  do ułożenia nowej tabe li wzorcowych 
no rm  p racy i  dn iów ek obrachunkowych. O par­
cie się na doświadczeniach pewnej reprezenta­
tyw nośc i spó łdzie ln i p rodukcy jnych  (bo rzecz 
prosta, że o badaniu w szystk ich  gospodarstw 
zespołowych n ie  mogło naw et być m ow y) zw ła­
szcza p rzy  n iedok ładnym  m ateria le  w y jśc iow ym

Tablica N r 1

dzenia zm iany no rm y pracy czy też d n ió w k i 
obrachunkow ej.

Odpowiednie badania przeprowadzone przez 
In s ty tu t E konom ik i Rolne j doprow adziły  do 
stworzenia i  w prow adzen ia w  życie nowego 
uk ładu  dn iów ek obrachunkow ych i  no rm  p ra ­
cy, stosowanego przez spółdzie ln ie p rodukcy jne  
od dn ia 1.V II .  1951 r.

N ow y uk ład  w ystępu je  pod nazwą: „W zo r­
cowe no rm y pracy i  d n ió w k i obrachunkowe dla 
spółdzie ln i p ro d u kcy jn ych “ .

P ierwszą różnicę w  porów nan iu  ze s ta rym  
układem  w id z im y  w  objętości now ych norm  
pracy i  dn iów ek obrachunkowych, k tó rych  za­
kres został znacznie powiększony. O ile  „w y ­
tyczne“  zaw ie ra ły  k ilkadz ies ią t pozyc ji, o ty le  
nowe wzorcowe no rm y pracy i  d n ió w k i obra­
chunkowe liczą ich  k ilkase t. Już sam uk ład  po­
szczególnych g rup  prac w  now ej redakc ji jes t 
ca łkow ic ie  odm ienny od dotychczasowego. Jest 
on w  ogólnym  u jęc iu  w yrazem  w agi poszcze­
gó lnych zagadnień d la  spó łdzie ln i p ro d u k c y j­
nych, a w  częściach szczegółowych now y po­
dzia ł opa rty  na ko le jności fu n k c ji w yko n yw a ­
nych w  danej gałęzi w ytwórczości. N ow y po­
dzia ł prac przedstaw ia nam  tab lica  n r  1.

PODZIAŁ PRAC U SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNEJ

SU.

PRODUKCJA
ROŚLINNA

I
UPRAW POLOWE WARZYWNICTWO SADOWNICTWO

-  1. Przygotowanie nasion i
oczyszczone zia rn a  

—2 Nawożenie 
~ 3  R oboly m e lio racyjne  

i  naw adnia jące  
- 4  Uprawa gleby 
- 5  Siew i  sadzenie
-  d  Pielęgnacja zasiewów
-  7 Zbiory
-  fi W oła ze szkodnikam i

roślin uprawa 
- i ?  Zatrzymywanie śniegu 
-10. Transport zbóż. okopo­

wych i  pastewnych

-1. Gruntowe 
- 2  Nasiennictwo 
- a Uprawo pod szkłem 
-4  Transport

— i  Sad owocujący
— 2. Zakładanie sadu
— 3. Pielęgnacja nowo-

założonego sadu 
■ 4 Piontocje jagodowe 
■5. Szkółki drzewek 

owocowych
— 6. Transport

PRODUKCJA
ZMERZĘCA

-1  B yd ło  rogate  
-2  Trzoda chlewna 
-3 . Owczarstwo 
-4 . Konie 
-5. Drób
- 6 Pszczoły
- ?. Zw ierzęta futerkowe
-  8. Transport

© . Sł
PRODUKCJA ADMINISTRACJA PRACE RZEtHEŚUH 

CZE i  B U D O M

-1 . Przewodniczący 
-2 .Księgowy
- 3  Brygadier
-  4  Grupowy
- S. M agazynier 
-B . S tró ż
~ ?. P rzew óz osób

PRACE PRACE
RZEMIEŚLNICZE BUDORLANE

-1. Prace blacharskie, kowal­
sk ie  i  ś lu sa rsk ie  

-2 . P race stolarskie, slełm ar 
sk ie  i  b e d n a rsk ie  

-3 . Prace rym arskie  
-4 . Transport m ateria łów  

rzem ieślniczych

-  1. Roboty ziem ne  
- 2  Robolu m urarskie
-  3 Roboty ciesielskie

i  stolarskie
-  4  Poboty zduńskie
-  5. Robotu dekarskie  
-6 . Roboty tynkarskie
- ?. Roboty m alarskie
- 8. Roboty hydrauliczne  
~3- Transport ma! budoul

pochodzącym z samych spółdzie ln i, n ie dawało 
jeszcze dostatecznej gw aranc ji należytego zmo­
dy fiko w a n ia  dotychczasowych dn iów ek obra­
chunkow ych i  no rm  pracy. W  ty m  celu na le­
żało dodatkowo oprzeć się na m ateria łach  po­
równawczych, a w ięc na normach pracy stoso­
w anych w  PGR, na norm ach pracy i  dniów kach 
obrachunkow ych stosowanych w  kołchozach 
i  w  spółdzie ln iach p ro d u kcy jn ych  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j. Dopiero tak ie  zestawienie 
porównawcze pozwalało na w łaściw e w yc ią ­
gnięcie w n iosku  co do odpowiedniego w prow a-

Cechą zasadniczą nowego układu  jest poda­
n ie  no rm  pracy w  fo rm ie  rozpiętościowej 
i  dn iów ek obrachunkow ych w  fo rm ie  sta łe j, tak, 
że poszczególne spółdzie ln ie p rodukcy jne  n ie  
mogą zm ieniać oceny pracy. Obecnie p rzy ję ta  
metoda jes t metodą radziecką, stosowaną także 
na Węgrzech i  w  B u łg a rii.

Stałość d n ió w k i obrachunkow ej posiada 
ogromne znaczenie je ś li chodzi o możność po­
rów nyw an ia  sy tu a c ji gospodarczej poszczegól­
nych spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  i  jes t jednym  
z ważnie jszych w skaźn ików  sy tuac ji ekono­
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m icznej poszczególnych gospodarstw zespoło­
w ych. Ponadto w  naszych w arunkach stałość 
d n ió w k i obrachunkowej nabiera jeszcze specy­
ficznego znaczenia, gdyż un iem oż liw ia  się w  
ten  sposób stosowanie n iespraw ied liw e j oceny 
p racy dokonywanej w  fo rm ie  stosowania dn ió­
w ek  fizycznych, k tó re  ty m  ła tw ie j by ło  w p ro ­
wadzać, im  bardzie j ocena pew nych prac zb li­
żała się do jedności.

Dalszym  fundam en ta lnym  założeniem nowe­
go uk ładu  jes t ocena poszczególnych prac w  
dziesiątych częściach d n ió w k i obrachunkowej 
z przeskokam i pom iędzy grupam i poszczegól­
nych w artości o 0,2 d n ió w k i obrachunkowej, 
a nie, ja k  to by ło  dotychczas, o 0,25 d n ió w k i 
obrachunkow ej p rzy  zachowaniu te j samej co 
dotychczas ilośc i 7 g rup oceny pracy w  dn iów ­
kach obrachunkowych. Oceny p racy w ahają się 
od 0,8 do 2,0 d n ió w k i obrachunkowej. System 
ten zb liżony jest do węgierskiego z tą  ty lk o  
różnicą, że u nas w szystkie  w artości przesunięte 
są o jedną grupę w yże j, to znaczy, że np. za­
m iast w ęg iersk ie j oceny 0,6 d n ió w k i obrachun­
kow e j w ystępu je  u nas 0,8. Różnica ta  jes t w y -

T a b lic a  N r 2

n ik ie m  chęci zachowania podobnej do dotych­
czasowej ilości w ypracow anych dn iów ek obra­
chunkow ych z pew nym  je j podwyższeniem, ale 
n ie  obniżeniem, do czego p row adziłoby bezkry ­
tyczne przy jęc ie  systemu węgierskiego. N ato­
m iast dz iew ięciogrupow y system radziecki ope­
ru ją cy  odstępami 0,25 d n ió w k i obrachunkowej 
i  obe jm ujący prace oceniane od 0,5 do 2,5 
d n ió w k i obrachunkow ej za w ykonanie  no rm y 
dziennej na obecnym etapie rozw o ju  s ił w y ­
tw órczych  w  naszych spółdzieln iach p roduk­
cy jn ych  b y łb y  tru d n y  do p rzy jęc ia  i  s tanow iłby  
zb y t gw ałtow ne przejście od stanu dotychcza­
sowego, mającego zastosowanie w  k ra ju  budu­
jącym  socjalizm , do stanu odpowiadającego 
współczesnemu etapow i k o le k tyw iza c ji ro ln ic ­
tw a  k ra ju  budującego kom unizm .

P rzykładow e rozgrupowanie prac p ro d u kc ji 
polowej przedstaw ia się następująco:

1. prace oceniane w  wysokości 0,8 d n ió w k i 
obrachunkow ej: poganiacz kon i p rzy  wszyst­
k ich  pracach podwórzowych, grabienie konną 
grabiarką, ścinanie lu b  zbieranie tarcz słonecz­
n ika  itd . ;

PORÓWNAWCZA OCENA PRAC

L.p P od ie j pracy

Dotychczasowa 
ocena pracy 

według ..wyJo• 
cznych“  CRS 
na rok 49/50

Nowo-
ojiTąrmriłni»
dn ió w k i ob­
rachunkowe

Orpna
radziecka

d r
ujęgierska

Ocena
ciechoslo*

wacka

1 Koszenie s n o p o w ią z a łk ą ..................... 1.25 — 1.5 2.0 2.5 1.6 2.0
2 Koszenie ręczne z b ó ż ........................... 1.5 — 2.0 2.0 2.25 1.8 1.75
3 G rabienie konną grabiarką . . . . 0.5 — 1.0 0.8 1.0 0.6 1.0
4 Roztrząsanie o b o r n ik a .......................... 1.0 — 1.25 1.2 1.5 1.2 1.0
5 Nakładanie oborn ika .......................... 1.0 — 1.25 1.2 1.5 1.4 1.25
6 Sprężynowanie i ku ltyw atorow an ie  . . 1.0 — 1.25 1.4 1.5 1.0 1.25

PORÓWNAWCZE NORMY PRACY

Rodzaj pracy

Je
dn

os
tk

a 
m

ia
ry

„W y ty -
czne“
CRS

Ś
re

dn
ia

 u
ch

w
al

o­
na

 w
 b

ad
an

yc
h 

sp
ół

dz
ie

ln
ia

ch

P
rz

ec
ię

tn
a 

gr
up

y 
śr

ed
ni

o 
pr

og
re

sy
­

w
ne

j 
w

 b
ad

an
yc

h 
sp

ół
dz

ie
ln

ia
ch

Norm y
PGR

Norm y
obecnie

ustalone

Norm y
radzieckie

Norwy
węgierskie

N
or

m
y 

cz
ec

ho
­

sł
ow

ac
ki

e

B ronowanie ciężkie . . ha 2 .5 -3 .0 3.0 3.8 4 — 5 3 — 4 4.5 — 6 3.2 — 3.3 5.0
W ysiew  nawozów siew-

n ik iem  3 m . . . . ha 6 —  7 5.8 6.8 5 — 5.5 5.5 — 6.5 5 - 6 5.5 — 6.0 6.5
Przerywanie buraka cu-

k r o w e g o ..................... ha 0.05-0.08 0.062 0.075 0 .07-0 .08 0.08 — 0.1 0.08 — 0.1 0.06 — 0.07 0.10
Pielenie ziem niaków rę-

cznie .......................... ha — — — 0.25 — 0.3 0.3 — 0.5 0.3 — 0.5 0.25 — 0.4 .o J j
Przygotowanie powróseł szt — --- ’ — — 500 — 800 1200 — 1400 _
G rabien ie konną gra- .a (6
b i a r k ą ........................... ha 6 - 7 — 7.6 8 — 10 7 — 8 7 — 8 6.5 ' !5.5

Kopanie do łów  siloso- jo r io  i lś 9 l.
w ych .......................... m ‘ — — 5.0 — 4 — 5 3 — 4 /7fvAsr b o

W yoryw an ie  buraków ¡ n iu l f is  u f >29S0
konnym  wyorywaczem ha — — — 1.2 — 1.4 1 — 1.2 l — D 2io p i s  p o u ię jp

— „ jj SSIJk f f l s w n ł  im ifa d b _

Gospodarka Planowa
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2. prace oceniane w  wysokości 1,0 d n ió w k i 
obrachunkow ej: oczyszczanie z iarna ręcznym  
m łynk iem , w a łow anie  łąk, w łókow anie , ręczne 
zgrabianie siana w  w a ły  itd .;

3. prace oceniane w  wysokości 1,2 d n ió w k i 
obrachunkow ej: wożenie siana, prowadzenie 
siewnika, ręczne sadzenie z iem niaków  itd .;

4. prace oceniane w  wysokości 1,4 d n ió w k i 
ob rachunkow ej: bronowanie, k u lty  w atorow a- 
nie, podorywka, przerzedzanie buraka cukro­
wego itd .;

5. prace oceniane w  wysokości 1,6 dn ió w k i 
obrachunkow ej: ręczny w ys iew  nawozów sztu­
cznych, karczowanie gęstych zarośli na łąkach, 
orka średnia na 15 do 18 cm itd .;

6. prace oceniane w  wysokości 1,8 d n ió w k i 
obrachunkow ej: koszenie tra w y , uk ładan ie  sto­
gu, orka na 18 do 25 cm, orka głęboka, o rka  
odłogów itd .;

7. prace oceniane w  wysokości 2,0 d n ió w k i 
obrachunkow ej: koszenie żn iw ia rką  i  snopowią- 
załką, ustaw ian ie  s te rty  itd .

D la  porów nania tych  p rzyk ładow ych  danych 
z ocenami radzieckim i, w ęg ie rsk im i i  naszym i 
dotychczasowym i podajem y odpow iednie zesta­
w ien ie, k tó re  obrazuje tab lica  N r 2 na str. 23. 
Zestaw ienie to uzupełn ione jest ponadto po rów ­
naw czym i danym i odnośnie no rm  pracy. Jeśli 
chodzi o nowe no rm y pracy w  p ro d u kc ji zw ie­
rzęcej i  w  adm in is trac ji, to  w ym agają  one od­
rębnego om ówienia. W edług dotychczasowego 
systemu w ynagrodzenia w  spółdzie ln iach p ro ­
du kcy jn ych  opłata p racy w  p ro d u k c ji zw ierzę­
cej:

a) n ie  b y ła  oparta  na normach,
b) n ie  by ła  uzależniona od e fektów  p roduk­

cy jnych ,
c) b y ła  n iep ropo rc jona ln ie  wysoka w  porów ­

nan iu  z wynagrodzeniem  za pracę w  p ro ­
d u k c ji roś linne j.

Przezwyciężenie tych  trzech b łędów  by ło  
trudne  i  skom plikowane. Jeśli w  p ro d u kc ji ro ­
ś linne j usta lenie no rm y pracy jest ła tw e, o ty le  
w  p ro d u kc ji zw ierzęcej, albo n ie  zna jdu jem y 
ta k ich  jednostek wcale, albo też norm a w y d a j­
ności zw ierzęcia zależna jes t od jego stanu, w y ­
żyw ien ia . zabiegów p ie lęgnacy jnych  itd . B a r­
dzo często w ahania  p rodukcy jnośc i są tak  
znaczne, że ca łkow ite  uzależnienie w ynagro ­
dzenia od p ro d u kc ji oznaczanej w  konk re tnych  
jednostkach m ia ry  by ło b y  często krzywdzące 
d la  obsługującego inw en ta rz  żyw y. D latego też 
opłata w  dn iów kach obrachunkow ych w  p ro ­
d u k c ji zw ierzęcej składa się z dwóch części:

a) z części n iezależnej od p rodukc ji,
b) ,, zależnej od p rodukc ji.
Podzia ł ta k i p ok ryw a  się najczęściej z podzia­

łem  dokonyw ań w edług k ry te r iu m  czasu, za 
ja k i wynagrodzenie należy się, a w ięc z opłatą:

a) miesięczną,
b) jednorazową.
Jeśli chodzi o część wynagrodzenia niezależ­

ną od wytw órczości, to s tw ie rdz ić  trzeba, że 
część ta  zależna jest jednak od ilośc i pracy, 
gdyż opiera się ona na ilośc i przydzielonego do 
obsługi inw en ta rza  żywego, p rzy  czym  w yna ­

grodzenie liczone jes t od sztuki. Z  d rug ie j s tro ­
ny, stosunek tych  dwóch części w ynagrodzenia 
w  założeniu swoim  konstruow any jes t w  ten 
sposób, że im  wyższa będzie p rodukcja , ty m  
m n ie j zw ie rzą t będzie można obsługiwać bez 
jednoczesnego obniżenia zarobku, co stw orzy 
m ożliwości zastosowania na w zór radz ieck i in ­
dyw idua lnego żyw ien ia  zw ierząt i  stałego pod­
wyższania p roduktyw nośc i zw ie rzą t pow ierzo­
nych danemu członkow i spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
ne j. Część n iep rodukcy jna  w ynagrodzenia daje 
m in im u m  dn iów ek obrachunkow ych znacznie 
niższe od przeciętnego wynagrodzenia w  p ro ­
d u k c ji roś linne j, z d rug ie j zaś s trony  część p ro ­
dukcy jna  um oż liw ia  osiągnięcie bardzo w ie lk ie j 
ilośc i dn iów ek obrachunkow ych tru d n ych  do 
w yrob ien ia  w  p ro d u kc ji roś linne j. W  ten sposób 
w ynagrodzenie stosowane w  p ro d u kc ji zw ierzę­
cej sta je się ty lk o  w tedy  a trakcy jn ie jsze  od 
op ła ty  m ającej zastosowanie w  p ro d u k c ji ro ­
ś linne j, gdy wytwórczość zwierzęca jest duża, 
a w ięc ty m  sam ym  przyczyn ia  się do w zrostu  
tow arow ości gospodarstwa zespołowego.

D la  p rzyk ła d u  podam y k ilk a  na jch a ra k te ry - 
stycznie jszych g rup  wynagrodzeń w  p ro d u kc ji 
zw ie rzęce j:

I .  B Y D ŁO  R O G A TE  
1. Oborowy

a) Za nadzór, k ie ro w a n ie  hodow lą  
i  no rm ow an ie  pasz

od je dn e j sz tuk i dorosłe j 
od je dn e j sz tu k i m łodzieży

b) Za w y k o n y w a n ie  w szys tk ich  
czynności p rzy  buha jach

od je d n e j sz tuk i
c) Za każde uzyskane z obo ry  100 

1 m le ka
d) Za po k ryc ie  je dn e j k ro w y  po w y ­

s tąp ien iu  cech cie lności

U w aga: P rz y  oborze liczące j m n ie j 
n iż  45— 60 k ró w  do jnych , 
ob o row y osobiście obsługu­
je  jedną  z g ru p  zw ie rzą t 
ho do w la nych  (np. m łodzież, 
k ro w y  do jne, opasy) za w y ­
nagrodzen iem  oddz ie lnym  
w e d łu g  p rz y ję ty c h  no rm .

Z. D o jarka (dojarz)

O bsługu je  p rzec ię tn ie  8 do 14 k ró w  
i  zac ie lonych ja łów ek .
a) Za w yk o n y w a n ie  w szys tk ich  

czynności p rzy  k ro w a ch  i  ja łó w ­
kach  ( ja k  udó j, żyw ien ie , oczysz­
czanie k ró w  i  s tanow isk) od je d ­
ne j sz tuk i

b) Za w yd o jo ne  każde 100 1 m le ka
c) Za każde zdrow o odchowane do 

trzech  ty g o d n i cie lę

I I .  T R Z O D A  C H L E W N A  

1. Obsługa macior i prosiąt
Ś w in ia rk a  (szw a jcar trz o d y  ch lew ­
ne j) obs ługu je  p rzec ię tn ie  6— 8 m a­
c io r z p rzychów k iem .
a) Za w y k o n y w a n ie  w szystk ich  

czynności o trz y m u je  od je dn e j 
m ac io ry

b) Za każde zdrow o urodzone pros ię
c) Za każde zdrow o odstaw ione p ro ­

się hodow ane do 8 tyg.

S tała op ła ta  
w  d n ió w k a c h  

o b ra ch u n ko w ych

m ieś. j je d n o -
raz .

0,2
0,1

4,0

0,2

1,0

1,0
0,8

10,0

2,0
0,5

1,0
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Z  podanych p rzyk ładów  w yn ika  dale j, że 
oprócz e lem entów  p ro d u kcy jn ych  zwrócono 
także dużą uwagę na opłatę zależną od rozw o ju  
hodow li, chcąc w  ten sposób zapewnić spółdzie l­
n iom  odpow iednią reprodukc ję  stad.

Nieco inaczej przedstaw ia się wynagrodzenie 
w  hodow li kon i, k tó re  w  spó łdz ie ln i w ystępu ją  
jedyn ie  jako  s iła  pociągowa. W  ty m  w ypadku  
ze w zględu na b rak  k ry te r iu m  produkcyjności, 
zastąpiono ten e lem ent stanem (kondycją) konia.

W  now ych w zorcow ych norm ach pracy 
i  dn iów kach obrachunkow ych spotykam y się 
ponadto z n ie  w ystępu jącym  dotąd u nas w yna ­

grodzeniem za hodow lę d rob iu  i  pszczelarstwo. 
Jest to w yrazem  położenia nacisku na wszech­
s tronny rozw ój gospodarki spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j z jedne j strony, a z d rug ie j s trony  na 
szczególne znaczenie zaniedbanych dotychczas 
gałęzi w ytwórczości, m ających poważny udz ia ł 
w  gospodarce narodowej (np. eksport ja j i  d ro ­
b iu , pokryc ie  dużego n iedoboru natura lnego 
m iodu itp .).

P rze jdz iem y z ko le i do om ów ienia op ła ty  pe r­
sonelu adm in istracyjnego. Podobnie ja k  p rzy  
p ro d u kc ji zw ierzęcej, ta k  i  tu  zwrócono główną 
uwagę na przezwyciężenie dotychczasowych 
błędów. A  w ięc zahamowano istn ie jącą  dotych­
czas nadm ierną różnicę pom iędzy m ożliwościa­
m i w  osiągnięciu zby t w ie lk ie j ilośc i dn iów ek 
obrachunkow ych przez przewodniczącego, a po­
zosta łym i członkam i spó łdz ie ln i p rodukcy jne j. 
Ponadto uregulow ano kw estię  w ykonyw an ia  
prac fizycznych  przez p racow n ików  adm in is tra ­
cy jnych . U  przewodniczącego spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn e j w yg ląda to w  ten  sposób, że w  w y ­
padku gdy spółdzie ln ia posiada duży obszar 
i  s iln ie  rozw in ię tą  hodowlę, to wówczas prze­
wodniczący może n ie  pracować bezpośrednio w  
p ro d u kc ji, a zaliczana ilość dn iów ek obrachun­
kow ych  gw aran tu je  m u wystarczające u trz y ­
m anie. W  ty m  w ypadku  zresztą zakres prac 
a d m in is tracy jnych  zw iązanych z rozm iarem  
p ro d u kc ji będzie ta k  roz leg ły, że przewodniczą­
cy z konieczności będzie m usia ł poświęcić się 
w yłączn ie  ty m  pracom. N atom iast w  m a łych

spółdzie ln iach p rodukcy jnych  o n isk ie j hodo­
w li,  gdzie w ąski zakres zagadnień zw iązanych 
z zarządem gospodarstwa spółdzielczego po­
zw o li przewodniczącemu na prace produkcy jne , 
część w ynagrodzenia przypadająca m u nieza­
leżnie od p racy fizyczne j autom atycznie m ale­
je. D zia łan ie  tego mechanizm u zostało uw idocz­
nione w  przytoczonym  poniżej w  całości w yna­
grodzeniu przewodniczącego.

Przewodniczący spó łdzie ln i p rodukcy jne j 
o trzym u je  wynagrodzenie zależne od:

1. pow ierzchn i zasiewów (w raz z łąkam i u - 
p raw nym i, sadami, ogrodam i, p lan tac jam i itd .)

Jeśli chodzi o księgowego, to o trzym yw ać 
on będzie obecnie od 60 do 80 %1 wynagrodzenia 
zaliczonego każdomiesięcznie przewodniczące­
m u  w  zależności od decyz ji Ogólnego Zebrania 
członków  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j.

Również zerwano z dotychczasową szablonową 
zasadą zaliczania b rygad ie row i 25 %l w ypraco­
w anych przez niego dn iów ek obrachunkowych, 
pozostaw iając ją  w  m ocy z pew nym i m o d y fika ­
c jam i ty lk o  w  ty m  w ypadku, jeże li b rygad ie r 
sam pracu je  fizyczn ie . D y fe renc ja  w prowadzo­
na obecnie uzależnia wysokość części w ynag ro ­
dzenia o charakterze fu n k c y jn y m  od areału zie­
m i przydzielonego danej brygadzie ze szczegól­
n ym  uw zględn ien iem  up ra w  technicznych, jako  
u p raw  pracochłonnych, za k tó re  w ynagrodzenie 
liczone jest w yże j. System ten de te rm inu je  do 
pewnego stopnia p raw id łow e  zorganizowanie 
sta łych  b rygad p ro d u kcy jn ych  przez podkreś­
len ie  m om entu stałości wyrażonego w  p rzy ­
dziale odpow iednich pó l up raw nych  danej b ry ­
gadzie. W  w ynagrodzen iu  b rygad ie ra  odróżnia­
m y  dw ie  b rygady : w a rzy  wniczo-sadowniczą 
i  połową, p rzy  czym wspólne założenia d la  b ry ­
gadierów  obu b rygad  są następujące:

a) b rygad ie r p racu je  w raz z członkam i b ry ­
gady, a za w ykonane przez niego prace zalicza 
m u się d n ió w k i obrachunkowe ta k  samo ja k  
i  in n y m  członkom ;

b) b ryg a d ie ro w i za k ie row an ie  brygadą i  p ro ­
wadzenie ew idenc ji oraz obliczanie p racy w y ­
konanej przez członków  b rygady  dolicza się

W  zależności od obszaru m ha. . . od
do

do
150

151
200

201
300

301
400

401
500

501
600

601
700

701
800

801
1000

ponad
1000

Zalicza się m iesięcznie dn. obr. . . 25 26 27 28 29 30 31 32 33 35

2. rozw o ju  hodow li

Przy ilo śc i króm  ru s z tu k a c h ............................................... 5— 10 11— 20 21— 60 61— 100 ponad 100

Przy ilośc i m acior uj szt......................................................... 4 - 7 8— 12 13— 16 17—25 ponad 25

Przy ilośc i omieć m s z t u k a c h ..................................... ..... 20— 50 51— 100 101— 200 201—300 ponad 300

Zalicza się m iesięcznie dn. obrachunkom ych oddzie l- 
n ie  dla każdej z ppm. grup . . . ........................... 6 8 10 12 15
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20— 30% w ypracow anych przez niego dniów ek 
obrachunkow ych;

c) jeże]i b rygad ie r na m ocy uchw a ły  Ogól­
nego Zebrania został zw o ln iony  od osobistego 
w ykonyw an ia  prac i za jm u je  się ty lk o  k ie ro w ­
n ic tw em  b rygady i  zapisem prac, o trzym u je :

w  brygadzie polowej

1. W  zależności od pow ierzchn i za­
siewów i  łą k  up raw nych  p rzy ­
dzie lonych brygadzie:

do 100 ha 
od 101 do 300 
od 301 do 500 
pow yżej 500

2. Od jednego hekta ra  p rzydz ie lo ­
nych up raw  technicznych (bura­
ka  cukrowego, lnu , konopi, ty ­
ton iu , maku, roś lin  leka rsk ich  itp .) 0,3 —  0,5

M iesięczn ie
Obrach.
d n ió w e k

25 —  30 
31 —  35 
36 —  40 
4 1 — 45

w  brygadzie sadowniczo-warzywniczej

1. W  zależności od pow ierzchn i 
upraw :

od 10 do 20 ha 
od 21 do 30 ha 
pow yżej 30 ha

2. Jeżeli b rygada ma rów nież p rzy ­
dzie lony sad i  p lan tac ję  jagod- 
n ików , to b rygad ie r o trzym u je  
dodatkowo za 1 ha

25 —  30 
31 —  35 
36 —  40

0 ,5—  2,0

Oprócz b rygad ie ra  w ydzie la  się ponadto fu n k ­
cję grupowego, stojącego na czele g ru p y  w cho­
dzącej w  skład b rygady i  zorganizowanej ce­
lem  na leżyte j p ie lęgnacji ro ś lin  okopowych 
i  technicznych. Liczebność ta k  pom yślanej g ru ­
p y  (ogniwa) waha się w  granicach od 5 do 10 
ludz i. Każda grupa odpowiada za część p rzy ­

dzie lonych je j zasiewów, przez co u trw a la  się 
rac jona lny  system socja listycznej o rgan izacji 
pracy. G rupow em u za k ie row an ie  pracą człon­
kó w  g ru p y  zalicza się 2 —  3 % ogólnej ilości 
dn iów ek obrachunkow ych w ypracow anych przez 
członków  g ru p y  p rzy  pracach polowych.

Ponadto w  pracach adm in is tracy jnych  w yod ­
rębn ia  się jeszcze fu n kc je  m agazyniera i  stróża 
nocnego.

Prace adm in is tracy jne , podobnie zresztą ja k  
i  całość opracowania now ych w zorcow ych 
norm  p racy i  dn iów ek obrachunkow ych opiera 
się na system ie radzieckim , stosowanym w  k o ł­
chozach. Jak to już  pow iedzie liśm y, system ten 
został uproszczony, w  n ie k tó rych  m iejscach 
zaś ca łkow ic ie  zm ien iony i  dostosowany do na­
szych w arunków . Czy można jednak długo po­
zostać p rzy  obranym  systemie?

Oczywiście odpowiedź m usi wypaść negatyw ­
nie. Zm iana s ił w y tw ó rczych  narzuci po pew­
n ym  czasie konieczność zrew idow an ia  i  udos­
konalen ia  oraz przystosowania do zm ienionych 
w a runków  norm  p racy i  dn iów ek obrachunko­
w ych. D latego też podążając naprzód za życiem  
przeprowadza się stałe badania nad zagadnie­
n iem  wynagrodzenia za pracę i  w yda jnośc i p ra ­
cy w  spółdzie ln iach p rodukcy jnych . W  ten spo­
sób w  rezu ltac ie  dalszych badań będzie można 
skorygować ustalone obecnie wzorcowe no rm y 
pracy i  d n ió w k i obrachunkowe, a jednocześnie 
będzie można wyciągnąć odpowiednie wnioski 
odnośnie racjonalności zużycia dn iów ek obra­
chunkow ych na poszczególne dz ia ły  w y tw órczo ­
ści. W  ten sposób badania nad dn iów kam i obra­
chunkow ym i i  no rm am i p racy w  spółdzie ln iach 
p ro d u kcy jn ych  p rzyczyn ią  się do usta len ia  n a j­
słuszniejszych norm  w yda jności i  na jw łaśc iw ­
szego w ynagrodzania za pracę, a przez to pod­
niosą znaczenie d n ió w k i obrachunkow ej jako  
ilościowego i  jakościowego m ie rn ika  p racy oraz 
u ła tw ią  spółdzie ln iom  p ro d u kcy jn ym  opero­
wanie tą  ka tegorią  p rz y  uk ładan iu  p lanów  gos­
podarczych.

O PRACY NA POTOKOWYCH LINIACH 
PRODUKCYJNYCH

Inż. Bohdan M ĄC ZEW SKI-R O W IŃ SKI

W  okresie P lanu  6-le tn iego rozpowszechnia 
się na w ie lką  skalę m etody p racy na po­

tokow ych lin ia ch  p rodukcy jnych  i  to  zarówno 
w  przem yśle c iężkim  ja k  i  le kk im .

W  przem ysłach: m eta low ym , e lektro tech­
n icznym  i  m o to ryzacy jnym  w zrost ilośc i l in i i  
potokow ych w yra z i się w  stosunku do r. 1950 
w ie lokro tnośc ią  rów ną 20.

P rzem ysł skórzany i  odzieżowy w  coraz w ię k ­
szej m ierze przechodzi na lin ie  produkcy jne . 
W  k ilk u  rzeźniach ubój byd ła  rogatego będzie 
odbyw a ł się w yłączn ie  m etodam i potokow ym i. 

G łów nym  założeniem d la  w prow adzen ia p ro ­

d u k c ji potokowej i  l in i i  p rodukcy jnych  jes t w y ­
twórczość masowa i  zw iązany z ty m  podzia ł 
w ykonaw stw a na czynności e lem entarne i  na 
odpowiednie g rupy  czynności. W  zależności od 
poziom u te ch n ik i i  o rgan izacji p ro d u kc ji roz­
różn iam y trz y  stopnie rozw o ju  potokow ych 
metod, a m ianow ic ie  p rodukc ję  potokową 1) 
z dużą przewagą ręcznej pracy podzielonej na 
czynności e lem entarne; 2) z pracą w  znacznej 
m ierze zmechanizowaną p rzy  użyciu  pewnej 
ilości narzędzi i  urządzeń w ykonu jących  bądź 
jedną, bądź k ilk a  czynności; 3) ca łkow icie  zme­
chanizowaną p rzy  użyciu  w yłączn ie  maszyn 
rozlokow anych w zdłuż taśm y lu b  przenośnika

2 6



i  k ie row anych  przez stosunkowo n ie liczny  per­
sonel operatorów.

L in ie  potokowe pierwszego stopnia są n a j­
starsze i b y ły  już  od dawna stosowane w  Zw iąz­
k u  Radzieckim  w  fab rykach  kaloszy (np. w  M o­
skw ie w  zakładach „C zerw ony bohater“ ). Skle­
jan ie  kaloszy składa się z 23 operacji, z czego 
22 operacje w ykonu je  się ręcznie.

Do drugiego stopnia można zaliczyć W ar­
szawskie Z ak łady P rzem ysłu Odzieżowego, w  
k tó rych  znaczną ilość operacji robotnice w yko ­
n u ją  na maszynach do szycia, lecz jeszcze duży 
procent czynności w ykonu je  się ca łkow icie  
ręcznie. W szystkie m iejsca pracy powiązane są 
przenośnikiem , k tó ry  przenosi p ó łfa b ryka t od 
jedne j czynności do następnej ko le jne j. N ak ła ­
danie i  zdejm owanie p ó łfa b ryka tó w  z przenoś­
n ika  p rzy  każdej operacji odbywa się ręcznie. 
Ilość operacji zm echanizowanych na ty m  sto­
p n iu  określa się na 50— 60% w  stosunku do 
całości.

Wreszcie lin ie  potokowe trzeciego stopnia są 
stosowane w  przem yśle samochodowym, tra k ­
to row ym  i  maszyn ro ln iczych. K lasycznym  
przyk ładem  są zakłady samochodowe im . Sta­
lin a  w  M oskwie.

W  u s tro ju  socja lis tycznym  w  obecnym okre­
sie jego rozw o ju  większość l in i i  po tokow ych są 
to lin ie  drugiego i  trzeciego stopnia. L in ie  p ro ­
dukcy jne  pierwszego stopnia są systematycz­
n ie  zastępowane przez wyższy stopień. Za p rz y ­
k ład  mogą służyć zakłady przem ysłu  gum owe­
go „C zerw ony t ró jk ą t“  w  Leningradzie, w  k tó ­
rych  k o le k ty w  oddzia łu doświadczalnego opra­
cował d la  uczczenia 30 rocznicy W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Październ ikow ej skom plikow aną prasę 
na w ysokie ciśnienie do zmechanizowanego w y ­
konyw an ia  kaloszy. Prasa w ykonu je  po jedyn­
czy kalosz w  k ilk a  sekund i  zastępuje 23 ope­
racje  ręczne.

Podany p rzyk ład  ilu s tru je  zasadę głoszącą, 
że m etody potokowe n ie  zastygają na p ierw szym  
stopniu rozw oju , lecz stale zm ien ia ją  się i  prze­
chodzą na coraz wyższy stopień, w sku tek sto­
sowania nowej te ch n ik i i  m echanizacji pracy. 
P rzeciw ieństw em  tego stanu są stosunki w  k ra ­
jach  kap ita lis tycznych , gdzie przejście na zme­
chanizowaną p rodukc ję  potokową jest z re g u ły  
hamowane. K a p ita lis ta  ty lk o  w  ty m  w ypadku  
stosuje nowe maszyny, je ś li kosztu ją  one tan ie j 
n iż  koszt dotychczas stosowanej robocizny ręcz­
ne j. W  okresach kryzysów  i  bezrobocia cena 
robocizny jest tak  niska, a ilość rąk  roboczych 
tak  obfita , że kap ita lis ta  w o li ją  nadal eksploa­
tować niż w yk ładać pieniądze na przejście na 
zmechanizowaną produkc ję  potokową.

W  Zw iązku  Radzieckim  i  w  K ra ja ch  Demo­
k ra c ji Ludow ych  stale wprowadza się coraz do­
skonalsze autom aty, maszyny-zespoły i  auto­
m atyzu je  się całe oddzia ły  produkcy jne . W  je ­
dnym  z najlepszych zakładów  samochodowych 
w  ZSRR ilość autom atów  w ie low rzecionow ych, 
obrab iarek w ielonożowych, zautom atyzowane­
go wyposażenia i  l in i i  potokow ych wzrosła 
z 0,5% do 36,7% w  stosunku do całego inw en­
tarza. U  nas np. w  przem yśle budow y maszyn

e lek trycznych  w prow adzam y obecnie automa­
tyczną lin ię  potokową do p ro d u kc ji s iln ikó w  
e lektrycznych .

Bardzo charakterystyczna jest droga rozw o ju  
p ro d u kc ji kaloszy. Do r. 1925 pojedyńczy kalosz 
b y ł ca łkow ic ie  ręcznie w ykonyw any  przez je ­
dnego robotn ika . W  r. 1925 w  ZSRR po raz 
p ierw szy przeprowadzono podzia ł na 5 g rup 
czynności w ykonyw anych  w  dalszym  ciągu 
ręcznie przez 5 zespołów robo tn ików . Jeden ze­
spół składał i  sk le ja ł na kopytach  ty ln ą  część 
kalosza i  e lem enty przylegające do n ie j, d rug i 
zespół w yko n yw a ł przednią część, trzec i po­
deszwę itd . W  r. 1926 podzia ł p racy posunięto 
dale j, dzieląc w ykonyw an ie  kaloszy na 8 ope­
ra c ji.

Proces rozczłonkow yw an ia  p ro d u kc ji posu­
w a ł się stale dale j i osiągnął swój szczyt w  r. 
1935, gdy ustalono ostatecznie 23 operacje n ie ­
zbędne do w ykonan ia  p rodukc ji. Poszczególne 
operacje w ym aga ły  od robo tn ika  dokonania t y l ­
ko po k ilk a  ruchów  ręką. Całą pracę w yko n y ­
wano nadal ręcznie.

Z chw ilą  przechodzenia do następnego stopnia 
rozw o ju  l in i i  po tokow ych p rzy  użyciu  maszyn 
stw ierdzono, że zby t da lek i rozdzia ł p racy na 
czynności e lem entarne jest n iecelowy. P row a­
dzi to do zwiększenia czasu potrzebnego na wy4 
konanie czynności pomocniczych. Oznaczone 
w  karc ie  operacyjne j czynności ręczne „w z ią ć “ , 
„um ocować“ , „zd ją ć “  i  „po łożyć“  w ie lok ro tn ie  
przekraczają czas n iezbędny do w ykonyw an ia  
czynności na maszynie. Takie  z jaw isko szcze­
góln ie jaskraw o w ystępu je  w  przem ysłach m a­
szynowych.

Doprow adziło  to  w  rezultacie  do stosowania 
now ych maszyn w ykonu jących  równocześnie 
lu b  w  bezpośrednio po sobie następującej ko­
le jności szereg operacji.

T yp o w ym i nowoczesnymi maszynam i dla 
p ro d u kc ji potokowej w  przem yśle m aszynowym  
są obecnie obrab ia rk i-zespo ły składające się 
z szeregów g łow ic  w ie rta rsk ich , frezarsk ich  itp ., 
k tó re  równocześnie obrab ia ją  na p rzyk ład  k i l ­
kadziesiąt o tw orów  w  b lo ku  cy lind row ym .

Stąd p ros ty  wniosek, że postęp techniczny 
zasadniczo zm ien ił k ie ru n e k  i  zam iast w yko n y ­
w ania  e lem entarnych czynności ręcznie lu b  na 
prostych maszynach, łączy szereg operacji w  
pewną kom binację  ko le jno  w ykonyw aną  na 
tych  samych maszynach, co nazyw am y koncen­
tra c ją  technologiczną. Równocześnie następuje 
ja k  na jda le j idące usuwanie pracy fizyczne j.

M n ie j idea lnym , lecz bardzo postępowym  
rozw iązaniem  jest przystosowanie is tn ie jących  
i  posiadanych maszyn do pracy ca łkow icie  zme­
chanizowanej lu b  zautom atyzowanej. Za p rzy ­
k ła d  może służyć lin ia  autom atyczna do w y ro ­
bu  drzw iczek samochodowych na prasach. 
Większość pras w yko n u je  ty lk o  jedną czynność, 
ale odpowiednie uchw yty , tzw . „rę ka  mecha­
n iczna“  lu b  inne urządzenia zabiera ją b lachy 
z przenośnika, nakłada ją na m atryce, zde jm u ją  
z pras na przenośnik, odwracają prasówkę na 
przenośniku i  podają do następnej maszyny.
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P rzy  obsłudze l in i i  p racu je  jeden ro b o tn ik  
na prasie nadającej ry tm  pracy całej l in i i  oraz 
d ru g i pom ocnik doglądający pracę pozostałych 
maszyn i  sprząta jący w ió ry .

In n ym  przyk ładem  podobnego rozw iązania 
p ro d u kc ji po tokow ej jes t l in ia  systemu inż. M o- 
rozowa do p ierśc ien i łożysk ku lkow ych . Inż. 
M orozow  zaw iesił ko n w e je ry  pod stropem  h a li 
i  zaopatrzy ł je  w  odpow iednie urządzenia auto­
m atyczne rozdzielające p ó łfa b ry k a ty  na p iono­
we ześlizgi do sto jących pod n im i maszyn. Spe­
c ja lne przenośn ik i autom atyczne podchw ytu ją  
p rzedm io t w ysuw any z m aszyny po w ykonan iu  
operacji i  podają go z pow ro tem  na konw e je r. 
P rzestaw ienie p ro d u kc ji na ten system skróciło  
c y k l p ro d u kcy jn y  z 10 do 2 dni. W ydajność m a­
szyn wzrosła o 30%, p rodukc ja  p ierśc ien i na 
jednego robo tn ika  4 -kro tn ie , a ilość robo tn ików  
obsługu jących m aszyny w  ty m  oddziale zm n ie j­
szyła się dwa i  pó ł-k ro tn ie .

Interesująco obrazuje przebieg koncen trac ji 
zm echanizowanych operacji i  zan ikanie czyn­
ności ręcznych poniższa tabela, zestawiona na 
podstawie w y n ik ó w  o trzym anych w  zakładach 
w yro b u  żarówek w  M oskw ie  im . O rderu  Lenina.

Razuia
czynności

Ilość czynności w oddziale 
o zmechanizowaniu

małym średnim dużym

Montaż żaró­
w ek . . .

10 7 6

W  tym  w yko ­
nywanych 
ręcznie . .

3 1 1

Ana log iczny proces koncen trac ji czynności 
odby ł się w  Zakładach im . S ta lina  w  M oskw ie 
na taśm ie do m ontażu s iln ików . W  r. 1931 ca ły 
przebieg b y ł podzie lony na 36 pojedynczych 
operacji. Poszczególni ślusarze m ontażow i w y ­
k o n y w a li po k ilk a  operacji zm ien ianych okre­
sowo. Ten system b y ł m ało w yd a jn y . Po prze­
p ro je k to w a n iu  procesu zmniejszono ilość ope­
ra c ji na 35 dokładn ie rozgraniczonych grup. 
G ru p y  te są na stałe przydzie lone poszczegól­
n ym  ślusarzom.

W  w y n ik u  zastosowania nowej te ch n ik i gw a ł­
tow n ie  wzrosła w ydajność pracy, doprowadza­
jąc do tego, że now y samochód Z IS  opuszcza 
taśmę co 2,5 —  3 m in .

Towarzysz S ta lin  pow iedzia ł na P ierwszej 
W szechzwiązkowej Naradzie Stachanowców, że 
„Bez nowej te ch n ik i można podnieść no rm y 
techniczne dw u kro tn ie  —  trzyk ro tn ie , ale n ie  
w ięcej. Jeśli stachanowcy podn ieśli no rm y tech­
niczne pięcio i  sześciokrotnie, to znaczy, że opie­
ra ją  się w  zupełności na nowej technice“  1).

P ra k tyka  po tw ie rdza  te słowa. Ręczna lin ia  
p ro d u kc ji potokow ej rozdzielonej na elemen­
ta rne  czynności pozwala na podw ojen ie  czyn­
ności i  w  stosunku do p ro d u k c ji w ykonyw ane j w

*) J. W . S t a l i  n. Z agadn ien ia  le n in izm u . „K s ią ż ­
ka  i W iedza“  , r. 1950, s tr. 503.

całości przez poszczególnych robo tn ików . Nato­
m iast zmechanizowana p rodukc ja  potokowa 
zwiększa w ydajność w  zależności od stosowanej 
o rgan izacji i  jakości wyposażenia technicznego 
pięcio i  dziesięciokrotn ie.

W  zakładach „ K a lib r “  w  M oskw ie po -wprowa­
dzeniu zmechanizowanej p ro d u kc ji potokowej 
w ydajność zakładów  zw iększyła  się dziesięcio­
k ro tn ie , a w  zakładach „L in o ty p “  w  Len ing ra ­
dzie po zastosowaniu 4 now ych specja lnych m a­
szyn, k tó re  g run tow n ie  zm ie n iły  technologię, 
p rodukc ja  miesięczna wzrosła z 1000— 1200 do 
5000 sztuk.

Ekonom iści b u rżu a zy jn i s tw o rzy li „ te o r ię “
0 n ie u n ikn io n ym  spadku k w a lif ik a c ji ro b o tn i­
ków  za trudn ionych  p rzy  p ro d u kc ji po tokow e j. 
„T e o ria “  ta  ma na celu uspraw ied liw ien ie  rze­
czyw istości kap ita lis tyczne j, gdzie eksploatu je  
się tan ią  pracę fizyczną. „T e o ria “  ta  jes t w ięc 
b łędna i  szkodliwa.

K u jbyszew  na X V I I  ko n fe re n c ji W K P (b) zde­
m askował „bzdurne  przypuszczenie, że p rze j­
ście gospodarki na wyższą bazę techniczną i  m e­
chanizacja p ro d u kc ji jes t związana z obniże­
n iem  się k w a lif ik a c ji robo tn ika . K a d ry  w ykw a ­
lif ik o w a n y c h  tokarzy, m echaników , od lew n i­
ków , narzędziowców, traserów  oraz robo tn ików  
zdolnych do k ie row an ia  ta k  skom p likow anym i 
m echanizm am i, ja k im i są au tom aty i  pó łauto­
m aty, robo tn ików  o tak ich  kw a lifika c ja ch , k tó ­
re coraz bardzie j zaciera ją p rzeciw ieństw a po­
m iędzy pracą um ysłow ą a fizyczną, pow inny  
w ie lo k ro tn ie  wzrosnąć“  *) 2).

R obotn ik, k tó ry  obsługuje skom plikowane 
m aszyny pow in ien  być bardzie j w ykszta łcony, 
jego ho ryzon ty  techniczne i  k u ltu ra ln e  rozsze­
rza ją  się. Bez spełnien ia tych  w a runków  n ie ­
m ożliw a  jest praca na now ych maszynach. P ra ­
ca p rzy  p ro d u kc ji potokowej z re g u ły  podw yż­
sza k w a lif ik a c je  robo tn ików .

Na p ie rw szy rz u t oka w yda je  się, że obsługa 
ośm iowrzecionowego wielonożowego półautom a­
tu  do obróbk i k ó ł zębatych jest ta k  prosta, że 
można znacznie obniżyć wym agania w  stosunku 
do k w a lif ik a c ji robo tn ika . Wszak w ysta rczy t y l ­
ko  zdjąć i  ustaw ić na p łyc ie  m aszyny część obra­
bianą, zacisnąć uchw yt, a potem  zw o ln ić  go po 
obróbce i  to  jedyn ie  przez pokręcenie zaworu 
hydraulicznego. W  rzeczyw istości ta k  n ie  jest. 
R obo tn ik  m usi znać i  rozum ieć uk ład  k ine tyczny  
sw oje j ob rab ia rk i, system połączeń i  przeniesień 
e lektrycznych , hyd rau licznych  i  pneum atycz­
nych  zw iązanych z obsługiwaną przez niego 
maszyną, gdyż w  p rzec iw nym  w ypadku  n a j­
m niejsze zacięcie się m echanizm ów lu b  drobne 
uszkodzenie system ów pom ocniczych spowo­
du je  postój, obniżający w ydajność pracy. P ra ­
cować na skom plikow ane j maszynie może je ­
dyn ie  ro b o tn ik  o znacznej k u ltu rze  technicznej
1 w ysok ich  kw a lifika c ja ch .

In n y m  przyk ładem  konieczności posiadania 
w ysok ich  k w a lif ik a c ji p rzy  stosowaniu soc ja li­
stycznych m etod p racy na taśm ie jest dośw iad­

2) W . K u j b y s z e w .  P ism a i  m ow y, t. V . 1930—  
35 r. P a rtiz d a t 1937 r., s tr. 251, w yd . ros.
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czenie zakładów  „C zerw ony bohate r“  w  M o­
skw ie. R obotn icy w p ro w a d z ili tam  wzajem ną 
ko n tro lę  pracy p rzy  konwejerze. Każda robo t­
n ica p rzy jm u ją c  p rzedm io t z poprzednie j ope­
ra c ji do w ykonan ia  w łasnej obowiązana jest 
p ilnow ać; aby n ie  by ło  na n im  braków . Jeśli 
zauważa, że przechodząca p rodukc ja  n ie  odpo­
w iada usta lonej jakości, musi zaprzestać w yko ­
nyw an ia  sw oje j operacji. W ym aga to oczyw iś­
cie znajomości w ykonyw an ia  nie ty lk o  w łasnej 
czynności, lecz i  innych , zarówno poprzedzają­
cych. ja k  i  następnych.

B łędne jest, ja k  m ów i A . B o łtia n sk ij 3), roz­
powszechnione m niem anie, że praca potokowa 
w yw o łu je  konieczność podzia łu  robo tn ików  co 
n a jm n ie j na dw ie  kategorie  —  masę o n isk ich  
k w a lif ik a c ja c h  i  garstkę w yso ko w ykw a lifiko w a - 
nych  ustaw iaczy i  kon tro le rów . Postęp polega 
—  zdaniem laurea ta  nagrody s ta linow skie j N. 
Rossijskiego —  na tym , że ro b o tn ik  m usi zna­
kom ic ie  w ładać pow ierzoną m u obrab ia rką  czy 
maszyną.

Zupe łn ie  inaczej w yg ląda  ta  sprawa w  św ię­
cie kap ita lizm u . Metoda pracy potokowej jes t 
narzędziem  n iebywałego w yzysku  k lasy  robo t­
n icze j na skutek najbezwzględniejszego wzm o­
żenia in tensyw ności pracy, co prow adzi do p rzy ­
śpieszonego „zdarc ia  się“  s ił robo tn ików , przed­
wczesnej u tra ty  zdolności do pracy i  masowego 
obniżenia k w a lif ik a c ji robo tn ików .

K ap ita lis tyczna  organizacja p ro d u kc ji poto­
kow e j zm ienia robo tn ika  w  żyw y  autom at. 
Rozkładanie poszczególnych operac ji na n a j­
drobniejsze e lem entarne czynności sprowadza 
pracę robo tn ika  do pojedynczych najprostszych 
ruchów , k tó re  m usi on w ykonać z szybkością 
posuwu taśmy. R obo tn ik  jest „popędzany“  
przez taśmę i  regestra to ry  ruchów , p racu je  zu­
pe łn ie  autom atycznie, bezm yślnie. S ku tk iem  
ta k ie j p racy w  środow isku robo tn iczym  w ystę ­
pu je  poważny rozw ój n e rw icy  urazowej. A . B o ł­
t ia n s k ij stw ierdza, że w  szeregu przem ysłów  
U S A  pracu jących systemem potokow ym  rozw ój 
p rzem ysłow ej n e rw icy  urazowej (tzw . traum a- 
tyzm ) jes t znacznie w ięcej rozpowszechniony 
n iż  w  przem ysłach p racu jących in n y m i m eto­
dam i.

3) W oprosy E k o n o m ik i N r  10, 1950 r.

O obniżeniu się k w a lif ik a c ji robo tn ików  p rzy  
pracy potokowej w  gospodarce kap ita lis tyczne j 
św iadczy fa k t, że w  la tach 1922 do 1940 w  prze­
m yśle samochodowym Stanów Zjednoczo­
nych A P  ilość w ykw a lif iko w a n ych  robo tn ików  
zm nie jszy ła  się o 25%. Jest ona 1,5 raza m n ie j­
sza n iż  średnio w  ca łym  przem yśle USA.

Natom iast w  Z w iązku  Radzieckim  c y fry  m ó­
w ią  o z jaw isku  odw ro tnym : z wprowadzen iem  
p ro d u kc ji potokowej znacznie w zrasta ją  k w a li­
f ika c je  robo tn ików . W edług Bo łtianskiego w  
przem yśle samochodowym ZSRR przeciętne za­
szeregowanie robo tn ików  wzrosło w  la tach 1931 
do 1938 z ka tego rii 3 do 4,21 p rzy  usta lonych 8 
kategoriach.

W prowadzenie potokow ych m etod p ro d u kc ji 
w  u s tro ju  socja lis tycznym  wiąże się ściśle 
z równoczesnym  organizowaniem  i  rozw ojem  
ko lektyw nego w spółzawodnictwa oraz ruchu  
rac jonalizato rskiego w  masach robotniczych, 
z rozw ojem  twórczego a k tyw u  robotniczego.

Przejście na taśm owy system p racy wym aga 
świadomego i  twórczego w spółzaw odnictw a ca­
łego ko le k tyw u ; wym aga ścisłego dostosowania 
się w szystk ich  oddzia łów  pom ocniczych do r y t ­
m u p ro d u kc ji na taśmie.

W prowadzenie potokow ych m etod w  gospo­
darce socja listycznej m a w ie lk ie  znaczenie d la  
postępu technicznego i  społecznego. Dalszy roz­
w ó j i  upowszechnienie p ro d u kc ji potokow ej na 
wyższym  szczeblu, k tó ry m  jest mechanizacja 
zespołami maszyn, jest zasadniczym czynn ik iem  
rozw o ju  ku ltu ra lneg o  i  technicznego mas robo t­
n iczych oraz stałego i  systematycznego w zrostu  
w yda jnośc i p racy w  przem yśle socja listycznym .

Ź ród ła :
A . B o łtia n sk ij. Specyfika  i  za le ty potokow ych 

m etod p racy w  ZSRR. „W oprosy E ko n o m ik i“  
N r  10/1950 r. Inż. A . Grom ow. A utom atyczna 
lin ia  potokow ych syst. inż. W . Morozowa. W iest- 
n ik  M asinostro jen ia  N r  1 r. 1949.

Inż. B. Mączewski. O m echanizacji i  autom a­
tyza c ji p ro d u kc ji na prasach. P rzegląd Tech­
n iczny N r  9— 10/1950 r.

Inż. T. Saw icki. L in ia  autom atyczna do spa­
w an ia  kó ł samochodowych. Przegląd Technicz­
n y  N r  9— 10/1950 r.

WOJEWÓDZTWO GDAŃSKIE W PLANIE 6-LETNIM
M gr Henryk K R Y Ń S K I 

W iceprzew odn iczący W K P G  w  G dańsku

P olska przedwrześniowa m ia ła  n ie  ty lk o  wąs­
k i, ale i  bardzo niedogodny dostęp do mo­

rza. Skraw ek W ybrzeża wynoszący 140 km  
w raz z Helem, w ym aga ł okrężnej ko m u n ika c ji 
zarówno z centrum , ja k  i  ze w schodnim i czę­
ściam i Państwa. W szelkie tra n sp o rty  z g łęb i 
k ra ju  m us ia ły  ze w zględu na b rak  p o rtu  rzecz­
nego iść drogą lądową, co w  znacznym stopniu

u tru d n ia ło  i  ograniczało pracę p o rtu  oraz pod­
nosiło koszty transportu .

W  w y n ik u  k lę sk i faszystowskich N iem iec 
w  te j w o jn ie  św ia tow ej i  w yzw o len ia  tych  
ziem  przez A rm ię  Radziecką i  odrodzone W o j­
sko Polskie uzyska liśm y swobodny dostęp do 
m orza na przestrzen i 500 km . W iększość w y ­
brzeża m orskiego przypada na obszar w o jew ódz­
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tw a  gdańskiego —  380 km , stanowiąc g łów ny 
czynn ik  decydujący o ro li  i  znaczeniu gos­
podarczym  tego w ojew ództw a w  całokształ­
cie gospodarki narodowej. W ojew ództw o 
gdańskie obe jm u je  11 pow ia tów  (lęborski, 
m orski, ka rtusk i, kosierski, starogardzki, 
tczewski, kw idzyńsk i, sztum ski, m alborsk i, e l­
b ląsk i i  gdański) oraz 4 m iasta w ydzie lone: 
Gdańsk, Gdynia, Sopot i  E lb ląg. Pow ierzchnia 
w o j. gdańskiego w ynosi 10.730 km 2, co stano­
w i 3,4% obszaru całego k ra ju . S tan ludności 
w o jew ództw a w ed ług  stanu na 31 g rudn ia  1950 
r. w ynos ił —  973.779 osób, z czego na ludność 
ro ln iczą  przypada 260.279 osób, na ludność n ie­
ro ln iczą  zaś —  713.500 osób. Spośród pow ia tów  
najw iększą pow ierzchnię i  na jw iększą liczbę 
ludności reprezentu je  pow ia t m orski. Pod 
względem w ie lkości pow ierzchn i na jm n ie jszym  
pow ia tem  jest m alborsk i, a pod względem  licz ­
b y  ludności pow ia t e lb ląski.

N a jw iększy  procent ludności przypada na po­
w ia t m orski, bo 10,2%, na jm n ie jszy  na pow ia t 
e lb ląsk i —  2,2%.

Pod względem  ukszta łtow an ia  pow ierzchn i te ­
ren  w o jew ództw a można podzie lić na 3 zasadni­
cze obszary: środkow y i  południowo-zachodni, 
w yżynny , (z na jw yższym  szczytem W ieżycą) 
sięgający od 100 —  300 m  n. p. m., obszar p ó ł­
nocno-zachodni —  20 —  100 m  n. p. rn., oraz 
obszar d e lty  W is ły  od 0 —  20 m  n. p. m., w  k tó ­
rego granicach is tn ie ją  3 obszary depresyjne: 
gdański, m a lborsk i i  e lb ląski. Poza ty m  należy 
w yróżn ić  we wschodnie j części w o jew ództw a 
W yżynę E lb ląską (Tolkm icką).

W  h y d ro g ra fii na jw iększą ro lę  odgryw a W i­
sła z je j de ltą  i  dop ływ am i: Radunią, M otławą, 
W ieżycą i  Wdą, k tó rych  spadek w yko rzys tany  
został d la  p ro d u kc ji energ ii e lek tryczne j przez 
szereg s iłow n i. Najw iększe zgrupowanie jez io r 
zna jdu je  się na teren ie  pow ia tów : kartuskiego 
i  kościerskiego, a także starogardzkiego.

W a ru n k i glebowe na ogół n ie  przedstaw ia ją  
się korzystn ie . W yróżn ić  można cztery bardzie j 
zw arte  obszary glebowe:

1) po łudn iow o-zachodni o g lebie piaszczystej 
i  najn iższej w artości g leby;

2) środkow y —  o glebach piaszczysto-glin ias- 
tych, przechodzących na wschodnich k raw ę ­
dziach w yżyn y  w  g lin y ;

3) północno-zachodni, gdzie w  rów ne j części 
w ystępu ją  p iask i oraz p iaski g lin iaste ; na tym  
obszarze w ystępu ją  rów n ież w  dużej m ierze g le­
by to rfow e;

4) de lta  W is ły  w  całości zajęta przez mady, 
k tó re  należą do na jżyźn ie jszych gleb w o j. gdań­
skiego.

Z w yże j określonych w arunków  na tu ra lnych , 
z is tn ien ia  zespołu portowego G dańsk-G dynia 
i rozw in ię tego przem ysłu  kluczowego, a zwłasz­
cza okrętowego, w y n ik a ją  zadania P lanu  6 -le t- 
niego w  dziedzin ie rozw o ju  w o j. gdańskiego. 
Zadania te to w  p ie rw szym  rzędzie dalszy roz­
w ó j p rzem ysłu  kluczowego, re jon izac ja  p roduk­
c ji roś linne j i  hodow lanej, stopniowe przecho­
dzenie do wyższych fo rm  gospodarki ro lne j, 
fu n kcy jn e  pow iązanie przem ysłu  drobnego

z przem ysłem  kluczow ym , szczególnie okrę to ­
w ym , organizacja p ro d u kc ji a r ty k u łó w  maso­
wego spożycia d la coraz to lepszego i  p e łn ie j­
szego zaspokojenia potrzeb ludności, szczegól­
n ie  w  pow iatach zaniedbanych gospodarczo, ja k  
pow ia t ka rtusk i, kościerski, sztum ski, stworze­
nie w a runków  d la  przesunięć ludności ro ln icze j 
ze w si do m iast i  podniesienie stopnia uprze­
m ysłow ien ia , dostosowanie sieci dys tryb u cy jn e j 
do zagęszczania i  s iły  nabywczej ludności 
oraz polepszenie w a runków  kom una lnych  i  m ie ­
szkaniowych.

Postaw ienie zadań P lanu  6-letn iego przed 
gospodarką narodową zostało um ożliw ione  przez 
zwycięskie osiągnięcia w  odbudowie i  rozw o ju  
gospodarki w ojewództwa. W  toku  la t 1945 —  
1949 w a ru n k i, w  ja k ich  dokonyw ała się odbu­
dowa gospodarcza w o jew ództw a gdańskiego b y ­
ły  szczególnie trudne. W ojna  zam ien iła  bow iem  
w  ru in y  ca ły przem ysł w o j. gdańskiego. N ie ­
zw łocznie po zakończeniu dzia łań w o jennych  
klasa robotnicza wybrzeża rozpoczęła gorączko­
wą pracę nad uruchom ien iem  zniszczonych za­
k ładów .

S ta tys tyka  z końca r. 1945 podaje, że na około 
550 m oż liw ych  do zew idencjonowania zakładów 
podję ło  p rodukc ję  150 w  8 różnych branżach 
za trudn ia jąc  łącznie około 2.000 osób-

U  progu p lanu  3-le tn iego odbudowa przem y­
słu postąpiła znacznie naprzód. W  okresie p la ­
nu  3-le tn iego obserw ujem y dalszy pow ażny 
rozw ó j przem ysłu. I  tak  w  porów nan iu  z r. 1947 
w  przem yśle okrę tow ym  wartość p ro d u kc ji 
wzrosła  dw ukro tn ie , w  przem yśle m e ta low ym  
5-c iokro tn ie , w  chem icznym  p raw ie  3 -k ro tn ie . 
Równocześnie z przem ysłem  k luczow ym  roz­
w ija ł się rów nież p rzem ysł d robny uspołecz­
n iony. P rzy  końcu p lanu  3-le tn iego socja listycz­
n y  d robny przem ysł s tanow ił decydujący czyn­
n ik  w  przem yśle d robnym  województwa. Za­
tru d n ie n ie  w  drobnym  przem yśle państw ow ym  
wzrosło w  porów nan iu  z r. 1947 o 72%, w artość 
p ro d u kc ji o 273%.

W  przem yśle d robnym  spółdzielczym  w  po­
rów nan iu  z r. 1947 za trudn ien ie  wzrosło 12- 
k ro tn ie , a wartość p ro d u kc ji w  jeszcze w iększym  
stopniu. T rz y le tn i p lan p ro d u kc ji przem ysło­
w e j na teren ie  w o jew ództw a gdańskiego został 
p rzed te rm inow o w ykonany.

W zrost świadomości po lityczne j oraz a k ty w ­
ności p rodukcy jne j k lasy  robotn icze j, rozw ó j 
ruchu  w spółzaw odnictw a p racy  i  ruchu  rac jo ­
nalizatorskiego, w łączenie się przeważającej 
części in te lig e n c ji pracu jące j W ybrzeża w  dzie­
ło  budow n ic tw a  socjalistycznego, zadecydowało 
o pom yślnym  w ykonan iu  p lanu  3-letniego.

W  okresie P lanu 6-le tn iego nastąpi dalszy po­
w ażny rozw ój przem ysłu na teren ie w o jew ódz­
tw a  gdańskiego, a wartość p ro d u kc ji p rzem y­
słu socjalistycznego w  cenach n iezm iennych  
wzrośnie ponad dw u  i  p ó łk ro tn ie  w  porów na­
n iu  z r. 1949, wartość p ro d u kc ji państwowego 
przem ysłu  drobnego w rośnie ponad trz yk ro tn ie , 
a spółdzielczego —  sześć i  pó łk ro tn ie . Zostanie 
rozbudow any przem ysł okrę tow y, zakłady m e­
chaniczne w  E lb lągu, w ybudow ana zostanie fa -
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b ryka  dziew iarska w  Sopocie. Budowa tego za­
k ładu  w  Sopocie ma na celu stworzenie nowe­
go ośrodka oraz ak tyw izac ję  kob ie t w  przem y­
śle; fa b ryka  dziew iarska w  75%, będzie za trud ­
niać kob ie ty.

Powstanie fab ryka  p ły t  p ilśn ionych  i  sk le jek 
w  powiecie starogardzkim , wybudowane zosta­
ną zakłady przem ysłu bawełnianego w  Koście­
rzyn ie , fab ryka  betonów strunow ych w  pow ie­
cie kościerskim  oraz 15 innych  ważniejszych 
zakładów przem ysłu kluczowego.

Zakłady przem ysłu metalowego, e lektro tech­
nicznego oraz n iek tó re  zakłady przem ysłu spo­
żywczego zostaną znacznie rozbudowane w  okre­
sie P lanu 6-letniego.

N ajw ażn ie jszym  przem ysłem  na teren ie wo­
jew ództw a gdańskiego jest przem ysł okrętow y, 
którego rozw ój zasługuje na szczególną uwagę. 
P raktyczn ie  nie is tn ie jący  przed w o jną  przem ysł 
okrę tow y, m ia ł do spełnienia bezpośrednio po 
w o jn ie  ogromne zadania. Trzeba by ło  p rzy  b ra ­
k u  doświadczenia technicznego oraz niedosta­
tecznej liczb ie  fachowców, n ieprzygotow an iu  
przem ysłu kra jow ego do potrzeb budow n ictw a 
okrętowego —  w ykonać szereg rem ontów  ka­
p ita ln ych  oraz przestaw ić stocznię na produkc ję  
now ych statków .

Do końca r. 1947 stocznie w ykona ły  b lisko 
870 rem ontów , w  ty m  200 zagranicznych. Po­
nadto stocznie udzie la jąc pomocy in n ym  dzia­
łom  gospodarki narodowej dokona ły montażu 
b lisko 2.000 trak to rów , 500 samochodów, 1.200 
wagonów ko le jow ych  i  60 parowozów.

W  d rug ie j po łow ie p lanu  3-łetn iego przem ysł 
okrę tow y b y ł ju ż  w  stanie przestaw ić się z re ­
m ontów  na produkcję , rozpoczynając w łaściwe 
budow n ic tw o okrętowe, budow n ictw o seryjne 
rudowęglowców, sta tków  drobn icow ych oraz 
taboru  rybackiego.

W  okresie sześciolecia przem ysł okrę tow y zbu­
du je  poważną flo tę  dalekomorską. S ta tk i budo­
wane będą seryjn ie , zw iększy się procent ele­
m entów  pre fabrykow anych. W artość p roduk­
c ji przem ysłu  stoczniowego wzrośnie ponad 
trz y k ro tn ie  w  porów nan iu  z r. 1949, a za trud ­
n ien ie  w  przem yśle okrę tow ym  wzrośnie prze­
szło dw ukro tn ie .

Na terenie w ojew ództw a gdańskiego is tn ie ją  
na tu ra lne  w a ru n k i rozw o ju  przem ysłu to rfow e­
go, k tó ry  w  P lan ie  6 -le tn im  pow in ien  odegrać 
poważną ro lę  p rzy  zaspokojeniu potrzeb m ie j­
scowych w  zakresie opałow ym  i ro lnym .

Szacunkowo pow ierzchnię to rfo w isk  określić 
można na około 100 tys. ha. Torfow iska  te tw o ­
rzą większe kom pleksy zlokalizowane w  p ra - 
dolinach polodowcowych względnie gniazda 
różnej w ie lkości rozrzucone w  teren ie  obe jm u­
jącym  pasma m oreny czołowej.

Zagadnieniu w ydobycia  to r fu  na teren ie  w o­
jew ództw a gdańskiego do n iedawna nie pośw ię­
cano dostatecznej uwagi.

V I  P lenum  K C  PZPR wskazało w  sposób jas­
n y  rolę, jaką  odegrać może przem ysł to rfo w y  
w  zakresie zaspokojenia m ie jscow ych potrzeb 
opałowych. Do r. 1949 p rodukc ja  to r fu  stano­
w iła  te ren gospodarki in d yw id u a ln e j, chaotycz­

nej, co w  w ie lu  wypadkach powodowało dewa­
stację złóż i  n iem ożliwość racjonalnego zagos­
podarowania poto rfow isk.

W  r. 1950 p rodukc ja  to r fu  w  ramach gospo­
d a rk i uspołecznionej n ie pokryw a ła  nawet 1 %' 
potrzeb opałowych ludności i w ynosiła  ok. 5 tys. 
ton. W  tym  samym czasie is tn ia ło  ponadto po­
ważne n iekontro low ane wydobycie, k tó re  k i l ­
kakro tn ie  przewyższało w ydobycie  to r fu  przez 
przedsiębiorstwa uspołecznione.

Dopiero w  p lan ie  na r. 1951 ustalono zadanie 
w ie lokro tnego powiększenia w ydobycia  to rfu , 
zapewniono na szeroką skalę pomoc państwa 
na ten cel. Ponadto uregulowano podstawy gos- 
darczo - organizacyjne terenowego przem ysłu 
torfowego.

W ojew ództw o gdańskie posiada możliwość 
rozbudow y przem ysłu torfow ego do końca P la ­
nu 6-letniego w  granicach sięgających lu b  prze­
kraczających 100 tys. ton  rocznego wydobycia. 
Osiągnięcie takiego w ydobycia  wym aga p rze j­
ścia od prostych fo rm  zmechanizowanej eksplo­
a tac ji to r fu  opałowego do p ro d u kc ji b ryk ie tow e j 
w  połączeniu z odpadami w ęglow o-koksow ym i 
lu b  troc inam i oraz tw orzen ia  ośrodków ener­
getycznych bazowanych na to rfie  opałowym .

Jednym  z podstawowych zadań P lanu 6 -le t­
niego na terenie w ojew ództw a gdańskiego jest 
podniesienie poziomu gospodarczego niedosta­
tecznie jeszcze zagospodarowanych pow iatów , 
przez odpow iednią p o lity kę  rozmieszczenia s ił 
w ytw órczych .

Na teren ie w o jew ództw a gdańskiego obser­
w u je  się nadm ierną koncentrację  przem ysłu 
niezwiązanego z pracą portów  ani przem ysłu 
okrętowego na teren ie tró jm iasta , p rzy  rów no­
czesnym zacofaniu ekonom icznym  n iek tó rych  
pow ia tów . W  w y n ik u  takiego stanu rzeczy w y ­
stępuje b rak s iły  roboczej d la podstawowych 
przem ysłów  Wybrzeża, konieczność zwiększone­
go budow n ic tw a m ieszkaniowego p rzy  is tn ien iu  
pew nych rezerw  m ieszkaniowych i  s iły  roboczej 
na teren ie pow iatów .

To up rzyw ile jow an ie  tró jm ia s ta  uw yda tn ią  
liczby, charakteryzu jące stosunek procentow y 
ludności za trudn ione j w  przem yśle socja listycz­
nym  do ogółu ludności w  1949 r. L iczby  te 
w  m iastach względnie pow iatach przedstaw ia ją  
się następująco: Gdańsk •—• 9,3 %, Sopot —  2,5 %, 
G dynia —  5,1%, pow ia t kościerski 1,3%, sztum ­
sk i 1%, ka rtu sk i 0,5%. W  innych  pow iatach 
wskaźnik ten n ie  przekracza 4 %. Te dyspropor­
cje w  rozmieszczeniu przem ysłu  zostaną w  du­
żym  stopniu usunięte w  okresie 6-lecia przez 
budowę now ych zakładów  oraz przez przenie­
sienie n iek tó rych  zakładów przem ysłow ych n ie- 
zw iązanych z pracą po rtów  lu b  przem ysłu  okrę­
towego, do pow ia tów .

W  w y n ik u  lepszego rozmieszczenia przem ysłu 
nastąpi zm iana w  s truk tu rze  klasowej ludności 
w  powiatach, powstaną nowe silne ośrodki robo­
tnicze, k tó re  oddzia ływać będą na rozwój p o li­
tyczny i  k u ltu ra ln y  ludności.

W  okresie p lanu  6-letniego nastąpi znaczna 
rozbudowa socjalistycznego przem ysłu drobne­
go.

G ospodarka P lanow a
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D robny  przem ysł w ojew ództw a gdańskiego 
zostanie nastaw iony przede w szystk im  na p ro ­
dukcję  a rty ku łó w  masowego spożycia, p roduk­
cję uzupełn ia jącą d la  przem ysłu kluczowego 
oraz d la  potrzeb ro ln ic tw a .

Szczególny nacisk położony będzie na a k ty ­
w izację  pow iatów . Rozszerzona zostanie sieć 
punk tów  usługowych, w  każdej n iem al gm inie 
gdzie ty lk o  is tn ie ją  k u  tem u w a runk i, stworzo­
ne zostaną w ie lobranżowe p u n k ty  usługowe. 
Pomoc udzielana w si przez spółdzielczość p ra ­
cy, w  postaci usług rzermeślniczych, będzie po­
w ażnym  czynn ik iem  popraw y w arunków  ma­
te ria ln ych  wsi oraz elementem wzm acnia jącym  
sojusz robotniczo-ch łopski.

Rozbudowany zostanie przem ysł m ate ria łów  
budow lanych. Obok rozbudow y cegie ln i prze­
m ysłu  kluczowego i terenowego, rozbudowanych 
zostanie ca ły szereg zakładów m a te ria łów  budo­
w lanych, ja k  dachówkarnie, beton iarn ie , k a fła r-  
nie. fa b ry k i betonów s trunow ych i  w ib row a ­
nych p ły t  izo lacy jnych  itp .

W  okresie P lanu 6-letniego zostanie w  pew­
nym  stopniu rozw iązany prob lem  pow ia tów  
szczególnie zacofanych pod względem gospodar­
czym, ja k  np. pow ia tów  kaszubskich, do k tó ­
rych  zalicza się pow ia ty : ka rtusk i, kościerski, 
m orsk i i  lęborski.

Obszar tych  pow ia tów  stanow iący n iem al po­
łowę ogólnej pow ierzchn i w ojewództwa, za­
m ieszkały jes t przez około 25% ludności całego 
wojew ództw a, z k tó re j ty lk o  około 3% pracuje 
w  przemyśle. W  pow iatach tych  n ie  ma waż­
n ie jszych bogactw m inera lnych , k tó re  by  moż­
na eksploatować. Spośród kopa lin  w ystępu ją  
tu  złoża g liny , to r f  w  prado linach i  n izinach 
nadm orskich, kam ień i  ż w ir  w  powiecie ka rtu s ­
k im  i  kościerskim . G leby w  pow iatach kaszub­
skich są przeważnie n isk ie j jakości, a znaczna 
ich  część p o k ry ta  jest lasami. W  pow iatach lę ­
borskim , m orskim , ka rtu sk im  i  kościerskim  po­
w ie rzchn ia  zalesiona ksz ta łtu je  się w  granicach 
od 18% do 32% ogólnej pow ierzchni. Znaczna 
część pozostałego terenu nadaje się do zalesie- 
nia.

Lasy pow ia tów  kaszubskich ob fitu jące  w  w ie l­
k ie  ilości g rzybów  i jagód, w  okresie p lanu 6- 
letniego, staną się bazą zaopatrzeniową d la  prze­
m ysłu  spożywczego.

Bogactwem  n a tu ra ln ym  pow ia tów  kaszub­
skich są rów nież jeziora i  stawy, stanowiące 
w  powiecie lęborsk im  38%, ka rtu sk im  26%, ko ­
ścierskim  25% ogólnej pow ierzchni. Jeziora 
i  s taw y obecnie nie przedstaw ia ją  w iększej w a r­
tości gospodarczej, gdyż na skutek rabunkow ej 
gospodarki okupanta, a następnie in d y w id u a l­
nych dzierżawców oraz zniszczeń wojennych, 
stan zaryb ien ia  jest m a ły  i  gatunkowo n isk i.

W  okresie 6-lecia przez rac jona lną gospo­
darkę rybną, nastąpi na teren ie w ym ien ionych  
pow ia tów  w zrost po łow ów  ry b y  słodkowodnej. 
Ponadto przez uruchom ien ie k i lk u  zakładów 
przem ysłu  kluczowego, rozbudowę przem ysłu 
drobnego państwowego i spółdzielczego, nastą­
p i poważny w zrost za trudn ien ia  i  p ro d u kc ji 
W pow iatach kaszubskich. Również w  zw iązku

z rozw ojem  gospodarczym zespołu Gdańsk —  
G dynia, znaczna część ludności kaszubskiej 
znajdzie tam  zatrudnien ie .

W ojew ództw o gdańskie w  granicach obec­
nych w  la tach przedw ojennych posiadało cha­
ra k te r re jonu  rolniczego. W  r. 1938 58% miesz­
kańców stanow iła  ludność rolnicza. W  c h w ili 
obecnej, w  w y n ik u  zm ian społeczno-gospodar­
czych, ja k ie  w  la tach ostatn ich zaszły, —  zm ie­
n iła  się s tru k tu ra  społeczna ludności. W edług 
danych Narodowego Spisu Powszechnego lu d ­
ność ro ln icza stanow iła  na dzień 3 g rudn ia  1950 
r. 26,8%.

W edług danych z r. 1939 na Z iem iach Odzy­
skanych w o jew ództw a gdańskiego —  na ogólną 
liczbę 19.200 gospodarstw o obszarze przeszło 
297 tys. ha, w  posiadaniu 600 w łaśc ic ie li ziem ­
skich znajdowało się 138 tys. ha, t j .  około 47%. 
Gospodarstw od 50— 100 ha o łącznym  obszarze 
34 tys. ha by ło  1100, t j .  11,5%. Gospodarstw od 
10— 50 ha o obszarze 100 tys. ha by ło  7.400, 
gospodarstw 1/2 do 10 ha by ło  10.100 z pow ierz­
chnią 25 tys. ha i  na jliczn ie jsza  rzesza gospo­
darstw , bo 38.200 poniżej 0,5 ha.

W  w y n ik u  przeprowadzonej re fo rm y  ro lne j 
zm ien iło  się oblicze w si po lsk ie j. Z likw idow ana  
została klasa obszarników, ziem ię o trzym a li 
ch łopi bezro ln i i  m a ło ro ln i.

Ż y w io ło w y  w pros t w zrost liczby  spó łdzie ln i 
p rodukcy jnych  pozwala przypuszczać, że w  
końcu p lanu  6-le tn iego —  sektor spółdzielczy 
w  ro ln ic tw ie , zyska znaczną przewagę.

W  w y n ik u  w y s iłk u  mas pracującego chłop­
stwa, planowego oddzia ływ ania  Państwa na 
rozwój p ro d u kc ji drobnych i  średnich gospo­
darstw  ro lnych , przebudow y społecznej ro ln ic ­
tw a  na bazie nowoczesnej techn ik i, nastąpi 
wszechstronny rozw ój i  w zrost p ro d u kc ji ro l­
n iczej na teren ie  w o jew ództw a gdańskiego.

Tempo rozw o ju  p ro d u kc ji ro ln icze j na te re ­
nie w ojewództwa, będzie w  okresie 6-lecia 
szybsze, aniże li w  pozostałej części k ra ju .

W  r. 1955 wartość p ro d u kc ji ro ln icze j będzie 
o 65% większa od p ro d u kc ji ro ln icze j r. 1949, 
w  ty m  p ro d u kc ji roś linne j o 48%, zw ierzęcej 
o 98%, podczas gdy w  skali ogó lnokra jow ej 
wartość p ro d u kc ji ro ln icze j w  r. 1955 będzie 
o 50% wyższa od te jże w  r. 1949, w  ty m  w zrost 
p ro d u kc ji roś linne j wyniesie  39%, zwierzęcej 
68%.

W  okresie rea lizac ji P lanu 6-letniego nastąpi 
poważna in tensy fikac ja  p ro d u kc ji roś linne j. 
Rozszerzona zostanie pow ierzchnia up raw  oraz 
nastąpią poważne zm iany w  s truk tu rze  zasie­
wów.

Zasadniczym k ie ru n k ie m  rozw o ju  p ro d u kc ji 
roś linne j na teren ie w o jew ództw a gdańskiego 
w  okresie P lanu 6-letniego, będzie p rodukc ja  
pszenicy, jęczm ienia z uw zględn ien iem  jęcz­
m ien ia  ty p u  browarnianego, buraka cukrow e­
go oraz z iem niaków  jada lnych .

Ze w zględu na rozw ój hodow li i  potrzebę 
stworzenia bazy paszowej, zostanie w  zachod­
n ie j części w o jew ództw a rozszerzony areał 
up raw ow y łu b in u  słodkiego i seradeli, w  części 
wschodnie j —  kon iczyny, w  północnej zaś czę-
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sci nastąpi poważna zm iana użytkow an ia  g ru n ­
tów  ornych, w  sensie zam iany g run tów  ornych 
na trw a łe  u ż y tk i zielone.

Ze w zględu na wzrastające zapotrzebowanie 
po rtów  oraz liczne ośrodki wczasowe na terenie 
w o jew ództw a gdańskiego, zostanie znacznie 
powiększony areał u p ra w y  w arzyw . W pro ­
wadzona będzie upraw a now ych roślin , dotąd 
n ieprodukow anych na teren ie  w o jew ództw a 
gdańskiego —  oleiste, ja k  słonecznik, soja, dyn ia  
itp ., roś lin  kauczukodajnych, ja k  np. ¿¿ksagiz. 
Pow ierzchnia up raw  zostanie powiększona z 
478,8 tys. ha w  1949 r. do 520 tys. ha w  r. 1955, 
czy li wzrośnie o 9,5%.

W  zbiorach zm niejszy się znacznie udz ia ł ży­
ta z 33,4% w  1949 r. do 27,1 % w  r. 1955, w  
uprawach przem ysłow ych poważny w zrost na­
stąpi w  o le istych z 1,64% do 3% w  r. 1955 oraz 
w łókn is tych  z 0,82% w  r. 1949 do 2,2%' w  r. 
1955.

Pow ierzchn ia  up raw  w a rzyw  wzrośnie z 3,8 
tys. ha w  1949 r. do 6,5 tys. ha w  r. 1955, a zbiór 
w a rzyw  wzrośnie z 71,1 tys. ton  do 126,4 tys. 
ton  w  r. 1955.

W  w y n ik u  stosowania najnowszych osiągnięć 
agrotechnicznych, wprow adzen ia rac jona lnych  
płodozm ianów, nawożenia, up ra w y  mechanicz­
nej, doborowego stosowania kwalifikowanego, 
m a te ria łu  siewnego, p ie lęgnacji zasiewów, uzy­
skane zostaną w  okresie P lanu  6-le tn iego p lo ­
n y  —  znacznie przekraczające p lony  z ha 
w  r. 1949.

W  okresie P lanu  6-letn iego wzrośnie znacznie 
pogłow ie inw entarza  żywego. Pogłow ie osiągnie 
następujący poziom w  (% % ):

kon ie 139
byd ło 203
trzoda  ch lew na 163
owce 159

W zrośnie znacznie liczba pogłow ia przypada^ 
jący  na 100 ha u ży tków  ro lnych :

z 10,1 k o n i w  1949 r. do 14,1 w  r. 1955 
z 21,5 b y d ła  „  „  43,6 „
z 30,2 trzody  ch lew ne j „  49,3 „

W  ciągu 6-lecia PGR stanow ić będą w zór 
i  p rzyk ład  wysokiego poziom u gospodarki so­
c ja lis tyczne j w  ro ln ic tw ie . O ile  ogólna wartość 
p ro d u kc ji ro ln icze j wzrośnie w  w ojew ództw ie  
gdańskim  o 65%, to d la  Państw ow ych Gospo­
darstw  R olnych w zrost ten  w yrażać się będzie 
liczbą 168%. W artość p ro d u kc ji roś linne j w  
PGR wzrośnie o 123%, zaś zw ierzęcej o 353%.

W  okresie p lanu  6-letn iego zostaną stworzo­
ne w a ru n k i d la przejścia poważnej części mało 
i  średn io ro lnych  chłopów do gospodarki zespo­
łow e j. Państwo Ludow e nieść będzie w ydatną  
pomoc is tn ie jącym  i  nowopowstającym  spół­
dz ie ln iom  p rodukcy jnym . L iczba PO M  z 9 w  
r. 1949 wzrośnie do 25 w  r. 1955, a liczba tra k ­
to rów  wzrośnie do 2.000.

Ż u ła w y  i  ich  zagospodarowanie należą do je d ­
nego ze specyficznych prob lem ów  nie ty lk o

w  gospodarce ro lne j w ojewództwa, ale i  całego 
k ra ju . Położone w  Delcie W is ły  o obszarze ok. 
150 tys. ha, za jm u ją  wschodnią n iz inną  część 
pow ia tu  gdańskiego, ca ły pow. m alborski, po­
łudniow o-zachodnią część pow. elbląskiego i sta­
now ią  specjalną i  odrębną całość gospodarczą 
w  w oj. gdańskim . Gleba żuławska tzw . mady, 
odznaczają się najwyższą w ydajnością  w  Polsce, 
a k lim a t d o lin y  w iś lane j stwarza korzystne wa­
ru n k i d la  up raw y  roś lin  w ym agających dużej 
ilości ciepła: pszenica ozima, b u rak i cukrowe,' 
jęczm ień b row a rn ian y  i  rzepak ozimy.

Zalanie Ż u ław  przez w ycofu jące się oddzia ły 
h itle row sk ie  w  r. 1945 spowodowały u tra tę  p ra ­
w ie  na przeciąg 2 la t najżyźniejszego regionu 
gdańskiego pod względem p ro d u kc ji ro lne j. 
Pierwsze prace zm ierzające do zagospodarowa­
n ia  Żu ław , rozpoczęte w  roku  1946, doprowa­
d z iły  w  r. 1948 do odwodnienia obszaru 119,640 
ha, osuszenia 45.405 ha, renow acji 4.923 kana­
łów , rowów, odbudowy i  u ruchom ien ia  126 sta­
c ji pomp odwadnia jących oraz napraw y 203 
km 2 obwałowania. Odwodnienie i osuszenie 
Ż u ław  u m oż liw iło  przystąp ien ie  do lik w id a c ji 
odłogów i  dokonanie zasiewów. W  r. 1949 m e- 
liśm y  na Żu ław ach około 60 tys. ha pod zasie­
wam i, co stanow i ok. 75% ziem i up raw ne j na 
tych  terenach.

W  okresie P lanu 6-letniego zostanie podnie­
siony stopień zagospodarowania Żu ław , k tó re  
w  p ro d u kc ji ro ln icze j zajm ą czołowe m iejsce 
i  staną się terenem  zaopatrzenia tró jm ia s ta  —  
G dańsk-Sopot-G dynia oraz Elbląga.

W  okresie ty m  zostanie ostatecznie ustalona 
re jon izac ja  p ro d u kc ji roś linne j i  zwierzęcej, w  
szczególności na Żuławach. Obecne w y n ik i prac 
badawczych nad zagadnieniem  zagospodarowa­
n ia  Żu ław , pozwala ją  na następujący podział 
ich  na 4 podregiony o określonym  p ro filu  p ro ­
d u kc ji ro ln icze j.

1. Podregion p ro d u kc ji w arzyw , p ro d u kc ji 
m ięsno-m lecznej, ze specja lnym  zaakcentowa­
n iem  k ie ru n ku  mlecznego ciągnie się pasem na 
północy od Gdańska, lewobrzeżem M a rtw e j 
W is ły  i  W is ły  E lb ląsk ie j k u  Za lew ow i W iś la ­
nemu. Na połudn ie  od Gdańska do Tczewa, 
ograniczona od zachodu wzniesieniem  kaszub­
skim , a od wschodu lin ią  depresji, ciągnie się 
druga część po łudn iow a tego podregionu. Ob­
szar jego w ynosi około 40 tys. ha. Obszar ten 
da możność pełnego i  bogatego zaopatrzenia w  
w arzyw a i  m leko 600-tysięcznej rzeszy konsu­
m entów  tró jm ia s ta  (G dańska-G dyni-Sopotu), 
a także około 50-tysięcznego ośrodka m ie jsk ie ­
go —  Elbląga.

2. Podregion d rug i, o charakterze w yb itn ie  
łąkow o-pastw iskow ym , za jm u je  prawobrzeże 
W is ły  e lb ląskie j i  ciągnie się poniżej E lbląga 
i jez iora  D rużno, obe jm u je  wszystkie obszary 
depresji! O gólny obszar tego regionu wynosi 
około 45 tys. ha. U ż y tk i zielone tego podregio­
nu za jm u ją  około 60— 70% ogółu obszaru u ży t­
ków  ro lnych . S tała obsada inw entarza  żywego, 
przede w szystk im  mlecznego, pow inna w ynosić 
m in im a ln ie  50 sztuk dorosłych na 100 ha, obsa­
da zaś sezonowa może w ynosić naw et powyżej
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100 sztuk na 100 ha. Obszar ten poza wysoką 
p rodukc ją  mleczną, będzie także dostawcą w y ­
sokiej jakości żywca opasowego na ubój.

3. Region ro ln iczo-hodow lany za jm u je  środek 
Żu ław . Na Żu ław ach e lb ląskich sięga on od 
Myszewa do N. D w oru  i  Nowej C erkw i, a na 
Żuław ach gdańskich do W iś linek, po W ocław y 
i M iłoc in .

W a ru n k i k lim a tyczne  n ie  różnią się bardzo 
od w arunków  k lim a tycznych  podregionu hodo­
wlanego pastw iskowo-łąkowego. Pow ierzchnia 
tego podregionu w ynosi około 36 tys. ha. P ro­
dukc ja  ro lna  o charakterze m ieszanym w inna  
być tak  u jęta, by  w  pe łn i uzyskać zupełną sa­
mowystarczalność w  bilansie  paszowym, nawet 
p rzy  obsadzie inw entarza stałego w  wysokości 
65— 71 sztuk dorosłych na 100 ha u ży tków  ro l­
nych.

4. P o łudn iow a część —  region pszenno-bu- 
raczany —  obe jm uje  pozostałe obszary Żu ław  
Gdańskich i E lb ląsk ich  i  ciągnie się na po łu ­
dnie od W ocław ia, aż poniżej tró jk ą ta  rozw id le ­
n ia W is ły  i  Nogatu.

W  okresie P lanu 6-letn iego istn ie jące trasy 
wodne na Żuławach, a w ięc M a rtw e j W is ły , 
W is ły  K ró le w sk ie j, W is ły  E lb ląsk ie j, T ug i 
i  Św ię te j, po urządzeniu dojść k u  rzece z za­
plecza rolniczego i  zbudowaniu odpow iednie j 
sieci p rzys tan i prze- i  załadunkowych, zostaną 
w ykorzystane do transpo rtu  wodnego a rty k u ­
łó w  masowych w  o w ie le  w iększym  stopniu, 
an iże li to m ia ło  m iejsce dotychczas.

W  roku  1945 w skutek dzia łań w ojennych , za­
s ta liśm y na teren ie w o j. gdańskiego oraz ze­
społu portowego G dańsk-Gaynia, sieć ko le jo ­
wą, drogową, sieć kom un ikacy jną  m ie jską oraz 
sieć te lekom un ikacy jną  i urządzenia pocztowe, 
bardzo poważnie zniszczone.

T o ry  ko le jow e w  dużej m ierze, n ie  w yłącza­
jąc budynków  stacyjnych, urządzeń ko le jow e j 
służby drogowej, —  zostały rozebrane względ­
nie zniszczone. U rządzenia w  zakresie mecha­
n icznym  i  ruchom ym , ja k  parowozownie, w a- 
gonownie oraz stacyjne i  l in ijn e  e lem enty za­
bezpieczenia ruchu  pociągów, nie b y ły  wcale 
zdolne do uży tku . W  zakresie gospodarki d ro ­
gowej naw ierzchnie na drogach o zasadniczym 
znaczeniu (drog i I  i  I I  kat.), mosty, przepusty, 
skrzyżowania z lin ia m i ko le jo w ym i oraz budo­
w n ic tw o  a d m in is tra c ji drogowej, zostało na te ­
ren ie  3/4 obszaru w o jew ództw a w  60% znisz­
czone, w zględnie n ie nadaw ały się do uży tku  
w  zakresie no rm a ln ie  pod ję te j kom un ikac ji. 
Zniszczenia dróg i  m ostów w yn o s iły  w  pow. 
gdańskim  60%, w  pow. ka rtu sk im  i  kościer- 
sk im  40 %. N ajm nie jsze procentowe zniszczenia 
w  gospodarce kom un ikacy jne j w yka zyw a ły  po­
w ia ty : lęborski, sztum ski i  kw idzyńsk i.

W  okresie p lanu  3-le tn iego odbudowano w  
około 90% wszystkie  wojenne zniszczenia 
w  dziedzinie gospodarki kom un ikacy jne j. 
W  okresie ub ieg łym  w ybudowano i  oddano do 
u ży tku  ca ły szereg mostów, ja k  np. na W iśle  
pod Tczewem, most na Nogacie, m ost na W iśle 
w  Serowie, w  K nybaw ie  oraz ca ły szereg prze­

pustów  o m n ie jszym  św ietle, m ających w ie lk ie  
znaczenie d la dróg pow iatow ych.

Na drogach gm innych  p rzew idu je  się w  P la ­
nie 6 -le tn im  in tensyw ne robo ty  przeprowadza­
ne sposobem gospodarczym i  z do tac ji państwo­
wych, k tó re  będą m ia ły  na celu ulepszenie na­
w ie rzchn i w  celu rac jona lnych  powiązań po­
szczególnych gm in  z grom adam i oraz w  celu 
ulepszenia m ożliwości kom un ikacy jnych  pod 
względem  gospodarczym, je ś li chodzi o a k ty ­
w izację  wsi. Najpoważnie jsza inw estyc ja  na te­
renie w o j. gdańskiego —  to przebudowa drogi 
państwowej N r  1 na odcinku Gdańsk-Sopot- 
G dynia. Trasa ta  w  dużym  stopniu p rzyczyn i 
się do uspraw nien ia  ko m u n ika c ji na terenie 
w o jew ództw a i  zostanie w  okresie 6-lecia ukoń­
czona.

W  okresie P lanu 6-letn iego zostanie uspraw ­
n iony  system ko m u n ika cy jn y  zespołu po rtów  
przez e le k try fik a c ję  ko le i na odcinku od W e j­
herowa do Pruszcza. E le k try fik a c ja  te j l in i i  na­
stąpi na w ydzie lonych  torach, celem oddziele­
n ia  ruchu  dalekobieżnego od ruchu  podm ie j­
skiego. W  r. 1955 60 par pociągów e lek trycz­
nych dziennie będzie przebiegać trasę Gdańsk- 
G dynia, p rzy  czym w  okresach najw iększego 
nasilenia ruchu trasą przebiegać będzie co 6 
m in u t jeden pociąg. E le k try fik a c ja  ruchu  m ię- 
dzym iejskiego G dańsk-G dynia zapewni pracu­
jącym  szybkie i  sprawne przewożenie do m ie j­
sca pracy. T ra kc ja  e lektryczna w  efekcie p rzy ­
niesie i  inne korzyści: zw iększy przelotność 
l in i i  ko le jow e j, zm nie jszy znacznie zużycie 
energ ii, zm niejszą się koszty przewozu.

W  okresie p lanu  3-le tn iego polska flo ta  han­
d low a wzbogaciła się o szereg jednostek lin io ­
w ych  i  tram pow ych, w ybudow anych w  stocz­
niach kra jow ych , bądź zakupionych zagranicą. 
U ruchom iono regu larne połączenie z ca łym  sze­
regiem  portów  świata, m iędzy in n y m i z po rta ­
m i In d ii i  Pakistanu. Zaś w  r. 1950 uruchom io­
no najdłuższą lin ię  regu la rną  pod polską ban­
derą z P o lsk i do C hin  Ludow ych.

W  okresie P lanu 6-letn iego tonaż f lo ty  w zro ­
śnie trzyk ro tn ie , p rzy  czym 2/3 now ych sta t­
kó w  zbudowanych zostanie przez po lsk i prze­
m ysł okrę tow y. N ow ow ybudow any tonaż bę­
dzie s tanow ił p raw ie  3/4 całej f lo ty . W zrośnie 
średnia nośność sta tków  i  ich  przeciętna szyb­
kość.

M odern izacja  i  zw iększenie w yda jności w  że­
gludze m orsk ie j, skrócenie czasu posto ju  sta t­
ków  w  portach, pozw oli na zwiększenia ilości 
odbywanych rejsów.

Równolegle ze wzrostem  flo ty , wzrosną w  
okresie sześciolecia przewozy m orskie. W  r. 1949 
przewozy po lsk ie j f lo ty  n ie przekracza ły 10% 
ogólnych obro tów  po rtów  polskich, natom iast 
w  r. 1955 wyniosą one przeszło 30%, co ozna­
czać będzie przeszła 3 ,5 -kro tny  wzrost. Syste­
m atyczne zw iększenia przewozów tow arow ych  
w łasną flo tą  pozw oli na oszczędność dew iz p ła ­
conych zagranicznym  przedsiębiorstwom  żeglu­
gowym . Tonaż f lo ty  przybrzeżnej w  okresie 
6-lecia wzrośnie w ięcej n iż  dw ukro tn ie , zdol­
ność przewozowa f lo ty  przybrzeżnej w  prze­
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wozach osobowych wzrośnie dw u kro tn ie  w  po­
rów nan iu  z r. 1950; zostaną uruchom ione stałe 
lin ie , na k tó rych  odbywać się będą przewozy 
tow arów , szczególnie ryb , ja k  lin ia  G dyn ia - 
Hel, Gdańsk-Szczecin, zorganizowane będą w  
okresie sześciolecia na szerszą skalę tzw . „w cza­
sy na m orzu“ .

W  okresie bezpośrednio poprzedzającym  osta­
tn ią  wojnę, p o rty  Gdańsk i  G dynia p rze jm o­
w a ły  rocznie około 70% całego hand lu  zagra­
nicznego. W  m a ju  1945 r. tuż po zakończeniu 
dzia łań wojennych, w ładze polskie ob ję ły  p o rty  
też p raw ie  kom ple tn ie  zdewastowane. Odbudo­
wa urządzeń portow ych, natychm iastowe u ru ­
chom ienie portów , s tanow iły  jeden z na jw aż­
nie jszych i  na jbardz ie j palących problem ów 
odbudowy gospodarki narodowej. D z ięk i k ie ­
ro w n ic tw u  P a rtii, o fia rne j p racy robo tn ików  
portow ych, ru szy ły  p o rty  i  już  w  k ilkadz ies ią t 
dn i po w yzw o len iu  pierwsze s ta tk i załadowane 
węglem  w ysz ły  z portów .

W  w y n ik u  przeprowadzonej rekons trukc ji, 
ob ro ty  obu po rtów  —  na koniec r. 1945 w ynosi­
ły  917 tys. ton.

W zrost ilości i  stanu jakościowego elemen­
tów  eksp loatacyjnych zespołu G dańsk-G dynia 
w  okresie trzy le tn iego  p lanu  odbudowy gospo­
darczej wysunęło zespół ten na czoło europe j­
skich ośrodków portow ych.

U  progu P lanu 6-le tn iego nastąpiła kom er­
c ja lizac ja  portów . Powsta ł Zarząd P o rtu  
G dańsk-G dynia. Ustanow ienie jednego gospoda­
rza w  portach G dyn i i  Gdańska, pozw oliło  na 
skoncentrowanie w  jednym  ręku  w szystkich 
zagadnień p racy po rtow e j, có u m o ż liw iło  w p ro ­
wadzenie gospodarki p lanow ej w  każdej dzie­
dzin ie  pracy portow e j.

W  okresie P lanu 6-letn iego zespół p o rtow y 
G dańsk-G dynia zostanie unowocześniony przez 
kom pletne zmechanizowanie urządzeń tech­
nicznych, sprzętu przeładunkowego i  magazy­
nów, zaopatrzenie ich  w  suwnice, p rzy  pomocy 
k tó rych  przeładunek dużych ciężarów będzie 
m ógł odbywać się p rzy  n ie w ie lk im  w y s iłk u  ro ­
botn ików . W prowadzone będą w ózki e lek trycz­
ne, w ózk i-sz tap le rk i, transpo rte ry  do tow arów  
w orkow anych i  sypkich.

D z ięk i m echanizacji w  końcu P lanu 6-le tn ie ­
go, zostanie n iem al ca łkow ic ie  usunięta praca 
ręczna.

W prowadzenie p lanow ania operatywnego, 
potokow ych metod pracy i  uspraw nień organ i­
zujących p rzyczyn i się do w zrostu w yda jności 
p rze ładunkow ej co n a jm n ie j o 80%.

R ybołów stw o morskie, k tó re  w  okresie m ię­
dzyw o jennym  staw ia ło  swoje pierwsze k ro k i w  
połowach przybrzeżnych na B a łtyku , uległo 
podczas w o jn y  ca łkow item u zniszczeniu, zarów ­
no w  zakresie taboru  p ływającego, ja k  i  urzą­
dzeń lądowych.

W  r. 1945 rozpoczęto po łow y m orskie p rzy  po­
m ocy 3 k u tró w  i  18 łodzi. W  okresie p lanu 
3-letn iego nastąp ił poważny w zrost f lo ty  rybac­
k ie j.

W  okresie P lanu  6-letn iego wprowadzenie 
now ych jednostek ryback ich  pozwoli na zw ięk­
szenie za trudn ien ia  rybaków  o 50%. W prow a­
dzone zostaną nowe, wzorowane na doświad­
czeniach Zw iązku  Radzieckiego m etody poło­
w ów  dalekom orskich, co pociągnie za sobą w ię k ­
szą wydajność i obniżkę kosztów własnych, 
dz ięk i częściowemu oczyszczaniu ry b y  już  na 
pe łnym  m orzu ■—  na sta tkach-fabrykach.

P rodukc ja  ilościowa wzrośnie w  porów naniu 
z r. 1949 o 211%, zaś wartościowo o 300%.

Plandel socja listyczny w  w ojew ództw ie  gdań­
sk im  ro z w ija ł się n iezw yk le  szybko już  w  okre­
sie p lanu  trzy le tn iego .

W  okresie P lanu 6-letn iego nastąpi dalszy 
rozwój sieci i  obrotów  socjalistycznego handlu 
na teren ie w o jew ództw a gdańskiego. Liczba 
sklepów uspołecznionego hand lu  wzrośnie o 
126% , w  porów nan iu  z r. 1949. W  m iejsce daw­
nych p ryw a tn ych  sklepów i k ram ów  handlu 
kapita lis tycznego powstaną nowoczesne p la ­
ców ki hand lu  socjalistycznego.

Loka lizac ja  sklepów w  okresie 6-lecia, szcze­
góln ie w  tró j mieście, zostanie zm ieniona, skle­
py  zostaną bardzie j rac jona ln ie  rozmieszczone, 
ze szczególnym uw zględn ien iem  ośrodków ro ­
botniczych.

Sieć sklepów na w si wzrośnie o 33% w  po­
rów nan iu  z rok iem  1949.

W zrost liczby  ludności m ie jsk ie j, proces 
uprzem ysłow ien ia  wojew ództw a, zw iększający 
się udzia ł kob ie t w  za trudn ien iu , wym agają 
zwiększenia sieci zakładów żyw ien ia  zbiorowe­
go. Sieć punk tów  żyw ien ia  zbiorowego wzrośnie 
ponad p ięc iokro tn ie , p rzy  czym powstające re ­
stauracje, bary, jad łoda jn ie , kaw ia rn ie  —  do­
stosowane będą do rozmieszczenia ludności p ra ­
cującej m iast.

W  okresie P lanu 6-letniego zostaną rozbudo­
wane urządzenia kom unalne i  podniesiony zo­
stanie poziom wyposażenia w  urządzenia kom u­
nalne przedmieść zam ieszkałych przez ludność 
robotniczą oraz m iast zacofanych w  dziedzinie 
tych  urządzeń. D ługość sieci wodociągowej 
zw iększy się o 8%, liczba m iast zaopatrzonych 
w  wodociągi wzrośnie o 16%. Zostaną rozpoczę­
te prace nad budową wodociągu grupowego 
G dańsk-Gdynia, oraz zbudowane zakłady wodo­
ciągowo-kanalizacyjne w  Kościerzyn ie i  P rusz­
czu Gd. L iczba ludności korzysta jące j z domo­
w ych  urządzeń kana lizacy jnych  wzrośnie
0 .10%.

D la  polepszenia w a runków  m ieszkaniowych 
mas pracu jących oraz zapewnienia mieszkań 
d la  załóg budu jących się w zględnie rozbudo­
w u jących  się zakładów przem ysłowych, zostanie 
w  okresie P lanu  6-letn iego w ybudow anych 28 
tys. izb m ieszkalnych oraz przeprowadzone re­
m onty  kap ita lne  w  ponad 140 tys. izbach.

K om un ikac ja  m ie jska zostanie rozbudowana
1 usprawniona. W  Gdańsku sieć kom un ikacy jna  
zostanie zagęszczona przez budowę now ych 
l in i i  tra m w a jo w ych  i autobusowych, a w  G dyn i 
przez budowę l in i i  autobusowych i  tro lle y b u - 
sowych.
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Długość to rów  eksploatowanych w  kom un i­
k a c ji tram w a jow e j zw iększy się o 13% w  po­
rów nan iu  z r. 1949, liczba wozów s iln ikow ych  
wzrośnie o 84 %, zaś licżba wozów przyczep­
nych o 85%, p rzyczyn i się to w  dużym  stopniu 
do uspraw nien ia ko m u n ika c ji szczególnie w  
Gdańsku.

Poprawa w arunków  m ieszkaniowych i  roz­
budowa urządzeń kom una lnych  •—- p rzyczyn ią  
się do podniesienia poziomu zdrowotnego mas 
pracujących W ybrzeża. Dalszym  k ro k ie m  w  
k ie ru n ku  popraw y w arunków  zdrow otnych  lu d ­
ności będzie rozw ój społecznej służby zdrow ia. 
L iczba łóżek w  szpita lach w o jew ództw a gdań­
skiego wzrośnie w  okresie sześciolecia o 37%, 
powstanie w  ty m  okresie 41 ośrodków zdrow ia, 
z tego 26 w  spółdzie ln iach p rodukcy jnych , zor­
ganizu je  się 21 izb porodowych, z tego 4 w  spół­
dzie ln iach p rodukcy jnych , liczba przychodni 
m ie jsk ich  wzrośnie o 50%, a liczba poradni 
o 75%.

Liczba ż łobków  wzrośnie z 15 do 48, a żłob­
ków  sezonowych na w si z 10 do 60.

Duże znaczenie społeczne d la  św iata pracy, 
szczególnie dla pracu jących m atek m ieć będzie 
rozw ój przedszkoli.

W  okresie 6-lecia liczba dzieci w  przedszko­
lach wzrośnie z 15.086 w  r. 1949 do 25.000 w  r.

1955, w  ty m  liczba dzieci w  przedszkolach na 
w si wzrośnie z 4.395 do 7.000.

Na znacznie wyższy poziom podniesiony zo­
stanie stopień o rgan izacy jny szkół podstawo­
w ych. W  okresie 6-lecia liczba szkół o jednym  
nauczycie lu zm nie jszy się dw ukro tn ie , zaś licz ­
ba szkół podstawowych o 4 i  w ięcej nauczycie­
lach, wzrośnie p raw ie  dw ukro tn ie , liczba zaś 
szkół siedm ioklasowych wzrośnie o 28% w  po­
rów nan iu  z r. 1949.

W zrośnie w ięcej ja k  4 -k ro tn ie  liczba szkół 
d la  pracu jących oraz powstanie 10 tak ich  szkół 
na wsi, w ięcej an iże li 4 -k ro tn ie  wzrośnie liczba 
kursów  z zakresu szkół podstawowych.

Obok rozw o ju  szko ln ic tw a P lan 6 -le tn i prze­
w id u je  w znow ienie działalności k u ltu ra ln e j.

Pow iększy się liczba dom ów k u ltu ry  i  św ie­
tlic , liczba przedstaw ień tea tra lnych , koncertów  
itd . L iczba m ie jsk ich  k in  sta łych wzrośnie z 28 
w  r. 1950 do 40 w  r. 1955, liczba zaś sta łych k in  
w ie jsk ich  z 28 w  r. 1950 do 122 w  r. 1955.

P lan 6 -le tn i w o jew ództw a gdańskiego staw ia 
przed masami p racu jącym i w ie lk ie  i  trudne  za­
dania. Doświadczenia la t ubieg łych, w ytrw a łość  
i  ofiarność k lasy robotn icze j W ybrzeża, gwa­
ran tu ją , że zadania p lanu zostaną n ie  ty lk o  
wykonane, ale i  przekroczone.

ZAŁOGA STOCZNI GDAŃSKIEJ W WALCE 
O REALIZACJĘ PLANÓW PRODUKCYJNYCH

Jerzy W O IŃ S K I

Stocznia gdańska jest p ierw szym  w  Polsce 
zakładem budu jącym  nowoczesne pełnom orskie 
s ta tk i w  h is to r ii Polski. Przed w o jną  rozpo­
częto w praw dzie  w  G dyn i budowę „O lz y “ , lecz 
budow y te j n ie skończono. Dopiero w  r. 1948 
rozpoczęto budowę pierwszego rudowęglowca 
„S o łdek“  w  Stoczni Gdańskiej.

W tedy Stocznia by ła  raczej dużym  warszta­
tem  rem ontow ym . Zw a liska  złomu, puste hale 
oraz n ie liczne w arszta ty  rem ontu  okrę tów  cha­
ra k te ryzu ją  stan zakładu w  ty m  okresie. Is t­
niejące b u d yn k i i  urządzenia b y ły  w yko rzys ta ­
ne w  nieznacznym  procencie. W  tych  w a run ­
kach załoga, składająca się z lu d z i p rzyby łych  
z całego k ra ju  z n ie licznym  i  n ie posiadającym 
dostatecznego przygotow ania personelem inży­
n ie ry jno -techn icznym , p rzys tąp iła  do w ie lk ie ­
go i  trudnego zadania budow y pełnom orskich 
sta tków  dla Po lsk ie j M a ry n a rk i H and low e j.

L iczba oddanych przez Stocznię do eksploata­
c ji rudow ęglow ców  m iędzy r. 1949 a 1950 
wzrosła dw ukro tn ie . W  ciągu tych  k i lk u  la t 
stoczniowcy zdoby li poważne doświadczenie: 
wzrosła w ydajność pracy, został skrócony cyk l 
p rodukcy jny . Jeżeli liczbę roboczogodzin zu­
ży tych  na budowę „S o łdka “  p rzy jąć  za 100%, 
to na „B rygadę  M akow skiego“  zużyto 90% ro ­
boczogodzin, na budowę zaś następnych dwóch 
sta tków  zużyto już  ty lk o  69 i  60% roboczogo­
dzin.

Dane te świadczą o poważnym  wzroście ka ­
d ry  w y kw a lif iko w a n ych  robo tn ików  i  persone­
lu  inżyn iery jno-techn icznego, k tó ra  nauczyła 
się budować okrę ty .

Osiągnięcia Stoczni Gdańskiej są duże, lecz 
jeszcze niewystarczające. Np. analiza budow y 
jednego z rudow ęglow ców  przeprowadzona 
w  roku  ub ieg łym  wykazała, że cyk l p ro d u kc ji 
na pochy ln i trw a ł za długo, a to z powodu 
n ieprzygotow ania  p rodukc ji, b raku  rysunków  
oraz dużej ilośc i zm ian ko n s tru kcy jn ych  i  prze­
róbek, co w p łynę ło  na n iepotrzebne zużycie 
znacznej ilośc i roboczogodzin. Podobnie przed­
staw ia ła  się sytuacja  w  zakresie wyposażenia, 
z tą  różnicą, że zm arnowano tu  znacznie w ięcej 
roboczogodzin na w szelkie p rze róbk i i  robo ty  
dodatkowe, k tó rych  można by ło  uniknąć. P rzy 
odpow iednim  p rzygotow an iu  p ro d u kc ji i  te rm i­
nowej dostawie maszyn i  urządzeń, rudow ęglo - 
w iec m ógł być wyposażony w  te rm in ie  o poło­
wę krótszym . Znaczy to, że w yd z ia ły  p ro d u k ­
cy jne Stoczni są w  stanie uzyskać już  obecnie 
w y n ik i równe, a naw et lepsze od stoczni zacho­
dn io-europejskich, natom iast b iu ra  p rzygo tow u­
jące p rodukc ję  nie nadążały i  jeszcze nie nadą­
żają za rozw ojem  warsztatów .

Przed Stocznią Gdańską stoi poważne zada­
nie —  dogonić i  prześcignąć stocznie zachodnio­
europejskie w  zakresie długości c y k li p roduk­
cy jn ych  i  pracochłonności na tonę gotowego
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statku. W zorem  d la pracy Stoczni są wspaniałe 
osiągnięcia stoczni radzieckich, k tó re  znacznie 
prześcignęły w  organ izacji i w yda jnośc i pracy 
stocznie k ra jó w  kap ita lis tycznych .

Stocznia Gdańska postaw iła  sobie za zadanie 
obniżyć w  roku  bieżącym pracochłonność p rzy  
budow ie sta tków  o 30%. Zadanie to jest tru d ­
ne lecz w ykonalne . D la  w ykonan ia  go należy 
zm obilizować wszystkie s iły  twórcze załogi. 
T k w ią  one w  doświadczeniu i  w iedzy inżyn ie ­
ró w  i techników , m is trzów  i  brygadzistów  oraz 
zespołu robo tn ików , ja k  rów nież w  ich św ia­
domości, że każdy przedterm inow o oddany sta­
tek to wzm ocnienie s iły  gospodarczej naszego 
k ra ju , budującego socjalizm .

D la  osiągnięcia tego zadania s iły  twórcze za­
łog i w in n y  się skoncentrować na na jw ażn ie j­
szych odcinkach w a lk i o w ykonan ie  i  p rzekro­
czenie planu. Należy przede w szystk im  uspraw ­
n ić przygotowanie i  organizację p rodukc ji. Ro­
b o tn ik  w in ie n  m ieć zawczasu przygotowaną 
pracę, w in ie n  przed zakończeniem je j w iedzieć 
jaką  o trzym a następną, aby m ógł ją  lep ie j zor­
ganizować.

Nowe m etody p lanow ania operatywnego 
opracowane i  wprowadzone przez grupę in ży ­
n ie rów  i  techn ików  już  w  pierw szych dniach 
ich  stosowania dają pozytyw ne rezu lta ty . Za­
sadnicza różnica pom iędzy dotychczas stosowa­
nym  p lanowaniem  i obecnie w prow adzonym  
polega na tym , że przedtem  m ie rn ik ie m  w y ­
konania p lanu  b y ły  tony  konstrukcy jne , a obec­
nie —  pracochłonność i  ścisły asortym ent w y ­
rażony w  gotowych, oddanych do eksploatacji 
jednostkach p ływ a jących . Pozw oli to un iknąć 
zamrażania o lb rzym ich  ka p ita łów  w  n iekom ­
p le tne j p rodukc ji, a m aryna rka  o trzym a s ta tk i 
w  p rzew idzianych term inach.

P lan na miesiąc czerw iec już  b y ł opracowa­
ny  w  asortym encie i  zaw iera ł konkre tne  zada­
nia dla w ydz ia łów  i oddziałów. P lan ten jesz­
cze nie dla w szystk ich  oddziałów został dobrze 
opracowany, n iem nie j należy podkreślić, że sy­
stem planowania operatywnego wprowadzony 
w  Stoczni Gdańskiej odpowiada potrzebom  w y ­
dzia łów  i  w  poważnej m ierze uspraw ni ich p ra ­
cę. Opracowany p lan  na m iesiąc czerwiec do­
prowadzony b y ł do w ydz ia łów  i  oddziałów, 
w  lip cu  zaś p lany  operatyw ne doprowadzono do 
m istrzów , a naw et b rygad i  robo tn ików . K ie ­
row n ic tw o  Stoczni dąży do osiągnięcia tak ie ­
go poziomu, aby każdy ro b o tn ik  o trzym yw a ł 
p lan co n a jm n ie j na dekadę. Jest to zadanie 
d la  brygadzistów , m istrzów , oraz k ie row n ic tw a  
oddzia łów  i  w ydz ia łów  p rodukcy jnych .

Załoga Stoczni w a lczy także o rów nom ierną 
pracę w arsztatów  w  ca łym  okresie planu, o w y ­
e lim inow an ie  z ryw ów  p rodukcy jnych  w  końcu 
miesiąca, o w ykonyw an ie  p lanu  codzienne, na 
każdą dekadę’ i  na cały miesiąc w ed ług  usta­
lonego asortym entu.

D la  w ykonan ia  i  przekroczenia planu, k ie ro w ­
n ic tw o  Stoczni koncen tru je  uwagę na odcin­
kach słabszych, k tó re  posiadają m ałą zdolność 
p rodukcy jną  w  stosunku do p lanu  oraz są słabo 
zorganizowane. Stocznia w a lczy o to, by  dać

ja k  na jw ięce j p ro d u kc ji tow arow e j, to  znaczy 
ja k  na jw ięce j s ta tków  gotowych do eksploata­
c ji; w alczy o zerwanie z n iesłusznym  nastaw ie­
n iem  na wodowanie sta tków  i  n ie wykańczanie 
ich  w  porę. Równocześnie rozpoczyna się ostrą 
w a lkę o codzienne szkolenie i  doszkalanie ro ­
botn ików , kom p le tu jąc załogę rów nież z innych  
źródeł, w  szczególności spośród kobiet, k tó re  
masowo będą przy jm ow ane i  wyuczane zawo­
du. Obecnie ok. 15% pracow n ików  p ro d u kcy j­
nych stanow ią kob ie ty.

W  pracy nad w ykonan iem  p lanu  wszystkie  
dz ia ły  Stoczni są od siebie zależne; dobra ich 
kooperacja zabezpiecza w ykonanie  planu. P ra ­
ca każdego w ydz ia łu  poprzedza pracę W ydzia łu  
Wyposażenia i  uzależnia go od innych. D latego 
pracę innych  w ydz ia łów  w  przyszłości będzie 
się oceniać w  zależności od tego, ja k  dany w y ­
dzia ł zabezpieczył na swym  odcinku w ykona­
nie p lanu przez W ydz ia ł Wyposażenia.

D rug im , w ażnym  elementem w ykonania  za­
dań, ja k ie  sto ją przed Stocznią, jest wprowadze­
nie do p ro d u kc ji now ych procesów technolo­
gicznych i  usprawnień organizacyjno-technicz­
nych. Opanowanie techn ik i zm ierza w  dwóch 
kie runkach: po pierwsze w  k ie ru n ku  zasadni­
czych zm ian procesów technologicznych, zastę­
powanie —  dzięk i nowej technice cięższych 
prac przez lżejsze; np. zastępowanie n itow an ia  
spawaniem, krępow anie b lach i  w rągów  na 
zimno zamiast na gorąco, wprowadzanie auto­
matycznego spawania itp . (Obecnie k ilkanaście 
nowoczesnych aparatów  do automatycznego 
spawania Stocznia sprowadza ze Zw iązku  Ra­
dzieckiego). Zm iany procesów technologicznych 
w ym agają  dużego nakładu pracy b iu ra  kon­
s trukcy jnego i  technologicznego oraz powa­
żnych nakładów  inw estycy jnych .

Po drug ie  opanowanie nowej te ch n ik i po­
w inno  iść przez wprowadzenie setek drobnych 
uspraw nień organizacyjno - technicznych. W i­
dząc ciężką sytuację jednego z w ydzia łów , egze­
ku ty w a  tego w ydz ia łu  zwoła ła rozszerzo­
ną naradę z udzia łem  personelu in żyn ie ry jn o - 
technicznego, na k tó ry m  omówiono niezbędne 
uspraw nien ia organizacyjno - techniczne oraz 
powołano kom is je  oddziałowe d la  przepraco­
w ania  tych  usprawnień. W  rezultacie  prac ko ­
m is ji oddzia łowych zgłoszono 86 w niosków  
uspraw nia jących i  ustalono tem atykę dla ra ­
c jonalizato rów .

P racow nicy innych  w ydz ia łów  także zgła­
szają pom ysły racjona liza to rskie . Np. W ik to r 
W rób lew sk i zapro jektow a ł wózek na 3 kółkach, 
z k tó rych  jedno jest samoobracalne, służące 
jednocześnie za podstawę do um ocowania obro­
tow ych  szczotek druc ianych  w zględnie m ło t­
ków  pneum atycznych do czyszczenia lu b  opu­
k iw an ia  dna sta tku. Dotychczas pracowano przy  
czyszczeniu dna bardzo n iewygodnie, w  pozy­
c ji pochylonej, trzym a jąc  narzędzie pracy nad 
głową. Obecnie pracu jący siedzi na n isk im  wóz­
ku  i  ma możność poruszania się we w szystkich 
k ie runkach. Na podporze z dwóch ru r  połączo­
nych teleskopowo umocowana jest dźw ign ia  ze 
szczotkami, w zględnie m ło tkam i pneum atycz­
nym i, k ie ro w a n ym i do góry, na dno statku.
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Podporę można wysuwać, regu lu jąc wysokość 
położenia narzędzi. D ru g i koniec dźw ign i ścią­
gany jest sprężyną do podpory, aby szczotki 
względnie m ło tk i w y w ie ra ły  pew ien nacisk na 
czyszczone dno sta tku. D źw ign ia  wykonana jest 
z ru ry  i  posiada rozw id len ie  służące jako  k ie ­
row n ica  narzędzi oraz dla dociskania do czysz­
czonego dna statku, ja k  rów nież do dołączenia 
sprężonego pow ietrza.

In n y  pom ysł rac jona liza to rsk i w p row adz ił 
tokarz Bartoszyński. Praca p rzy  g ładzeniu wa­
łó w  by ła  dotychczas bardzo mozolna, gdyż 
trzeba ją  by ło  w ykonyw ać ręcznie. Pochłania­
ło  to w ie le  roboczo-godzin i  zużywało się duże 
ilości p iln ikó w , p łó tna ściernego i  o liw y . Po­
m ysł ob. Bartoszyńskiego polega na w ykona­
n iu  kom p le tu  ro lek  um ocowanych do suportu  
toka rn i. R o lk i te, obracając się i  pow o li przesu­
wając, pozostaw iają w a ł idealn ie  g ładki. Pom ysł 
ten pozw o lił zaoszczędzić ok. 60% czasu po­
trzebnego na w ykonanie  gładzenia ręcznego, 
zm nie jszy ł w ys iłek  lu d z k i oraz przyśpieszył 
produkcję .

Ob. K o rdy lew sk i, k ie ro w n ik  pochy ln i i  inż. 
Jaskółkowski, k ie ro w n ik  te renu Stoczni Gdań­
skie j, chcąc uspraw nić pracę p rzy  m ontow aniu  
i  spawaniu sekcji dennych, w p row adz ili uspraw ­
n ien ie  polegające na zm ianie cyk lu  montażu. 
D z ięk i t tm u  pom ysłow i praca pod dnem stat­
ku  jest znacznie łatw ie jsza, gdyż spawacz i  m on­
te r nie muszą wchodzić do ciemnego i  duszne­
go w nętrza; obecnie sekcje denne zakłada się 
w tedy, gdy są one już  ca łkow ic ie  pospawane. 
D z ięk i zm ianie cyk lu  montażu wzrosła h ig iena 
i w ydajność pracy, w  w y n ik u  czego zarobki 
spawaczy w zros ły  o 50%. R obotn icy w yra b ia ją  
obecnie ok. 200% norm y, podczas gdy poprzed­
nio z trudem  osiągali 140%.

Dotychczas sam orzutnie rozw ija jąca  się akcja 
rac jona liza to rs tw a w  Stoczni Gdańskiej zostaje 
obecnie u ję ta  w  pewne ram y i skierowana na 
najważnie jsze to ry  przez wprowadzenie tem a­
ty k i usprawnień. Tem aty są opracowywane 
przez k ie row n ic tw o  techniczne p rzy  w spół­
udziale p rzedstaw ic ie li poszczególnych oddzia­
łów  p rodukcy jnych . P rzy  usta lan iu  tem atów  
bierze się pod uwagę „w ąsk ie  ga rd ła “  w  warsz­
tatach pracy, k tó rych  usunięcie jest aktua lną 
potrzebą p rodukc ji.

W  celu rozszerzenia ruchu  rac jona liza to rsk ie ­
go w  Stoczni Gdańskiej zorganizowano konkurs 
na pom ysły rac jonalizatorskie . Przed ra c jo n a li­
zatoram i Stoczni sto ją do rozw iązania dwa te­
m aty: 1) opracować m echaniczny sposób oczysz­
czania kad łubów  okrę tow ych przed m alowa­
niem  i  2) opracować sposoby zabezpieczające 
jakość montażu i  spawania sekcji, a także 
zmniejszenie de fo rm ac ji k o n s tru kc ji kad łubo­
wych.

W ie lu  z dotychczasowych rac jona liza to rów  
zostało nagrodzonych znacznym i sumami, np. 
S tefan P rzyb y lsk i —  z ł 830, Józef G órski —  
z ł 1.200, K az im ie rz  Gugała —  z ł 730, Jan De- 
t la f  —  z ł 1.620.

T rzecim  czynn ik iem , spełn ia jącym  poważną 
ro lę  w  w yko n yw a n iu  p lanów  p rodukcy jnych ,

jest ruch  socjalistycznego w spółzawodnictwa 
pracy. Hasło rzucone klasie robotn icze j przez 
górn ika  Pstrowskiego zostało podjęte przez ro ­
bo tn ików  Stoczni Gdańskiej w  r. 1948. In ic ja ­
to ram i nowego s ty lu  pracy opartego na w spół­
zaw odnictw ie  b y li:  Sołdek S tan is ław  —- tra ­
ser, M akow ski A leksander -—- n ite r, B rzeziński 
K az im ie rz  —  kow al, D rążek Paweł —  frezer 
i  szereg innych. Chociaż w  początkowej fazie 
ruch ten napotyka ł na n iezrozum ien ie wśród 
pracow n ików  starszych, ja k  rów nież wśród k ie ­
row n ic tw a , to jednak rozw ój jego systematycz­
nie wzrasta ł, tak  że p rzy  końcu 1949 r. ilość 
współzawodniczących s tanow iła  72% załogi, 
a rok  1950 zamyka się cy frą  93% załogi. W raz 
z rozw ojem  ruchu współzaw odnictw a wzrasta 
w ydajność pracy, k tó re j średnia w ynosi w  r. 
1949 144%, a w  r. 1950 —  147% norm y.

Szereg p racow n ików  Stoczni Gdańskiej zo­
stało odznaczonych w  nagrodę za o fia rną  p ra ­
cę w  dziele odbudowy Polski Ludow e j —  od­
znaką przodow ników  pracy. W ie lu  z n ich  o trzy ­
m ało awans społeczny, np. Dum a W ładysław , 
Gwiazda Jan, M akow ski A leksander, Pokusa 
Stanisław , G łogowski Lech i w ie lu  innych. 
Sołdek S tanisław , k tó ry  chcia ł pogłębić w iado­
mości zawodowe, o trzym a ł s typend ium  i  został 
sk ierow any na studia do P o lite ch n ik i Gdań­
skie j.

W zoru jąc się na doświadczeniach stachanow­
ców radzieckich, załoga Stoczni jako  jedna 
z p ierw szych w łączy ła  się do nowej wówczas 
fo rm y  współzaw odnictw a oparte j na podejm o­
w an iu  konkre tnych  zobowiązań. I  tak, w  latach 
1949 i  1950 dla uczczenia doniosłych c h w il h i­
storycznych k lasy robotniczej, stoczniowcy pod­
ję l i  szereg zobowiązań, co w  efekcie gospodar­
czym przyn ios ło  Państw u Ludow em u oszczęd­
ności na sumę z ł 3.124 tys., a suma zaoszczę­
dzonych godzin p rodukcy jnych  pozw o liła  w y ­
konać p lan państw ow y na 9 dn i przed te rm i­
nem. Ta nowozapoczątkowana fo rm a w spół­
zawodnictwa u ja w n iła  nowe m ożliwości w  roz­
w o ju  w spółzawodnictwa bezregulam inowego, 
opartego na konkre tnych  zobowiązaniach. Po­
zwala to na przeniesienie cennych metod p ra ­
cy do współzawodnictwa, ja k  metodę K o ra b ie l- 
n ikow e j, m etody p racy Sarupowa —  stosowane 
p rzy  obróbce mechanicznej szybkościowego 
skraw ania  m e ta li— rozpowszechnianie dośw iad­
czeń pracy przodow ników  oraz ulepszeń orga­
n izacy jnych  metodą inż. Kow alow a.

D la  uczczenia siódmej rocznicy P o lsk i Ludo ­
w e j stoczniowcy po d ję li w  dn iu  28 m a ja  br. 
szereg poważnych zobowiązań. C en tra lnym  zo­
bow iązaniem  załogi Stoczni by ło  skrócić te rm in  
w ykonan ia  czterech jednostek dalekom orskich 
i  przekazać je  do eksploatacji, ukończyć rem on­
ty  jednostek i  przekazać do w stępnych prób 
odbiorczych oraz zakończyć przed p lanow anym  
te rm inem  prace p rzy  jednostkach na pochy ln i 
i  przekazać je  do dalszej pracy wyposażenio­
w e j. Prócz centralnego zobowiązania, załoga 
podejm owała zobowiązania indyw idua lne , b ry ­
gadowe, oddziałowe i  w ydzia łow e, zależnie od 
charakte ru  w ykonyw ane j pracy i  nakreślonych 
zadań produkcy jnych .
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Ogółem podjęto 6 zobowiązań w ydzia łow ych, 
28 oddziałowych, 306 brygadow ych i  154 in d y ­
w idualne , k tó rych  wartość w ynosi ogółem 
ok. 467 tys. zł. W  pode jm ow aniu  zobowiązań 
bra ło  udz ia ł 86% załogi, w  ty m  pracow n icy f i ­
zyczni i  um ysłow i. Treść zobowiązań oparta 
by ła  na p ro d u kc ji bezpośrednio zw iązanej z p la ­
nem opera tyw nym  Stoczni. Zobowiązania szły 
w  k ie ru n ku  skrócenia te rm inów  robót zaplano­
wanych, podniesienia jakości p rodukc ji, oszczę­
dności narzędzi i  m ateria łów , opracowania do­
kum en tac ji technicznej, ukończenia przed te r­
m inem  p iln ych  rysunków , w ykonan ia  bezinte­
resownie napraw  narzędzi stoczniowych itp . 
Już na tydz ień  przed up ływ em  te rm in u  zobo­
w iązania w ykonane b y ły  w  80 %.

Również d la  uczczenia I I I  Z lo tu  M łodych  Bo­
jo w n ikó w  o Pokój w  B e rlin ie  m łodzieżowe b ry ­
gady Stoczni Gdańskiej po d ję ły  szereg cen­
nych d ługo fa low ych zobowiązań p ro d u kcy j­
nych. P rzodu jącym  oddziałem  w  podejm owa­
n iu  zobowiązań jest narzędziownia, gdzie b ry ­
gada m łodzieżowa sz lifie rzy  —  w  zw iązku 
z I I I  Z lo tem  —■ podniosła wydajność pracy
0 10%. W  zobowiązaniach in d yw id u a ln ych  w y ­
ró ż n ili się: H e n ry k -N o w ic k i, Edw ard Krasoń, 
Tadeusz Hebda, Jan K arw adzk i, Roman B ro - 
n is ławski, K az im ie rz  Szczęśniak, Ryszard Go­
luch  i  w ie lu  innych.

Niesposób w ym ien ić  w szystk ich  zobowiązań
1 w szystkich nazwisk, n iem n ie j należy s tw ie r­
dzić, że załoga Stoczni w ykaza ła  postawę pe ł­
ną świadomości sw oje j ro l i  d la w ykonan ia  za­
dań planu.

Pom im o znacznych osiągnięć na ty m  polu, 
załoga Stoczni dąży do jeszcze większego spo­
pu la ryzow an ia  now ych m etod pracy, przenie­
sienia i  rozszerzenia doświadczeń przodow ni­
ków  radzieckich, ja k  szybkościowe skrawanie 
m eta li, metoda inż. Kowalow a, system współ­
zawodnictwa oszczędnościowego K o ra b ie ln iko - 
w e j itp .

C zw artym  z ko le i elementem niezbędnym  dla 
w ykonan ia  zadań, ja k ie  sto ją przed Stocznią, 
jest ścisłe przestrzeganie zasady jednoosobo­
wego k ie row n ic tw a  i  jednoosobowej odpowie­
dzialności za pow ierzony odcinek. Sprawa ta 
nie jest jeszcze na teren ie Stoczni przez wszyst­
k ich  dostatecznie zrozum iana i  przestrzegana. 
Jest to jedna z podstawowych zasad organiza­
c ji socjalistycznego zakładu pracy, w a ru n ku ­
jąca sprawne w ykonan ie  zadań p rodukcy jnych .

Zadania stojące przed Stocznią Gdańską są 
ogromne. W  n ied ług im  czasie Stocznia będzie 
budować potężne okrę ty , oraz urządzenia okrę­
towe n ie  budowane dotychczas w  k ra ju .

Stocznia Gdańska będąca już  dziś jednym  
z na jw iększych zakładów p rodukcy jnych  nasze­
go k ra ju  ma przed sobą szeroką perspektyw ę 
rozw oju, co znalazło w yraz  w  P lan ie  6-le tn im , 
k tó ry  p rzew idu je  k ilk a k ro tn y  w zrost p ro d u kc ji 
S toczni w  r. 1955.

D la  w ykonan ia  tych  zadań k ie ro w n ic tw o  
Stoczni m ob ilizu je  wszystkie  twórcze s iły  za­
łogi, walczącej co dzień i  co godzinę o re a li­
zację p lanów  produkcy jnych , zapewniających 
w ykonanie  zadań postaw ionych przez P lan 
6-le tn i.

WŁADZTWO MONOPOLÓW AMERYKAŃSKICH 
W ZACHODNICH NIEMCZECH

Jan M A L IN O W S K I

T eszcze w  czasie trw a n ia  d rug ie j w o jn y
J św iatow ej, za ku lisam i o fic ja ln e j p o lity k i 

m ocarstw  burżuazy jnych  w ie lk ie  monopole 
opracow yw ały i  p rzygo tow yw a ły  w ytyczne po­
l i t y k i  rzeczyw iste j, ja ką  za pośrednictwem  po­
w o lnych  sobie rządów postanow iły  realizować 
po w o jn ie  względem Niem iec. C zynn ik iem  de­
cydu jącym  w  tych  przygotow aniach b y ły  m o­
nopole amerykańskie, bez porównania siln ie jsze 
n iż  monopole innych  państw  kap ita lis tycznych ; 
one też fak tyczn ie  ksz ta łtow a ły  i  ksz ta łtu ją  po­
lity k ę  całego obozu kapita lis tycznego, podpo­
rządkow ując sobie swych słabszych partnerów  
w  innych  państwach.

Podstawową cechą te j p o lity k i, szczególnie 
w  okresie trw a jące j w o jn y  i  bezpośrednio po 
n ie j, jest je j konspiracja. K onsp irac ja  ta by ła  
następstwem antyludowego i  antynarodowego 
charakte ru  celów, ku  k tó ry m  im pe ria liśc i dą­
ż y li i dążą, a k tó rych  w  ow ym  czasie n ie  m ie li 
odwagi u jaw n iać  masom ludow ym  swych 
państw. Masy te bow iem  bądź k rw a w iły  na 
frontach, bądź ponosiły liczne o fia ry  i  dokła­

da ły  w ys iłkó w  w  te j nadziei, że druga wojna 
św iatowa stanie się ostatnią, że zniszczone zo­
stanie na przyszłość je j zarzewie w  postaci fa ­
szyzmu, gdyż, ja k  wykazała h is to ria  n iedaw nych 
la t, faszyzm stanow ił na jak tyw n ie jszy  zaczyn 
w ojen im peria lis tycznych .

Natom iast w ie lk i ka p ita ł finansow y reprezen­
tow any przez am erykańskie monopole n ie  ty lk o  
n ie  podziela ł nadziei mas ludow ych  swego k ra ju  
i  innych, n ie ty lk o  do twałego poko ju  nie dą­
żył, lecz przeciw n ie  —  zm ierza ł i  zm ierza do 
u trw a len ia  niezgody m iędzy narodam i, do za­
gw arantow ania sobie na przyszłość te j jedyne j 
ucieczki przed kryzysem  i  zastojem, jaką  daje 
ko n iu n k tu ra  wojenna i  powojenna, a w  szcze­
gólności do spowodowania nowej w o jn y  przeciw  
Z w iązkow i Radzieckiemu, skoro druga w ojna 
św iatowa nie przyn ios ła  oczekiwanego w y n ik u  
w  postaci wzajemnego wyniszczenia się N iem iec 
faszystowskich i  ZSRR. „M iędzynarodow o po­
w iązany ka p ita ł rob i wspaniałe in teresy na 
zbro jen iach i  w o jnach“  —- wskazuje Lenin.

')  W . I.  L e n i n .  Dzie ła  —  w yd . ros. t. X X I ,  s tr. 202.
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Stąd dążność w ie lk iego  kap ita łu , by  pokój zbyt 
długo nie trw a ł —  co na jw yże j ty le , ile  trw a  po­
wojenna kon iunk tu ra .

Tę przyrodzoną w ie lk ie m u  ka p ita ło w i dąż­
ność w  toku  w o jn y  i  bezpośrednio po n ie j m u­
s ia ły  jednak am erykańskie monopole masko­
wać, aby oburzenie ludności n ie zm io tło  ich  
z pozyc ji faktycznego dysponenta w ładzy pań­
stw ow ej i  m ien ia narodu. D latego też magnaci 
W a ll S treet podyk tow a li swemu rządow i ta k i 
ku rs  p o lity k i, k tó ra  o fic ja ln ie  i  na pokaz iść 
m ia ła  po l in i i  rozw o ju  w spółpracy m iędzy wszy­
s tk im i narodam i, po l in i i  um acniania pokoju, 
k tó ra  w  rzeczywistości k ład łaby  fundam enty 
pod rozpad te j współpracy, pod rozw ój w a ru n ­
ków  sprzy ja jących  rozpętaniu nowej w o jny .

G łów nym  terenem  operacyjnym  te j p o lity k i 
s ta ły się oczywiście N iem cy Zachodnie, tu  bo­
w iem  w  sposób bardzie j bezpośredni n iż  w  in ­
nych państwach można by ło  realizować swe 
zam ierzenia w yko rzys tu jąc  w  ty m  celu adm in i­
strację USA, a ponadto tu  znajdowało się n a j­
większe w  zachodniej części kon tynen tu  euro­
pejskiego skupisko ośrodków przem ysłu cięż­
kiego i  maszynowego, najw iększa potencja lna 
kuźnia now ej agresji.

Zan im  prze jdz iem y do om ówienia dw u licow e j 
p o lity k i, jaką  wychodząc z w yże j naszkicowa­
nych założeń stosowały am erykańskie władze 
okupacyjne w  Niemczech Zachodnich, pośw ięci­
m y chw ilę  uw agi pow iązaniom  m iędzy w ie lk im  
kap ita łem  Stanów Zjednoczonych i monopola­
m i n iem ieck im i.

Powszechnie jest ju ż  w iadome, że gdy narody 
państw  kap ita lis tycznych  niszczą się wzajem nie 
w  narzuconej im  w ojn ie , to m onopoliści tych  
narodów  nie z ryw a ją  w ięzów, ja k ie  łączy ły  ich 
w  okresie pokoju, a n ie jednokro tn ie  prowadzą 
nadal m iędzy sobą w  u k ry c iu  in tra tn e  in te re ­
sy-

Tak by ło  w  czasie I  w o jn y  św iatow ej i  n ie ina ­
czej w  czasie I I .  Jak podaje „P łanow o je  Cho- 
z ia js tw o “ 2), am erykański koncern na ftow y 
„S tandard  O il“ , k tó ry  znaczną część swej p ro ­
d u k c ji w yko n yw a ł w ed ług metod opartych na 
n iem ieckich  patentach należących do „ I .  G. F a r- 
ben indnstrie “ , regu la rn ie  w  czasie w o jn y  w p ła ­
cał na konto te j ostatn ie j f irm y  należności za 
korzystan ie  z patentów  zgodnie z przedwojenną 
umową. Po w o jn ie  sum y z tego ty tu łu  po prze­
kazaniu ich  n iem ieckiem u koncernow i posłu­
ży ły  na odbudowę i rozw ój w o jenne j p ro d u kc ji 
w  fab rykach  „F a rb e n in d u s trie “ . O dw rotn ie , 
chem iczny koncern am erykański „D u p o n t de 
Nem ours“ , k tó ry  w raz z ang ie lsk im  „Im p e ria l 
Chem ical Industries“  dysponował przeważającą 
ilością a kc ji n iem ieck ie j f irm y  „D y n a m it A k tie n ­
gesellschaft“ , o trzym yw a ł dochody z w o jenne j 
p ro d u kc ji te j ostatn ie j, zarabiając zarówno na 
dostawach dla a rm ii h itle ro w sk ie j ja k  i  dla 
am erykańskie j oraz angie lskie j. Oba wspom ­
niane anglosaskie koncerny chemiczne na 
u p rzyw ile jow an ych  w arunkach  dostarczały h i t ­

2) M . B o g a c z e w s k i j  w  n r  3/51 P łanow o je  Cho- 
zia js tw o .

le row sk im  N iemcom a lu m in iu m  (o V3 tan ie j n iż 
kszta łtow a ł się poziom cen św iatowych).

P rzem ysł chem iczny nie należał do w y ją tkó w . 
Podobne powiązania i  podobna współpraca w  
czasie w o jn y  is tn ia ła  np. w  przem yśle h u tn i­
czym pom iędzy choćby „V e re in ig te  S tah lw e r­
ke “  a „U S  Steel C orpora tion“ , w  przemyśle 
o p tyk i p recyzy jne j m iędzy zakładam i Le itz 'a  
i Zeiss‘a a anglosaską f irm ą  „Eastm an K odak“ . 
Zak łady Forda w  K o lo n ii naw et n ie  zd ję ły  swej 
m a rk i fabryczne j z samochodów i  c iągników  
produkow anych dla h itle ro w sk ie j a rm ii.

Ciemne in teresy prowadzone w  czasie w o jny  
przez monopole anglosaskie z n iem ieck im i pod­
ry w a ły  in s ty tu c ję  b lokady gospodarczej N ie ­
miec, sprzy ja jąc przeciąganiu się w o jn y  i w zro ­
stow i o fiar.

Pod w p ływ em ' o p in ii pub liczne j wprow adzo­
no w praw dzie  w  państwach a lianck ich  sekwestr 
m ien ia niem ieckiego, ale m onopoliści tych  k ra ­
jó w  postara li się, by  n ie  dotknęło to ich  faszy­
stowskich partnerów . Podobne m anipu lac je  od­
b yw a ły  się z czarnym i lis ta m i f irm  rzekomo 
neutra lnych , k tó re  p row adz iły  in teresy na ra ­
chunek swych faszystowskich mocodawców. 
T ak np. „S tandard  O il Com pany“  i  „D u p o n t de 
Nem ours“  masowo p rzep isyw a ły  własność n ie ­
m ieckich  patentów  na im ię  podstaw ionych, f i k ­
cy jn ych  w łaśc ic ie li am erykańskich. D z ięk i za­
biegom f irm y  adwokackie j prowadzonej przez 
znanego p o lity ka  amerykańskiego Johna Fos- 
tera Dullesa „u ra tow ano “ przed sekwestrem 
w ie lką  (wartości 8 m in . doi.), stanowiącą w łas­
ność niem iecką fab rykę  w  S p rin g fie ld  w  Stanie 
Massachusets. W  przem yśle m eta low ym  precy­
zy jnym , m e ta li ko lo row ych  i  w  h u tn ic tw ie  sta li 
szlachetnych, a w ięc tam, gdzie przed w o jną  
techn ika n iem iecka często znacznie wyprzedzała 
am erykańską i  sku tk iem  tego przem ysł am ery­
kański szeroko ucieka ł się do patentów  n iem iec­
k ich , h itle ro w sk i przem ysł narzucał sw ym  ame­
rykańsk im  odbiorcom  tak ie  w a runk i, by (w 
p rzew idyw an iu  przyszłe j w o jny ) hamować roz­
w ó j amerykańskiego potencja łu  gospodarczego. 
Tak by ło  np. z narzędziam i do szybkiego cięcia 
m eta li. Zabiegi faszystowskich przem ysłowców, 
ja k  w iadomo, da ły  ten rezu lta t, że w  przededniu 
w o jn y  zdolność w ytw órcza  amerykańskiego 
pa rku  obrabiarkowego, znacznie większego niż 
n iem iecki, by ła  jednak od n iem ieckiego m n ie j­
sza. Zą am erykańskie bow iem  pieniądze i  w  
oparciu  o n iem ieckie  zdobycze techniczne, n ie ­
m ieck i pa rk  ob rab ia rkow y b y ł ca łkow ic ie  zmo­
dernizowany, przystosowany do szybkie j obrób­
k i, zaś pa rk  am erykański, sku tk iem  ograniczeń 
narzuconych w  um owach patentow ych m oder­
n izow a ł się wolno.

W  świecie przestępczym is tn ie je  swoista e ty ­
ka, k tó ra  np. zabrania z łodz ie jow i okraść zło­
dzieja. Podobna e tyka cechuje monopole. M im o 
w o jny , am erykańskie monopole szanowały po­
stanow ienia um ów  zaw artych z m onopolam i 
n iem ieck im i i  w  ten sposób opóźnia ły m o b ili­
zację ekonomiczną swego k ra ju  i  opóźnia ły k lę ­
skę w o jsk  H itle ra-

Co się tyczy  czarnych lis t  f i rm  neu tra lnych  
u trzym u jących  stosunki z N iem cam i, jak ie
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anglosaskie rządy m usia ły  sporządzić dla za­
m yd len ia  oczu o p in ii pub liczne j, to n ie  prze­
szkadzały one monopolom obu stron. Tak się 
już  składało, że przed ogłoszeniem czarnej lis ty  
ważniejsze f irm y , k tó re  w  S zw a jca rii czy Szwe­
c ji reprezentow ały in teresy n iem ieckie, g inę ły  
ja k  za sk in ien iem  różdżki czarodziejskiej, a na 
ich  m iejsce za kw ita ły  nowe, k tó re  z poprzedni­
m i n ic  wspólnego nie m ia ły ... prócz k ie ro w n ic ­
twa, ka p ita łu  i  interesów. Tak ie  przem alowa­
n ie  szyldu pozwalało ty m  firm o m  nadal kupo­
wać u Anglososów dla N iem iec benzynę czy me­
ta le  ko lorow e lu b  sprzedawać im  złote zęby w y ­
rwane o fia rom  O święcim ia lu b  T re b lin k i3).

Bardzo grube ry b y  n ie  uc ieka ły  się naw et do 
kom edii zm iany szyldu, czego przykładem  jest 
e lektro techn iczny koncern P h illip sa  opanowany 
w  przeważającej m ierze przez ka p ita ł n iem iec­
k i. F irm a  ta w  żadnym  z państw  kap ita lis tycz ­
nych  nie tra f i ła  na czarną lis tę  i  z całą bezczel­
nością, podobnie ja k  Ford  w  K o lo n ii, działała 
na rzecz H itle ra  pod w łasną marką.

W spółpraca anglosaskich i n iem ieckich  mono­
polów  ro zw ija ła  się n ie  ty lk o  na tow arow ym  
ryn ku , ale rów nież na ry n k u  w a lu tow ym . W ła ­
śnie dz ięk i temu, że współpraca ta k w itła , złoto 
i  w a lu ty  zrabowane przez gestapo w  państwach 
okupowanych dociera ły do Anglosasów, w  za­
m ian za co wojenna gospodarka h itle row ska  
o trzym yw a ła  na jbardz ie j potrzebne m a te ria ły  
strategiczne.

W  tych  w arunkach blokada gospodarcza była  
cyn icznym  oszustwem, k tó re  zastrzegło obrót 
tow arow y i  w a lu to w y  m iędzy N iem cam i a św ia­
tem  anglosaskim do w yłączne j dyspozycji w ie l­
kiego ka p ita łu  finansowego. W  tych  w arunkach 
n iem iecki em ig ran t -  robo tn ik  n ie  m ógł oczy­
w iście przekazać k i lk u  do larów  swej rodzin ie  
w  Niemczech, ale m ilio n y  do larów  p łyn ę ły  swo­
bodnie m iędzy m agnatam i R u h ry  i  W a ll Street, 
ty le  ty lko , że po k ry jo m u .

Bezpośrednio po w o jn ie  am erykańskie mono­
pole pośpieszyły nawiązać ko n ta k ty  z n iem iec­
k im i pa rtne ram i na m iejscu, w  okupowanych 
przez państwa zachodnie Niemczech. Do tego 
celu pos łuży li ludzie  am erykańskich magnatów 
finansowych, odkom enderowani z trus tów  i  ban- 
k ó w  do w o jskow e j a dm in is trac ji am erykańskie j 
w  Niemczech Zachodnich. Podobnie ja k  w  cza­
sie w o jny , ludzie ci m ie li za zadanie pilnować, 
by bombowce am erykańskie n iszczyły dzielnice 
mieszkalne, lecz oszczędzały w ie lk i przem ysł, 
ta k  teraz w in n i b y li zważać, by  zapał adm in i­
s tra cy jn y  n iew ta jem niczonych n ie  naruszył ca­
łości in teresów  w ie lk iego  ka p ita łu  zarówno 
anglosaskiego, ja k  n iem ieckiego w  toku  powo­
jenne j denazyfikac ji i d e m ilita ryzac ji. U m un­
durow anym  prokuren tom  W a ll S treet wolno 
by ło  ty lk o  w  jednym  jedynym  w ypadku do­
puścić „k rz y w d ę “  m agnatów finansow ych n ie ­
m ieckich, a m ianow icie  w  tym , gdy by ło  to 
z w yraźną korzyścią m agnatów am erykańskich.

3) W yże j cy tow a ny M . R ogaczewskij podaje, że w i­
ceprezydent rocke fe lle row sk iego  „Chase N a tio n a l 
B a n k1' w  k w ie tn iu  1945 r. za k u p ił pośrednio od Re- 
ichsbanku  ta k i w łaśn ie  „ to w a r“ .

W ykonanie zadań zleconych przez W a ll S treet 
charakte ryzu ją  następujące . fa k ty . A kc je  
„ I .  G. F a rben industrie “  skupione zostały przez 
ko lońsk i bank „ I .  G. Schering“ , k tó ry  dz ia ła ł 
jako  agent nowojorskiego banku „H e n ry  Schro­
eder“ . N iem ieck i koncern chem iczny „S che ring “ 
zna jdu je  się dziś ca łkow ic ie  pod kon tro lą  ame­
rykańsk ie j f irm y  „D u p o n t de Nem ours“ , 
a „S tandard  O il“  w y k u p ił akcje n iem ieckich  
f irm  „V acuum -E rdö l A G “ , „G ew erkschaft El~ 
w e ra t“  oraz „  W in te rsh a ll A G “ . W  am erykań­
skich rękach zna jdu je  się też kon tro la  nad n ie ­
m ieck im i koncernam i Stinnensa i  Opla.

Panoszenia się am erykańskiego ka p ita łu  f i ­
nansowego w  Niemczech n ie  jest w  stanie uk ryć  
naw et reakcy jna  prasa niem iecka. „A llgem e ine  
Z e itu n g “  pisze na p rzyk ład : „Ż yc ie  gospodarcze 
N iem iec od w ydobycia  węgla aż do p ro d u kc ji 
zw ykłego gwoździa, zależne jest od kluczowego 
przem ysłu, k tó ry  fak tyczn ie  trzym a ją  w  swych 
rękach władze sojusznicze (czyta j: am erykań­
skie monopole — przyp. autora) dysponując całą 
ekonom iką k ra ju “  4).

N ie należy stąd wnioskować, że n iem ieckim  
m agnatom finansow ym  dzieje się źle. Muszą 
oczywiście ustąpić z części swej domeny na 
rzecz zw ycięskich m onopolów am erykańskich, 
ale co p rzy  ty m  stracą, to w olno im  sobie odbić 
w  in n y  sposób, przede w szystk im  zaś na stopie 
życiow ej n iem ieckich  mas pracujących, na roz­
w o ju  p ro d u kc ji w o jenne j i  ostatnio na p rz y w i­
le jach, ja k ie  im  A m eryka  zapewnia w  organ i­
zacjach zachodnio-europejskich, ja k  P lan M a r­
shalla i  P lan Schumana. Szczególnie obecnie, 
w  okresie ca łk iem  ju ż  jaw ne j re m ilita ryza c ji 
N iem iec Zachodnich zyski n iem ieckich  mono­
polów  szybko rosną. W  samym ty lk o  r. 1949 
giełdowa wartość a kc ji 450 na jw iększych tow a­
rzys tw  akcy jnych  w  Niemczech Zachodnich 
wzrosła z 2,5 m ld. m k do 4,5 m ld. mk. Od czasu 
re fo rm y  pieniężnej jaką  separatywnie przepro­
w adz iły  w  swych strefach zachodnie państwa 
okupacyjne j, t j .  od po łow y r. 1948, ja k  s tw ie rdz i! 
d y re k to r zachodnio -  n iem ieckiego banku em i­
syjnego, dochody w ie lk iego  przem ysłu w zrosły 
o 260%, zaś płace realne robo tn ików  zm nie jszy­
ły  się o 40%. W  ciągu osiemnastu m iesięcy do 
jesien i r. 1950 ku rsy  giełdowe a kc ji n iek tó rych  
w ie lk ich  f irm  w zros ły  następująco: „V e re in ig te  
S tah lw erke “  z 11 do 58 punktów . „K le n k e r 
A G .“  — z 15 do 69 punktów , „M annesm ann“  —  
z 14 do 64 p u n k tó w 5 6). Na ogół, m im o że dane 
te z powodu ta jem n icy  hand low ej p rzys ługu ją ­
cej f irm o m  kap ita lis tycznym  są starannie u k ry ­
wane, a różnice w  sile nabywczej pieniądza 
u tru d n ia ją  ich  porównanie, w yda je  się n ie w ą t­
p liw e , że realna wartość zysków w ie lk ich  f irm  
pracu jących dla re m ilita ry z a c ji Niemiec, prze­
kracza dziś poziom zysków z r. 1938 °).

4) C ytow ane za B. D aw idsonem  z ks ią żk i pt. „G e r­
m any w h a t now ?“  —  L o n d yn  —  1950 r.

5) B o g a c z  e w s k i j  w  n r  3/51 P lanow o je  C hoz ia j- 
stwo.

6) Do w n iosku  tego dochodzi np. cy tow a ny w yże j 
Daw idson.
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Sta ra liśm y się wykazać, że monopole am ery­
kańskie nie zryw ając, a jedyn ie  maskując 

swą współpracę z m onopolam i n iem ieck im i w  
okresie w o jn y  —■ po je j zakończeniu zacieśniły 
te zw iązki, podporządkowując sobie gospodarkę 
N iem iec Zachodnich i  k ie ru jąc  je j rozw ojem  
w yłącznie po l in i i  w łasnych eksploatatorskich 
i  agresywnych zamierzeń.

Zw róćm y obecnie uwagę na to, w  ja k i sposób 
m anew ru jąc rządem Stanów Zjednoczonych A P  
oraz w ładzam i adm in is trac ji w o jskow e j, mono­
pole rea lizow a ły  swe zam ierzenia pod dym ną 
zasłoną o fic ja ln e j p o lity k i na pokaz i  ja k  stop­
niowo z zasłony te j rezygnow ały, cynicznie od­
budu j ąc m ilita ry z m  n iem iecki.

U chw a ły  Poczdamskie z 17 lipca r. 1945, w  
rozw in ięc iu  uchw a ł D ek la rac ji K rym sk ie j po­
stanow iły , że „m ilita ry z m  i  narodow y socjalizm  
n iem ieck i będą w yrw ane  z ko rzen iam i“  tak, że 
N iem cy ju ż  n igdy  w ięcej me staną się groźbą 
dla swych sąsiadów albo dla poko ju  świata.

Z te j podstawowej zasady w y n ik a ją  cele oku­
pacji. Najważnie jsze z n ich  to „zupełne rozbro­
jen ie  i  dem ilita ryzac ja  N iem iec“ , „ca łkow ite  
i  ostateczne“  zniesienie w szystk ich  n iem ieckich  
s ił zb ro jnych  i  p a ra m ilita rn ych  organizacji, za­
kaz posiadania i  w y robu  „w sze lk ich  samolotów, 
bron i, am un ic ji i  sprzętu wojennego“ , wreszcie 
zniszczenie p a r t ii h itle ro w sk ie j i  niedopuszcze- 
ne do ja k ie jk o lw e k  działalności lu b  propagandy 
w  je j duchu.

W szystkie te postanowienia o charakterze 
g łów nie  po litycznym  (podobnie ja k  i  gospodai'- 
cze, k tó re  om ów im y następnie) b y ły  przez w ła ­
dze am erykańskie od początku bądź jaw n ie  ła ­
mane, bądź sabotowane, bądź też p rzygo tow y­
wano ich  późniejszą nieskuteczność. Rozbroje­
n ie i  zniesienie o rgan izacji m ilita rn y c h  w yg lą ­
da dziś w  ten sposób, że n iem ieckie  s iły  zbrojne, 
obecnie na jzupe łn ie j o fic ja ln ie  reaktyw ow ane, 
stanow ią trzon  a rm ii a tlan tyck ie j. Zgodnie 
z kom un ika tem  ogłoszonym po ta jn e j naradzie 
m in is tró w  spraw  zagranicznych USA, W. B ry ­
ta n ii i  F ra n c ji we w rześniu r. 1950, pow sta ły  
w  Niemczech Zachodnich tzw . ruchom e jednost­
k i p o lic ji. Jednostki te są wyposażone w  d y ­
w iz je  czołgów, a rty le r ię  i  fo rm acje  lotnicze, 
a w ięc są n iczym  in n ym  ja k  zw yk łą  arm ią  re ­
gu la rną  przeznaczoną do prowadzenia w o jny , 
n ie  zaś do u trzym yw an ia  porządku w ew nątrz  
k ra ju . N iezależnie od jednostek ruchom ych i 
prócz przedtem  jeszcze zorganizowanej na spo­
sób w o jskow y sta łe j p o lic ji, kom un ika t p rzew i­
dyw a ł u tw orzen ie  w  r. 1951 a rm ii zachodnio- 
n iem ieck ie j, k tó ra  w ejdzie  w  skład w o jsk a tlan ­
tyck ich . P rem ie r m arionetkowego rządu w  Bonn 
obiecał, że na rok  bieżący liczebność zachodnio- 
n iem ieckich  jednostek a tlan tyck ich  osiągnie 300 
tys. B rukselska kon fe renc ja  w ojskow a państw  
b loku  a tlan tyckiego u ja w n iła  w  g rudn iu  r. 1950, 
że odwetowej a rm ii zachodnio -  n iem ieck ie j ma 
w  udziale przypaść ro la  podstawowej s iły  ude­
rzeniow ej, skierow anej p rzeciw  Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u i  państwom  dem okrac ji ludow e j.

W brew  uchwalonem u w  Poczdamie zakazowi 
posiadania i  p ro d u kc ji b ron i oraz sprzętu w o­

jennego N iem cy Zachodnie n ie  ty lk o  o trzym u ją  
ten sprzęt od Anglosasów, lecz (niezależnie od 
potężnego rozw o ju  p ro d u kc ji w y jśc iow e j dla 
przem ysłu wojennego, ja k  przede w szystk im  
hu tn ic tw o , chemia i  budowa maszyn), w  lic z ­
nych fab rykach  znów w y tw a rza ją  uzbrojenie. 
Dem okratyczna prasa niem iecka in fo rm u je , że 
w  strefach zachodnich 17 fa b ry k  p roduku je  m o­
to ry  i  różne części d la samolotów, w  30 zakła­
dach w yrab ia  się części tanków  a około 35 za­
k ładów  za jm u je  się p rodukc ją  arm at, środków 
w ybuchow ych itd . R ozm iary te j p ro d u kc ji są 
p rzy  ty m  często bardzo znaczne. Zak łady w  F in - 
kenw erder budu ją  np. co tydz ień  30 czołgów. 
Zak łady K ruppa  ponownie w y ra b ia ją  czołgi t y ­
pu „P a n th e r“ , zakłady „F a rben indu s trie “  w  
Ludw igshafen pod ję ły  p rodukc ję  pa liw a  dla 
samolotów odrzutowych, zaś fab ryka  radiowa 
„B la u p u n k t“  konstruu je  aparaturę nadawczo- 
odbiorczą dla czołgów i  samolotów. Znane za­
k ła d y  lotn icze Messerschomidta w  Augsburgu 
i H e inke la  w  Enbach ponownie wypuszczają 
ze swych w arszta tów  pościgowce i  bombowce.

Oczywiście, aby u ruchom ić w  zeszłym czy za­
przeszłym  roku  kuźnię agresji odziedziczoną po 
H itle rze , anglosaskie w ładze okupacyjne nie t y l ­
ko z łam ały  poczdamski zakaz p ro d u kc ji uzbro­
jen ia , ale ju ż  od p ierwszej c h w ili okupacji za­
częły sabotować i  łamać inne postanowie­
n ia  Poczdamu, m. in. to, k tó re  m ów i, że „ś rod ­
k i  p ro d u kc ji niekonieczne do dozwolonej w y ­
twórczości będą usunięte“ , a ponadto postano­
w ien ie  ustalające praw a radzieckie do 25 % 
sprzętu przemysłowego w  Niemczech Zachod­
n ich  z ty tu łu  odszkodowań w ojennych . Już w  
czasie kon fe renc ji pa rysk ie j m in is tró w  spraw 
zagranicznych czterech m ocarstw  (maj —  czer­
w iec 1948 r.) dowódca w o jskow y s tre fy  am ery­
kańskie j gen. C lay zakazuje demontażu fa b ry k  
przeznaczonych w  s tre fie  am erykańskie j na re ­
paracje.

P lanu jąc w  n ieda lek ie j przyszłości nowe agre­
sje i  dążąc do odbudowy niem ieckiego poten­
c ja łu  wojennego, im pe ria liśc i am erykańscy nie 
m og li — z obawy przed w łasną oraz światowrą 
op in ią  pub liczną —  czynić tego jaw n ie . Rozpę­
tu ją c  stopniowo ■ h is te rię  wojenną w  Am ervce, 
płodząc w ym yś lne  k łam stw a na tem at zagroże­
n ia  Stanów Zjednoczonych przez narody obozu 
pokoju, m onopoliści am erykańscy p rzygo tow y­
w a li odrodzenie potencja łu  m ilita rnego  N iem iec 
Zachodnich pod fa łszyw ym  szyldem odbudowy 
i  pracy poko jow e j. Jesienią r. 1946 ówczesny 
sekretarz stanu U SA  Byrnes in ic ju je  jaw ną  po­
l ity k ę  łam ania uchw a ł poczdamskich w  im ię  
rzekom ych życiow ych konieczności N iem iec 
i  Europy: „N iem com  należy u ła tw ić  w y k o rz y ­
stanie ich  um ie ję tności i  energ ii w  celu zw ięk­
szenia p ro d u kc ji przem ysłowej i  zorganizowa­
n ia  najskuteczniejszego użycia ich  surowców'.-. 
N iem cy są częścią Europy... i  odbudowa Europy 
będzie powolna, je ś li N iem cy z ich  w ie lk im i za­
pasami żelaza i  węgla staną się nędzarzam i“ .

Od te j c h w ili rozpoczyna się jaw na  ofensywna 
anglosaska, tak  w  orasie i  parlam entach w łas­
nych k ra jów , ja k  i  w  Radzie K o n tro li w  B e r li­
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n ie  o ustanow ienie w b re w  Poczdamowi szer­
szych ram  n iem ieckie j gospodarki.

A b y  produkować arm aty, czołgi czy ka rab iny  
maszynowe, trzeba przede w szystk im  stali. Sko­
ro  jednak nie można m ów ić o arm atach i  czoł­
gach, to o fic ja ln ie  m ów i się o konieczności n ie ­
m ieck ie j s ta ii dla odbudowy Niem iec, a nawet 
Europy.

H is to ria  górnej g ran icy  p ro d u kc ji s ta li w  
N iemczech jest charakterystyczna dla te j ofen­
syw y. W  g rudn iu  r. 1945 D epartam ent Stanu 
U SA  w ypow iada się za tym , by w olno by ło  
N iem com  w ytw arzać 8 m in. ton  s ta li rocznie. 
W  k ilk a  m iesięcy później A m erykan ie  doma­
gają się w  Radzie K o n tro li powiększenia lim itu  
do 9 m in. ton. W  m arcu r. 1946 Rada K o n tro li 
ustanaw ia l im it  na 5,8 m in . ton, lecz postano­
w ie n ie  to jes t systematycznie atakowane przez 
Anglosasów i  jesien ią  r. 1946 A m erykan ie  i  A n ­
g lic y  bez udzia łu  pozostałych a lian tów , w b rew  
m arcowej uchwale Rady K o n tro li, a w ięc 
i  w b rew  uchw ałom  poczdamskim, zezwalają 
w  swych strefach na produkc ję  10,7 m in. ton, 
by  następnie podnieść ten l im it  ponad 11 m in. 
bon, a wreszcie znieść go w  prak tyce  zupełnie.

G dy podstawowy dla zbrojeniowego ciężki 
przem ysł został zregenerowany, gdy już  oczy­
w iste  stało się, że n ie  odbudowuje on an i zn i­
szczonych N iem iec, an i żadnego innego państwa 
w  Europie —  oraz gdy h is te ria  wojenna w  Sta­
nach Zjednoczonych rozkręcana z w ie lk im  na­
kładem  s ił i  kosztów osiągnęła odpowiednie na­
pięcie, monopole am erykańskie zaniechały ma­
skowania swych poczynań w  Niemczech; res ty ­
tuc ja  W ehrm achtu  i  jego ku źn i zbro jen iow ych 
została u jaw niona. Ruszają stare i  rosną nowe 
fa b ry k i sprzętu wojennego, N iem cy Zachodnie 
p o k ryw a ją  się znów szachownicą poligonów, 
lo tn isk  w o jskow ych  i  fo r ty f ik a c ji.  Około 300 
m ostów w  strefach zachodnich zaopatrzono w 
kam ery w ybuchow e dla wysadzenia ich  w  do­
w o lne j c h w ili v/ pow ietrze. R ealizuje się zbrod­
n iczy plan przygotow an ia Renu do zalewu przez 
wysadzenie w  pow ietrze skał nadreńskich w  
na jw yższym  odcinku wysokościennego wąwozu.

Podobnie ja k  z postanow ieniem  o lik w id a c ji 
W ehrm achtu  oraz przem ysłu  zbrojeniowego 
m ia ła  się rzecz także z postanow ieniam i dćna- 
zy fika cy jn ym i.

W  zachodnich strefach N iem iec m ro w i się 
dziś od roz licznych p a rtii, g rup  i  zw iązków  ja w ­
n ie  lu b  skryc ie  w yzna jących h itle ro w sk i fa ­
szyzm. N ow y fü h re r „d e r blonde H it le r “  A l ­
fre d  L o r itz  jes t wodzem „W irts ch a ftlich e  A u f­
bau V e re in igu ng “ , na pó ł ta jn y m  „d e r B und “ 
rzekomo k ie ru je  z K anady sam O tto  Strasser, 
„Deutsche B auern- und L a n d vo lkp a rte i“  pod 
wodzą Reinholda W u lle  stanow i coś w  rodzaju 
N SD AP dla wsi, działająca w  b ry ty js k ie j s tre ­
fie  „Deutsche Rechtsparte i“  o fic ja ln ie  przyzna­
je  się do ideowego dziedzictwa po NSDAP, zaś 
„E de lw eiss jugend“  •— to n ic  innego ja k  p rze fa r- 
bowana H it le r ju g e n d 7). Te i  inne neoh itle row -

7) E. O s m a ń c z y k  —  „N ie m cy  1945— 1950“'. W -w a , 
K s ią ż k a  i  W iedza, r. 1951.

skie ugrupow ania  nie potrzebu ją  się specjalnie 
k ry ć  ze sw ym  program em ; ta k  np. o p lanującej 
rem ilita ryzac ję  spiskowej organizacji w ysokich 
w o jskow ych  i  esesmanów pod nazwą „B ru d e r­
scha ft“  w ysok i kom isarz U SA  M c C loy orzekł 
o fic ja ln ie , że „n ie  jest ona organizacją niebez­
pieczną“ , w  czym doskonale w y ra z ił zbieżność 
interesów  am erykańskiego im peria lizm u  i  od­
wetowego junk ie rs tw a .

A m erykańscy m onopoliści przed w o jną  i  w  
czasie je j trw a n ia  ro b il i in teresy z h itle row ca ­
m i, cała bow iem  góra n iem ieck ie j gospodarki to 
wówczas członkow ie NSDAP. Oczywiście po 
w o jn ie  na jw ygodn ie j by ło  za pośrednictwem  
tych  samych lu d z i prowadzić w  T r izo n ii nowe, 
rozszerzone interesy. To w łaśnie w  znacznym 
stopn iu  tłum aczy fak t, dlaczego denazyfikacja  
stała się farsą, dlaczego sieć denazyfikacyjna 
w y ła w ia ła  co na jw yże j n iektó re  drobne p ło tk i, 
a pod naporem  w agi g rubych  ryb . pękała z re ­
gu ły.

W  okresie pow ojennym  w id z im y  w ięc gro­
m adnie by łych  dygn ita rzy  gospodarczych H it ­
lera na w ęzłow ych stanowiskach ekonomicznej 
adm in is trac ji, a h itle row sk ich  ka p ita lis tów  na 
fo te lach rad nadzorczych koncernów  i  ka rte li. 
Oto garść personaliów  dla p rzyk ładu . Na czele 
dawnego koncernu „V e re in ig te  Geisweis“  sta­
ną ł dawny, z czasów h itle row sk ich  generalny 
d y re k to r te j f irm y  K a r l Grosse. H itle ro w sk i d y ­
re k to r „T ru s tu  Stalowego“  H e in rich  D inke lbach 
pod zm ien ionym  szyldem pod ją ł nadzór nad 
przem ysłem  hu tn iczym  w  s tre fie  b ry ty js k ie j. 
B y ły  generalny d y re k to r koncernu Thyssena 
R obert Pferdemenges, oczywiście też b y ły  h i t ­
lerow iec, za ją ł rów nież k ierow nicze stanowisko 
w  gospodarce hu tn icze j; W ilh e lm  Zangen, czło­
nek georingow skie j rady  d la  spraw uzbro jen ia  
i  wiceprezes izby  ekonomicznej Rzeszy został 
członkiem  zarządu koncernu „M annesm ann“ ; 
h itle ro w sk i „ fu e h re r“  banków  handlow ych 
Schroeder znów k ró lu je  na bankow ym  h o ry ­
zoncie R u h ry ; von W itz leben dziś ja k  i  daw nie j 
k ie ru je  b e r liń sk im i zakładam i Siemensa, zaś 
Brunsa, byłego prezesa rady d la spraw uzbro­
jenia, m ianowano dyrek to rem  koncernu w ęglo­
wego w  Oberhausen itd . itd . Życie  gospodarcze 
N iem iec Zachodnich do tego stopnia opanowali 
znów h itle row cy , że naw et am erykańska prasa 
m usiała to od dawna przyznać 8).

P ostanowienia gospodarcze Poczdamu tra k ­
towane b y ły  w  strefach zachodnich nie 

inaczej n iż  po lityczn ie .
Obok om ów ionej ju ż  w yże j lik w id a c ji prze­

m ysłu  zbrojeniowego, do najważnie jszych 
wśród gospodarczych uchw a ł poczdamskich na­
leży zaliczyć decentra lizację i  dekarte lizację  
przem ysłu  oraz rozw ój ro ln ic tw a  i  „pokojowego 
przem ysłu domowego“  (przez co należy rozu­
m ieć przede w szystk im  przem ysł środków  spo­
życia).

8) np. w e d łu g  zan iżonych danych „P o lit ic a l Science 
Q u a te rly “  oko ło  30% w ła ś c ic ie li i  w sp ó łw ła śc ic ie li 
p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych  T r iz o n ii to  daw n i 
cz łonkow ie  N SD AP.
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Decentra lizacja i  dekarte lizacja  sabotowana 
by ła  przez zachodnie w ładze okupacyjne, dzia­
ła jące z polecenia m onopolów am erykańskich 
przede w szystk im  dlatego, że godziłaby w  is to­
tę tych  monopolów, w  ich  n iem ieckie  agendy 
i  przedsiębiorstwa filia lne . T rudno by łoby  się 
zresztą spodziewać, by  przedstaw icie le n a jb a r­
dziej skoncentrowanego ra p ita łu  na świecie 
choć przez chw ilę  poważnie zastanaw ia li się nad 
tym  czy dopuścić do cen tra lizac ji na podleg łym  
sobie terenie.

Sprawę załatw iono znowu m yd len iem  oczu 
o p in ii i  zm ianą szyldów. W szystkie n a jw ażn ie j­
sze zgrupowania m onopolistyczne niem ieckiego 
w ie lk iego  ka p ita łu  is tn ie ją  nadal, na jznaczn ie j­
sze z n ich  o trzym a ły  ty lk o  inne nazwy, ja k  to 
by ło  np. z k ie row anym  przez K . Grosse koncer­
nem „V e re in ig te  S tah lw erke “  przechrzczonym  
na „H ü tte n w e rke  Geisweis“ .

Pod koniec r. 1945 Sojusznicza Rada K o n tro li 
postanow iła np. lik w id a c ję  koncernu „ I .  G. 
Farben industrie “ , ale w  żadnej ze s tre f zachod­
n ich  n ie  podjęto rea lnych  k roków  dla w ykona ­
n ia  tego postanowienia. G dy marszałek Soko­
łow sk i podkreśla ł ten  fa k t w  Radzie K o n tro li 
w  r. 1947, okupacyjne władze anglosaskie z n ie ­
w ie lk im  w praw dzie  powodzeniem, ale jeszcze 
się m og ły  zasłaniać d ługotrw a łością  przygoto­
wań. Dziś, gdy fa b ry k i „ I .  G. Farben industrie “ 
znów p roduku ją  środk i wybuchowe, gazy t r u ­
jące i  pa liw o  dla m yś liw ców  odrzutowych, cały 
św ia t w id z i w yraźn ie  ja k ie  to b y ły  przygotow a­
nia.

Zalecone przez U chw a ły  Poczdamskie popar­
cie rozw o ju  n iem ieck ie j p ro d u kc ji poko jow e j, 
a przede w szystk im  p ro d u kc ji ro ln icze j, sabo­
towane by ło  w  strefach zachodnich z różnych 
względów. P lan M arsha lla  m ia ł przede wszyst­
k im  za zadanie odbudowę przem ysłu ciężkiego 
i  maszynowego N iem iec Zachodnich, co w edług 
o fic ja ln e j w e rs ji służyć m ia ło  odbudowie Euro­
py, a w  rzeczyw istości posłużyło odbudowie po­
tenc ja łu  m ilita rnego . W y s iłk i rozw ojow e skon­
centrowano w ięc n ie  na przem yśle środków  spo­
życia i  n ie  na ro ln ic tw ie . P rzeciwnie, w  in te re ­
sie m onopolów am erykańskich  leżało, aby te 
gałęzie gospodarki n iem ieck ie j w ięd ły . Co się 
tyczy  przem ysłu lekkiego, a nadto n ie  posiada­
jących  m ilita rnego  znaczenia dziedzin p rzem y­
słu precyzyjnego, optycznego czy chemicznego, 
to  s tanow iły  one niebezpieczeństwo konku ren ­
cy jne dla analogicznych działów  p ro d u kc ji obu 
anglosaskich okupantów . Stąd dążność w ładz 
okupacy jnych  do ograniczania n iem ieck ie j p ro ­
d u k c ji poko jow e j, a co za ty m  —  pogłębiania 
niesamodzielności gospodarczej N iem iec Za­
chodnich, k tó re  zamiast zyskowniejszego tra d y ­
cyjnego eksportu  w yrobów  gotowych, zmuszo­
ne są w  70% całej p u li eksportowej w yw ozić  za 
granicę surowce i  pó łfa b ryka ty . Ponieważ na 
w yw ozie  tony  węgla zarabia się znacznie m n ie j 
n iż  np. na w y tw orzonych  z tego węgla b a rw n i­
kach lu b  aspiryn ie , przeto równowaga n iem iec­
kiego ' b ilansu handlowego (k tó re j osiągnięcie 
k łam liw a , o fic ja lna  w ers ja  o zadaniach P lanu 
M arshalla  od dawna ju ż  obiecywała) jes t n ie ­

realna jeszcze bardzie j n iż poprzednio. W  isto­
cie P lan M arsha lla  poszerzył drogę penetracji, 
w yzyskow i i  w ładztw u  am erykańskich monopo­
lów  w  Niemczech. Jednym  z terenów  pogłęb ia­
n ia  zależności gosnodarczej, a w raz z ty m  i  p o li­
tycznej N iem iec Zachodnich od Stanów Z jedno­
czonych A P  jest n iem ieckie  ro ln ic tw o . Jego po­
w o jenny s ta rt b y ł daleko pom yśln ie jszy n iż  się 
ogólnie przypuszcza.

Reklam owanej, ułożonej d la  celów re w iz jo n i­
stycznych bajeczce o g łodowej przyszłości T r i-  
zon ii po odpadnięciu od N iem iec ziem na 
wschód od O dry  i  N ysy zadają k łam  fa k ty . Ta 
rzekomo w yłączn ie  przem ysłowa i  n iero ln icza 
T rizon ia  m iędzy r. 1935 a 1938 m ia ła  drug ie  
po F ra n c ji m iejsce w  E u ro p ie 9) w  p ro d u kc ji 
ro ln icze j i  w y tw arza ła  10,61% p ro d u kc ji nasze­
go kon tynen tu . W  ty m  samym czasie Polska, 
k ra j eksportu jący żywność, m ia ła  mniejszą p ro ­
dukc ję  ziem iopłodów, bo 9,36%, a rów ne T r i-  
zon ii pod względem zaludnien ia  W łochy za­
ledw ie  8,42%. Zaraz po w o jn ie , gdy Polska 
w  r. 1945/46 osiągnęła trzecią  część przedwo­
jenne j w yda jności ro ln ic tw a , T rizon ia  by ła  
w  dwakroć lepszej sytuac ji, osiągając 68%.

Doprowadzić w ięc T rizon ię  do sam owystar­
czalności żywnościowej n ie  by ło  trudno. Lecz 
P lan M arsha lla  pow iód ł ją  w  p rzec iw nym  k ie ­
runku . M arsha llow ska „pom oc“  skierowała do 
N iem iec znaczne ilości p łodów  i  p rze tw orów  
ro ln ic tw a , a by  w  ten sposób stw orzyć kosztem 
szerokich mas podatn ików  am erykańskich zbyt 
na tę część am erykańskie j p ro d u kc ji ro ln ic tw a , 
dla k tó re j sku tk iem  obniżania się stopy życio­
w e j mas ludow ych  n ie  by ło  zby tu  w  Stanach 
Zjednoczonych. W  stosunku zaś do N iem iec 
Zachodnich am erykańskie dostawy żywności 
m ia ły  pogłębić niesamowystarczalność, ham u­
jąco w p ływ a jąc  na p rodukc ję  m iejscowego ro l­
n ic tw a . W  konsekw encji m ia ło  to spowodować 
jeszcze w iększą zależność te j now ej am erykań­
sk ie j k o lo n ii od W aszyngtonu, a co za ty m  —  
jeszcze więszą uległość p rzy  w yko n yw a n iu  po­
leceń W a ll Street. Zachodnio-niem iecka gospo­
darka ro lna  podupadła z b raku  dostatecznego 
zaopatrzenia w  narzędzia, m aszyny i  nawozy 
sztuczne. Pow ierzchnia up ra w  m iędzy r. 1948 
a 1949 (a w ięc, gdy P lan M arsha lla  b y ł w  pe ł­
nym  toku  rea lizac ji) zm nie jszyła  się o 27,2 tys, 
ha, równocześnie zm nie jszyło  się pogłow ie in ­
wentarza żywego.

Ham owanie p ro d u kc ji poko jow e j odbiło się 
nie ty lk o  na eksporcie N iem iec Zachodnich. 
Zm ala ło  także spożycie wewnętrzne, co zresztą 
w iąże się ze spadkiem  stopy życiow ej ludności 
pracującej i  wzrostem  bezrobocia. Podczas gdy 
w  ciągu jednego ty lk o  r. 1950 p rodukc ja  prze­
m ysłu  pracującego d la  w o jn y  wzrosła o 67%, 
to p rodukc ja  przedm iotów  spożycia m ala ła  
i  w  po łow ie  r. 1950 stanow iła  na głowę ludności 
zaledwie około 75% poziom u przedwojennego.

Już to co pow iedziano w yże j dostatecznie t łu ­
maczy, dlaczego k ie ru ją cy  okupacyjną p o lity ką  
m ocarstw  zachodnich im pe ria lis tyczny  w ie lk i

°) N ie  uw zg lę dn ia jąc  ZSRR.
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ka p ita ł am erykański sabotował i  łam a ł również 
i  to postanowienie poczdamskie, k tó re  nakazało 
zachowanie jedności gospodarczej N iem iec 
i  wspólność p o lity k i gospodarczej w szystkich 
w ładz okupacyjnych. Zw iązek Radziecki stał 
i  sto i konsekwentnie na stanow isku lik w id a c ji 
faszyzmu i  m ilita ry z m u  niem ieckiego oraz de­
m okra tyzac ji zarówno politycznego ja k  i  społecz­
nego i  gospodarczego życia w  Niemczech w  ogó­
le  a przede w szystk im  dąży on do budow y pod­
staw  trw a łego pokoju.

W szystkie te cele, ja k  wskazano poprzed­
nio, przeciwne b y ły  dążeniom monopolów, k tó ­
re  w  każdym  w ypadku s ta ra ły  się osiągnąć cele 
zasadniczo odmienne.

Już sztutgardzka mowa Byrnesa zapowie­
działa separatystyczny kurs p o lity k i am erykań­
sk ie j w  Niemczech. Zasadniczy przełom , jaw pe 
i  g run tow ne pogwałcenie zasady jedności N ie ­
m iec stanow i wykonane w  g rudn iu  r. 1946 po­
łączenie obu okupacy jnych  s tre f anglosaskich, 
powstanie ta k  zwanej B izon ii, a następnie T r i-  
zon ii po przyłączeniu rów nież s tre fy  fra n cu ­
skie j. W  początku d rug ie j po łow y następnego 
roku  powołany zostaje z in ic ja ty w y  am erykań­
skie j quasi- rząd n iem iecki, zalążek przyszłego 
m arionetkowego rządu w  Bonn. O rgany te s łu ­
żą im pe ria lizm ow i am erykańskiem u do w yko ­
nyw an ia  jego separatystycznej, coraz ja w n ie j-  
szej an typoko jow e j p o lity k i.

Jednym  z podstawowych środków uży tych  
z in ic ja ty w y  okupacy jnych  w ładz am erykań­
sk ich  w  celu pogłębienia rozdzia łu  gospodarcze­
go m iędzy zachodnim i s tre fam i N iem iec a strefą 
wschodnią stała się re fo rm a w alu tow a. M ia ła  
ona przynieść i  p rzyn iosła  im pe ria lizm ow i ame­
rykańsk iem u dw ie  korzyści. Po pierwsze pogłę­
b iła  gospodarczą przepaść m iędzy wschodem 
a zachodem Niem iec, k tó re  w  obrocie tow aro ­
w ym  i  p ien iężnym  od po łow y r. 1948 znalazły 
się w  w arunkach dwóch różnych k ra jó w  o od­
m iennych  w alutach. Po w tó re  re fo rm a ta  —  po­
dobnie ja k  po p ierwszej w o jn ie  re form a z roku  
1923 —  kosztem ogrom nych s tra t mas pracu ją ­
cych i  drobnego mieszczaństwa, przyn ios ła  duże 
korzyści w ie lk ie m u  ka p ita ło w i n iem ieckiem u, 
będącemu w ykonaw cą w o li am erykańskich m o­

n o p o ló w  w  Niemczech. Podczas gdy pracujący 
m ógł w ym ien ić  dawne pieniądze ty lk o  do sumy 
40 now ych m arek, kap ita lis ta  o trzym a ł 80 m k 
na każdego zatrudnionego, a nadto m ógł z pu n k ­
tu  uzyskać znaczniejsze k re d y ty . Reform ę tę 
robiono rzekomo dla ustab ilizow ania  w a lu ty , 
w zrostu zaufania do pieniądza i  oparcia obrotu 
towarowego o trw a łe  ceny. W  istocie by ło  ina ­
czej. In fla c ja  trw a ła  nadal, naw et anglosaskie 
źród ła  stw ierdzają, że do początku r. 1951 obrót 
p ien iężny w  T r izo n ii w zrósł z 4 m ld. m k do 8 
m ld. m k 10). Narzucona we w rześniu r. 1949 
przez am erykańskich okupantów  deprecjacja 
m a rk i zachodnio-niem ieckie j stanow iła  dalszy 
gw a łtow ny  skok po drodze in f la c ji pozbawiając 
ten p ieniądz o fic ja ln ie  20,7% jego p ie rw o tne j 
wartości, fak tyczn ie  zaś, w  w o ln ym  obrocie —

10) In te rn a tio n a l F in a n c ia l S ta tis tics, Febr. 1951.

aż 30%. S ku tk iem  deprecjac ji b yna jm n ie j n ie 
popraw iło  się położenie zachodnio-niem ieckiego 
eksportu ja k  obiecywano w  c h w ili re fo rm y, na­
tom iast kap ita liśc i am erykańscy m og li teraz 
kupować ob iek ty  gospodarcze w  Niemczech Za­
chodnich o 30 % tan ie j n iż  poprzednio.

W spomniano już, że jednym  z p ierwszych na­
ruszeń kon fe renc ji poczdamskiej b y ł w ydany 
przez gen. C lay ‘a zakaz demontażu fa b ry k  w o­
jennego przem ysłu  na cele reparacji. Zakaz ten 
w ym ie rzony b y ł przeciw ko ZSRR a także prze­
c iw  Polsce. N ie dotyczy ł on fak tyczn ie  okupan­
tów  anglosaskich. C i dem ontow ali n ie ty lk o  fa ­
b ry k i zbrojeniowe, ale rów nież poko jow y prze­
m ysł n iem iecki, w yw o łu jąc  w  ten sposób sze­
reg skandalicznych afer. Demontowano fa b ry k i 
ga lan te rii, fa b ry k i w łók ienn icze i  inne, k tó re  
bądź m ogły stanowić konkurenc ję  dla p rzem y­
słu anglosaskiego, bądź po prostu b y ły  łakom ym  
kąskiem  ze względu na swój w ysok i poziom 
techniczny. Natom iast w ie lk ie  zakłady przem y­
słu ciężkiego usuwano ze spisów reparacyjnych . 
jeże li zainteresowane w  ty m  b y ły  anglosaskie 
monopole lu b  jeże li b y ły  to zakłady szczególnie 
cenne dla p ro d u kc ji zbro jen iow e j. W  ten sposób 
władze am erykańskie „u ra to w a ły “  dla zam ie­
rzonej odbudowy m ilita ry z m u  niem ieckiego za­
k ła d y  Boscha w  S tuttgardzie , Messerschmidta 
w  Lenhnheim  i  Le in fe ld , fa b ry k i s iln ikó w  lo tn i­
czych „B M W “  w  Regensburgu, Augsburgu 
i  Kem pton, fab rykę  a m u n ic ji „A re n d o rf“  i  in ­
ne, podobnie w ładze angielskie oszczędziły za­
k ła d y  K ruppa  oraz p roduku jący  a rm aty  „R he in - 
m e ta ll B ors ig“  czy też lotn icze zakłady „N o rd ­
deutsche D o rn ie r W erke “  n ).

Anglosascy okupanci, k tó rz y  z pomocą pozor­
nej bezpłatności dostaw P lanu M arsha lla  i  p rzy ­
syłania paczek „C are “  chc ie li przed narodem 
n iem ieck im  grać ro lę  jego dobrodzieja, w  rze­
czyw istości w ypom pow yw a li d la siebie ze 
swych s tre f ogromne korzyści. Prócz demonta­
żu i  w yw ozu fa b ry k  przem ysłu zarówno w o jen ­
nego ja k  i  pokojowego A m erykan ie  i  A n g licy  
pob iera ją  w ie le  z bieżącej p ro d u kc ji n iem iec­
k ie j. Z N iem iec Zachodnich w yw oz i się do 
A n g lii około 50% p ro d u kc ji jedw abiu , ponadto 
drzewo, chem ika lia , w y ro b y  skórzane; do U SA 
w yw oz i się w y ro b y  fo tograficzne, ceram ikę, 
w ino  i  w ie le  innych. Znam ienny jes t w yw óz 
złomu. Jeszcze w  czasie w o jny , gdy n iem ieckie  
łodzie podwodne to p iły  masowo anglosaskie 
sta tk i, sam oloty angielskie i  am erykańskie m łó ­
c iły  pracow icie  n iem ieckie  budow n ic tw o i  w y ­
łu sk iw a ły  zeń ziarno złom u z ty m  zamierzeniem 
na oku, by  w  okresie powojennego głodu s ta li 
z łom  ten pochw ycić we w łasne ręce i  w yp iec 
zeń nową flo tę . Tak się też stało. Po k ilk a  m i­
lionów  ton złom u muszą corocznie s tre fy  za­
chodnie oddawać Anglosasom i  to oddawać 
znacznie poniżej cen św iatow ych, gdyż odb io r­
ca decyduje sam ile  zapłaci. Oczywiście, w  tych  
w arunkach —- gdy p rzy  ty m  h u ty  N iem iec Za­
chodnich muszą pracować dla w o jn y  —  m ow y 
nie ma o p ro d u kc ji s ta li d la  pokojow e j odbu­
dowy.

l l ) E. O s m  a ń c z y  k . „N iem cy  1945— 1950“ , s tr. 234.
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Ukoronow aniem  gospodarczego rozbic ia  N ie ­
miec i  rozw o ju  N iem iec Zachodnich po l in i i  d ia- 
m e tria ln ie  przeciw nej postanow ieniom  Ja łty , 
Teheranu i Poczdamu jest P lan Schumana.

Kosm opolita  Schuman, n iem ieck i o fice r 
w  czasie p ierwszej w o jn y  św iatow ej, a francu ­
sk i m in is te r' po d rug ie j jest w ie rn ym  rękoda j- 
nym  amerykańskiego kap ita łu , na którego po­
lecenie opracował p lan superkoncernu prze­
m ysłu  ciężkiego Zachodnie j Europy. P ro je k t 
ten depcze żyw otne in teresy gospodarcze 
państw, k tó re  zostają m u podporządkowane 
i  s łuży rozszerzeniu w ładzy am erykańskich mo­
nopolów oraz przygotow an iu  nowej w o jny .

P lan postanawia połączenie hu tn ic tw a  i  gór­
n ic tw a  N iem iec Zachodnich, F ranc ji, W łoch 
i  Beneluksu. O rgan zw ierzchni, k tó ry  rządzić 
będzie ty m  potężnym  nadkoncernem, zostanie 
wyposażony w  część p raw  suwerennych, ja k ie  
zostaną odjęte państwom  do tkn ię tym  przez 
plan. Organ zw ierzchn i będzie m ia ł prawo we­
d ług swej w o li likw id o w a ć  i  tw o rzyć  fa b ry k i 
i  kopalnie, ustalać ceny, regulować rozm ia ry  
p ro d u kc ji i  je j zbyt, zaciągać pożyczki i  udzie­
lać k re d y tu  przedsiębiorstwom . O bró t p roduk­
cją hutn iczą i  górniczą m iędzy państwam i obję­
ty m i planem  w o ln y  będzie od ceł i  ograniczeń.

W  ten sposób n ie  naruszając fo rm a ln ie  prawa 
własności i  grosza nie w yda tku jąc  na całe 
przedsięwzięcie, W a ll S treet o trzym u je  wzglę­
dem ciężkiego przem ysłu Zachodnie j E uropy te 
wszystkie  najważnie jsze a tryb u ty , te wszystkie 
upraw nien ia , ja k ie  współczesnemu m onopolow i 
finansow em u daje własność.

Im pe ria lizm  am erykański zysku je  w  postaci 
P lanu Schumana nowy, na jbardz ie j w yna tu rzo ­
ny  ins trum en t masowego, na m iędzynarodową 
skalę zorganizowanego w yzysku  i  podporządko­
wania sobie k ra jó w  zależnych. Śm iało można 
stw ierdzić , że P lan Schumana to na jcenn ie jszy 
owoc, ja k i magnatom finansow ym  U SA u rodz ił 
P lan M arshalla. D z ięk i uprzedniem u u ja rzm ie ­
n iu  E uropy Zachodnie j p rzy  pomocy P lanu 
M arsha lla  kap ita liśc i am erykańscy dostają w  
swe ręce za darmo dyspozycję 217 m ilio n a m i ton 
zachodnio-europejskiego węgla (z ogólnej ilości 
440 m in. ton) i  31,8 m ilio n a m i ton s ta li (z ogól­
ne j ilości 53,3 m in . ton).

P lan Schumana przyn iesie  bezpośrednie ko­
rzyści przede w szystk im  m agnatom  R uh ry  
i  N ad ren ii ze w zględu na niższe koszty własne 
p ro d u kc ji w  ich  kopaln iach i  hutach n iż  w  ko­
pa ln iach i  hutach B e lg ii czy F ra n c ji. Pom imo 
tych  korzyści n iem ieckich  ka p ita lis tów  p rzew i­
du je  się zam knięcie szeregu m niejszych i  s ta r­
szych zakładów w  Niemczech Zachodnich, co 
spowoduje oczywiście w zrost bezrobocia. Nato­
m iast masowy w zrost bezrobocia czeka F ranc ję  
i  oczekuje się tam, że spośród 177 czynnych sta­
lo w n i u trzym a  się w  ruchu  około 24, dz ięk i cze­
m u ok. 60% francusk ich  h u tn ikó w  straci pracę. 
Również p rodukc ja  węgla spadnie we F ra n c ji 
o około 10%, a w  B e lg ii o około 15 % 12).

P lan Schumana jest rów n ież dlatego w ygod­
ny  dla am erykańskich kap ita lis tów , że u p rzy -

I2) C om m unis t R ev iew  —  A ug us t 1951.

w ile jo w u je  ka p ita lis tów  niem ieckich, na k tó ­
rych  W a ll S treet może ła tw ie j w yw ie rać  nacisk 
n iż  np. na francuskich , gdyż rządzi w  Zachod­
n ich  Niemczech przez swe m arione tk i w  w o j­
skowej a dm in is trac ji n iepodzielnie.

O kupacja  zachodnich s tre f N iem iec jes t nie
ty lk o  pośrednio, ale też bezpośrednio r u j ­

nująca dla gospodarki narodowej. Podczas gdy 
Zw iązek Radziecki zm n ie jszy ł rozm ia r i  czas 
trw a n ia  zobowiązań reparacy jnych  w  stre fie  
wschodnie j oraz ogran iczy ł ich  rea lizację  do 
bieżącej p ro d u kc ji przem ysłowej, kap ita lis tycz ­
ne państwa okupujące postępują wręcz prze­
ciwnie.

Żądania reparacyjne Stanów Zjednoczonych 
AP , W. B ry ta n ii, F ranc ji, B e lg ii, H o land ii i  in ­
nych  państw  prócz ZSRR określono jeszcze w  
czasie kon fe renc ji ja łta ń sk ie j na 10 m ld. dola­
rów  13). To jednak, co do po łow y r. 1950 pobra ły 
w  charakterze repa rac ji S tany Zjednoczone 
AP, W. B ry ta n ia  i  F ranc ja  przekracza według 
n iem ieck ie j prasy dem okratycznej wartość 22 
m ld. doi. A  należy zauważyć, że w  sum ie te j 
n ie  uwzględniono w artości tow arów  w yp ro d u ­
kow anych bieżąco na rachunek repa rac ji oraz 
w artości użytkow an ia  m ienia niem ieckiego 
przez wojska i  w ładze okupacyjne w  Niemczech 
Zachodnich. Na wspom nianą sumę 22 m ld. sk ła ­
dają się następujące pozycje: a k ty w y  n iem iec­
k ie  za granicą — 3,5 m ld. dok; wartość gospo­
d a rk i narodowej okręgu Saary, k tó ry  bezpraw­
nie (przed decyzją tra k ta tu  pokojowego) oder­
w any został od N iem iec i  przyłączony do F ra n ­
c ji —  2 m ld. doi.; zdemontowane i  w yw iezione 
za granicę urządzenia przem ysłowe —  2 m ld. 
doi.; prze ję ta  przez zachodnich okupantów  n ie ­
m iecka flo ta  handlowa —  2,2 m ld. doi.; pa­
te n ty  i  w yna lazk i n iem ieckie  —- około 10 m ld. 
doi.; wartość pracy n iem ieckich  uczonych, in ­
żyn ie rów  i  techn ików  w ykonyw ane j dla Sta­
nów  Zjednoczonych — 1 m ld. doi.; złoto zajęte 
przez w ojska am erykańskie w  Niemczech —  
ponad 600 m in . dok; zagrabione w  toku  w ie l­
k ie j ob ław y dokonanej w  s tre fie  am erykańskie j 
złoto i  inne m etale szlachetne, drogie kam ienie 
i  w y ro b y  ju b ile rsk ie  (tzw. Operacja S park le r)—  
700 m in . dok 14). Znam ienne jest, że spomię­
dzy w szystk ich  państw  kap ita lis tycznych  n a j­
większą część reparacji, bo około połowy, p rzy ­
sw o iły  sobie S tany Zjednoczone, k ra j przez 
działania wojenne nie tkn ię ty , k tó ry  poniósł 
też w  w o jn ie  stosunkowo najm nie jsze stra ty.

Na reparacjach n ie  kończą się jeszcze bez­
pośrednie świadczenia gospodarki narodowej 
N iem iec Zachodnich na rzecz zachodnich oku­
pantów . W  zw iązku z narzuconą T r izo n ii rem i- 
lita ryza c ją  rosną koszty okupacji, rosną w yd a t­
k i na w łasne w ojsko i  tzw . po lic ję . O db ija  się 
to oczywiście fa ta ln ie  na finansach m arione tko ­
wego rządu w  Bonn. W yd a tk i budżetowe T r i-

13) Te i  n iże j przytoczone dane o repa rac jach  i  f i ­
nansach przytoczono w ed ług  M . B o g a c z e w s k i e -  
g o  —  P łanow o je  C hoz ia js tw o  n r  3/51.

14) Neues D eutsch land 17/V I —  1950. Deutsche F i-  
n a n z w irts c h a ft n r  11/50.
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zon ii na u trzym an ie  w o jsk  okupacyjnych USA, 
W. B ry ta n ii i  F ra n c ji p re lim inow ano  na ro k  
1950/51 w  rozm iarach 4,55 m ld. m k, ale następ­
n ie  zwiększono je  o dalsze 1,65 m ld. m k. W  su­
m ie w ynosi to p raw ie  10% dochodu narodowe­
go T r izo n ii z r. 1949, a w ięc, licząc z grubsza, 
każdy dorosły N iem iec p racu je  w  T riz o n ii dwa 
miesiące w  roku  na finansowanie w o jennych  
przygotow ań swych zachodnich okupantów. 
A p a ra t p o licy jn y , w ięz ienn ic tw o i  inne organy 
służące uciskow i, jakiego doświadcza naród n ie ­
m ieck i w  zachodnich strefach, poch łan ia ją  rocz­
n ie  nie m n ie j n iż  3 m ld. m k.

Jeszcze większe w y d a tk i spowoduje u trzym a­
n ie  i  uzbro jen ie  odwetowej a rm ii zachodnio- 
n iem ieck ie j, k tó ra  ma się w  p ierw szym  etapie 
składać z 25 w  pe łn i zmechanizowanych d y w i­
z ji, w  ty m  10 —  12 d y w iz ji czołgów. W  sumie 
koszty u trzym an ia  nowego W ehrm achtu w yn io ­
są rocznie m in im u m  12 —  15 m ld. m k.

W ym ien ione nak łady służące przygotow an iu  
do nowej w o jn y  przekraczając trzecią  część do­
chodu narodowego T riz o n ii stanow ią n iezw yk le  
uc iąż liw e  brzemię, k tó re  s iln ie  obniża stopę ży­
ciową szerokich mas ludności pracującej. Od 
końca r. 1948 do po łow y r. 1950 ceny hurtow e 
naw et w ed ług  o fic ja ln ych  zaniżonych danych 
w zros ły  o 25%. Następnie, od po łow y r. 1950 do 
kw ie tn ia  br. ceny w yrobów  przem ysłow ych 
w zros ły  o dalsze 30%, a ceny żywności —
0 25 —  30%. W zrostowa tendencja cen trw a  
n ieprzerw an ie  w raz z wciąż rosnącym i w yd a t­
kam i na uzbro jen ie  i  u trzym an ie  coraz lic z n ie j­
szych jednostek w ojskow ych. W  zw iązku  z ty m  
n ie  jest dziwne, że płace realne robo tn ików
1 pracow n ików  um ysłow ych w  r. 1950 w ynos iły  
zaledwie 55% niskiego zresztą poziom u z r. 1938. 
M im o to, członkow ie „rzą d u “  w  Bonn przygo­
to w u ją  ludność w  swych w ystąp ien iach do da l­
szych o fia r i  ograniczeń. P rzew idyw any jest za­
rów no w zrost cen deta licznych ja k  i  w zrost 
czynszów m ieszkalnych.

Pom im o forsowania p ro d u kc ji przem ysłu w o­
jennego w  T r izo n ii rośnie bezrobocie. Ten po­
zornie n iezrozum ia ły  fa k t tłum aczy się jednak 
dość prosto: m ianow icie , rozw o jow i przem ysłu 
zbrojeniowego, k tó ry  się skupia w  w ie lk ich  w y ­
soko w yda jnych  zakładach, towarzyszy upadek 
przem ysłu  środków  spożycia, co szczególnie do­
tyczy  m nie jszych i  średnich zakładów  o n ie ­
w ie lk ie j w yda jności i  n ie w ie lk ie j w artości p ro ­
d u k c ji na jednego robo tn ika . W  tych  w a ru n ­
kach zwiększenie za trudn ien ia  w  przem yśle 
zb ro jen iow ym  lu b  pokrew nym  o np. 1.000 ro ­
bo tn ików  zbiega się ze zw oln ien iem  z pracy 
paru  tysięcy robo tn ików  pokojowego przem ysłu 
średniego i  drobnego. W edług zaniżonych da­
nych  o fic ja ln ych  bezrobocie w  Niemczech Za­
chodnich od c h w ili narzucenia im  P lanu  M a r­
shalla wzrosło p ięc iokro tn ie , a w  początku br. 
przekroczyło  w raz z zachodnią częścią B e rlin a  
2,3 m in . osób. Natom iast w ed ług  obliczeń w o l­
nych  n iem ieckich  zw iązków  zawodowych bez­
robocie pełne i  częściowe jeszcze jesienią prze­
kroczy ło  w  T r iz o n ii (w raz z zachodnim  B e r li­
nem) 4,4 m in . osób.

Jak wszystkie rządy pozostające na usługach 
w ie lk iego  kap ita łu , ta k  też i  „rzą d “  z Bonn ros­
nące wciąż koszty zbro jeń i  rozbudow y a rm ii 
spycha na masy pracujące. W spom niany w yże j 
w zrost ku rsów  a kc ji oraz dochodów w ie lk ich  
koncernów  zachodnio-niem ieckich dowodzi w y ­
raźnie, że re m ilita ryza c ja  N iem iec n ie  obciąża 
ich  finansowo, lecz zwiększa ich  zyski. A pa ra t 
podatkow y działa przeciw  masom pracu jącym  
nie zaś p rzeciw  w ie lk ie m u  kap ita łow i. A pa ra t 
ten tak  jest zgrany z in n y m i środkam i gospo­
darczego oddzia ływania, że w zrost podatków  
uderza w  masy pracujące, gdyż zarobki nom i­
nalne tych  mas oraz koszty u trzym an ia , p rzy  
zw iększeniu opodatkowania, w  na jlepszym  ra ­
zie pozostają nie zm ienione. G dy natom iast 
rośnie opodatkowanie w ie lk iego  kap ita łu , to 
na tychm iast reaguje on w  ten sposób, że za 
pośrednictwem  lu b  aprobatą powolnego sobie 
rządu powoduje albo w zrost cen produkow a­
nych  przez siebie tow arów  czy usług, albo 
zm niejszenie płac robo tn ikom  i  to w  ty m  roz­
m iarze, aby „p e r saldo“  osiągnąć w iększy zysk 
n iż  przed opodatkowaniem.

Całość w p ła t podatkow ych w  r. 1949 w yn iosła  
w  Niemczech Zachodnich 26 m ld. m k, co stano­
w i około 40 % całości dochodu narodowego, 
i  zważywszy n isk i poziom tego dochodu na g ło­
wę ludności —  jest bardzo znacznym obciąże­
niem . Że obciążenie to, ja k  już  wspomniano* 
spada przede w szystk im  na najszersze masy 
ludności p racującej, to w yn ika  też choćby z roz­
k ładu  ciężarów podatkowych. W  T riz o n ii trzon  
w p ływ ó w  z podatków  stanow ią w p ła ty  najszer­
szych mas. Szczególnie rozbudowane są poda tk i 
obciążające konsum pcję, ta k  np. ostatnio pod­
wyższono o ‘ /s opodatkowanie obro tu  deta licz­
nego, co powoduje w zrost cen a rty k u łó w  p ie rw ­
szej potrzeby oraz wprowadzono specja lny po­
datek od obro tu  słodyczam i w  rozm iarze 50% 
ich  ceny.

P odatk i n ie  w ystarcza ją  na pokryc ie  kosztów 
aw anturn iczych  w o jennych  poczynań rządu 
z Bonn, toteż ucieka się on śladem innych  
państw  kap ita lis tycznych  do wciąż rosnącego 
zadłużania państwa. Zadłużenie N iem iec Za­
chodnich ju ż  przed rok iem  sięgało 35 m ld. m k  
(w  ty m  15,8 m ld. m k powojennego zadłużenia 
wewnętrznego) a od tego czasu znacznie w zro ­
sło. Znam ienne jest, że w  r. 1951, n ie  bacząc na 
fa ta lne  położenie skarbu państwa, p rem ie r A de- 
nauer o fic ja ln ie  zaakceptował w  im ie n iu  rządu 
T riz o n ii wszystk ie  przedwojenne d łu g i Rzeszy 
oraz d łu g i powojenne a w  te j liczb ie  i  „na leż­
ności“  z ty tu łu  dostaw w  ram ach P lanu M a r­
shalla, p lanu, k tó ry  pog łęb ił k ryzys  gospodarki 
zachodnio-n iem ieckie j i  u czyn ił z n ie j organizm  
n iezdolny do samodzielnej egzystencji.

T rudności gospodarcze T riz o n ii w  znacznym 
stopniu w y n ik a ją  z krępow ania  norm alnego roz­
w o ju  je j hand lu  zagranicznego przez am erykań­
skie monopole. W a ll S treet narzuciła  T r iz o n ii 
za pośrednictwem  swych w ładz okupacy jnych  
i  a d m in is tra c ji P lanu M arsha lla  u łom ną s tru k ­
tu rę  im portow o-eksportow ą. K ra j tra d y c y jn ie  
eksportu jący w y ro b y  gotowe m usi dziś ze s tra ­
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tą  eksportować w  ogrom nej w iększości surowce 
i  to ty lk o  takie , k tó re  są d la  hand lu  U S A  nie 
groźne pod względem  konku rency jn ym . Co 
w ięcej, narzucone T r iz o n ii k ie ru n k i hand lu  są 
sprzeczne z tra d y c y jn y m i drogam i hand lu  za­
granicznego Niem iec. Zakaz hand lu  z ZSRR 
i  państw am i obozu poko ju  odcina T rizon ię  od 
na jko rzys tn ie jszych  źródeł zby tu  w yrobów  go­
tow ych  i  zakupu surowców  i  żywności, a zw ią­
zanie je j ze stre fą  dolarow ą handel ten p a ra li­
żu je ; T rizon ia , k tó ra  m ogłaby kup ić  na wscho­
dzie potrzebne je j surowce za gotowe w yroby, 
n ie  posiada bow iem  dość do larów  na zakupy 
w  s tre fie  do larow ej. U dz ia ł U S A  w  im porc ie  
T r iz o n ii w zrósł z 6% w  r. 1936 do 35% w  roku  
1949, zaś udz ia ł w  eksporcie pozostał bez zm ian 
na n isk im  poziom ie 4% . W yn ika  stąd trw a ła  
bierność b ilansu handlowego T r iz o n ii z USA. 
A le  n ie  ty lk o  w  hand lu  ze S tanam i Zjednoczo­
n y m i b ilans T r iz o n ii jes t b ie rny . W  ram ach Eu­
rope jsk ie j U n ii P ła tn icze j zadłużenie Zachod­
n ich  N iem iec rów n ież wzrasta, w  m arcu r. 1951 
sięgając sum y 457 m in . doi. Tak w ięc jako  ko­
lon ia  im p e ria lizm u  am erykańskiego N iem cy Za­
chodnie skazane są po odcięciu ich  od ry n k ó w  
wschodu na s ta ły  n iedorozwój i  anormalność 
obro tów  hand lu  zagranicznego. N iedorozw ój 
ten  pogłębia sabotowanie m iędzystrefowego 
hand lu  przez w ojskow ą adm in is trac ję  s tre f za­
chodnich. Odcięcie T r iz o n ii n ie  ty lk o  od po ło­

żonych na wschodzie ry n k ó w  zagranicznych, 
ale rów nież od wschodnie j części N iem iec, po­
głębia do gran ic ka ta s tro fy  je j trudności han­
dlowe.

Rolę w ykonaw cy agresyw nych p lanów  W a ll 
S treet, jaka  przypada dziś T rizo n ii, p rzy ­

tłaczająca większość ludności N iem iec Zachod­
n ich  p rzy jm u je  z rosnącą nienaw iścią. S iły  po­
k o ju  i  postępu rosną też tam  w  szybkim  tempie, 
ja k  tego dowodzi choćby masowy udz ia ł m ło ­
dzieży zachodnio-niem ieckie j w  Z locie  B e r liń ­
skim . D zies ią tk i tys ięcy m łodych N iem ców  m i­
mo szykan, rep res ji i  kaźn i dem onstru je  swą 
w o lę  pokrzyżow ania zbrodniczych p lanów  im ­
pe ria lis tów  am erykańskich. Represje adenaue- 
row sk ie j p o lic ji n ie  są w  stanie zapobiec s tra j­
kom  i  dem onstracjom  poko jow ym . R ozw ija  się 
też św ia tow y ruch  p rzeciw  re m ilita ry z a c ji N ie ­
miec, ja k  tego w yrazem  by ła  m arcowa E urope j­
ska K onferenc ja  R obotn ików  zwołana w  tym  
celu w  B e rlin ie .

Naród N iem ieck i coraz w yraźn ie j w id z i je d y ­
n ie  słuszną dla siebie drogę w  rozw o ju  N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej. W raz z m ilia r ­
dow ym  obpzem poko ju  ze Zw iązk iem  Radziec­
k im  na czele, w raz z rosnącą świadomością 
w szystk ich  m iłu ją cych  pokój lu d z i na ca łym  
świecie potężnie je zapora, o k tó rą  strzaskają się 
zbrodnicze p lany  im peria lis tycznych  agresorów.

ROZWÓJ HUTNICTWA 
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ

M gr Ludw ik  G IELIC Z

U k ła d  poczdamski, zabezpieczając narodow i 
n iem ieckiem u m ożliw ości dem okratycz­

nego rozw o ju  i  odbudow y d la  celów poko jo­
w ych  swojego zniszczonego przez w o jnę  prze­
m ysłu , m ia ł równocześnie na celu stworzenie 
w a ru n kó w  d la  usunięcia groźby ponownego 
w ykorzys tan ia  tego przem ysłu  w  przyszłości 
d la  now ych agresji.

Radziecka S tre fa  O kupacyjna N iem iec, t j .  
obecna N iem iecka R epub lika  Dem okratyczna, 
w stąp iw szy zdecydowanie na drogę w y tk n ię tą  
przez ten układ, prze ję ła  k luczowe gałęzie prze­
m ysłu  —  w  te j liczb ie  przem ysł hu tn iczy  na 
w łasność narodu.

D zis ie jszy uspołeczniony p rzem ysł hu tn iczy  
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratyczne j ukszta ł­
to w a ł się, zorganizował i  ro zw in ą ł na bazie 
przedsięb io rstw  i  m a ją tkó w  skonfiskow anych 
w  r. 1945 zbrodniarzom  w o jennym , a k tyw n ym  
h itle row com  itp . przestępcom. W ywłaszczenie 
m onopolistycznego ka p ita łu  w ie lk ich  koncer­
nów  Goeringa, Stinnesa, F licka  i  in n ych  f i la ­
ró w  h itle ro w sk ie j I I I  Rzeszy, m ia ło  na celu —  
poza ukaran iem  w in n ych  —  przede w szystk im  
odebranie ty m  elem entom  m ożliw ości ponow­
nego opanowania i  podporządkowania sobie 
n iem ieck ie j gospodarki narodowej.

M ia ła  ona na celu un iem ożliw ien ie  im  w  te *  
sposób w yko rzys tan ia  i  nadużycia swej eko­
nom icznej przewagi d la  pow ro tu  do w ładzy 
i  un iem oż liw ien ie  ponownego zepchnięcia na­
rodu  niem ieckiego na drogę rewanżu i  w o jny .

Na m ocy słynnego w  Niemczech rozkazu 
n r  64 ówczesnego Głównodowodzącego Radziec­
k ic h  W o jsk  O kupacy jnych  i  Naczelnego Z w ie rz ­
chn ika Radzieckiej A d m in is tra c ji W ojskow ej 
w  Niemczech, m arszałka Sokołowskiego, pod­
stawowe zakłady hutn icze S tre fy  Radzieckiej 
stanowiące dotychczas własność przestępców 
w o jennych  —  s ta ły  się w łasnością narodu n ie ­
m ieckiego („V o lkse igen“ , „E igen tum  des V o l­
kes“ ). S tw o rzy ły  one trzon  dzisiejszego, szybko 
rosnącego h u tn ic tw a  N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j. _

Z ak łady  te (zwane w  skrócie V E B  —  tzn. 
Volkseigene Betriebe), p ie rw o tn ie  w  liczb ie  42, 
z załogą liczącą w  ow ym  czasie 24.690 osób, 
zgrupowane zostały w  r. 1948 w  5 Z jednoczeń 
(zwanych w  skrócie W B  tzn. V e re in igung  
Volkse igener Betriebe), a m ianow ic ie : 1) żela­
za i  s ta li, 2) m iedzi i  cyny, 3) o łow iu , 4) w y ro ­
bów  ogn io trw a łych .

W  a rty k u le  n in ie jszym  za jm iem y się p ie rw ­
szą z w ym ien ionych  grup, m ianow ic ie  h u tn i­
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ctw em  żelaza. W  dziedzinie te j, ja k  i  we wszyst­
k ich  innych, decydujące znaczenie m ia ło  w k ro ­
czenie Radzieckiej S tre fy  O kupacyjne j na d ro ­
gę gospodarki p lanow e j, przejęcie k luczow ych 
pozyc ji ekonom icznych k ra ju  na własność na­
rodu, pomoc udzielana ze s trony  radzieckie j 
w ładzy okupacyjne j w  odbudowie przem ysłu, 
służącego celom poko jow ym  oraz pomoc udzie­
lana w  odbudowie życia gospodarczego.

Przede w szystk im  zaś decydujące znaczenie 
m ia ła  k ie row n icza  ro la, jaką  w  te j odbudowie 
p rz y ję ła  niem iecka klasa robotnicza z S oc ja li­
styczną P a rtią  Jedności na czele, m obilizu jąca  
w okó ł siebie antyfaszystowskie s iły  społeczeń­
stwa niem ieckiego.

Oceniając przebytą  drogę, ja ką  ma dziś za 
sobą przem ysł hu tn iczy  N RD należy pamiętać, 
że h u tn ic tw o  n iem ieckie  rozw inę ło  się h is to ­
ryczn ie  i  zgrupowało się w  zachodniej części 
k ra ju . Na obszarach wschodnich —  w  g ran i­
cach obecnej NRD —  reprezentowane by ło  ono 
do niedawna nader skrom nie. Obszary te p ro ­
dukow a ły  przed drugą w o jną  św iatow ą około 
205 tys. ton  su rów k i, p rzy  ogólnoniem ieckie j 
p ro d u kc ji, sięgającej w  ty m  czasie 16 m in . ton. 
Is tn ie jące zakłady i  ob iek ty  uc ie rp ia ły  ponadto 
bardzo d o tk liw ie  w  czasie ostatn ie j w o jn y  i  stan 
w iększości z n ich  przedstaw ia ł się w  la tach 
1945 i  1946 opłakanie.

K o le jn o  urucham iano zasilające po tenc ja ł 
gospodarczych S tre fy  coraz to nowe zakłady, 
najczęściej za cenę w ie lk ich  w ys iłkó w  i  w y ­
rzeczeń całej załogi. Poszczególne ob iek ty  
pow staw a ły  dosłownie z gruzów  i  złomu. W  re ­
portażu dzienn ikarza niem ieckiego ze s ta low n i 
w  G ród itz  w  Saksonii czytam y: „G d y  (po za­
padnięciu  postanow ienia o odbudowaniu i  u ru ­
chom ien iu  zakładów L . G.) robo tn icy  zebra li 
się w  k w ie tn iu  1947 r. wśród złom u i  gruzów, 
k tó re  pozostały z G ród itz  —  aby rozpoczynać 
od nowa, k tó ryś  z n ich  p rzyn iós ł z domu suw­
m iarkę , ktoś d ru g i p rzyn iós ł p iln ik . Inne b ry ­
gady pociągnęły do pobliskiego Chem nitz, n ie ­
gdyś ko łysk i n iem ieckiego przem ysłu  maszy­
nowego, aby szukać i  ry ć  w  ru inach  fab ryk . 
W yc iąga li stam tąd to ka rk i, w ie r ta rk i i  fre za r- 
,ki. U ru ch a m ia li maszyny, k tó rych  n ie  k u p iłb y  
w  1913 r. naw et hand la rz złomu. Gdzieś na 
bocznym  torze o d k ry li jakąś zbombardowaną 
p la tfo rm ę ; przebudowano ją  na w agon-cyster- 
nę. B udow a li suwnice d la  od lew ni, na w idok  
k tó ry c h  daw nym  „K ró lo m  K ra n ó w “  z D u isbu r­
ga łz y  poc iek łyby  z oczu. Z k i lk u  sta rych  ko ­
m in ó w  zbudowano 4 piece kopulakowe. In ży ­
n ie row ie  i  techn icy s ta li się czarodzie jam i że­
laza“ . W  zakładzie tym , k tó ry  znany b y ł k ie ­
dyś z p ro d u kc ji zestawów ko łow ych  d la  wago­
nów  ko le jow ych  i  s ta li ko n s tru kcy jn e j i  ma­
szynowej, produkow ano pod koniec w o jn y  
„p ięśc i pancerne“ . M ia ły  one uratow ać Trzecią 
Rzeszę od k lęsk i. I I I  Rzesza n ie  un iknę ła  jed ­
nak swego słusznego losu, natom iast sama hu ta  
leg ła  doszczętnie w  gruzach.

P ie rw szy spust po odbudow aniu z ru in  dała 
s ta low n ia  w  G ród itz  w  styczn iu  r. 1948. Dziś 
p ro d u ku je  ona ze swych now ych m artenów

i  e lektrop ieców  6 tys. ton  s ta li odlewnicze j 
rocznie i  może odlewać sz tuk i ważące do 30 ton.

P rzem iany społeczne, k tó re  dokona ły się 
w  N R D  po m a ju  r. 1945, przem iany, w  w y n ik u  
k tó rych  złamana została w ładza ka p ita łu  mo­
nopolistycznego i  w ie lk ich  posiadaczy ziem ­
skich, a kluczowe pozycje gospodarcze i  w ła ­
dzę po lityczną  o b ję li reprezentanci k lasy  robo t­
n iczej, w ystępu jące j w  sojuszu z chłopstwem  
pracującym , postępowa in te ligen c ja  i  inne de­
m okratyczne s iły , k tó re  z rodz iły  now y stosu­
nek do pracy, ja k i w y tw o rz y ł się na uspołecz­
n ionych  zakładach.

W  zakresie h u tn ic tw a  p ierw szy cen tra lny  
gospodarczy p lan w  Radzieckiej S tre fie  O ku­
pacy jne j N iem iec sporządzony został na r. 1948. 
Również w  r. 1948 opracowany został z in i­
c ja ty w y  Socja listycznej P a r t ii Jedności N ie ­
m iec p ie rw szy d ługo fa low y p lan —  D w u le tn i 
P lan Odbudowy na la ta  1949 i  1950. Jak w ie ­
m y, po p rzed te rm inow ym  i  pom yślnym  w yko ­
nan iu  tego planu, N iem iecka R epub lika  Demo­
kra tyczna  opracowała i  p rzy ję ła  a m b itny  p lan 
p ięc io le tn i na okres 1951 —  1955, którego za­
łożenia na odcinku  p rzem ysłu  hutniczego omó­
w im y  w  dalszym ciągu.

P ierw szy z w spom nianych p lanów  —  p lan 
r. 1948 —  p rze w id yw a ł w zrost p ro d u kc ji w  po­
rów nan iu  z rzeczyw istą p rodukc ją  ro ku  po­
przedniego —  w  surówce o 64%, w  s ta li suro­
w e j o 98% i  w  w yrobach w alcow anych o 70%'.

P lan gospodarczy r. 1948 został jako  całość 
w ykonany  w  te rm in ie  (w  poszczególnych ga­
łęziach gospodarki naw et przekroczony), p ro ­
dukc ja  zaś przem ysłowa zw iększyła się w  po­
rów nan iu  z r. 1947 o 26,8%. P rzem ysł hu tn iczy  
jednak nie p o tra f ił wówczas w yw iązać się z po­
stawionego przed n im  zadania.

D zis ie jszy w iceprem ie r rządu N R D  H e in rich  
Rau ówczesny przewodniczący N iem ieck ie j K o ­
m is ji Gospodarczej ośw iadczył na posiedzeniu 
p lena rnym  D W K  30.I I I . 1949 r., iż „sukcesy 
osiągnięte w  zakresie m e ta lu rg ii w  ciągu ostat­
n ich  trzech m iesięcy n ie  mogą przesłonić fa k ­
tu , że p lan w y to p u  su rów k i w ykonany został 
jedyn ie  w  85%, a s ta li surowej jedyn ie  w  75% “ . 
P rzyczyny n iew ykonan ia  p lanu  b y ły  różne: 
b ra k i techniczne, b ra k i w  zaopatrzeniu m ate­
ria ło w ym , b łędy  k ie row n ic tw a , b rak  doświad­
czenia itd . N ie można rów nież pom inąć tru d n o ­
ści, w  ja k ich  znalazł się w  r. 1948 przem ysł 
S tre fy  Radzieckiej w  zw iązku z ostatecznym 
rozbic iem  w  ty m  czasie N iem iec na część 
wschodnią i  zachodnią, w  zw iązku z re fo rm ą 
w a lu tow ą, przeprowadzoną przez m ocarstwa 
zachodnie, w  zw iązku z para liżow an iem  przez 
nie w ew ną trz  n iem ieck ie j w ym ia n y  tow arow e j 
itp .

Przedstaw ione w yże j w y n ik i w ykonan ia  p la ­
nu  s ta ły  się jednak sygnałem  ostrzegawczym, 
m o b ilizu jącym  do w a lk i z p rzyczynam i ham u­
ją cym i tempo rozw o ju . P rzyczyny te w  m iarę  
możności likw idow ano . Sukcesy n ie  da ły  na 
siebie długo czekać —  świadczą o ty m  w y n ik i 
w ykonan ia  P lanu  D w ule tn iego: W  P lan ie  ty m  
(la ta  1949 i  1950) postawiono przed h u tn ic tw e m  
Radzieckiej S tre fy  O kupacyjne j szczególnie od-
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pow iedzia lne zadania: przem ysł ten  w a ru n ku ­
je  bow iem  jako  baza m ateria łow a rozw ój od­
budowującego się w  szybkim  tem pie potężnego 
przem ysłu  maszynowego NRD.

Zgodnie z ty m  planem, zakłady hutn icze 
NRD w in n y  b y ły  osiągnąć w  r. 1950 produkcję :

s ta li su row e j 875.000 ton
że liw a  360.000 „
w y ro b ó w  w a lcow an ych  650.000 „

P lan d w u le tn i zakładał w zrost p ro d u kc ji h u t­
n iczej w  r. 1950 o 136% w  porów nan iu  z r. 1949.
0  szybkim  tem pie rozw o ju  przem ysłu  hutn icze­
go świadczą cy fry , porów nujące p rodukc ję  
w  jednakow ym  okresie dwóch następujących 
po sobie la t: w  porów nan iu  z I I  kw . 1949 r., 
przem ysł NRD dał w  I I  kw . r. 1950 w ięce j:

s u ró w k i o 61%
s ta li w  w le w k a c h  o 59%
w y ro b ó w  w a lcow an ych  o 134%

Jak w iadom o, c y fry  te zostały osiągnięte
1 przekroczone przeważnie na szereg m iesięcy 
przed końcem r. 1950 i  do końca p lanu  dw u­
letn iego gospodarka NRD o trzym ała  dodatko­
wo poważne ilośc i su rów k i i  sta li.

Podstawową masę p ro d u kc ji hu tn icze j NRD 
dają dziś trz y  najw iększe zakłady: H u ta  „M a x “  
w  U n te rw e llonb o rn  w  T u ry n g ii oraz S ta low nie  
W  U ennigsdorf ko ło  B e rlin a  i  Riesa w  Sak­
sonii. Oprócz w ym ien ionych  is tn ie je  szereg 
m nie jszych zakładów. Żaden z tych  zakładów 
nie obe jm uje  jeszcze dotychczas pełnego cyk lu  
p rodukcyjnego (koksownia, w ie lk ie  piece, sta­
low n ia , walcownia).

N a jw iększy  z n ich  „M a x h iit te “  —  stosunko­
wo n iew ie le  u c ie rp ia ł w  czasie w o jn y  i  daje 
dziś ze swoich czterech w ie lk ic h  p ieców ponad 
300 tys. ton  su rów k i tom asowskiej i  70 tys. 
ton  su rów k i odlewnicze j rocznie. Zgniatacz 
(Blockstrasse) posiada zdolność p rodukcy jną  
300 tys. t / r ,  w a lcow n ia  duo 200 tys. i  t r io  90 
tys. t/rocznie. S ta low n ia  w  U enn igsdorf (m ia­
steczko pod B erlinem , opodal historycznego 
Poczdamu) odbudowana została w  r. 1948 po 
g run tow nym  demontażu.

W  paździe rn iku  r. 1947 pracowało w  zakła­
dzie ogółem aż 50 robo tn ików . O dgruzow yw a li 
on i poszczególne ob iekty. W  m arcu r. 1948 hu ta  
dała p ierw szy spust z pierwszego odbudowane­
go m artena. Dziś, po odbudowaniu swoich czte­
rech S iem ens-M artinów  po 80 ton pojem ności 
każdy, zakład posiada zdolność p rodukcy jną  
około 200 tys. ton  s ta li rocznie.

S ta low n ia  w  Riesa (nad Łabą, n iedaleko 
Drezna) odbudowała w  r. 1948 a następnie roz­
budowała cztery m a rteny  po 100 ton  każdy 
oraz w alcow nię  i  osiągnęła zdolność p roduk­
cy jną  250 tys. ton  s ta li surow ej. W  pro jekc ie  
jest —  ja k  doniosła prasa —  uruchom ien ie  no­
woczesnej od lew n i z now ym i SM —  i piecam i 
e lek trycznym i, u m o ż liw ia ją cym i od lew y w agi 
30 ton. U ruchom iono nową w alcow nię  d ru tu  
(280 m /m ). W  r. 1952 przew idziane jes t u ru ­
chom ienie w a lcow n i ru r, k tó ra  —  ja k  donio­
sła prasa —  będzie najnowocześniejsza w  Eu­
ropie. A le  ju ż  na ro k  bieżący zaplanowana jest 
p rodukc ja  ru r  bez szwu oraz ru r  spawanych.

P rodukc ja  obejm ie ru ry  od 8 —  216 m /m . Sta­
low n ia  w  m. B raudenburg  o trzym a w kró tce  
na jw iększą w  NRD odlew nię w lew n ic .

W  m iarę  krzepnięcia  i  w zrostu h u tn ic tw o  
w  N R D  podnosi także jakościowo swoją p ro ­
dukcję. Z ak łady w  D öhlen (koło Drezna) prze­
s taw ia ją  się na pierwszą w  repub lice  hu tę  s ta li 
szlachetnej. Już w  na jb liższym  czasie opuści 
hu tę  pierwsza nowa produkcja , na k tó rą  n ie ­
c ie rp liw ie  oczekuje przem ysł m aszynowy i  na­
rzędziowy, odcię ty w sku tek rozb ic ia  N iem iec 
od swego natura lnego zaplecza —  przem ysłu  
Zagłębi-a R uhry.

Sztandarow ym  obiektem  rozbudowującego się 
przem ysłu  hutniczego NRD będzie kom b ina t 
hu tn iczy  w  Fuerstenberg nad Odrą, tuż nad 
granicą polską. Budowa te j n iem ieck ie j „N o ­
w e j H u ty “  (nazwanej H ü ttenkom b in a t Ost) bę­
dąca —  biorąc pod uwagę w yb ó r m iejsca, na 
k tó ry m  stanie —  w yrazem  zaufania, chęci po­
kojowego współżycia i  dobrosąsiedzkich sto­
sunków  z Polską —  już  się rozpoczęła.

H u ta  będzie posiadać początkowo trz y  w ie l­
k ie  piece o w yda jności 600 ton dziennie, sta­
low n ię  i  odlew nię s ta li o zdolności p ro d u kcy j­
nej 10 tys. ton  rocznie. P ierw szy z w ie lk ich  
pieców ma być oddany do u ży tku  w  paździer­
n ik u  bieżącego roku, d ru g i w  lecie r. 1952, 
i  trzeci w  g ru d n iu  r. 1952. S ta low nia, k tó re j 
budowa rozpocznie się w  r. 1952 dawać będzie 
w  r. 1955 550 tys. ton sta li. W alcow nia w y ­
posażona zostanie w  zgniatacz Duo-Reversier, 
w a lcow nię  grubą d la  c iężkich p ro filó w  i  w a l­
cownię uniwersalną. C yk l p ro d u kcy jn y  obej­
m ie w łasną koksownię. Zaplanowana jes t po­
nadto od lew nia walców , w ie lk ie  w arsz ta ty  me­
chaniczne i  szereg ob iektów  pomocniczych.

Budow a kom b ina tu  „W schód“  ob ję ta jes t n ie ­
m ieck im  planem  5-le tn im , którego początek 
p rzypad ł na 1 stycznia r. 1951. Na odcinku 
p rzem ysłu  hutniczego p lan  ten p rzew idu je  
zwiększenie p rodukc ji, mające na celu m aksy­
m alne zabezpieczenie przem ysłu  maszynowego 
N RD w łasnym  m etalem . G dy uw zg lędn im y, 
ja k  w ie lk i udz ia ł w  ogólnej p ro d u kc ji NRD 
posiada przem ysł m aszynowy, ja k  szybko roz­
w ija  się i  rośnie (p rodukc ja  w  r. 1948 w zro ­
sła o 22% w  stosunku do r. 1947 w  p lan ie  dw u ­
le tn im  w ięcej an iże li o 50%, zaś w  p lan ie  
5 -le tn im  przew idziane jest osiągnięcie 221% 
w  stosunku do p ro d u kc ji roku  1950) —  jas­
nym  się stanie, że zadania stojące przed h u t­
n ic tw em  nie są ła twe.

P rodukc ja  hutn icza NRD w inna  w ynieść 
w  r. 1955 (ostatn im  ro ku  p ięc io la tk i) 237%
p ro d u kc ji r. 1950 i  osiągnąć:

s u ró w k i 1,25 m in . ton
s ta li 3 \ m in . ton
w y ro b ó w  w a lcow an ych  2,2 m in . ton

W zrost p ro d u kc ji hu tn icze j w  r. 1955 w y ra ­
ża się w  poszczególnych na jw ażn ie jszych je j 
gałęziach w  porów nan iu  z r. 1950 procentowo
ja k  następuje:

ru d a  żelaza 465%
suró w ka  373 %
sta l w  b lokach  312%
w y tw o ry  w a lcow ane 290%
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D la  osiągnięcia ta k  w ie lk iego  w zrostu  p ro ­
d u k c ji niezbędne jes t oprócz maksymalnego 
w yko rzys tan ia  is tn ie jących  urządzeń p roduk­
cy jnych , uruchom ien ie nowych i  to  w  zakre­
sie następującym :

d la  s ta li su row e j 1.800.000 ton
d la  w y ro b ó w  w a lcow an ych  1.600.000 ton  
d la  s u ró w k i 900.000 ton
d la  ru d y  żelaza 1.500.000 to n

Jeśli idzie o bazę surowcową h u tn ic tw a  że­
laznego NRD —  szczególnie d o tk liw ie  da ją  się 
odczuć s k u tk i rozb ic ia  N iem iec i  sztucznego 
ich  podziału. G łówne zasoby węgla kam ienne­
go (a w ięc i  koksu), a częściowo i  ru d y  zna j­
d u ją  się na zachodzie N iem iec i  w  rezu ltacie  
rządu z Bonn postawione zostały na służbę 
przem ysłu  zbrojeniowego T riz o n ii i  b loku  a t­
lan tyck iego . T ym  większego znaczenia nabiera 
d la  N RD przy jęc ie  je j do u tw orzone j w  stycż- 
n iu  r. 1949 Rady W zajem nej Pomocy Gospo­
darczej ZSRR i  K ra jó w  D em okrac ji Ludow e j 
i  um oż liw ien ie  tą  drogą w spó łpracy z zaprzy­
ja źn io n ym i k ra ja m i na bazie niezależności 
i  rów noupraw n ien ia . N iedostatek własnego 
koksu i  odcięcie od koksow n i ru h rsk ich  zmusza 
N R D  do im portow an ia  tego surowca i  kupow a­
n ia  go za granicą. Na po lsk im  koksie p racu ją  
na jw iększe zakłady hutn icze N RD —  M ax- 
h u tte  w  U n te rw e llenborn .

B ra k  bogatej ru d y  kompensowała dotychczas 
NRD (do pewnego stopnia p rzyna jm n ie j) z w ię k ­
szonym udzia łem  złom u we wsadzie. W  m iarę  
w zrostu  p ro d u k c ji i  zm niejszania się zapasów 
z łom u „w o jennego“  NRD wstąpi, podobnie ja k  
Polska na drogę im p o rtu  ru d  wysokożelazi-

stych. W łasne złoża ru d y  n iem ieckie j, roz­
mieszczone g łów n ie  w  T u ry n g ii (re jony  B rau ­
nesumpf, Schm alkalden) charak te ryzu ją  się 
niską zawartością żelaza —  nie przewyższając 
na ogół 38% Fe i  zawartości k rzem ionk i od 
7 —  16% p rzy  n isk ie j zasadowości.

W  lepszej sy tu a c ji zna jdu je  się hu tn ic tw o  
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej, je ś li 
idzie o to p n ik i w  granicach NRD (Ilm enau 
i  G renzham m er w  T u ryn g ii)  zna jdu ją  się o b fi­
te i  bogate złoża f lu o ry tu  (CaF2) zaspokajają­
ce n ie  ty lk o  potrzeby hutniczego i  chemiczne­
go przem ysłu własnego, ale i  eksportowane 
w  poważnych ilościach.

Dotychczasowe doświadczenie pozwala w ie ­
rzyć, że przem ysł hu tn iczy  po przezwyciężeniu 
w szystk ich  trudności, w ykona z honorem  po­
stawione przed n im  zadanie, przyczyn ia jąc się 
do dalszego w zrostu  znaczenia i  s iły  N iem iec­
k ie j R epub lik i D em okratycznej. Że obóz po­
stępu i  poko ju  uważa drogę, na k tó rą  w s tąp iła  
NRD za swoją własną, świadczą słowa Sta­
lina , zawarte w  te legram ie pow ita lnym , skie­
row anym  do prezydenta W. P iecka i  p rem iera 
O. G rotew ohla  z okaz ji powstania N R D : „Z a ­
kłada jąc podw a liny  pod zjednoczone, dem okra­
tyczne i  pokój m iłu jące  N iem cy, dokonujecie 
równocześnie w ie lk iego  dzieła d la  całej E uro ­
py, zabezpieczając je j ty m  samym trw a ły  po­
kó j. Możecie nie w ątp ić, że w stępu jąc na tę 
drogę i  um acnia jąc pokój znajdziecie sym patię 
i  aktyw ne poparcie wszystkich narodów, w tej 
liczb ie  narodu amerykańskiego, angielskiego, 
francuskiego, polskiego, czeskiego, w łoskiego 
n ie  m ówiąc już  o m iłu ją cym  pokój narodzie 
radz ieck im “ .

Z radzieckich doświadczeń gospodarczych
ROLA KREDYTU W GOSPODARCE 

NARODOWEJ ZSRR*)
W. B A T Y R IE W

X T redy t w  gospodarce socja listycznej stanowi 
J \ -  szczególną fo rm ę p lanow e j o rgan izacji 

ob ro tu  pieniężnego; jes t on orężem wzm ocnie­
n ia  rozrachunku gospodarczego, orężem kon­
t r o l i  przebiegu p ro d u kc ji i  ob ro tu  oraz w yko ­
nania p lanu  a kum u lac ji socja listycznej. Z  po­
mocą k re d y tu  państwo radzieckie  w  sposób 
p lanow y w łącza i  w yko rzys tu je  dla potrzeb roz­
szerzonej re p ro d u kc ji socja listycznej czasowo 
swobodne środk i pieniężne socja listycznych 
przedsięb io rstw  i  organizacji, budżetu państwo­
wego oraz ludności. Jak wskazuje towarzysz 
S ta lin , „rac jona lna  organizacja k re d y tu  i  p ra ­
w id łow e  m anew row anie rezerw am i p ien iężny­

*) A r ty k u ł tłum aczony z d w u tyg o d n ika  Bolsze­
w ik  n r  12/51. .W tłum a czen iu  opuszczono część pośw ię ­
coną o b ro to w i bezgotów kow em u, gdyż zagadnienie to 
om ów iono w  osobnym  a r ty k u le  N. Szabanowej w  n -rze  
6/51 G ospodark i P lanow e j.

m i posiadają poważne znaczenie d la  rozw o ju  
gospodarki narodow e j“ . ł )

K re d y t radz ieck i zasadniczo różn i się od k re ­
d y tu  w  gospodarce kap ita lis tyczne j. Badając 
ka p ita lis tyczn y  system p ro d u kc ji K . M arks w y ­
kazał, że w  w arunkach gospodarki ka p ita lis tycz ­
nej k re d y t s tanow i fo rm ę ka p ita łu  pożyczkowe­
go. O dzw ierc ied la ją  się też w  n im  antagoni- 
styczne przeciw ieństw a gospodarki k a p ita li­
stycznej —  stosunki znam ienne d la  eksploatacji 
i  anarch ii w  p rodukc ji. S przy ja jąc koncentra ­
c ji i  cen tra lizac ji kap ita łu , k re d y t i  bank i coraz 
bardzie j podporządkow ują korzystan ie  z bo­
gactwa społecznego interesom  m onopolistycz­
nego kap ita łu . W brew  apologetycznym  teoriom  
bu rżuazy jnych  ekonom istów  k re d y t k a p ita li­
styczny i  bank i an i n ie służą, an i też nie mogą 
służyć spraw ie przezwyciężania kryzysów , po-

1) J. W. S t a l i n ,  w yd . ros., tom  X I I ,  s tr. 330.

5 1



w stan iu  trw a łe j „pom yś lne j k o n iu n k tu ry “  
i  „pełnego za trudn ien ia “ . Przeciwnie, ześrodko- 
w anie bogactwa społecznego w  rękach monopo­
ló w  kap ita lis tycznych  zaostrza konkurencję , 
pogłęb ia anarchię p ro d u kc ji i  k ryzysy , p row a­
dzi do wzmożenia eksploatacji k lasy  ro b o tn i­
czej i  pracującego chłopstwa. Ś rodk i pieniężne, 
k tó re  koncen tru ją  się w  bankach, odsuwane są 
od p rodukcyjnego ich  w yko rzys tan ia  i  coraz 
szerzej są k ierow ane k u  p rzygotow an iu  wojen, 
co przynosi ogromne dochody monopolom ka­
p ita lis tycznym . B ank i w  u s tro ju  kap ita lis tycz ­
nym  s ta ły  się narzędziem  p o lity k i in f la c ji p rzy ­
noszącej nędzę masom pracu jącym  oraz orę­
żem agresji im pe ria lis tyczne j.

U ja w n ia ją c  eksploata torski charakte r ka p ita ­
listycznego k re d y tu , K . M arks z genia lną prze­
n ik liw ośc ią  p rzew idz ia ł w  systemie bankow o- 
k re d y to w ym  dźw ign ię  ekonomiczną, k tó ra  m o­
że być przez p ro le ta r ia t w ykorzystana  w  w a­
runkach przejścia od kap ita lis tycznego sposo­
bu p ro d u kc ji do socjalistycznego.

R ozw ija jąc  tezy M arksa o ro li  k re d y tu  i  ban­
ków  w  w arunkach  przechodzenia od ka p ita ­
lizm u  do socjalizm u, W łodz im ie rz  L e n in  s tw ie r­
dzał: „ B e z  w i e l k i c h  b a n k ó w  s o ­
c j a l i z m  n i e  d a ł b y  s i ę  u r z e ­
c z y w i s t n i ć .  W ie lk ie  bank i są ty m  w ła ­
śnie „apara tem  państw ow ym “ , k tó ry  jes t nam  
p o t r z e b n y  d la  re a lizac ji socja lizm u 
i  k tó ry  p rze jm u je m y w  s t a n i e  g o t o ­
w y m  od kap ita lizm u , p rzy  czym jes t naszym 
zadaniem ty lk o  o d c i ą ć  to co w  s p o ­
s ó b  k a p i t a l i s t y c z n y  w y p a c z a  
ten  doskonały aparat, uczyn ić go j e s z c z e  
w i ę k s z y m ,  jeszcze dem okratycznie jszym , 
jeszcze bardzie j wszechobejm ującym .“  2)

Towarzysz S ta lin  upowszechniając dośw iad­
czenia budow n ic tw a  socjalistycznego w  ZSRR 
w ykaza ł niezbędność u trzym an ia  pieniądza 
i  k re d y tu  w  społeczeństwie socja listycznym . 
„  ...K redy t to przeogrom na siła  w  rękach pań­
stw a“  stw ierdza tow . S ta lin . Pod k ie ro w n i­
ctw em  p a r t i i w  Z w iązku  R adzieckim  stw orzo­
no system k re d y to w y  odpow iadający w ym aga­
n iom  gospodarki socja listycznej. K re d y t w  go­
spodarce radzieckie j ja k  rów n ież p ieniądz sta­
n o w i narzędzie pochodzące z gospodarki b u r-  
żuazyjne j, k tó re  w ładza radziecka u ję ła  w  rę ­
ce i  przystosowała do potrzeb socja lizm u; p rzy  
ty m  fu n kc je  i  przeznaczenie k re d y tu  zostały 
zm ienione w  sposób zasadniczy. Z fo rm y  kap i­
ta łu  pożyczkowego, z oręża ka p ita łu  monopo­
listycznego, k re d y t w  ZSRR sta ł się in s tru ­
m entem  rozw o ju  gospodarki p lanow e j i  bu ­
dow n ic tw a  kom unizm u.

K re d y t radz ieck i odegrał doniosłą ro lę  p rzy  
re a lizac ji p rzedw ojennych s ta linow skich  p la ­
nów  p ięc io le tn ich  i  w spó łdz ia ła ł p rzy  tw orze­
n iu  się w o jenne j gospodarki w  okresie W ie lk ie j 
W o jn y  O jczyźnianej oraz w  osiągnięciu zw y­
cięstwa nad n iem ieck im  faszyzmem i  japońsk im  
im peria lizm em . Obecnie k re d y t radz ieck i s łuży 
spraw ie stopniowego przechodzenia od socja­
lizm u  do kom unizm u. *)

*) W . I .  L e n i n ,  D z ie ła  —  w yd . ros., t. X X V I ,  
s tr. 82.

Powiązania kredytow e  realizowane są 
w  ZSRR za pośrednictwem  banków, k tó re  zna j­
du ją  się w  rękach państwa i  stanow ią część 
socjalistycznego aparatu państwowego. N a j­
w ażnie jszy organ radzieckiego systemu k re d y ­
towego stanow i B ank Państw ow y ZSRR. Gos- 
bank ZSRR pow iązany jes t w  zakresie k re d y to ­
wania, rozrachunków  i  operacji kasowych ze 
w szys tk im i p rzedsięb io rstw am i socja lis tyczny­
m i. Posiada on około 5 tys ięcy oddzia łów  roz­
mieszczonych we w szystk ich  okręgach państwa, 
co ro ku  dokonu je p łatności na ogromne sumy, 
udzie la jąc gospodarce narodowej w ie lo m ilio n o ­
w ych  k redy tów . Gosbank ZSRR stanow i je d y ­
ną in s ty tu c ję  k ró tko te rm inow ego  k re d y tu  d la 
p ro d u kc ji i  ob ro tu  oraz ośrodek rozrachunko­
w y  i  kasowy gospodarki socja lis tyczne j; ponad­
to dokonu je on em is ji pieniądza i  jes t in s ty tu ­
cją, k tó ra  p row adzi roz rachunk i z zagranicą.

Również bank i d ługote rm inow ego k re d y tu  
stanow ią ogniw a radzieckiego systemu fin a n ­
sowo -  kredytowego, a m ianow ic ie  bank fin a n ­
sowania in w e s ty c ji w  przem yśle i  gospodarce 
energetycznej (Prom bank), bank ro ln y  ZSRR 
(Selchozbank), wszechzw iązkowy bank d la  f i ­
nansowania in w e s tyc ji w  hand lu  i  spółdzielczo­
ści (Torgbank), cen tra lny  bank d la  finansow a­
n ia  budow n ic tw a  kom unalnego i  m ieszkanio­
wego (Cekombank) oraz m iejscowe bank i ko ­
m unalne. B ank i te zgodnie z p lanem  państwo­
w ym  i  pod swą ko n tro lą  finansu ją  inw estyc je  
z budżetu oraz z innych  źródeł w ie lo m ilia rd o w e  
sum y na cele rozw o ju  socjalistycznego przem y­
słu, transportu , bazy technicznej ro ln ic tw a , bu ­
dow n ic tw a  kom unalnego i  m ieszkaniowego itd . 
Obok tego specjalne bank i prowadzą d ługo te r­
m inow e kredytow an ie  spółdzielczego sektora 
gospodarki, współdzia ła jąc w  um acn ian iu  
i  w  rozw o ju  gospodarki kołchozowej.

P lan  państw ow y usta la rozm ia ry  i  k ie ru n k i 
bankowego finansowania, p rzy jm u ją c  za pod­
stawę p lany  p ro d u kc ji i  ob ro tu  towarowego, 
inw es tyc ji, p lany  finansowe poszczególnych 
gałęzi gospodarki i  budżet państwa, a także 
planowe d y re k ty w y  z zakresu obro tu  p ien ięż­
nego. P lanowe prowadzenie operac ji k re d y to ­
w ych  m ożliw e jes t ty lk o  w  gospodarce soc ja li­
stycznej, jako  że d la  p lanow ania operac ji ban­
kow ych  niezbędne jes t p lanow anie całokszta ł­
tu  procesów gospodarczych, a to  ostatn ie znów 
m ożliw e  jes t do zrea lizow ania ty lk o  w  w a ru n ­
kach socjalizm u.

F o rm y  i  m etody socjalistycznego k redy tow a ­
n ia  i  czynności bankow ych w ypracow ane i  za­
stosowane w  życ iu  w  Z w iązku  Radzieckim  
zna jdu ją  obecnie szerokie zastosowanie w  pań­
stwach dem okrac ji ludow e j jako  narzędzie bu ­
dowania gospodarki socja listycznej.

Planowe dzie lenie i  rozdzie lanie środków  p ie­
n iężnych przez państw ow y aparat finansow o 

k re d y to w y  w  ska li całej gospodarki narodowej 
stanow i niezbędny w arunek  socja listycznej re ­
p ro d u k c ji rozszerzonej i  w yraża  zasadniczą 
wyższość socjalistycznego systemu gospodar­
czego nad kap ita lis tycznym .
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W  gospodarce kap ita lis tyczne ] przesunięcia 
ka p ita łó w  z jedne j dz iedziny gospodarki do in ­
nej odbyw ają  się żyw io łow o i  anarchicznie, pod 
w p ływ e m  dzia łan ia  praw a średnie j stopy zysku 
i  w  w arunkach  ustaw icznych dysproporc ji. Na 
ry n k u  ka p ita łu  pożyczkowego panoszą się n a j­
większe bank i podporządkowane przodu jącym  
ośrodkom ka p ita łu  monopolistycznego; na ry n ­
k u  p ien iężnym  następują przem ieszania ogrom ­
nych mas ka p ita łu  fikcy jnego , którego ruch  co­
raz bardz ie j tra c i zw iązek z re a ln ym i proce­
sami re p ro d u kc ji społecznej i  podporządkowu­
je  p rodukc ję  społeczną speku lacy jnym  in te re ­
som i  agresyw nym  dążnościom m onopolistów.

K re d y t radz ieck i odzw iercied la  socja listycz­
ne stosunki p rodukcy jne  i  ksz ta łtu je  się na ich  
podstawie. Konieczność k re d y tu  w  gospodar­
ce radzieckie j w yn ika  z is tn ien ia  w  ZSRR sto­
sunków tow arow o-p ien iężnych i  z p raw a w a r­
tości działającego w  przekształconej postaci.

W  gospodarce ZSRR łączny p ro d u k t społecz­
n y  w yda tkow an y  jest na potrzeby p ro d u kcy j­
ne oraz na spożycie; część jego tw o rzy  pań­
stwowe rezerw y i  zapasy bieżące w  p ro d u kc ji 
i  obrocie. Podzia ł p ro d u k tu  społecznego w  in ­
teresie rozszerzonej re p ro d u kc ji i  w zrostu  do­
b ro b y tu  pracu jących rea lizu je  się za pośredni­
ctwem  planowego podzia łu  i  rozdzia łu  środków 
p ien iężnych reprezentu jących w artośc i p ro ­
d u k tu  społecznego.

P rzedsiębiorstwa socjalistyczne biorące udzia ł 
w  w y tw a rzan iu  p ro d u k tu  społecznego pozostają 
m iędzy sobą w  stosunkach opartych  na rozra­
chunku gospodarczym; dlatego też p lanow y po­
dz ia ł i  rozdzia ł ca łokszta łtu  p ro d u k tu  społecz­
nego odbywa się w  postaci w ym ia n y  p ieniężnej 
p roduk tów  będących na rozrachunku gospodar­
czym przedsięb iorstw  socja listycznych. W  zw ią­
zku z ty m  środk i p rzedsięb iorstw  odbyw ają  
krążenie, w  k tó ry m  periodyczn ie  przechodzą 
z fo rm y  tow arow e j w  pieniężną, z p ieniężnej 
w  fo rm ę środków  p ro d u kc ji, po czym  znów 
w  tow arow ą itp . Ponieważ proces p ro d u kc ji 
trw a  n ieprzerw anie , a pieniężne w p ły w y  przed­
siębiorstwa w ydatkow ane są w  now ym  cyk lu  
p rodukcy jnym , ty lk o  stopniowo (celem zap ła ty 
za surowce, m a te ria ły  i  pa liw o, uiszczenia płac 
oraz dokonania w p ła t do budżetu państwa) 
część środków  obro tow ych przedsiębiorstwa 
z zasady ma fo rm ę pieniężną i  s łuży jako  re ­
zerwa pieniężna d la  przysz łych  płatności.

Szczególna ro la  k re d y tu  w  system ie fin a n ­
sowych pow iązań gospodarki radzieckie j tłu m a ­
czy w  p ierw szym  rzędzie konieczność zgroma­
dzenia w  rękach państwa środków  pieniężnych, 
k tó re  zw a ln ia ją  się w  to ku  krążen ia  środków  
przedsięb iorstw , a także swobodnych środków  
budżetu państwowego i  sk ierow ania ich  w  m yśl 
założeń p lanu  na zaspokojenie potrzeb k re d y ­
tow ych. Ś rodk i przedsięb io rstw  socja listycz­
nych, k tó re  w  procesie krążen ia  p rz y jm u ją  fo r ­
m ę pieniężną, a także reze rw y pieniężne, re ­
ze rw y przedsiębiorstw , in s ty tu c ji oraz budżetu 
państwowego, ko ncen tru ją  się na rachunkach 
w  Gosbanku. W szystkie  te ś rodk i p ieniężne są

do dyspozycji p rzedsięb iorstw  przem ysłow ych 
bądź hand low ych w  postaci k ró tko te rm inow e­
go k re d y tu  bankowego celem zaspokojenia do­
datkowego zapotrzebowania na środk i obroto­
we, jak ie  powstaje w  procesie p ro d u kc ji i  rea­
liz a c ji tow arów . P lanow y rozdzia ł środków  p ie­
n iężnych za pośrednictwem  systemu soc ja li­
stycznego k re d y tu  bankowego różn i się od roz­
dz ia łu  ich  poprzez budżet państwa i  inne ogni­
w a systemu finansowego przede w szystk im  
zwrotnością tych  p ierwszych. K re d y t um oż li­
w ia  koncentrow anie  w  bankach i  w yko rzys ty ­
w anie d la  zaspokojenia potrzeb gospodarczych 
środków  pien iężnych pochodzących z przed­
s ięb io rs tw  socja listycznych, k tó re  są swobodne 
czasowo, k tó rych  jednak n ie  można p rzy  po­
m ocy m etod budżetowych wyłączać t r  w  a 1 e 
z obrotu.

Wobec ogrom nych rozm ia rów  obro tu  p ła tn i­
czego pom iędzy przedsięb iorstw am i i  in s ty tu ­
c jam i z ty tu łu  należności za tow ary , z ty tu łu  
płac, w p ła t do budżetu itd ., na rachunkach 
w  Gosbanku stale „os iada ją“  pieniężne „re s z tk i“  
w  rozm iarach dziesiątków  m ld . rb. Rezerwy 
pieniężne tw orzą  się w  w y n ik u  nadw yżk i do­
chodów budżetu państwa nad w yda tkam i; do­
chody budżetu państwowego ZSRR niezm ien­
n ie  wyższe są n iż  rozchody. N adw yżka ta 
w  r. 1950 w ynos iła  9,4 m ld . rb., zaś w  budżecie 
na r. 1951 w in n a  osiągnąć 6,5 m ld . rb.

Oprócz k re d y to w ych  pow iązań m iędzy ban­
ka m i radz ieck im i a soc ja lis tycznym i przedsię­
b io rs tw am i i  in s ty tu c ja m i, w ie lk ie  znaczenie 
gospodarcze posiadają stosunki kredytow e  so­
cja listycznego państwa z ludnością: em isja po­
życzek państw ow ych i  rozprowadzenie ich  o b li­
gac ji oraz p rzy jm ow an ie  w k ładów  oszczędno­
ściowych przez kasy oszczędnościowe. Na g ru n ­
cie rozw o ju  radzieckie j gospodarki socja listycz­
nej trw a  sta ły  w zrost dobrobytu  ludności ZSRR. 
W  zw iązku z obniżeniem  cen deta licznych 
zw iększają się płace realne robo tn ików  i  p ra ­
cow n ików  um ysłow ych oraz dochody kołchoź­
n ików . Pociąga to  za sobą n ieustanny w zrost 
spożycia oraz w k ładów  oszczędnościowych. Za­
oszczędzone sum y ludność częściowo lo ku je  
w  pożyczkach państwowych, a częściowo w  ka ­
sach oszczędności.

Świadomość ro li, k tó rą  odg ryw a ją  pożyczone 
państw u środk i pieniężne w  rozw o ju  rozbudo­
w y  gospodarczej i  k u ltu ra ln e j, tłum aczy en tu ­
zjazm, ja k i tow arzyszy w  Z w iązku  R adzieckim  
subskrybow an iu  pożyczek państw ow ych przez 
najszersze masy ludności. Ś rodk i uzyskane 
z rozpisanej ostatnio w  r. 1951 Pożyczki Roz­
w o ju  Gospodarki N arodow ej ZSRR przezna­
czone są na dalsze um acnianie potęgi gospodar­
czej państwa socjalistycznego, na rea lizację  
w ie lk iego  budow n ic tw a  kom un izm u —  elek­
tro w n i w odnych K u jbyszew sk ie j, S ta ling radz- 
k ie j,  K achow skie j oraz kana łów  T u rkm eńsk ie - 
go, Po łudn iow o-U kra ińskiego , P ó łnocno -K rym - 
skiego i  W ołżańsko-Dońskiego. Nowa pożyczka 
opiew ała na sumę 30 m ld . rb., w  k ró tk im  je d ­
nak czasie subskrybowano ją  na sumę wyższą 
o 4,453 m in . rb.
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Zupełn ie  odm ienna jest is to ta  i  cele poży­
czek państwowych w  w arunkach  kap ita lis tycz ­
nych. Służą one tam  jako  środek gromadzenia 
ka p ita łów  dla przygotow an ia  nowej w o jny , d la 
wzmożenia ucisku narodów  ko lon ia lnych  i  dla 
u trzym an ia  po licy jnego aparatu państwa b u r- 
żuazyjnego. Państwo burżuazyjne przeznacza 
środk i pochodzące z pożyczek na finansow a­
n ie  zam ówień zbro jen iow ych, przynoszących 
m onopolom  ogromne zyski. Pożyczki w  pań­
stwach kap ita lis tycznych  posiadają charakte r 
n ie p ro d u kcy jn y  i  p łatności z tego ty tu łu  (w y ­
p ła ta  odsetek oraz umorzenie) pokryw ane są 
ze zw iększonych podatków . Każda nowa po­
życzka wym aga dokręcania ś ruby podatkowej 
i  zwiększa w yzysk mas pracujących. Em isja 
i  rozprowadzanie na ry n k u  pożyczek w  pań­
stwach kap ita lis tycznych  w  dobie ogólnego 
k ryzysu  ka p ita lizm u  wzm agają in flac ję , powo­
du ją  deprecjację w a lu t i  ty m  sposobem obar­
czają masy pracujące dodatkow ym  brzem ie­
niem.

Pożyczki radzieckie są pożyczkam i w  pe łnym  
tego słowa znaczeniu ogólnonarodowym i. Ich 
subskrybenci —  to najszersze masy pracujące. 
Pożyczki państwowe w  okresie powojennego 
sta linowskiego p lanu  pięcio letn iego p rzyn ios ły  
państw u dzies ią tk i m ilia rd ó w  ru b li d la  odbu­
dow y i  rozw o ju  gospodarki narodowej.

P ro d u kcy jn y  charakte r przeznaczenia radzie- 
cłiieh pożyczek powoduje powstanie now,ycli 
źródeł nagromadzenia, k tó re  w  części są w y ­
korzystyw ane celem w y p ła ty  w ygranych  i  um o­
rzenia ob ligac ji. Około 17 m ld . rb. w ypłaconych 
ludności w  okresie powojennego pięciolecia ty ­
tu łem  w yg ranych  i  odsetek od pożyczek pań­
stwow ych.

C ałokszta łt systemu radzieckiego pożyczek 
państw ow ych służy rozszerzonej re p ro d u kc ji 
socja listycznej; system ten służy zw iększeniu 
bogactwa narodowego i  dochodu narodowego, 
ro zw o jo w i potęgi k ra ju  socja lizm u, w zrostow i 
dobrobytu  ludności oraz w zrostow i akum u lac ji 
socja listycznej.

'T eśrodkow an ie  w  banku w o lnych  środków
^  i  rezerw  pieniężnych zapewnia soc ja li­

styczny charakte r przedsięb io rstw  i  in s ty tu c ji 
radzieckich, państw ow ych oraz B anku Pań­
stwa. Przedsiębiorstwa, in s ty tu c je  i  urzędy ra ­
dzieckie są ustawowo obowiązane przechowy­
wać środk i pieniężne w  Gosbanku. K o łcho­
zy —  w  zw iązku z art. 12 S ta tu tu  A r te lu  R o l­
nego —  rów nież muszą przekazywać wolne 
środk i pieniężne na rachunek w  banku lu b  do 
kasy oszczędności.

W ypłacenie odsetek przedsiębiorstwom , in ­
s ty tu c jo m  i  kołchozom loku jącym  pieniądze na 
rachunkach bankow ych wzmaga lokow anie 
w  ten sposób w o lnych  środków  pieniężnych. 
Równocześnie korzystan ie  przez ins ty tuc je  
i  przedsiębiorstwa z k re d y tu  bankowego zw ią­
zane je s t  z uiszczeniem z tego ty tu łu  odsetek. 
O dsetki w  gospodarce socja listycznej zasadni­
czo różn ią się od odsetek w łaśc iw ych  ka p ita ­
ło w i pożyczkowemu is tn ie jącem u w  gospodar­

ce kap ita lis tyczne j. W  kap ita lizm ie  procent —  
to część w artości dodatkow ej; w yraża  on sto­
sunki eksploatacji, s łuży d la  zawłaszczenia 
przez kap ita lis tę  nieopłaconej pracy robotn ika , 
s tanow i środek w zm agający w ładzę m agnatów 
finansow ych nad całością p ro d u kc ji społecznej. 
Wysokość odsetek w  gospodarce ka p ita lis tycz ­
nej ustala się w  sposób żyw io łow y, pod w p ły ­
wem  popytu  i  podaży ka p ita łu  pożyczkowego.
W  ZSRR stopę odsetek w  sposób p lanow y usta­
la  państwo. O dsetki stanow ią część kosztów 
dodatkowego p ro d u k tu  społecznego i  służą jako 
narzędzie, za pomocą którego państwo oddzia­
ływ a  na w ykonanie  p lanów  p ro d u kc ji i  obro tu  
towarowego podzia łu  i  rozdzia łu  środków  p ie­
n iężnych w  k ra ju  w  interesie p ro d u kc ji socja­
lis tyczne j. O dsetki płacone za korzystan ie  z k re ­
d y tu  bankowego pow odują w  przedsiębiorstw ie 
podn ie ty  w yn ika jące  z systemu rozrachunku 
gospodarczego, a skłania jące do oszczędności 
w  w ydatkach  i  w  uc iekan iu  się do k re d y tu  oraz 
do racjonalnego w yko rzys tan ia  środków  obro­
tow ych  i  przyspieszenia ich  obiegu. Odsetki, 
k tó re  inkasu ją  bank i ZSRR z ty tu łu  udzie lo­
nego przez n ie  k redy tu , służą na w yp ła tę  od­
setków  w łaścic ie lom  rachunków  oszczędnościo­
wych, na u trzym an ie  państwowego aparatu 
bankowego oraz na w zrost środków  w łasnych 
banków.

K re d y t bankow y w  ZSRR, będąc potężnym  
narzędziem gospodarki planowej przyczynia się 
do oszczędzania p racy  żyw e j i  uprzedm ioto­
w ione j. Oszczędzanie p racy żyw e j, k tó re  zna j­
du je  w yraz  we wzroście w yda jnośc i pracy, 
a także oszczędzanie surowców, pa liw a , energ ii 
e lektryczne j i  zm niejszenie kosztów  obro tu  
sp rzy ja ją  w zrostow i p ro d u kc ji gospodarki na­
rodow ej i  stanow ią podstawę zm niejszenia ko ­
sztów w łasnych oraz w zrostu  akum u lac ji. Is to t­
n y  w yraz  oszczędności s tanow i zm niejszenie 
bieżących zapasów w  p ro d u kc ji i  obrocie; to 
zaś ze swej s trony  w iąże się z przyspieszeniem 
obiegu środków  obro tow ych przedsięb iorstw  
i  z p lanow ym  m anew row aniem  ty m i środkam i.

R eform a k redy tow a  la t 1930 —  1931 znosząc 
in s ty tu c je  k redy tow an ia  w  zakresie tow arów  
i  usług bezpośrednio jednych  przedsięb iorstw  
przez inne, ustanow iła  zarazem zasady ksz ta ł­
tow ania  się środków  obro tow ych przedsię­
b io rs tw . Państwo radzieckie zaopatru je  przed­
sięb iorstw a socjalistyczne w  środk i obrotowe 
d la  tw orzen ia  bieżących zapasów p ro d u k c y j­
nych, pozostałości w  p ro d u kc ji n ie zakończonej 
i  gotowej p ro d u kc ji na składach. W  ty m  zaś 
zakresie, k tó ry  przekracza przew idziane zaopa­
trzen ie  przedsięb iorstw  we własne środk i obro­
towe, przedsięb iorstwom  służy praw o ko rzy ­
stania z k ró tko te rm inow ego  k re d y tu  bankowe­
go na tw orzen ie  p lanow ych zapasów p ro d u k ­
cy jn ych  i  tow arow ych, na w y d a tk i p ro d u k c y j­
ne itd . D otyczy to przede w szystk im  sezono­
w ych  zapasów i  w yd a tkó w  w  ro ln ic tw ie , dostaw 
i  p rzerobu surowców  ro ln iczych, a także n ie­
k tó rych  dziedzin gospodarki, w  k tó rych  obró t 
środków  n ie  posiada charakte ru  sezonowego, 
ja k  np. handel i  częściowo c iężki przem ysł. Ce-
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Io w y  charakter, term inowość i  zwrotność k re ­
d y tu  bankowego p rzec iw dzia ła ją  gromadzeniu 
przez przedsiębiorstwa nadm iernych  zapasów 
surowca, m a te ria łów  czy pa liw a, s tym u lu ją  
przyspieszenie cyk lu  produkcyjnego, szybszą 
w ysy łkę  p ro d u k c ji zakończonej, lik w id u ją  prze­
trzym yw a n ia  tow arów  w  ins ty tuc jach  zaopa­
trzen ia  i  zbytu, skw e m  prowadzą do przyspie­
szenia obiegu środków  obiegowych, doskonalą 
w ykorzystan ie  rezerw  p rodukcy jnych  w  gospo­
darce narodowej i  pozw ala ją  zwiększać p ro ­
dukc ję  na rachunek rezerw  w ew nętrznych.

P rzydzie lan ie  w łasnych środków  obro tow ych 
zapewnia przedsięb iorstw om  możność mane­
w row an ia  na zasadzie rozrachunku gospodar­
czego w  to ku  w ykonyw an ia  p lanu  i  wzmaga ich  
zainteresowanie w  w ykonan iu  p lanów  akum u­
la c ji. K re d y t natom iast pow oduje wzmożenie 
k o n tro li finansow ej państwa nad p rodukc ją  
i  obrotem, nad szybkością obiegu środków  
i  zwiększa swobodę m anew row ania środkam i 
w  ska li ogólnopaństwowej.

Od czasu re fo rm y  k redy tow e j sfera stosun­
ków  k redy tow ych  w  gospodarce narodowej 
ZSRR nieustannie się rozszerzała. Już w  latach 
1933 i  1936 ustanow iono kredytow an ie  obrotu 
towarowego przez bank i i  odtąd znaczna część 
zapotrzebowania in s ty tu c ji hand low ych na 
środk i pieniężne w  celu uiszczenia zap ła ty za 
to w a ry  pokryw ana  jest z sum kredytow anych  
przez Gosbank. W  r. 1939 Gosbank rozpoczął 
udzie lan ie  k re d y tu  przedsiębiorstwom  ciężkie­
go przem ysłu  celem zaopatryw an ia ich  w  środ­
k i obrotowe. W  dn iu  1 stycznia 1941 r. około 
40 % należności za w artości m ateria łow e p o k ry ­
wano w  gospodarce narodowej ZSRR z banko­
wego kredy tu . W  c h w ili obecnej udz ia ł k re d y ­
tu  bankowego w  środkach obro tow ych gospo­
d a rk i narodowej jest jeszcze większy.

K re d y tu ją c  przedsiębiorstwa i  prowadząc ich  
rachunki, m iejscowe oddzia ły  Gosbanku, dz ięk i 
znajomości gospodarki, a szczególnie gospodar­
k i  finansow ej mogą czynnie uczestniczyć w  w a l­
ce o przyspieszenie obiegu środków  obrotowych. 
B ank pomaga przedsięb iorstwom  u jaw n iać  no­
we m ożliwości przyspieszenia cyk lu  p ro d u kcy j­
nego, uporządkowania zby tu  p ro d u kc ji i  te rm i­
nowego uzyskania należności za nie, a nadto 
w yk ryw a ć  nadm ierne zapasy m ateria łowe, 
ustalać b łędy  w  um owach na dostawy itd . Od­
dz ia ły  i  agentu ry  Gosbanku czynnie pomagają 
m ie jscow ym  organizacjom  p a rty jn y m  i  k ie ro w ­
n ikom  przedsięb iorstw  w  walce o m obilizac ję  
rezerw , usunięcie braków  w  przedsiębiorstw ie 
i  przyspieszenie obiegu środków  obrotowych.

Jedno z w ie lk ich  przedsięb iorstw  Len ing ra ­
du w  d rug ie j połow ie r. 1950 doświadczało tru d ­
ności finansowych. P racow n icy agen tu ry  Gos­
banku, ana lizu jąc p rzyczyny tru d n e j sy tuac ji 
tych  zakładów  u ja w n ili szereg b raków  w  orga­
n iza c ji p ro d u kc ji; ja k  zostało ustalone, p roduk­
c ja  odbyw ała się n ie ry tm iczn ie , środk i obro­
towe zamrożone b y ły  w  nadm iernych  zapasach 
m ateria łów , oddziałom  p ro d u kcy jn ym  p rzy ­
dzielano m a te ria ły  w  ilościach ponadnorm a­
tyw nych . W y n ik i w ykonane j przez bank kon ­

t ro l i  oceniła fabryczna organizacja pa rty jna , 
a k ie ro w n ic tw o  zakładów podję ło  k ro k i celem 
usunięcia w y tk n ię ty c h  braków . Obecnie sy tu ­
acja w  znacznym stopn iu  pop raw iła  się, co do­
tyczy  też finansow ych w skaźn ików  pracy przed­
siębiorstwa.

W  innych  len ing radzk ich  zakładach inspekto r 
oddzia łu Gosbanku badając powody trudności 
finansow ych us ta lił, że n iew ykonanie  p lanów  
w  zakresie kosztów  w łasnych jest w y n ik ie m  
niew łaściwego w yko rzys tan ia  sprzętu w y tw a ­
rzającego, przekroczenia p lanow ych norm  zu­
życia m a te ria łów  oraz niedostatecznie energicz­
nej w a lk i z b rakam i w  p ro d u kc ji. Postawienie 
te j spraw y na porządku obrad zakładowej o r­
gan izacji p a rty jn e j i  podjęte środk i zaradcze 
w p ły n ę ły  na poprawę stanu rzeczy; w  szczegól­
ności w yraźn ie  zm nie jszy ła  się ilość p ro d u kc ji 
b rakow ne j i  zakłady z końcem ro ku  w ykaza ły  
dochód.

W  Tom sku z in ic ja ty w y  m iejscowego oddzia­
łu  banku uporządkowano sprawę w ydaw an ia  
zleceń w ysy łkow ych  na w y ro b y  zakładów 
„M a n o m e tr“ ; w ysy łka  stała się bardzie j ró w ­
nom ierna, zm n ie jszy ły  się ponadnorm atyw ne 
zapasy gotow ych w yrobów , a finansowa sy tu ­
acja zakładów u leg ła  popraw ie. W  podobny spo­
sób uzdrow iono zaopatrzenie m ateria łow o-tech­
niczne szeregu innych  przedsiębiorstw .

Przez odmowę kredytow an ia  m ateria łów  
zbędnych oraz przez stosowanie sankc ji za na­
ruszenie d yscyp liny  finansow ej, bank skłania 
przedsiębiorstwa do gospodarności i  p rzygoto­
w ania środków  pien iężnych celem sp ła ty zobo­
wiązań. Tak np. przez zastosowanie sankcji 
względem  zakładów  „C zerw ony M ło t“  w  Groź­
nym  bank p rzyczyn ił się do uporządkowania 
gospodarki surowcowej w  ty m  przedsięb ior­
stw ie, w  w y n ik u  czego zapasy m ateria łow e obn i­
ż y ły  się do norm ow anych ilości. Sankcje ban­
kow e zastosowane względem  W olsk ich  Z ak ła ­
dów Cem entowych zm us iły  k ie ro w n ic tw o  zakła­
dów do zm niejszenia zapasu m ateria łów , ja k  
rów nież do przyśpieszenia obiegu środków  obro­
tow ych  i  staranniejszego uiszczania należności 
dostawcom.

K re d y t bankowy, ja k  dowodzi p rak tyka , sta­
now i skuteczny środek k o n tro li p racy przedsię­
b io rs tw  radzieckich p rzy  pomocy rub la . Środek 
ten  n ie  jes t jednak jeszcze w yko rzys tyw a n y  
w  ty m  rozm iarze ja k  należy. W  szczególności 
k re d y t bankow y n ie  jes t jeszcze dostatecznie 
ro zw in ię ty  w  h u tn ic tw ie , w  przem yśle maszy­
now ym  i  chem icznym  oraz w  innych  dziedzi­
nach ciężkiego przem ysłu, gdzie krążenie środ­
ków  nie posiada charakte ru  sezonowego. Do­
świadczenia z zakresu k redy tow an ia  przedsię­
b io rs tw  ciężkiego p rzem ysłu  w ykazu ją , że sto­
sunk i kredytow e  oraz ko n tro la  bankowa za po­
mocą ru b la  mogą być rozszerzone także i  w  te j 
dziedzinie gospodarki. Udzie la jąc przedsiębior­
stwom  k re d y tu  na w y d a tk i p rodukcy jne , Gos­
bank dostarcza im  środków na zakup surowców 
i  m a te ria łów  w  granicach p lanu  i  pod w a ru n ­
k iem  w ykonan ia  program u produkcyjnego. 
W  ten sposób k ładzie  się tamę przed n iep lano-
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w ym  rozchodowaniem  w artości m a te ria ło ­
wych, powodując w  następstw ie w zrost stopnia 
produkcyjnego w ykorzys tan ia  tych  wartości. 
Term inowość k re d y tu  sprzy ja  do trzym yw an iu  
przez przedsiębiorstwo p lanow ych te rm inów  
krążenia w artości m a te ria łow ych  w  postaci za­
pasów w  p ro d u kc ji niezakończonej i  gotowej, 
a w ięc w spółdzia ła w  przyspieszeniu obiegu 
środków  oraz w  osiąganiu ry tm icznośc i procesu 
produkcyjnego. W raz z ty m  wzmaga się za in te­
resowanie przedsiębiorstwa sprawą zmniejsze­
n ia  kosztów  w łasnych ze względu na rozrachu­
nek gospodarczy oraz sprawa w zrostu  akum ula­
c ji; równocześnie wzmaga się kon tro la  banko­
wa nad przebiegiem  procesu produkcyjnego.

Pożyczki bankowe służą finansow an iu  szere­
gu sezonowych procesów p ro d u kcy jn ych  w  ro l­
n ic tw ie . Tak np. znaczna część nakładów  sow- 
chozów na prace w  po lu  dokonywana jest z k re ­
d y tu  Gosbanku, k tó ry  rea lizow any jes t w  g ra­
nicach p lanow ych kosztów tych  robó t i  spłaca­
n y  w  trakc ie  zdawania p ro d u kc ji w łaśc iw ym  
ins ty tuc jom . W  ten sposób dochodzi do sku tku  
ko n tro la  p racy sowchozów p rzy  pom ocy rub la . 
Gosbank i  Bank R o lny  użyczają kołchozom  k re ­
d y tu  na m elio racje , inw estyc je  agrotechniczne, 
stosowanie now ych upraw  oraz na sfinansowa­
nie innych  rozw o jow ych  przedsięwzięć w  go­
spodarce kołchozowej. W  zw iązku ze w zm ocn ie ­
n iem  kołchozów kredytow an ie  a rte lów  ro lnych  
w inno  zyskać jeszcze w ięcej systematyczności 
współdzia ła jąc w  popraw ie p ro d u kc ji i  f in a n ­
sów w  kołchozach.

K redy tow an ie  dostaw p ro d u k c ji ro ln e j przez 
Gosbank powoduje szybsze w ykonyw an ie  tych  
dostaw oraz niezwłoczne regu low an ie  należno­
ści kołchozom  i  sowchozom. P rzy  udz ie lan iu  
k re d y tu  na gromadzenie zapasów surowców 
ro ln iczych  w  przedsiębiorstwach przetw órczych 
p rzem ysłu  rolnego i  spożywczego te rm in y  k re ­
d y tu  ustanaw iane odpow iednio do p lanów  p ro ­
d u kcy jn ych  pobudzają te przedsiębiorstwa do 
w ykonyw an ia  p lanu  ca łkow ic ie  i  ry tm iczn ie  
oraz do oszczędzania surowca i  zw iększania p ro ­
dukc ji.

K re d y t socja lis tyczny przyczyn ia  się rów nież 
do rozw o ju  hand lu  radzieckiego. Radzieckie 
przedsiębiorstwa handlowe zarówno hurtow e 
ja k  i  detaliczne ko rzysta ją  na zasadach p lano­
w ych  ze środków obro tow ych d la  uiszczenia na­
leżności za to w a ry  dostarczane przez przem ysł, 
p rzy  czym znaczna część środków  obrotow ych 
pochodzi z kró tko te rm inow ego  k re d y tu  banko­
wego. K re d y ty  udzielane przedsiębiorstwom  
hand low ym  celem uiszczenia należności za to ­
w a ry  pow odu ją  szybsze docieranie tych  tow a­
ró w  do konsumenta, a przez to lepszą jego ob­
sługę.

K re d y t bankow y odgryw a rów nież ważną ro ­
lę  w  rozw o ju  p ro d u kc ji a r ty k u łó w  powszechne­
go uży tku  w y tw arzanych  przez przem ysł m ie j­
scowy oraz spółdzielczość w y tw órczą  w  m ia ­
stach.

Obok Gosbanku obsługę kołchozów i  spół­
dzielczości w yko n u ją  rów nież bank i k re d y tu  
d ługoterm inowego, k tó re  koncen tru ją  sum y

nagromadzone przez spółdzielczość i  b io rą  udzia ł 
w  ich  p lanow ym  w yko rzys tan iu . Ś rodk i nagro­
madzone przez ko łchozy skup ia ją  się w  B anku 
R o lnym  na rachunkach funduszów  n iepodzie l­
nych. Ś rodk i te w raz ze specja lnym i dotacjam i 
państw ow ym i służą jako  źród ło d ługo te rm ino ­
wego k re d y tu  udzielonego na rozw ój gospodarki 
kołchozowej.

Podczas gdy finansowanie in w e s tyc ji w  przed­
siębiorstwach państw ow ych odbywa się drogą 
asygnowania bezzw rotnych do tac ji państwo­
w ych  za pośrednictw em  B anku Przemysłowego 
(Prom bank) i  in n ych  banków  d ługo te rm inow e­
go k redy tu , to finansowanie in w e s tyc ji ko łcho­
zów oraz spółdzielczości konsum pcyjne j i  w y ­
tw órcze j dokonywane jes t w  zasadzie ze środ­
ków  nagrom adzonych przez te in s ty tu c je  oraz 
z d ługote rm inow ego k re d y tu  bankowego. Obo­
w iązek term inow ego regu low an ia  zobowiązań 
wobec banku (t j. sp ła ty  oraz uiszczenia odsetek) 
skłan ia  ko łchozy i  in s ty tu c je  spółdzielcze do 
p rzyk ładan ia  starań, aby środk i im  przyznane 
w ykorzystać ja k  na jekonom icznie j.

K re d y t radziecki posiada też poważny w p ły w  
na w zrost stopy życiowej mas pracujących. N ie ­
zależnie od rozw o ju  p ro d u kc ji p rzedm iotów  
spożycia i  zw iększania rozm ia rów  obro tu  deta­
licznego w  w y n ik u  oddzia ływ ania  k re d y tu , pań­
stwo radzieckie przeznacza poważne sum y na 
udzie lan ie przez bank i d ługo te rm inow ych  po­
życzek masom pracu jącym  na cele budow n i­
ctw a indyw idua lnego, ko łchoźn ikom  na nabycie 
inw entarza  żywego itd .

K re d y t radziecki s łuży interesom  narodu 
i  na ty m  polega jego zasadnicza różnica w  sto­
sunku do k re d y tu  w  w arunkach kap ita lizm u .

K re d y t radziecki ma rów nież na celu p lano­
we regu low an ie  obro tu  pieniężnego. Stałość ru ­
b la  radzieckiego i  n ieustanny w zrost jego s iły  
nabywczej stanow ią jeden z w yrazów  wyższo­
ści gospodarki socja listycznej nad k a p ita li­
styczną.

W  gospodarce socja listycznej is tn ie ją  zupe ł­
n ie  odrębne, nowe podstawy stałości w a lu ty . 
Stałość ru b la  radzieckiego, ja k  uczy towarzysz 
S ta lin , zapewnia n ie  ty lk o  rezerwa złota, ale 
przede w szystk im  ogromne masy rezerw  tow a­
row ych  zna jdu jących  się w  dyspozycji państwa 
i  w prow adzanych do obro tu  w edług sta łych cen. 
System p ien iężny ZSRR w ykaza ł swe za le ty 
w  okresie socja listycznej in d u s tr ia liza c ji pań­
stwa i  k o le k tyw iza c ji ro ln ic tw a  oraz w y trz y m a ł 
tru d n ą  próbę w  czasie W ie lk ie j W o jn y  Narodo­
w e j: m im o ogrom nych s tra t poniesionych przez 
gospodarkę narodową w  czasie w o jny , trw a łość 
radzieckiego systemu pieniężnego została za­
chowana. W  g ru d n iu  r  .1947 państwo radzieckie 
przeprow adziło  re fo rm ę pieniężną, k tó ra  z lik ­
w idow a ła  sku tk i w o jn y  w  zakresie ob ro tu  p ie­
niężnego. R eform ie  te j tow arzyszyła  znaczna 
zniżka cen i  w zrost s iły  nabywczej radzieckie j 
w a lu ty  bez naruszenia rozmiarów* nom ina lnych  
dochodów ludności. D z ięk i tem u nastąp ił znacz­
n y  w zrost rea lne j w artośc i płac robo tn ików  
i  p racow n ików  um ysłow ych oraz dochodów p ie­
n iężnych ludności kołchoźnicze j.
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Rząd radziecki rea lizu je  systematyczną i  sta­
łą  p o lity kę  zniżania cen detalicznych, co ze 
swej s trony  w p ływ a  na zniżenie cen na ry n k u  
kołchozowym . Od re fo rm y  pieniężnej w  r. 1947 
poczynając dokonano czte rokro tne j zn iżk i cen. 
S ku tk iem  pierwszej zn iżk i cen ludność w  ska li 
rocznej zyskała około 86 m ld. rb., sku tk iem  d ru ­
g ie j —  około 71 m ld . rb., w  w y n ik u  trzec ie j —  
n ie  m n ie j n iż  110 m ld . rb. S ku tk iem  zn iżk i pań­
stw ow ych cen deta licznych na a r ty k u ły  żyw no­
ściowe oraz przem ysłowe, k tó re j dokonano 
1. I I I .  1951 roku, ludność zyskała rocznie około 
27,5 m ld . rb., zaś sku tk iem  równoczesnej zn iżk i 
na ry n k u  ko łchozow ym  —  dodatkowo 7 m ld . rb.

Stałość pieniądza radzieckiego zapewnia w y ­
konyw an ie  i  przekraczanie narodow ych p lanów  
gospodarczych, k tó re  w raz z rozw ojem  akum u­
la c ji socja listycznej oraz zw iększaniem  rezerw  
p rzew idu ją  szybki w zrost spożycia w  ca łym  
społeczeństwie. P lanowanie funduszów  płacy, 
w yd a tkó w  na gromadzenie p roduk tów  ro ln ic tw a  
(co w  zasadzie określa dochody ko łchoźn ików  
oparte na dn iów kach obrachunkowych), p lano­
wanie detalicznego obro tu  handlowego, w p ła t 
ludności do budżetu państwa itd . pozwalają 
konstruow ać b ilans dochodów i  w yda tków  p ie ­
n iężnych ludności oraz przew idyw ać rozm ia ry  
i  zasadnicze k ie ru n k i p rzep ływ u  pieniądza go­
tówkowego. Państwo ściśle dostosowuje masę 
pieniężną, k tó ra  zna jdu je  się w  obiegu, do po­
trzeb  obro tu  pieniężnego; taka regu lac ja  obro­
tu  pieniężnego m ożliw a  jest ty lk o  w  gospodar­
ce socja listycznej.

Szczególne znaczenie d la  stałego wzm acniania 
radzieckiego ru b la  posiada budżet państwa so­
cjalistycznego. S tała przewaga dochodów ra ­
dzieckiego budżetu nad jego rozchodam i w yra ź ­
n ie  dowodzi, że jest to budżet państwa m iłu ją ­
cego pokój. Państwo socjalistyczne nie ty lk o  
nie potrzebu je  uciekać się do em is ji pieniądza 
na pokryc ie  n iedoborów  budżetu, ja k  n ie jedno­
k ro tn ie  czynią to agresywne państwa k a p ita li­
styczne, aie rozporządza w ie lk im i rezerw am i 
finansow ym i, co stanow i is to tn y  w arunek sy­
stematycznego obniżania cen i  um acniania 
ob ro tu  pieniężnego.

Doniosłą ro lę  p rzy  regu low an iu  obro tu  p ie ­
niężnego gra p lan  k re d y to w y  i  kasowy Gos- 
banku. Bank P aństw ow y stanow i kasowe cen­
tru m  gospodarki socja lis tyczne j; całą gotówkę 
przedsięb iorstw  (prócz je j n ie w ie lk ie j części) 
należy przekazywać do banku, k tó ry  umieszcza 
ją  na rachunkach tych  przedsiębiorstw . Równo­
cześnie Gosbank przekazuje n ieustannie gotów ­
kę do obro tu  w  fo rm ie  płac zarobkow ych i  in ­
nych pien iężnych dochodów ludności, po czym, 
w  m iarę  ja k  ludność w yd a tku je  tę gotówkę, 
w raca ona z pow rotem  do banku. W  ten sposób 
p lan  kasowy Gosbanku, k tó ry  p rzew idu je  roz­
m ia ry  nap ływ an ia  p ien iędzy i  ich  w yda tkow a­
nia, a sporządzany na podstawie w skaźn ików  
narodowego p lanu  gospodarczego, s łuży jako 
narzędzie operatywnego regu low an ia  obro tu  
gotówkowego w  gospodarce państwa.

Gosbank, k tó ry  jest cen tra lnym  środkiem  
k re d y to w ym  i  rozrachunkowo kasowym , stano­

w i nadto centra lną em isy jną  in s ty tu c ję  banko­
wą. E m is ja  pieniądza gotówkowego —- zarówno 
bankowego ja k  b ile tó w  skarbowych i  b ilonu  —  
dokonywana jest przez Bank Państw ow y w  ilo ­
ściach ja k ich  wym aga obrót. Em is ja  banknotów  
zaspokajając zapotrzebowanie obro tu  na p ie­
niądz go tów kow y służy nadto Gosbankowi jako  
dodatkowe źródło środków  pien iężnych d la  f i ­
nansowania gospodarki narodowej. F inansowa­
n ie  to ma na celu w zrost p ro d u kc ji i  obro tu  
w artośc i m a te ria łow ych  i  zabezpieczone jest 
w  postaci tow arów  zna jdu jących się w  obrocie 
gospodarczym. Planowość k re d y tó w  banko­
wych, celow y ich  k ie ru n e k  oraz zwrotność, te r­
m inowość i  zabezpieczenie w artośc iam i mate­
r ia ło w y m i zna jdu ją cym i się w  obrocie gospo­
darczym  p rzyczyn ia ją  się do tego, że em isja p ie ­
niądza odpowiada potrzebom  obro tu  tow arow e­
go. P lan k re d y to w y  Gosbanku w raz z planem  
kasowym  p rzew idu je  p lanowe zm iany ilośc i p ie ­
niądza w  obrocie w  p ro p o rc ji do zm ienia jących 
się potrzeb obro tu ; w  ty m  celu rozm ia ry  k re ­
dytow an ia  gospodarki narodowej b ilansu ją  się 
w  p lan ie  z rozm ia ram i sum pozyskanych w  dro­
dze w k ładów  ludności, środków  w łasnych Gos­
banku i  p ien iędzy przezeń em itowanych.

W  ten sposób p lan  k re d y to w y  i  kasowy Gos­
banku ZSRR będąc in te g ra ln ym i częściami na­
rodowego p lanu gospodarczego, są stosowane 
wT celu planowego regu low an ia  obro tu  p ienięż­
nego i  w  celu um ocnienia radzieckiego rub la .

Oparcie z dn iem  1 m arca 1950 r. ku rsu  ru b la  
radzieckiego na podstaw ie złota i  podniesienie 
zawartości złota w  ru b lu  w  p ro p o rc ji do jego 
zwiększonej s iły  nabywczej św iadczy o umoc­
n ien iu  w a lu ty  radzieckie j, w yraża jącym  potęż­
n y  rozw ój gospodarki socja listycznej. W  ty m  
samym czasie w  państwach kap ita lis tycznych  
pogłębiająca się depresja gospodarcza spowo­
du je  deprecjację w a lu ty : ta k  np. do la r am ery­
kański s trac ił ju ż  ponad połowę swej s iły  na­
bywczej . ^

Gosbank ZSRR rea lizu je  monopol w a lu tow y  
państwa radzieckiego, k tó ry  gw aran tu je  nieza­
leżność radzieckiego systemu pieniężnego od 
w p ływ ó w  kap ita lis tycznego ry n k u  pieniężnego, 
od chaosu walutow ego i  w łaściw e j w a lu tom  
św iata kap ita lis tycznego deprecjac ji, k tó ry  
nadto gw aran tu je  zacieśnianie się w spółpracy 
i  wzajem nej pomocy gospodarczej pom iędzy 
Z w iązk iem  Radzieckim  i  państw am i dem okra­
c ji ludow e j.

Gosbank prowadząc rozrachunk i Zw iązku  
Radzieckiego z zagranicą dokonu je notowania 
ku rsu  ru b la  radzieckiego, p rz y jm u je  w p ły w y  
w a lu t obcych z ty tu łu  operacji eksportowych 
i  dokonu je w y p ła t z ty tu łu  operacji im po rto ­
w ych, a nadto rozrachunk i clearingowe i  inne 
czynności w a lu tow e.

C entra lizac ja  całego wewnętrznego obro tu  
pieniężnego i  rozrachunków  p ieniężnych z za­
granicą tw o rzy  w  postaci Banku Państwowego 
ZSRR m ocną’ podstawę planowego regu low a­
n ia  obro tu  pieniężnego w ew nątrz  k ra ju  i  trw a ­
łości p ieniądza radzieckiego.
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W  w arunkach stopniowego przechodzenia do 
kom unizm u, gdy w yda tn ie  wzrasta ro la  dźw ign i 
ekonom icznych w  gospodarce narodowej, z no­
wą s iłą  rysu je  się zadanie dalszego doskonale­
n ia  mechanizm u kredy tu , zwiększenia e fe k tyw ­
ności jego w ykorzystan ia , wzm ocnienia kon­
t ro l i  bankowej nad przebiegiem  p ro d u kc ji 
i  obro tu  towarowego, nad w ykonan iem  p lanów

a kum u lac ji socja listycznej oraz nad zachowa­
niem  d yscyp liny  k redy tow e j i  p ła tn icze j.

K re d y t radziecki, k tó ry  spe łn ił doniosłe za­
dania w  budow n ic tw ie  socja lizm u w  ZSRR sku­
tecznie spełnia obecnie ro lę  oręża p lanow ej m o­
b iliz a c ji i  rozdzia łu  środków  pien iężnych i  m a­
te ria łow ych  w  celu szybszej budow y m a te ria l­
no-technicznej bazy kom unizm u.

Z kromki gospodarki narodowej

Z KRONIKI WSPÓŁZAWODNICTWA 
I RACJONALIZATORSTWA

Od w ielu miesięcy tysiące robotników, inżynie­
rów i  techników pracowało nad przedterminowym 
uruchomieniem największej inwestycji drugiego ro­
ku Planu 6-letniego — wielkiego pieca ,,B“  w  hu­
cie „Kościuszko“ . W kw ie tn iu  postanowiono skró­
cić harmonogram, postanowiono „zamienić miesią­
ce na dnie“ , załoga zadecydowała oddać w ie lk i 
piec „B “  na cztery i  pół miesiąca przed terminem.

Na egzekutywie kom itetu partyjnego huty zade­
cydowano zmobilizować do dodatkowych wysiłków  
wszystkich członków p a rtii i  bezpartyjnych. Orga­
nizacje partyjne zabrały się energicznie do robo­
ty. Okazało się, że kierownictwa przedsiębiorstw 
przesyłały masowo robotników do budowy pieca, 
ale na miejscu n ik t się n im i nie zajmował, nie or­
ganizował pracy, nie kontrolował. Nie było sto­
łówki. ani noclegu. W ypłaty odbywały się z k ilk u ­
godzinnym opóźnieniem. Z tym  brakiem organiza­
c ji rozpoczęto ostrą walkę. Usunięto nieudolnych 
albo wręcz nieuczciwych kierowników. Zmieniono 
dyr. Bylinę, usunięto często „mylącego się“ na nie­
korzyść robotników — normistę — Kowalika, na­
tomiast wysunięto na stanowiska szereg wartoś­
ciowych robotników. Zorganizowano współzawod­
nictwo pracy pomiędzy odcinkami, oddziałami, 
brygadami, pomiędzy poszczególnymi robotnikami, 
pomiędzy załogą huty a przedsiębiorstwami.

Co dzień przez megafony, w  biuletynach i  na 
tablicach podawano nowe nazwiska, nowe rekordy, 
wiadomości o nowych formach współzawodnictwa.

W samej hucie nie było oddziału, nie było ro­
botnika, majstra czy inżyniera, nie wciągniętego 
w  orbitę pracy wokół budowy pieca „B “ . W ie lk i 
piec ,,B“ budowały nie ty lko  załogi huty i  przed­
siębiorstw budowlanych — budowało go 20 innych 
zakładów, których załogi z oddaniem wykonywały 
dostawy w  skróconych terminach, budowali go ko­
lejarze kieru jący transportem.

Piec „B “ budowali również chłopcy z jednostki 
wojskowej; przychodzili w  niedzielę do budowy 
pracownicy umysłowi całego Śląska, nie mówiąc 
już o pracownikach umysłowych huty „Kościusz­
ko“ , którzy z dyrektorem naczelnym stawali czę­
sto po swej normalnej pracy do martena, do w y­
dobywania zendry z kanału, do robienia w yko­
pów.

Wjśród potężnych inwestycji socjalistycznych, ja ­
kie powstaj ą u nas w  ramach Planu 6-letniego, bar­
dzo poważną pozycję zajmują nowobudujące się

kopalnie węgla. Doceniając w  pełni znaczenie pro­
dukcji węgla dla gospodarki naszego kra ju, zało­
ga nowobudującej się kopalni „Wesoła“  na nad­
zwyczajnym zebraniu zobowiązała się skrócić te r­
m in uruchomienia kopalni i  zamiast 1 stycznia 
1953 r., już w  r. 1952 ma zakończyć wydobycie 
pierwszego tysiąca ton węgla. Jednocześnie gór­
nicy, pracownicy budowlani i  montażyści kopalni 
,Wesoła“  rzucili wezwanie załogom wszystkich 

budujących się obecnie kopalń przemysłu wę­
glowego do powzięcia również zobowiązań w  celu 
skrócenia planowanego czasu budowy i  wcześniej­
szego rozpoczęcia eksloatacji. Kopalnia „Wesoła“ 
w  r. 1956 dawać będzie dziennie 6 500 tys. ton w y­
dobycia. Załoga kopalni już trzykro tn ie  skracała 
przewidziane planem term iny ukończenia budo­
wy. Podjęta uchwała wydobycia pierwszych ton 
już w  1952 r. zapewni przemysłowi węglowemu 
około 75 tys. dodatkowych ton węgla. W im ie­
n iu  załogi deklarowali wzmożoną wydajność 
najlepsi górnicy kopalni. Przodownik pracy 
i  brygadzista na przekopie P io tr Mysłek zobowią­
zuje się wykonywać 140% normy. Józef Łysko zo­
bowiązuje się wraz z brygadą osiągać do 150% 
normy w  swoim ślepym szybiku. K ierow nik robót 
górniczych Hałda awansowany z górnika zobowią­
zał się w  marcu 1952 r. już na Dzień Górnika 
(4.X II)  w  bieżącym roku doprowadzić główny 
przekop przewozowy do stanu używalności, insta­
lu jąc tam to ry  i  ścieki, zobowiązał się też przygo­
tować do eksploatacji pokład „Jadwiga“  oraz do­
pilnować term inowej dostawy potrzebnych mate­
ria łów  i  surowców.

Metoda inż. Kowalowa stosowana jest już w  licz­
nych zakładach; między innym i dobre rezultaty 
osiągnęły załogi huty: „Silesia“ , Fabryki Śrub 
w  Sporyszu, huty „M ilow ice“ , odlewni w  Gru­
dziądzu i  Fabryki Wyrobów Nożowniczych w  Cie­
szynie. Wszędzie tam w analizowaniu doświadczeń 
czołowych robotników i  w  opracowywaniu na j­
wydajniejszych metod pracy współdziałali z robot­
n ikam i pracownicy techniczni.

A  oto w  ja k i sposób wprowadzili metodę Kowa­
lowa robotnicy i  pracownicy techniczni w  Fabry­
ce Śrub w  Sporyszu. Powołana tu  specjalna ko­
m isja postanowiła zastosować metodę Kowalowa. 
Obserwowano p iln ie  pracę przodujących robotni­
ków, sposoby wykonywania poszczególnych czyn­
ności, analizowano dokładnie organizację pracy
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przy poszczególnych warsztatach. Analiza w y­
kazała, że tacy robotnicy jak Czul, Janota, Po- 
n ikw ia  i  inn i zdobyli w ie lk ie  doświadczenie i  po­
tra f i ł ulepszyć wykonywanie szeregu czynności. 
Okazało się również, że można jeszcze usprawnić 
pracę przez ulepszenie zaopatrzenia w  materiały 
i  narzędzia, przez lepsze przygotowanie stanowisk 
roboczych. Na tych podstawach ustalono najlepszą 
metodę produkcji. Po zapoznaniu wszystkich ro­
botników z tą metodą, wydajność pracy szybko 
zaczęła wzrastać.

W odlewni w  Grudziądzu dzięki zastosowaniu 
metody Kowalowa ci sami robotnicy, którzy przed­
tem w  ciągu jednego dnia roboczego wykonyw ali 
8 sztuk wanien, obecnie wykonują 11 sztuk. W y­
dajność pracy przy w ie lu operacjach produkcyj­
nych wzrosła o przeszło 20%. Do końca br. zakład 
ten wyprodukuje dodatkowo 820 wanien i  324 
płuczki.

Odniesione dotychczas sukcesy w  stosowaniu 
metody Kowalowa zachęciły inne załogi przemy­
słu metalowego do je j zastosowania. W bielskim 
przemyśle w łókienniczym najskuteczniej zastoso­
wano metodę Kowalowa w  kombinacie im. „St. 
Bularza“ . Współpraca techników i  inżynierów 
z przodownikami pracy dała doskonałe rezultaty. 
W, tka ln i nastąpił wzrost wydajności pracy, a pla­
ny miesięczne wykonywano przeciętnie w  112%. 
Jednak w  kombinacie tym  w  ostatnim miesiącu 
nastąpił stan samouspokojenia. Przodownicy-ko- 
walowcy przestali szkolić słabszych kolegów, bo 
nie mają do tego odpowiednich warunków. Per­
sonel tka ln i nie dokłada już starań, aby nadal 
kontynuować rozpoczęte dzieło.

W pozostałych zakładach bielskich mówiono 
wprawdzie o metodzie Kowalowa, ale w  okresie 
5 miesięcy nie rozpoczęto je j realizacji. W kom­
binatach im. „K lu sk i“ , „J. Niedzielskiego“  i  „M. 
Buczka“  prowadzi się wprawdzie badania metod 
przodowniczych, jednak brak im  systematyczno­
ści. W kombinatach „L . Gawlika“ , „M . Fornal­
skie j“ , ,,P. Findera“ i  „T . Rychlińskiego“  inżynie­
rowie i  technicy nie rozpoczęli nawet badań. 
Wszystkie zakłady z w yją tk iem  „Lenko“  i  ,,L. Gaw­
lika “  nie zainteresowały się doświadczeniami za­
kładu im. „St. Bularza“ .

Zakłady pracy różnymi metodami zmierzają do 
uzyskania jak  największych oszczędności. Wspa­
niałe osiągnięcia mają już na tym  odcinku załogi 
w ie lu  fabryk — zespoły produkcyjne i  indyw i­
dualni robotnicy. W ubiegłym roku w  zakładach 
pracy rozwinęła się nowa forma w a lk i o oszczęd­
ność, a mianowicie współzawodnictwo oparte na 
zasadzie osiągnięć radzieckiej przodownicy pracy, 
L id ii Korabielnikowej. Metoda ta polega na po­
dejmowaniu konkretnych zobowiązań mówiących 
o wyprodukowaniu dodatkowych produktów z za­
oszczędzonego surowca. Ta forma współzawodni­
ctwa znalazła zwolenników wśród w łókniarzy 
Częstochowy, Bielska i  Sosnowca. W zakładzie 
im. Mariana Buczka w  Bielsku młodzieżowy tkacz 
Józef Wala zorganizował brygadę, która dała 
hasło do współzawodnictwa o systematyczne 
oszczędzanie surowca w  tka ln i i  o zmniejszenie 
do m inimum ilości odpadków w  procesie tkania. 
Brygada W ali w  w yn iku  współzawodnictwa

oszczędza przeciętnie 32 kg surowca miesięcznie. 
Również w  zakładach im. St. Okrzei zespół skła­
dający się z 10 tkaczy zaoszczędził w  miesiącu 
lipcu 25 kg cennego surowca. W Skoczowskich Za­
kładach Przemysłu Wełnianego brygada korabiel- 
nikowców przepracowała w  miesiącu czerwcu je­
den dzień zaoszczędzoną przędzą osnowową i wąt­
kową.

Na naradzie roboczej pracowników Zakładów 
Przemysłu Lniarskiego w  Bielsku-Białej robotni­
cy również podjęli zobowiązania według systemu 
L id ii Korabielnikowej. Pracownicy działu przę­
dzalni postanowili podnieść o 0,5% wyprzęd, co 
przyczyni się do zmniejszenia odpadków o 999 kg 
w  okresie do końca września. Robotnicy przędzal­
n i na zaoszczędzonym surowcu pracować będą 
3 godziny i  5 m inut i  wyprodukują dodatkowo 
3 842 kg przędzy.

Kopalnia „Bielszowice“ , już w  początkowej fazie 
realizacji Planu 6-letniego osiągnęła na w ie lu 
odcinkach poważne sukcesy. Dzięki śmiałym po­
mysłom racjonalizatorów usprawniono w  w ielu 
oddziałach organizację pracy oraz działanie urzą­
dzeń mechanicznych, gwarantując tym  samym ry t­
miczność wydobycia. Oczywiście wszystkie te osią­
gnięcia by ły  możliwe dzięki usilnej pracy kom ite­
tu  zakładowego i  kierownictwa kopalni, które 
tym  zagadnieniom poświęciły wiele czasu i  uwagi. 
Jak wynika ze statystyki zakładowej, 92,6% gór­
ników  pracujących na węglu objętych jest współ­
zawodnictwem pracy. W kopalni ponadto w  chw ili 
obecnej pracuje 41 brygad zespołowych. Wszyst­
kie brygady systematycznie wykonują swe nor­
my. I  tak, zespół ścianowy Huberta Kuczery, k tó ry  
zobowiązał się wykonać w  czerwcu i  lipcu 130% 
normy, wykonuje przeciętnie 135%, 46-osobowa 
brygada ścianowa A lfreda Fajkasa, zamiast 120 %, 
osiąga przeciętnie 130% normy. Jeszcze lepsze 
w yn ik i uzyskuje 50-osobowy zespół ścianowy 
Franciszka Nawary, k tó ry  od w ie lu  miesięcy prze­
kracza swe zobowiązania produkcyjne od 15 do 
20%. Gorzej przedstawiają się w yn ik i pracy we 
współzawodnictwie cyklicznym. Sztygar oddzia­
łow y Karo l Sztyncel, k tó ry  zobowiązał się w  lip ­
cu wykonać 26 cyklów, wykonał ty lko  19. Brako­
wało również k ilk u  cyklów do wykonania zobo­
wiązań sztygarowi oddziału V  Romanowi Połocz- 
kow i i  innym. Rezultat by ł taki, że kopalnia w  lip ­
cu z trudem wykonała swój plan produkcyjny. 
W dużej mierze do takiego stanu rzeczy przyczy­
n iło  się to, że współzawodnictwo pracy prowa­
dzone jest szablonowo i formalnie. Górnik o w y­
nikach swojej pracy dowiaduje się dopiero przy 
wypłacie. B rak jest dotąd w  kopalni „Bielszowi­
ce“  tablic i  wykresów, które by dokładnie in fo r­
mowały załogę o osiągnięciach i  niedociągnięciach 
poszczególnych górników.

W miesiącu sierpniu w  Zarządzie Głównym 
Związku Zawodowego Metalowców w Warszawie 
odbyła się narada aktywu ekonomicznego Związ­
ku, podczas które j podsumowano w yn ik i czynu 
lipcowego metalowców całego k ra ju  oraz omówio­
no rozwój nowych form  współzawodnictwa w  prze­
myśle metalowym.

W czynie lipcowym ponad 116 tys. metalow­
ców realizowało indywidualne i  zespołowe zobo­
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wiązania produkcyjne. Przyniosły one gospodarce 
narodowej do chw ili obecnej ponad 20 min. zł 
oszczędności. Wiele zobowiązań długoterminowych 
znajduje się jeszcze w  toku realizacji.

W ostatnim czasie rozwinęły się nowe form y 
współzawodnictwa; między innym i współzawodni­
ctwo o ty tu ł najoszczędniejszego zespołu, o ty tu ł 
najlepszego montera, ślusarza, tokarza itp. 
W. związku z tym  w Nowej Hucie odbyła się w ie l­
ka narada majstrów budowlanych. W czasie na­
rady przodujący majster zarządu budowy Nowej 
H uty N r 3 Edward Kabaciński rzucił hasło pod­
jęcia nowej fo rm y współzawodnictwa pracy — 
w a lk i o ty tu ł najlepszego majstra budowlanego na 
terenie Nowej H uty i  całej Polski. W ielu majstrów 
budowlanych z Nowej H uty  podjęło apel Kaba- 
cińskiego. Trójka murarska z Nowej H uty  z m ło­
dzieżowym przodownikiem pracy, P iotrem Ożań- 
skim na czele, ustanowiła nowy rekord murarski. 
Ożański i  dwaj podręczni Ryszard Labuz i  Ema­
nuel Zielonka — junacy SP, pragnąc uczcić I I I  
Z lo t Młodych Bojowników o Pokój w  Berlinie, 
postanowili pobić dotychczasowy rekord w  m urar­
ce zespołowej na terenie Nowej Huty. W ciągu 
8 godzin pracy młodzi junacy wspólnie z Ożańskim 
ułożyli 66,88 m3 muru, wykonując 838% normy. 
Obliczenia kom isji sędziowskiej wykazały, że m ło­
dzi przodownicy, budując m ur piwniczny w  blo­
ku N r 1 na Osiedlu A —Zachód, u łożyli 26 740 sztuk 
cegieł, ustanawiając nowy rekord Nowej Huty 
w  murarce zespołowej.

Znaczny w kład w  dzieło przyspieszenia rozbu­
dowy naszego przemysłu i  kom unikacji wniósł 
inż. Cezary Lubiński, dyr. techniczny Centralnego 
Zarządu K onstrukcji Stalowych, wyróżniony 
ostatnio Nagrodą Państwową I  stopnia. Laureat 
jest twórcą nowego kierunku w  montażu ciężkich 
konstrukcji stalowych. Pomysł jego polega na łą ­
czeniu odrębnych, drobnych części montowanego 
obiektu w  olbrzymie elementy konstrukcyjne, któ­
re podnoszone są w  całości przy pomocy' specjal­
nych mechanizmów. Nowy system montowania 
daje ogromne i  wielostronne korzyści. Czas mon­
tażu skraca się przeciętnie przeszło dwukrotnie, 
na przykład montaż wielkiego pieca obrotowego 
dla cementowni wykonuje się dziś trzykrotn ie  
krócej niż poprzednio, samo zaś ustawienie od­
dzielnych elementów w  całości odbywa się cztere­
ma ruchami olbrzymich kranów, po czym pozostaje 
już ty lko  spawanie czy nitowanie. System ten e li­
m inuje też wysokie rusztowania, dzięki czemu uzy­
skuje się w ie lkie oszczędności drzewa.

W miarę coraz szerszego stosowania tej metody 
montażu oraz wdrażania do pracy tym  sposobem 
coraz liczniejszych kadr inżynierów i  robotników 
rośnie zdolność montażowa przedsiębiorstw pod­
ległych Centralnemu Zarządowi Konstrukcji Sta­
lowych. Podczas gdy w  r. 1946 zmontowanie w  ca­
łym  k ra ju  tysiąca ton konstrukcji było zadaniem 
trudnym  do zrealizowania, już w  r. 1950 zmonto­
wano kilkadziesiąt tysięcy ton, a na r. 1951 plan 
przewiduje dalszy wzrost o ponad 50%.

Most Poniatowskiego w  Warszawie zmontowany 
systemem inż. Lubińskiego stał się sprawdzianem 
wartości cennego pomysłu. Metodą inż. Lubińskie­
go zbudowano lin ię  wysokiego napięcia Śląsk — 
Łódź. K ilkaset słupów na przestrzeni około 200 km

zmontowano w  ciągu 3 i  pół miesiąca, zamiast 
przewidzianych planem 2 lat.

Dążąc do dalszej mechanizacji prac w  naszych 
fabrykach, biura konstrukcyjne przemysłu obra­
biarkowego zajęły się opracowaniem konstrukcji 
tzw. maszyn agregatowych, składających się 
z szeregu urządzeń umożliwiających jednoczesną 
obróbkę całego wytwarzanego przedmiotu. Ze­
spół agregatów lub maszyn pojedynczych, usta­
w iony w  lin ię  obróbkową, pozwala na produkcję 
całkowicie zautomatyzowaną lub półautomatyczną.

Obsługa maszyn agregatowych jest nieskom­
plikowana. Zautomatyzowana lin ia  obróbkowa po­
siada na wypadek uszkodzenia któregoś z urzą­
dzeń specjalne zabezpieczenie i  sygnalizację św ietl­
ną. Zabezpieczenie to unieruchamia uszkodzoną 
maszynę. Sygnał św ietlny alarmuje dyżurnego 
inżyniera lub technika, k tó ry  natychmiast usuwa 
uszkodzenie.

Ostatnio przemysł obrabiarkowy przystąpił do 
produkcji maszyn agregatowych do obróbki kor­
pusów siln ików  elektrycznych.

W całym k ra ju  chłopi kończą już żniwa i  zaczy­
nają przygotowywać się do siewów jesiennych. 
Od dobrego przeprowadzenia siewu i  o rk i zimo­
wej zależy plon, ja k i będziemy zbierać w  roku 
przyszłym — zależy wykonanie planu gospodar­
czego 1952 r.

Doceniając doniosłą rolę kampanii jesiennej, 
Prezydium Rządu podjęło specjalną uchwałę, 
w  które j stawia ro ln ic tw u zadania na okres jesien­
nej akcji siewnej, określa pomoc Państwa dla ro l­
nictwa w  przeprowadzeniu siewów i  ustala obo­
w iązki rad narodowych oraz zainteresowanych 
urzędów i  instytucji.

Siewy jesienne przeprowadzone będą na obsza­
rze 5 725 700 ha w  gospodarstwach indyw idualnych 
i  w  spółdzielniach produkcyjnych oraz na obsza­
rze 643 500 ha w  PGR. Do wykonania tego waż­
nego zadania chłopi i  robotnicy ro ln i przystąpią 
pod hasłem zwiększenia wydajności z ha o 1 q. 
Aby ten cel osiągnąć, wszystkie prace jesienne 
muszą być przeprowadzone staranniej niż w  la­
tach poprzednich. Wzorując się na klasie robotni­
czej, pracujący chłopi coraz szerzej włączają się do 
współzawodnictwa pracy, które w  poważnym stop­
n iu  przyczynia się do uzyskiwania wysokich uro­
dzajów. Toteż podobnie jak  w  okresie wiosennym, 
Związek Samopomocy Chłopskiej zorganizuje 
w  okresie siewów jesiennych pomiędzy gromada­
m i współzawodnictwo o jak  najlepsze przepro­
wadzenie siewów i  zwiększenie plonów. Obok 
zwiększenia plonów z ha, ważnymi zadaniami po­
stawionymi przed chłopami przez Prezydium Rzą­
du są zagospodarowanie istniejących odłogów i  ugo­
rów, zwiększenie obszaru zasiewu rzepaku o 34 %, 
obszaru pszenicy i  jęczmienia o 8%( oraz zwięk­
szenie bazy paszowej.

Obowiązek odpowiedniego przygotowania kam­
panii jesiennej, zmobilizowania chłopów do wyko­
nania postawionych przed n im i zadań oraz dopil­
nowania przebiegu prac jesiennych spoczywa, jak 
to stwierdza uchwała Prezydium Rządu, na ra­
dach narodowych.

Państwo gwarantuje ro ln ic tw u wszechstronną 
pomoc w  wykonaniu zadań w  zakresie siewów je­
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siennych. Na jesienną kampanię siewną rolnictwo 
otrzyma 547 160 ton nawozów sztucznych, z tego 
118 410 ton nawozów azotowych, 200 500 fosforo­
wych i  138 250 potasowych, a ponadto 159 200 ton 
wapna nawozowego. K redyty w  wysokości 51 700 
tys. zł przeznaczone są na siew i  orkę, na zakup 
nawozów sztucznych oraz na zagospodarowanie 
odłogów. Poważną pomoc stanowią dostarczane na 
wieś w  coraz większej liczbie nowoczesne maszy­
ny rolnicze. W okresie jesiennym chłopi będą ko­
rzystać z usług 277 POM, bogato wyposażonych 
w  traktory, siewniki i  inne maszyny. Spółdziel­
cze ośrodki maszynowe stawiają do dyspozycji

Kronika zagraniczna
KOMUNIKAT CENTRALNEGO URZĘDU

STATYSTYCZNEGO O WYNIKACH 
WYKONANIA PAŃSTWOWEGO PLANU 
ROZWOJU GOSPODARKI NARODOWEJ 

ZSRR W II  KW. 1951 R.
Rozwój przemysłu gospodarki w iejskiej oraz 

obrotu towarowego w  I I  kw. 1951 r. charaktery­
zują następujące dane:

I

W YKONANIE PLANU WYTWÓRCZEGO 
W PRZEMYŚLE

K w arta lny plan produkcji globalnej wykonany 
został przez przemysł w  104%. Poszczególne m in i­
sterstwa wykonały plan produkcji globalnej prze­
mysłu w  sposób następujący:

% w yko n a n ia  
p lanu  k w a rta ln . 
w  I I  k w . 1951 r.

Ministerstwo M eta lurg ii Czarnej 105
Ministerstwo’ M eta lurg ii Kolorowej 106
M inisterstwo Przemysłu Węglowego 100,3
M inisterstwo Przemysłu Naftowego 105
Ministerstwo E lektrow ni 103
Ministerstwo Przemysłu Chemicznego 105
M inisterstwo Przemysłu Elektrotechnicznego 103 
M inisterstwo Przemysłu Środków Łączności 102 
M inisterstwo Budowy Maszyn Ciężkich 100,8
M inisterstwo Przemysłu Samochodowego

i Traktorowego 100,7
M inisterstwo Budowy Obrabiarek 99,6
M inisterstwo Budowy Maszyn i  Przyrządów 100 
M inisterstwo Budowy Maszyn Budowlanych 

i  Drogowych 105
Ministerstwo Budowy Maszyn Transporto­

wych 100,5
M inisterstwo Budowy Maszyn Rolniczych 104
Ministerstwo Przemysłu Materiałów Budo­

wlanych ZSRR 103
M inisterstwo Przemysłu Leśnego ZSRR 98
Ministerstwo Przemysłu Papierniczego

i  Drzewnego 105
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego ZSRR 103

chłopów dużą ilość maszyn, a przede wszystkim 
43 800 siewników zbożowych i  nawozowych.

Państwo zapewniło chłopom również odpowied­
nie ilości ziarna siewnego. Gminne spółdzielnie 
otrzymają do rozprzedaży ponad 80 tys. ton ziar­
na kwalifikowanego, a niezależnie od tego. chłopi 
będą mogli wymienić każdą ilość zboża konsum- 
cyjnego w  PGR.

Omawiając zadania PGR w  kampanii jesiennej, 
uchwała Prezydium Rządu zobowiązuje PGR, aby 
wprowadziły do kampanii jesiennej między innym i 
16 800 traktorów, 8 618 siewników zbożowych 
i  6 210 siewników nawozowych.

M inisterstwo Przemysłu Rybnego ZSRR 108
Ministerstwo Przemysłu Mięsnego i  M le­

czarskiego ZSRR 100,5
M inisterstwo Przemysłu Spożywczego ZSRR 107 
M inisterstwo Uprawy Bawełny ZSRR 109
Przedsiębiorstwa przemysłowe M inisterstwa 

Kom unikacji 98
Przedsiębiorstwa przemysłowe M inisterstwa 

Ochrony Zdrowia ZSRR 106
Przedsiębiorstwa przemysłowe M inisterstwa 

Kinem atografii ZSRR 104
M inisterstwa Przemysłu Miejscowego i  M i­

nisterstwa Miejscowego Przemysłu Opało­
wego republik związkowych 106

Spółdzielczość przemysłowa 105

Produkcja globalna całego przemysłu ZSRR 
w  I I  kw. 1951 r. wzrosła w  porównaniu z I I  kw. 
1950 r. o 16%.

Wydajność pracy robotników w  przemyśle wzro­
sła w  I I  kw. 1951 r. w  porównaniu z I I  kw. 1950 
roku o 10%.

Ustalone na I I  kw. 1951 r. zadania w  dziedzinie 
obniżenia kosztów własnych produkcji przemy­
słowej zostały wykonane z nadwyżką.

I I

G O SPO DARKA R O LN A

Kołchozy, stacje maszynowo-traktorowe i  sow- 
chozy efektywnie i  w  krótszym czasie przeprowa­
dziły w  roku bieżącym siewy wiosenne. Plan sie­
wów zbóż jarych został przekroczony.

Powierzchnia zasiewów roślin uprawnych dla 
zbiorów 1951 r. wzrosła w  porównaniu z rokiem 
ubiegłym, według wstępnych danych, o 6 min. ha. 
Powierzchnia zasiewów najcenniejszej dla wyży­
wienia ludności rośliny uprawnej — pszenicy 
wzrosła o przeszło 4 min. ha, zasiewów bawełny— 
o prawie 400 tys. ha. Wzrosły również zasiewy bu­
raków cukrowych, słonecznika, konopi i  większo­
ści innych roślin przemysłowych. W roku bieżą­
cym znacznie wzrosła powierzchnia zasiewów traw  
w ieloletnich i  jednorocznych oraz ziemiopłodów 
pastewnych.
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ROZWÓJ OBROTU TOWAROWEGO

W I I  kw. 1951 r. odbywał się dalszy rozwój han­
dlu radzieckiego. Za pośrednictwem handlu pań­
stwowego i  spółdzielczego sprzedano ludności — 
w  cenach porównalnych — o 14% więcej towa­
rów niż w  I I  kw. 1950 r. Przy tym  sprzedaż mięsa 
wzrosła o 17%, tłuszczów — o 11%, mleka i  pro­
duktów mlecznych — o 53%, serów — o 14%, 
ja jek - o 45%, cukru — o 27%, wyrobów cukier­
niczych — o 10%, tkanin bawełnianych — o 22%, 
tkanin jedwabnych — o 20%, pończoch i skarpet 
— o 18%, wyrobów dzianych — o 23%, mebli — 
0 28%, rowerów — o 43%, zegarków kieszonko­
wych i na rękę — o 24%, maszyn do szycia — 
o 26%, aparatów fotograficznych — o 65%.

W I I  kw. 1951 r. w  porównaniu z I I  kw. 1950 r. 
wzrosła również sprzedaż ludności produktów ro l­
niczych na rynkach kołchozowych.

III

ROZWÓJ GOSPODARCZY LUDOWEJ 
REPUBLIKI WĘGIERSKIEJ

T ) rzed I I  wojną światową Węgry by ły  krajem
L  rolniczym o słabo rozwiniętym  przemyśle. 

Według danych ze spisu ludności z 1930 r. 51,8% 
ludności żyło z pracy w  rolnictw ie, a zaledwie 
21,7% z pracy w  przemyśle.

Pomimo korzystnych warunków glebowych i  k l i­
matycznych, pod względem wydajności z ha Wę­
gry stały w  rzędzie kra jów  europejskich na 17 
miejscu. Przyczyną tego było ogromne zacofanie 
produkcji rolnej oraz antyspołeczne, feudalne sto­
sunki własnościowe na wsi. Stopa życiowa prole­
taria tu  wiejskiego pozostawała na poziomie wa­
runków życia kulisów chińskich i  była o połowę 
niższa od i  tak niskiej stopy życiowej robotników 
przemysłowych.

Nielepsze stosunki panowały w  przemyśle. 
O kierunkach jego rozwoju decydował w ie lk i ka­
p ita ł zagraniczny skupiony w  trustach i  koncer­
nach. Charakterystycznym przykładem jest tu  gór­
nictwo węglowe i  naftowe. Kopalnie węgla w  licz­
bie 71 należały do 47 przedsiębiorstw, stanowią­
cych własność 3 w ie lk ich koncernów: Salgotariani 
Kószenbanyak Rt. kontrolowany przez Peszteński 
Węgierski Bank Handlowy (Pesti Magyar Kereske- 
delmi Bank) i  rozporządzający 40% krajowej pro­
dukcji węgla, Magyar Altalanos Koszenbanya Rt. 
zależny od Węgierskiego Powszechnego Banku 
Kredytowego (Magyar Altalanos H itelbank) i  w y­
dobywający 25% ogólnej ilości węgla oraz Dun- 
gozhajózasi Rt. współpracujący i  zależny od domu 
Rotszyldów i  dysponujący jedyną na Węgrzech 
kopalnią węgla kamiennego. Bezwzględna w ięk­
szość kapita łu we wszystkich wymienionych kon­
cernach spoczywała w  rękach monopolistów ame­
rykańskich, angielskich i  niemieckich.

Górnictwo haftowe znajdowało się w  całości 
w rękach kapita łu amerykańskiego (Standard Oil) 
oraz niemieckiego.

Kap ita ły  zagraniczne by ły  również bardzo po­
ważnie zaangażowane i  w  innych gałęziach prze­

mysłu. Polityka obcego kapita łu monopolistycz­
nego celowo zaniedbywała rozwój węgierskiego 
przemysłu ciężkiego, ponieważ przemysł konsump­
cyjny przy mniejszych nakładach gwarantował
0 wiele większe zyski. Przy takiej polityce w  roku 
1938 na przemysł ciężki przypadało zaledwie 35% 
całej produkcji przemysłowej na Węgrzech.

Nie posiadając należycie rozwiniętego przemysłu 
ciężkiego, Węgry skazane by ły  na im port a rtyku­
łów przemysłowych zza granicy, głównie z Nie­
miec, które zasypywały kra j masą drugorzędnych 
artyku łów  przemysłowych i  z roku na rok coraz 
bardziej gospodarczo uzależniały Węgry od za­
granicy.

Polityka zagranicznych kapita listów  nie uwzględ­
niała oczywiście interesów narodowych Węgier. 
Poszczególne gałęzie przemysłu rozw ija ły  się nie­
równomiernie, w  zależności od potrzeb kapita łu 
zagranicznego. K ra j nie tw orzy ł zwartego orga­
nizmu gospodarczego, by ł ty lko  jednym z mniej 
ważnych ogniw kapitalizmu światowego.

Wojna hitlerowska, do które j naród węgierski 
został zdradziecko wciągnięty przez rządzącą k l i­
kę - spowodowała katastrofę gospodarczą kra­
ju. W marcu r. 1944 rabunek mienia węgierskie­
go osiągnął swój punkt szczytowy. W obliczu zbli­
żającej się klęski niemieccy i  rodzim i faszyści w y­
wozić poczęli z kra ju , co się ty lko  dało. Demon­
towano całe fabryk i, wywożono maszyny i  urzą­
dzenia rolnicze, tabor kolejowy, samochodowy
1 rzeczny, zapasy żywności i  surowców, nawet 
to ry  kolejowe wyrywano z podkładów. W myśl 
zasady hitlerowskiego dowództwa — aby wycofu­
jąc się pozostawić za sobą pustynię — niszczono 
wszystko: zabudowania, drogi, mosty.

Z chwilą wyzwolenia k ra ju  przez A rm ię Ra­
dziecką sytuacja gospodarcza k ra ju  była rozpacz­
liwa. Przemysł by ł zupełnie unieruchomiony, 
ogromne obszary ziemi ornej leżały odłogiem, 
wszelki ruch kom unikacyjny ustał. Brak zapa­
sów żywnościowych spowodował głód w  całym 
kraju. S traty wojenne wyniosły około 22 mld. 
pengo. Cyfra ta w  porównaniu z majątkiem  naro­
dowym Węgier, wynoszącym w r. 1944 ok. 50 mld. 
pengo, sięgała 45% jego wartości.

Na skutek zniszczeń i strat wojennych zarów­
no produkcja przemysłowa jak i  rolnicza gwał­
townie spadły. Aby sobie zdać lepiej sprawę z tego 
ja k i by ł punkt wyjścia do odbudowy powojen­
n e j— porównajmy poziom produkcji, w  niektórych 
gałęziach gospodarki po I  wojnie światowej 
(r. 1920/21) oraz w  r. 1945/6:

Trzeba pamiętać równocześnie, że wartość pro­
dukcji przemysłowej w  r. 1938 wynosiła 3045 min. 
P, zaś w  r. 1943 — 3877 min. P.

P r o d u k c j a Rok 1945/46 Rok 1920/21

Zboża chlebowe (w m in. q) 9,0 20,2
Ubój zw ierząt (w m in. pengo) 30,0 107,0
Przemysł (wart. prod. 

w ntln. P ) .......................... 1000,0 1500,0
Prod. węgla (w m in. q) . . 69,0 62,4
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Wartość produkcji węgla wynosiła w  1938 r. 
93479 min. q, w  1943 r. 121611 min. q. Porów­
nawszy te cyfry  z cyfram i z 1945/6 roku otrzy­
mamy cały ogrom powojennego spadku produkcji. 
Inne dziedziny gospodarki ucierpiały również w 
niemniejszym stopniu. Odbiło się to oczywiście na 
produkcji. Oto k ilka  cyfr. W porównaniu z pozio­
mem przedwojennym: produkcja rudy żelaza w y­
niosła w  1946 r. 16%, boksytu 8%, węgla b n r '*  
nego 43%, surówki żelaza 13%, pszenicy 2ś ' 
żyta 37%, ty ton iu  41%, buraków cukrowy-u 
18,3%.

Tak zniszczoną gospodarkę można było odbudo­
wać ty lko  dzięki wytężonemu i  entuzjastycznemu 
w ysiłkow i całego narodu. W okresie tym  wszystko 
zależało od kierownictwa, które potra fiłoby sobie 
zapewnić zaufanie całego społeczeństwa oraz dać 
mu rękojmię, że poprowadzi je po drodze postę­
pu i  sprawiedliwości społecznej. To trudne zada­
nie wzięła na siebie Węgierska Partia Pracują­
cych.

Sytuacja polityczna, jaka w ytworzyła się na 
Węgrzech w  pierwszych latach po wyzwoleniu, by­
najmniej nie sprzyjała szybkiej odbudowie. Zaraz 
po ustaniu na terenie k ra ju  działań wojennych, 
zjednoczone dotychczas w  Niezależnym Froncie 
Narodowym prawicowe ugrupowania polityczne 
z Węgierską Partią Drobnych Posiadaczy na czele 
u jaw n iły  swoje dążenia do restytucji władzy ka­
p ita lis ty  czno-obszarniczej. Na czele postępowych 
sił narodu stanęła Węgierska Partia Komunistycz­
na. Pierwsza rozgrywka między obu ugrupowa­
niam i nastąpiła na tle  przeprowadzania reform y 
rolnej. Mimo oporu ze strony elementów prawico­
wych w  ogniu zaciętych w alk politycznych — 
reforma rolna została pomyślnie przeprowadzona.

W listopadzie 1945 odbyły się pierwsze po w y­
zwoleniu wybory powszechne, w  których w ięk­
szość parlamentarną uzyskała Partia Drobnych 
Rolników. Większość tę praw icow i przywódcy 
p a rtii usiłowali wyzyskać w  celu zapobieżenia dal­
szym reformom społecznym i  politycznym, co 
w  konsekwencji miało doprowadzić do restytucji 
ustroju kapitalistycznego. Pierwszym krokiem  
w  tym  kierunku miała być rew izja reform y rolnej.

Odpowiedź na to stanowiła zorganizowana przez 
Partię Komunistyczną olbrzymia manifestacja pro­
testacyjna w ie lu  setek tysięcy robotników, która 
odbyła się na ulicach Budapesztu. Zaalarmowana 
w  ten sposób opinia publiczna zmusiła reakcyj­
nych przywódców P a rtii Drobnych Rolników do 
zrezygnowania ze swych planów. Konsekwencją 
tego pierwszego zwycięstwa było przeprowadzenie 
dalszych reform, a to: reform y walutowej, upań­
stwowienia kopalń oraz przemysłu energetyczne­
go. Z uwagi na ogromne znaczenie pierwszych re­
form  społeczno-gospodarczych, celowe jest nieco 
szersze ich omówienie.

Aby zdać sobie sprawę ze znaczenia reform y 
rolnej na Węgrzech należy parę słów poświęcić 
charakterystyce ustro ju rolnego Węgier w  prze­
szłości. Przed wyzwoleniem Węgry by ły  krajem  
nędznych, ledwie wegetujących gospodarstw ka r­
łowatych i  olbrzymich la tyfundiów  obszarniczych. 
Istniejący podział własności by ł główną przyczy­
ną zarówno nędzy ludności chłopskiej, jak  i  ogrom­
nego zacofania produkcji rolnej.

Wśród ludności chłopskiej liczącej 4,5 min. osób, 
3 min. stanowili całkowicie bezrolni lub mało­
rolni. Podział ziemi według grup gospodarstw ro l­
nych w  1938 r. przedstawiał się następująco:

G ru p y
g s p o d a rs tu

;

I lo ś ć  g o s p o d a rs tru Ogólna pouiierzchnia

uj tps. ™ % uj tps . ha w  %

0 —  2,9 h a 1579,6 75,2 1.300 12,6
2 ,9 — 29,0 496,3 23,2 3.760 36,2

29,0—  57,5 16,9 0,8 665 6,4
57 ,5— 575,0 14,4 0,7 2.325 22,4

575 -— uj g ó rę 1,7 0,1 2.330 22,4

R a z e m 2.108,9 100,0 10.380 100,0

Reforma rolna objęła 5,6 min. hołdów (1 hołd = 
0,57 ha) ziemi obszarniczej dając ją  642 tysiącom 
rodzin chłopskich. Reforma rolna wprowadziła ra­
dykalną zmianę w  strukturze własnościowej wsi.

Grupa
gospodarstu

Ilość gospodarstu Ogólna
pou ierzchn ia

u  tys. U! °/o u  tys. ha u  %

0— 2,9 ha 1.017,8 59,5 1.768,2 24,9
2,9— 29,0 672,3 39,3 4.475,4 63,1

29,0—  57,5 15,2 0,9 575,9 8,1
57,5—575 3,6 0,3 265,3 3,7

575 — u  górę — — —
|

R a z e m 1.708,9 100,0 7.084,8 100,0

Z n ik ły  całkowicie w ie lk ie  latyfundia, a gospo­
darstwa od 57,5 —  575 ha to jedynie w  n iew iel­
kie j części gospodarstwa chłopskie liczące do 200 
hołdów —  resztę stanowią gospodarstwa państwo­
we, gminne itp. Gospodarstwa średnie stahowią 
ok. 40% ich ogólnej ilości.

Przeprowadzona reforma rolna i  wzrost liczby 
średnich samowystarczalnych gospodarstw chłop­
skich w  w ie lk ie j mierze przyczyniły się do odbu­
dowy zdewastowanego pogłowia. Oto k ilka  danych 
świadczących o szybkim wzroście pogłowia zwie­
rzęcego:

rok byd ło
rogate konie

nieroga­
cizna owce

1942 2.376.000 9' 0.000 4.670.000 1.629.000
1945 1.007.000 369.000 1.150.000 328.000
1946 1.100.275 396.000 1.326.980 370.000
1947 1.440.677 464.000 2.119.027

Ogólnie pogłowie zwierząt gospodarskich wzro­
sło od 1945 do 1947 z 3.280.800 do 4.601.134 sztuk.

Dzięki przeprowadzeniu reform y rolnej zaczęła 
się też podnosić produkcja rolnicza. Obrazują to 
cyfry  eksportu Węgier z pierwszego okresu po w y­
zwoleniu kra ju. I  tak np. gdy w  czerwcu r. 1946 
płody rolne stanowiły około 39% wartości ekspor­
towanych towarów, procent ten już w  kw ie tn iu  
1947 wzrósł do 53%.

Powojenne trudności gospodarcze zwiększała 
jeszcze inflacja, która na Węgrzech przybrała ka­
tastrofalne wprost rozmiary. Dotychczasowe trud ­
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ności i  niedomagania w alu ty węgierskiej, choć ko­
rzeniami swymi tk w iły  jeszcze w  latach bezpo­
średnio poprzedzających wybuch wojny, z całą 
wyrazistością wystąp iły dopiero w  drugiej połowie 
1945 roku. B y ł to okres walenia się faszystow­
skiego regimu Szalasi‘ego, okres całkowitej dezor­
ganizacji gospodarki węgierskiej. Po zakończeniu 
działań wojennych dotychczasowy pieniądz pozo­
staje pełnoprawnym środkiem płatniczym. In fla ­
cja w  tym  okresie przybiera wyraźny charakter 
budżetowy. Gwałtowny wzrost deficytu budżeto­
wego, wobec braku innych źródeł pokrycia zmu­
szał rząd węgierski do nowych emisji pieniądza. 
Wprowadzenie nowych ilości pieniądza, przy rów ­
noczesnym pozostawieniu masy towarowej w  tych 
samych rozmiarach, musiało doprowadzić do zwyż­
k i cen, to zaś do nowych emisji. O rozmiarach 
deficytu budżetowego Węgier w  tym  okresie świad­
czy fakt, że prelim inarz na IV  kw. 1945 r. zamy­
ka ł się po stronie przychodów kwotą 10 mld. 
pengo, po stronie wydatków zaś kwotą 112 mld. 
pengó. Stało się to głównym motorem szalonego 
wyścigu między cenami, a wzrastającą w  postę­
pie geometrycznym ilością pieniądza.

Cały ogrom in fla c ji w  je j kulm inacyjnym  punk­
cie obrazuje ilość pieniądza, k tó ry  znajdował się 
w  obiegu: 47 m ilionów m iliardów  try lionów  pengo.

Problematyczna od stycznia 1946 r. realna w ar­
tość pengo już w  lipcu spadła do zera. Odbiło się 
to fatalnie na stopie życiowej ludzi pracy u trzy- 
mujących się ze stałych dochodów. Otrzymywane 
pobory starczyły nieraz zaledwie na k ilka  papie­
rosów. Sytuacja sprzyjała spekulacji towarowej 
i  walutowej, która w  tym  okresie osiągnęła nie­
bywałe rozmiary. Po starannych przygotowaniach
1.VIII.1946 rząd węgierski wprowadził nową wa­
lutę —  forinta.

Nowa waluta znalazła pokrycie w  złocie w ar­
tości 32 min. dolarów, rewindykowanym z Nie­
miec. Stabilizacja pieniądza w yw arła  zbawienny 
wprost w p ływ  na całą gospodarkę kra ju . Pro­
dukcja przemysłowa szybko się podniosła, a wraz 
z tym  stopa życiowa ludności pracującej, wzro­
sło też zaufanie do nowego pieniądza. Stopa ży­
ciowa w  ostatnich tygodniach in fla c ji wynosiła 
około 12% przedwojennej. Po stabilizacji podnio­
sła się w  ciągu k ilk u  tygodni na 54%. Reforma 
walutowa stanowiła bardzo poważny krok  naprzód 
w  dziele odbudowy gospodarczej kra ju .

Jak już wspomniano uprzednio, przemysł i  gór­
nictwo na Węgrzech stanowiły domenę wpływów 
wielkiego kapita łu zagranicznego i  krajowego. 
Dzięki sprzyjającemu układowi sił w  parlamen­
cie kapita ł ten w  pierwszym okresie po wyzwo­
leniu zdołał uniknąć nacjonalizacji. Pozostawienie 
jednak takiego stanu rzeczy równałoby się re­
zygnacji z reform  społeczno-gospodarczych. Na­
cjonalizacja przynajmniej podstawowych gałęzi 
gospodarki k ra ju  była koniecznością.

Po długich i  zaciętych walkach politycznych, 
wśród których nie brakło prób nacisku ze stro­
ny mocarstw imperialistycznych, udało się dzięki 
stanowczej postawie klasy robotniczej kierowa­
nej przez Węgierską Partię Komunistyczną prze­
prowadzić pierwsze nacjonalizacje. W roku 1946 
w  rękach państwa znalazło się już 98% kopalń 
węgla oraz 88% przemysłu energetycznego.

Przeprowadzona reforma rolna, unarodowienie 
niektórych podstawowych gałęzi gospodarki oraz 
reforma walutowa stworzyły możliwość pokiero­
wania węgierską gospodarką narodową w  sposób 
planowy i  tym  samym wprowadzenie je j na dro­
gę szybkiej odbudowy i  przebudowy społeczno- 
gospodarczej. W dniu 1.V I.1947 r. parlament wę­
gierski, w  oparciu o pro jekt opracowany przez 
Węgierską Partię Komunistyczną, uchwalił usta­
wę o 3-letnim  Planie Gospodarczym.

Podstawowym założeniem planu 3-letniego była 
odbudowa k ra ju  ze zniszczeń wojennych oraz pod­
niesienie stopy życiowej całego narodu: robotni­
ków, chłopów, inteligencji, nie ty lko  do poziomu 
przedwojennego, ale i  powyżej tego poziomu.

Ustawa stanowiła, że produkcja przemysłowa ma 
osiągnąć 127% poziomu przedwojennego, rolnicza 
100% tego poziomu, stopa życiowa ludności ma 
o 8% przekroczyć poziom z 1938 roku, dochód 
narodowy zaś podnieść się o 82% w  stosunku do 
r. 1946. Plan m iał być wykonany w  okresie od 
1.VIII.1947 do 31.VII.1950.

Biorąc pod uwagę zniszczenia wojenne, nieusta­
bilizowaną wówczas sytuację polityczną k ra ju  oraz 
ogromne jego zadłużenie, trzeba uznać, że wytycz­
ne jego by ły  śmiałe. Szanse wykonania planu pod­
ważał przede wszystkim fakt, że w  chw ili jego 
rozpoczęcia cały niemal przemysł, aparat banko­
wy, handel hurtow y i  zagraniczny oraz duża część 
kom unikacji znajdowały się w  rękach p ryw at­
nych. Aby więc zapewnić wykonanie planu nale­
żało skupić w  rękach państwa jak  najwięcej ga­
łęzi gospodarki.

Proces ten odbywał się etapami. Pierwszym było 
upaństwowienie banków, następnym upaństwo­
wienie wielkiego przemysłu oraz handlu hurtowe­
go i  zagranicznego, trzecim wreszcie —  upaństwo­
wienie reszty przemysłu. Wstępem do upaństwo­
wienia bankowości było wprowadzenie Urzędu Ko­
misarza przy instytucjach finansowych, k tó ry  m iał 
bardzo szerokie kompetencje kontrolne. Właściwe 
upaństwowienie banków nastąpiło w  grudniu 1947 
roku. Równocześnie z nacjonalizacją bankowości 
przeprowadzono jego reorganizację stosownie do 
wymagań gospodarki planowej.

Ustawa o nacjonalizacji przedsiębiorstw prze­
mysłowych z marca 1948 r. położyła fundament 
pod zwycięstwo socjalizmu w przemyśle. Upań­
stwowieniu podlegały według niej przedsiębior­
stwa zatrudniające powyżej 100 robotników. W rę­
kach państwa znalazły się, po przeprowadzeniu 
tej nacjonalizacji, przedsiębiorstwa zatrudniające 
ponad 80 % ogółu robotników. Faktyczny stan pra­
cujących w  rozbiciu na sektor socjalistyczny 
i  p ryw atny przedstawiał się w  tym  samym okresie 
następująco (w %%):

socja listyczny pryw atny

G ó r n ic tw o ................................ 93,3 6,7

Przemysł 80,5 19,5

K o m u n ik a c ja .......................... 97,8 2,2

O g ó ł e m  . 85,3 14,7

Dalszym krokiem  w  dziele obejmowania przez 
państwo podstawowych gałęzi gospodarki k ra ju
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było upaństwowienie handlu zagranicznego. Do­
m inujący tu  dotychczas kapita ł pryw atny musiał 
ustąpić miejsca przedsiębiorstwom państwowym. 
Powołano 7 przedsiębiorstw o charakterze bran­
żowym, jako wyłącznie uprawnione do przepro­
wadzania transakcji z zagranicą.

Oprócz handlu zagranicznego rozpoczęła się suk­
cesywnie prowadzona nacjonalizacja handlu hur­
towego i  komunikacji.

Ostatni etap w  procesie nacjonalizacji podsta­
wowych gałęzi gospodarki narodowej stanowi usta­
wa z 28.XII.1949 o objęciu przez państwo przed­
siębiorstw zatrudniających ponad 10 robotników, 
oraz nieupaństwowionych dotychczas przedsię­
biorstw należących do cudzoziemców. Z tą chwilą 
w  rękach państwa znalazł się nie ty lko  cały prze­
mysł ale i  część większych przedsiębiorstw rze­
mieślniczych.

U podstaw omówionego wyżej procesu unara- 
dawiania gospodarki narodowej leżały zwycięstwa 
polityczne węgierskiego ludu pracującego oraz sku­
teczna walka z elementami reakcyjnym i, które 
po tra fiły  zagnieździć się w  samym ruchu robot­
niczym. Nowe wybory w  sierpniu 1947 r. przy­
niosły decydujące zwycięstwo partiom  robotniczym 
z Węgierską Partią Komunistyczną na czele. 
W czerwcu r. 1948 doszło do zjednoczenia w  wę­
gierskim ruchu robotniczym przez połączenie się 
P a rtii Komunistycznej z Partią Socjal-Demokra- 
tyczną w  jedną Węgierską Partię Pracujących. 
W lecie r. 1949 rozgromiony został spisek Rajka 
zmierzający do obalenia siłą ustroju ludowego na 
Węgrzech.

Plan 3-letni wykonany został przedterminowo 
w  ciągu 2 la t i  5 miesięcy. Do osiągnięcia tego 
sukcesu przyczyniły się przede wszystkim postę­
py w nacjonalizacji oraz pomyślny dla klasy ro­
botniczej rozwój sytuacji politycznej w  kraju.

Plan został wykonany w  trzech odcinkach cza­
sowych: pierwszy roczny obejmował okres od 1 
sierpnia 1947 do 31 lipca 1948, drugi 5-miesięcz- 
ny obejmował okres od 1 sierpnia do 31 grudnia 
1948, wreszcie trzeci roczny obejmował rok 1949.

Najbardziej charakterystyczną cechą wykona­
nia planu 3-letniego by ł niezwykle szybki wzrost 
produkcji przemysłowej. W ciągu 2 la t i 5 mie­
sięcy produkcja przemysłowa wzrosła 2,5-krotnie, 
osiągając z końcem 1949 r. 246% poziomu z r. 1946. 
W okresie planu 3-letniego poziom produkcji prze­
mysłowej kształtował się następująco:

O k r e s  %

1938 100
VII. 1948 97,2
X I I .  1948 Ü 8,7
X II .  1949 153,4

Wzrost produkcji przemysłu ciężkiego by ł o w ie­
le szybszy niż przemysłu lekkiego i  kształtował 
się następująco:

1938 1947/8 V I I I— X II 
1948

1949

Przemysł ciężki 100 114,6 138,0 174,1

Przemysł le kk i 100 79,4 104,8 138,5

Przemysł ogółem 100 97,2 118,7 153,4

W porównaniu z poziomem z 1938 r. najsiln ie j 
wzrosła produkcja następujących gałęzi przemy­
słu ciężkiego: przemysłu maszynowego o 112%, 
przemysłu hutniczego i  metalowego o 82%, prze­
mysłu chemicznego o 74%, energetyki o 69%.

Produkcja wyrobów żelaznych wzrosła 2-krot- 
nie, półfabrykatów alum iniowych 7-krotnie, alu­
m inium  11-krotnie, samochodów ciężarowych 
2-krotnie, rowerów 3-krotnie, wagonów 3-krotnie, 
statków 3-krotnie, traktorów  5-krotnie, m otocykli 
7-krotnie, lokomotyw 8-krotnie, obrabiarek 
30-krotnie.

W przemyśle lekk im  również zaznaczył się po­
ważny wzrost produkcji. Przemysł ten przekro­
czył produkcję przedwojenną o 17,8%, a wraz ze 
spożywczym o 38,5%.

Wąskim gardłem planu 3-letniego by ł przemysł 
budowlany, k tó ry  początkowo nie po tra fił zaspo­
koić nawet stosunkowo skromnych wymagań 
pierwszego roku planu. Powodem tej sytuacji była 
dezorganizacja tej gałęzi przemysłu oraz prowa­
dzona przez czynniki reakcyjne po lityka cen. 
O poprawie tej sytuacji zadecydowała nacjonali­
zacja przedsiębiorstw przemysłu budowlanego do­
konana w  1948 roku. Odtąd produkcja poczęła 
zwiększać się i  plan przekroczono o 20%. W okre­
sie planu 3-letniego poczyniono poważne postę­
py w  kierunku likw id a c ji sezonowości w  budow­
nictwie.

Szczególnie pomyślny by ł rozwój spółdzielczo­
ści produkcyjnej. Ruch ten został zapoczątkowany 
jeszcze w  1945 i  1946 roku przez zespoły produk­
cyjne, powstałe w  k ilk u  punktach kra ju  bezpo­
średnio po reform ie rolnej. W 1948 r. wprowa­
dzono w  całym kra ju  jednolite statuty organiza­
cyjne dla spółdzielni produkcyjnych. Wysokie 
zbiory, duża pomoc ze strony państwa i  odpo­
wiednia polityka kredytowa spowodowały, że licz­
ba spółdzielni produkcyjnych w  szybkim tempie 
rosła. Podczas gdy w 1948 roku ilość spółdzielni 
w  całym k ra ju  wynosiła 468 a obszar przez nie 
zajmowany 63515 morgów, z końcem 1949 roku 
ilość spółdzielni wzrosła już do 1500, zaś obszar 
do 370 tys. morgów.

W ro ln ictw ie plan został na ogół wykonany, 
osiągnięto przedwojenny poziom produkcji. W cią­
gu 2 la t i  5 miesięcy produkcja rolna wzrosła 
o 60%. W porównaniu ze zbiorami z 1946/7 
osiągnięto w  pierwszym roku planu poziom 124%, 
w  1948 roku poziom 157,5%, w  1949 roku 152,8%. 
Słabsze nieco zbiory w  r. 1949 spowodowane zo­
stały dotkliw ą suszą, która w  tym  czasie nawie­
dziła Węgry.

Z końcem planu 3-letniego pogłowie bydła ro­
gatego wynosiło 110%, koni zaś 74% stanu przed­
wojennego. Pogłowie trzody chlewnej z r. 1946/7 
wzrosło 2,5-krotnie, owiec zaś dwukrotnie.
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W okresie planu 3-letniego zapoczątkowany zo­
stał proces socjalistycznej przebudowy rolnictwa. 
Z końcem 1949 roku działało na Węgrzech 221 
stacji maszynowych, wiele państwowych gospo­
darstw rolnych oraz 1500 spółdzielni produkcyj­
nych.

Sektor socjalistyczny ro ln ictwa obejmował 
z końcem 1949 r. 7% całego obszaru uprawy.

Również szybko rosła ilość państwowych stacji 
maszynowych. Podczas gdy w  1948 r. w  sierpniu 
działało na terenie całych Węgier zaledwie 38 ta­
kich stacji, w  następnym roku liczba ich wzro­
sła już do 166, a z końcem r. 1949 osiągnęła cy­
frę  221.

Celem inwestycji planu 3-letniego była przede 
wszystkim odbudowa kraju. Poważne jednak su­
my przeznaczono także na inwestycje wchodzące 
już w  zakres rozbudowy gospodarczej. Plan in ­
westycyjny wykonano w  125%. Łącznie na cele 
inwestycyjne wydatkowano 10,3 m iliarda forintów. 
Podział procentowy tej sumy był następujący: 
przemysł 31,6%, ro lnictwo 29%, komunikacja 19%, 
budownictwo 17,9%, inne 2,5%. Plan inwestycyjny 
przemysłu został wykonany w  136,8 %. Oto niektó­
re najważniejsze inwestycje planu 3-letniego. 
Powstały 3 nowoczesne kopalnie w  Ózd i  Diosgyór, 
wybudowano nowoczesne stalownie i  urządzenia 
hutnicze. Na wyspie Csepel odbudowano 3 w ie lkie 
zakłady przemysłowe „G A N Z“  a to: fabrykę wa­
gonów, zakłady energetyczne i  stocznię. Fabrykę 
maszyn „HOFFHERR“ przebudowano w  w ielkie 
zakłady budowy traktorów. Całkowicie odbudowa­
no zakłady energetyczne w  Matra oraz fabrykę 
„W EISZ M ANFRED“ . Rozbudowano i  unowocze­
śniono zakłady energetyczne w  Komló, Salgota- 
rian, Debreszen, Kecskemet i  Salgotarianujhely. 
W Lovasi rozpoczęto budowę w ie lk ich zakładów 
gazu ziemnego, w  Varpalota zakładów energetycz­
nych. Odbudowano zakłady azotowe w  Pet itd.

Plan inwestycyjny ro ln ictwa został wykonany 
w  134,1%. W okresie 2 la t i  5 miesięcy ro lnictwo 
otrzymało 4.500 traktorów , 16.000 młockarń, oraz 
w iele tysięcy innych maszyn rolniczych. Stacje 
maszynowe zaopatrzono w  3.800 traktorów, 1.287 
młockarń oraz wiele innych maszyn. Zbudowano 
ponad 120 tys. nowych budynków mieszkalnych 
i  gospodarskich. Duże postępy osiągnięto w  za­
kresie e lek try fikac ji wsi. Zalesiono 102 tys. mor­
gów ziemi, pracami m elioracyjnym i objęto 26 tys. 
morgów.

W ramach odbudowy kom unikacji odbudowano 
2.286 mostów, z czego 3 na Dunaju. Wybudowa­
nych zostało 660 km  nowych dróg bitych i  beto­
nowych. Odbudowano 2 radiostacje. Duże sumy 
przeznaczono na odbudowę żeglugi na Dunaju 
i  Balatonie. Decydujące znaczenie dla odbudowy 
żeglugi miało przekazanie Węgrom przez władze 
radzieckie 46 statków dunajskich.

W 1949 r. tabor środków komunikacyjnych był 
o 88,5% większy od przedwojennego. Ilość auto­
busów wzrosła 2,5-krotnie, m otocykli 4-krotnie.

W okresie planu 3-letniego znacznie wzrosło za­
trudnienie. Ogólny wzrost wyniósł 390 tys. nowo- 
zatrudnionych. W przemyśle zatrudnienie wzro­
sło o 66%. Bezrobocie zanikło, a nawet w  nie­
których gałęziach gospodarki dał się odczuć brak 
s iły  roboczej.

Osiągnięcia planu 3-letniego stały się możliwe 
między innym i dzięki dużemu wzrostowi w ydaj­
ności pracy. Wyniósł on w  przemyśle 203 %, w  po­
równaniu zaś z poziomem przedwojennym 120%. 
W ynik ten osiągnięto dzięki rozwojowi ruchu 
współzawodnictwa pracy oraz ruchu racjonaliza­
torskiego i  stachanowskiego. W I I  półroczu 
1949 r. ruch współzawodnictwa pracy obejmował 
już przeszło połowę pracowników przemysłu. Dzię­
k i temu też wydajność pracy w  tym  okresie wzro­
sła o 7,3%. Największe nasilenie ruchu współza­
wodnictwa dało się zauważyć w  przemyśle cięż­
kim, budowlanym i  w  komunikacji. Z końcem 
1949 r. na Węgrzech było już ponad 6 tys. dyplo­
mowanych stachanowców.

Dochód narodowy Węgier w  r. 1949 osiągnął 
191% poziomu z 1946 roku. Stanowi to w  sto­
sunku do dochodu przedwojennego 24% wzrostu.

Ogromne osiągnięcia dokonała klasa robotnicza 
Węgier w  dziedzinie oświaty i  opieki socjalnej. 
Odbudowano i  rozbudowano szkolnictwo podsta­
wowe, średnie i  wyższe, polepszono w arunki pra­
cy młodzieży szkolnej i  studiującej, uruchomiono 
w iele szpitali, przychodni, k lin ik  i  ośrodków zdro­
wia.

Z pomyślnym zakończeniem planu 3-letniego 
dobiegł końca okres odbudowy gospodarstwa na­
rodowego. Osiągnięcia te dały twarde podstawy 
do wstąpienia na nową drogę — drogę budowy 
podstaw socjalizmu.

Rozpatrując przebieg i  k ie runk i rozwoju gospo­
darczego Węgier nie wolno zapominać o pomocy, 
jak ie j udzielał i  udziela temu k ra jow i nadal Zw ią­
zek Radziecki. Znaczenie tej pomocy uw ypukliło  
się szczególnie w  okresie odbudowy kra ju. Dosta­
w y  żywności pozwoliły głodującej ludności Węgier 
przeżyć pierwszy okres po wyzwoleniu. Surowce 
z ZSRR pozwoliły na uruchomienie produkcji 
przemysłowej. Dzięki dostawom ziarna, nawozów 
sztucznych i maszyn ro lnictwo węgierskie zdołało 
podnieść się ze zniszczeń wojennych. Również na 
specjalną uwagę zasługuje pomoc techniczna, z k tó­
rej Węgry korzystają w  szerokich granicach.

Bardzo ważną pomocą było udzielenie Węgrom 
przez ZSRR ulg w  spłacaniu reparacji wojennych. 
W  kw ie tn iu  1946 ZSRR przedłużył Węgrom ter­
m in spłaty tych reparacji z 6 na 8 lat. W sierpniu 
tegoż roku kwota odszkodowania została zmniej­
szona o l /3, w  styczniu 1947 r. o 17 min. dolarów, 
wreszcie w  czerwcu 1948 o 50 %. Dzięki tym  ulgom 
Węgry mogły skierować znacznie większe środki 
na cele odbudowy.

Znaczenie pomocy radzieckiej dla Węgier na j­
lepiej określił Sekretarz Generalny Węgierskiej 
P a rtii Pracujących Matyas Rakosi w  słowach: 
„Związek Radziecki udziela nam pomocy przy bu­
dowie najbardziej nowoczesnych przedsiębiorstw, 
dostarcza nam najlepszych maszyn, przekazuje 
najnowsze metody procesów produkcyjnych i, co 
jest niemniej ważne, umożliw ia nam korzystanie 
z pomocy swoich najlepszych uczonych i  stacha­
nowców. Nie ma dziedziny naszej gospodarki na­
rodowej, a nawet można by powiedzieć takiej dzie­
dziny naszego życia socjalistycznego, która nie ko­
rzystałaby stale z bezcennej pomocy Związku Ra­
dzieckiego.“
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Węgierski plan 5-letni wysuwa jako naczelne 
następujące zadania:

1. Przyśpieszyć uprzemysłowienie kra ju , prze­
de wszystkim przez należyty rozwój prze­
mysłu ciężkiego i  maszynowego, jako pod­
stawowego dla rozwoju przemysłu lekkiego, 
zmechanizowania i  przekształcenia socjali­
stycznego gospodarki rolnej, modernizacji 
kom unikacji oraz utrwalenia i  zabezpiecze­
nia narodowej niezależności i  budowy socja­
lizmu.

2. Znieść zacofanie gospodarki rolnej, zwięk­
szyć je j wydajność w  celu wzrostu zaopa­
trzenia ludności, zabezpieczenia rozwijające­
go się przemysłu w  potrzebne surowce oraz 
zwiększenia eksportu artyku łów  rolnych, aby 
w  znacznej mierze przyczynić się do pokry­
cia importowych potrzeb gospodarki ludowej.

3. Podnieść stopę życiową ludu, zwiększyć zao­
patrzenie we wszystkie a rtyku ły  użyteczne, 
poprawić w arunki mieszkaniowe, ochronę 
zdrowia, zaspokoić wzrastające wymagania 
ku ltura lne ludzi pracy, wychować lud w  du­
chu socjalizmu, wykształcić nowe kadry na 
kierownicze stanowiska w  pracy ku ltu ra lne j, 
państwowej i  gospodarczej: inżynierów, le­
karzy, pedagogów, gospodarczych organiza­
torów, kierowników  fabryk, oficerów, urzęd­
ników  państwowych spośród szeregów robot­
niczych i  chłopskich.

4. Przebudować Węgry z k ra ju  rolniczo-przemy­
słowego w  kra j przemysłowo-rolniczy.

W związku z powyższym ustawa o planie 5-let- 
n im  w  pierwotnym  je j brzmieniu stanowiła co 
następuje:*)

w  celu osiągnięcia w ie lk ich zadań dokonać 
w  okresie 5 la t realizacji planu inw estycji na łącz­
ną sumę 50,9 mld. forintów , z czego na poszcze­
gólne gałęzie gospodarki (w mld. forintów):

P rzem ysł 21,3
c iężk i 18,3
le k k i 8,0

ro ln ic tw o  8,0
k o m u n ik a c ja  7,5
b u d o w n ic tw o  m ieszk. oraz op ieka 

socja lna 7,4
ha nd e l 0,9
in ne  _ 2,5
na p rzygo tow an ie  I I  p ię c io la tk i 3,3

50,9

Podnieść produkcję przemysłową o 86,4% w  sto­
sunku do 1949 roku, przy czym produkcję przemy­
słu ciężkiego o 104,3%, lekkiego zaś o 72,9%.

Ustawa przewidywała dalej, że w  r. 1954 w ar­
tość produkcji rolniczej dojdzie do poziomu 142,2% 
z r. 1949, w  tym  produkcja roślinna do poziomu 
135%, hodowlana zaś do poziomu 151%.

W ciągu pięciolecia przewidziano wzrost w y­
dajności pracy o 50%, koszty własne zaś po­
stanowiono obniżyć o 25%. Rezultaty te m ia ły  być 
osiągnięte w  oparciu o techniczny rozwój urzą­
dzeń produkcyjnych, reorganizację zakładów na­

*) Zadan ia  p la n u  5 -le tn iego  zosta ły  z początk iem  
1951 ro k u  znacznie podwyższone (o czym  będzie m ow a 
da le j), pom im o tego celowe się w y d a je  podanie 
także c y fr  p ie rw o tn ych , ic h  bow iem  po rów nan ie  
z podw yższonym i da C z y te ln ik o w i obraz tem pa i  k ie ­
ru n k ó w  ro z w o ju  gospodark i na rodow e j W ęgier.

wet całych gałęzi produkcji, normalizację, rozwój 
współzawodnictwa pracy, dalszy rozwój systemu 
pracy akordowej itd.

Wzrost stopy życiowej ludności pracującej prze­
widziano na 35'0/o, tak że w  1954 r. osiągnąłby on 
poziom 185% stanu przedwojennego.

Wzrost zatrudnienia ustalono na 480 tys. nowo- 
przyjętych pracowników.

Pod względem wartości dochód narodowy Wę­
gier osiągnąć ma w  1954 r. 163% dochodu z 1949 r. 
Udział przemysłu w  dochodzie narodowym wzro­
śnie z 49,7% w  1949 r. na 58,7% w  1954 r., co uw i­
docznią decydujące zmiany, jakie zajdą w  struktu ­
rze gospodarki narodowej Węgier.

Pierwszy rok węgierskiej p ięciolatki został już 
pomyślnie wykonany. W yn ik i wykonania tego od­
cinka planu są dalszym bardzo poważnym suk­
cesem klasy robotniczej Węgier.

W r. 1950 przemysł przekroczył o 9,6% pod­
wyższony w  międzyczasie plan produkcyjny. Pro­
dukcja całego przemysłu przekroczyła bowiem 
o 35,1% poziom z r. 1949. Według pierwotnych 
przewidywań wzrost ten m iał wynosić 17,7%, 
a następnie 34,1%.

Produkcja przemysłu ciężkiego wzrosła w  sto­
sunku do roku poprzedniego o 36,2%, produkcja 
przemysłu lekkiego o 34%.

Przemysł budowlany, którego produkcja w  pierw ­
szym roku pięciolatki wzrosła o 116% w  stosunku 
do roku poprzedniego, przekroczył plan o 30%. 
Rozmiary robót budowlanych wzrosły o 126,1% 
w  stosunku do roku 1949. Wykorzystanie maszyn 
używanych w  przemyśle budowlanym wzrosło 
2-krotnie. Niemal całkowicie zlikw idowano sezo­
nowość w  budownictwie.

Ogólnie produkcja przemysłowa była w  1950 r. 
dwukrotnie wyższa od przedwojennej. Oto jak  
kształtowała się ona w  latach 1938— 1950:
____________ ro k __________________________%___________

1938 100
V II.1946 46

1946/47 62,2
1947/48 97,2

X II.1948 118,7
1949 153,4
1950 205,5

Oto k ilka  danych świadczących o wzroście pro­
dukcji przemysłowej. W stosunku do poziomu 
z r. 1949 wzrosła produkcja: węgla o 13%, energii 
elektrycznej o 18,4%, surówki żelaza o 12,6%, 
stali surowej o 20,4%, maszyn wiertniczych 
o 95,9%, motorów Diesla o 67,4%, wagonów ko­
lejowych o 78,1%, samochodów ciężarowych 
o 161,2%.

W r. 1950 rozpoczęła się realizacja w ie lu  pod­
stawowych inw estycji planu 5-letniego. W Du- 
napentele rozpoczęto budowę nowego kombinatu 
metalurgicznego, portu na Dunaju oraz miasta 
socjalistycznego. Roboty nad realizacją tej głów­
nej inwestycji planu 5-letniego są w  chw ili obec­
nej w  pełnym toku.

Wybudowano 3 w ie lk ie  mosty: most Stalina na 
Dunaju w  Budapeszcie, most na Dunaju w  Baja, 
oraz most na Cisie w  Polgar. Nowe mosty powsta­
ły  też w  Zagyva i  Szentmartonkata. Na rzece Sajó 
w  mieście Miskolc wybudowano również nowy 
most, k tó ry  przyczynił się do znacznego uspraw-
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nienia kom unikacji pomiędzy dwoma ważnymi 
ośrodkami robotniczymi Bodrovôlgy i  Nyirseg.

W kombinacie tekstylnym  w  Szeged wybudo­
wano nową przędzalnię, w  Gôdôlô uruchomiono 
fabrykę liczników elektrycznych. Rozpoczęto bu­
dowę w ie lk ich elektrowni w  Inóta i  Varpalota. 
Ich produkcja w  przyszłości 10-krotnie przewyż­
szy przedwojenną. Również rozpoczęto budowę 
w ie lk ie j e lektrowni wodnej w  Tiszalok.

W Budapeszcie rozpoczęto budowę w ie lk ich za­
kładów produkujących prefabrykaty budowlane. 
Pomimo że budowa tych zakładów jeszcze nie zo­
stała zakończona, produkcja niektórych prefabry­
katów już się rozpoczęła. Walcownię w  Lorinc 
zaopatrzono w  nowe maszyny i  usprawniono je j 
produkcję. W  Almasfüzitô rozpoczęto budowę 
w ie lk ie j fab ryk i półfabrykatów boksytowych. 
W  Zalaegerszeg budują się nowoczesne zakłady 
odzieżowe.

W Kecskemet w  rozbudowie jest tamtejsza fa­
bryka maszyn. Znacznie rozbudowano fabrykę 
mebli w  Szeged.

Kopalnię węgla w  Visegrad w  znacznym stop­
n iu  unowocześniono i  zmechanizowano. W Buda­
peszcie rozpoczęto budowę w ie lk ie j chłodni oraz 
m łyna „Concordia“ . W Mezôkôvesd i  Gyór trw a 
budowa w ie lk ich spichrzy żywnościowych. W 1950 
roku w  Kobanya zbudowano fabrykę gumy, za­
kłady „Radiator“ , zakłady Siemensa oraz fabrykę 
mydła i  olei. Nowe zakłady przemysłu mleczar­
skiego powstały w  Gyór, Bacsbokod, Papa i  Vesz- 
prem. W budowie jest nowoczesna fabryka poń­
czoch „Beke“ .

Z końcem r. 1950 rozpoczęto prace przygotowaw­
cze do budowy pośpiesznego metra w  Budapesz­
cie, drugiej podstawowej inw estycji planu 5-let- 
niego.

W r. 1950 znacznie wzrosła wydajność pracy 
w  przemyśle. Oto jak  kształtowała się ona w  latach 
1938— 1950:

ro k %

1938 100
1946/7 58,9
1947/8 82,7

X I I . 1948 96,0
1949 119,7
1950 142,9

Jak z powyższego zestawienia widać wydajność 
pracy w  I  roku pięciolatki wzrosła o przeszło 
20%. Osiągnięcie to stało się możliwe dzięki prze­
prowadzeniu nowych inwestycji oraz głównie dzię­
k i ogromnemu rozwojow i ruchu współzawodnictwa 
pracy we wszystkich jego formach.

Pięcioletni plan rozwoju gospodarki narodowej 
Węgier przewiduje na lata 1950—54 obniżenie kosz­
tów  własnych produkcji przemysłowej o 25%.

W r. 1950 koszta te spadły o 5%, co odpowiada 
zadaniom przewidzianym przez plan.

W  ciągu roku obszar państwowych gospodarstw 
rolnych wzrósł z 543 tys. na 811 tys. morgów, 
spółdzielni produkcyjnych zaś z 370 tys. na 813 
tys. Liczba państwowych ośrodków maszynowych 
wzrosła w  tym  okresie z 221 na 361.

W ciągu ostatnich 2 la t połowa proletariatu ro l­
nego przystąpiła do pracy w  państwowych gospo­

darstwach rolnych i  ośrodkach maszynowych lub 
też wstąpiła do spółdzielni produkcyjnych. Ponad 
25% proletariatu (około 90 tys.) przeszło do prac 
w  przemyśle, kopalniach lub przedsiębiorstwach 
budowlanych. Liczba robotników rolnych nie pra­
cujących w  sektorze socjalistycznym wynosi 
w  chw ili obecnej 60 tys., z czego około 40 tys. 
pracuje u bogaczy wiejskich. Przed dwoma la ty  
liczba bogaczy w iejskich wynosiła 63 tys., rozpo­
rządzali oni prawie 2 m ilionam i morgów ziemi. 
W  międzyczasie państwo przejęło od nich około 
340 tys. morgów ziemi, cyfra zaś ich zmalała o 17 
tys. Z cyfr tych wynika, że proces ograniczania 
elementów kapitalistycznych wsi jest w  pełnym 
toku.

W  rezultacie szybkiego rozwoju ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej rośnie liczba wsi, w  których 
większość zajmującej się rolnictwem  ludności pra­
cuje już w  spółdzielniach produkcyjnych lub pań­
stwowych gospodarstwach rolnych. W Turkeve na 
3.200 rodzin chłopskich 3.177 wstąpiło już do spół­
dzielni produkcyjnych. Z 34 tys. morgów gruntu 
96% należy do sektora socjalistycznego. Na Wę­
grzech istnieje już szereg powiatów, w  których 
spółdzielnie produkcyjne i  państwowe gospodar­
stwa rolne upraw iają już ponad 50% ziemi.

W dziedzinie produkcji rolnej w yn ik i spółdziel­
n i produkcyjnych i  państwowych gospodarstw ro l­
nych w  dalszym ciągu wykazują swą wyższość 
nad gospodarstwami indyw idualnym i.

W ydajność m org i , PGR , spółdz. prod. gosp. indym id.
__________ q_________ q__________q

Pszenica 9,8 9,1 8,7

żyto 9,5 8,5 7,3

W  r. 1950 znacznie wzrosło też zaopatrzenie ro l­
nictwa w  nawozy sztuczne. Podczas gdy w  1949 r. 
ro ln ictw o zużyło 11.892 wagonów nawozów sztucz­
nych, w  1950 r. ilość ta wzrosła do 18.020 wa­
gonów.

Powiększył się również obszar zasiewów oraz 
obszar objęty pracami melioracyjnym i.

W r. 1950 uczyniono dalsze postępy w  dziedzi­
nie nacjonalizacji. Aktualna sytuacja w  tej dzie­
dzinie przedstawia się następująco (stan na dzień 
28.11.1951):

Nazwa gąłęzi gosp, naród. %  nacjona lizac ji

przem . fa b ryczn y  100,0
przem . b u d o w la n y  100,0
rzem iosło  10,6
ro ln ic tw o  14,3
k o m u n ik a c ja  100,0
hande l h u r to w y  100,0
hande l de ta liczny  67,0

Stan zatrudnienia ogółem powiększył się 
o 223.100 osób. Liczba zatrudnionych w  przemy­
śle wzrosła o 100 tys. osób, w  przemyśle budowla­
nym  o 83 tys. osób. Obok wzrostu zatrudnienia 
znacznie podniosły się też płace. W skali ogólno­
kra jowej wzrosły one o 16,6%, w  przemyśle 
o 37,6%, w  przemyśle budowlanym zaś o 136,5%.

Duże osiągnięcia zanotowano w  dziedzinie pod­
niesienia ku ltu ry  socjalistycznej — ochrony zdro­
w ia i  opieki społecznej.
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Handel zagraniczny ogomie biorąc, pomimo 
dyskrym inacji ze strony kra jów  kapitalistycznych, 
wykonał pomyślnie plan ostatniego roku 5-latki. 
Decydującą rolę odegrał tu ta j system stosunków 
nowego typu, ja k i ukształtował się między ZSRR 
a kra jam i demokracji ludowej, system, k tó ry  przy­
śpieszał i  przyśpiesza uprzemysłowienie tych kra­
jów  oraz umożliw ia im  otrzymywanie brakujących 
surowców, urządzeń przemysłowych i  maszyn nie­
zbędnych do rozwoju gospodarki narodowej.

Plan 5-letni postanawia przekształcenie k ra ju  
z rolniczo-przemysłowego w  przemysłowo-rolni­
czy. W ciągu roku udział przemysłu w  dochodzie 
narodowym zwiększył się z 38,5% na 43,3%, 
w  czym przemysłu ciężkiego z 20% na 22,5%. 
Udział sektora socjalistycznego w  dochodzie na­
rodowym wzrósł z 53,8% do blisko 70%.

Obok scharakteryzowanych sukcesów pierwsze­
go roku 5-la tk i węgierskiej zaznaczyły -się też 
i  pewne braki.

I  tak, pomimo iż  przemysł w  całości znacznie 
przekroczył plan produkcji, rozwój poszczególnych 
jego gałęzi nie by ł zadowalający. Na przykład 
w  porównaniu z poziomem produkcji sprzed roku 
produkcja węgla wzrosła o 13%, surówki żelaza 
o 12,6 %, stali surowej o 20,4%, energii elektrycz­
nej o 18,4%. Aby zapobiec brakow i węgla w  prze­
myśle Rada M in istrów  Węg. Rep. Ludowej po­
wzięła z końcem 1950 r. uchwałę „O rozwoju gór­
n ictwa“ , która postanawia, że w  1951 r. produkcja 
węgla ma wzrosnąć o 20 % w  stosunku do poziomu 
1950 r. Ponadto ustalono szereg środków, za po­
mocą których cel ten będzie osiągnięty, między 
innym i wzmożenie mechanizacji wydobycia wę­
gla, wzrost dyscypliny pracy, pewne zmiany or­
ganizacyjne na kopalniach itd.

Czynnikiem poważnie hamującym wykonanie 
planu jest marnotrawstwo surowców. W tej spra­
wie Rada M inistrów  powzięła uchwałę „O oszczęd­
ności“ , która rygorystycznie reguluje gospodarkę 
surowcami we wszystkich dziedzinach produkcji.

W yn ik i wykonania planu na rok 1950 wykaza­
ły , że produkcja rolna pozostaje w  ty le  za prze­
mysłową, na skutek czego nie jest w  stanie za­
spokoić wzrastających potrzeb rozwijającego się 
przemysłu.

Na I I  Kongresie P a rtii Pracujących M in. Gero 
Erno scharakteryzował sytuację w  następujących 
słowach: „Podczas gdy produkcja towarowa prze­
mysłu podniosła się w  1950 r. o 35%, produkcja 
towarowa ro lnictwa wzrosła jedynie o 4,5%. 
Główną przyczyną tego opóźnienia jest fakt, że 
przemysł nasz jest w  przeważającej części w ie l­
k im  przemysłem socjalistycznym, gospodarka ro l­
na natomiast jest rozdrobniona, drobnotowarowa, 
dająca mało produkcji towarowej. W ynika stąd, 
że musimy wzmóc tempo industria lizacji, przyspie­
szyć mechanizację ro ln ictw a“ .

Aby podnieść poziom produkcji rolnej, Rada 
M inistrów  powzięła uchwałę „o rozwoju produkcji 
ro lne j“ , która postanawia, że do końca 1951 r. 
zbiory zbóż należy następująco powiększyć: pań­
stwowych gospodarstw rolnych o 35%, spółdziel­
n i produkcyjnych o 25%, gospodarstw indyw idu­
alnych o 10% w  porównaniu z poziomem z 1949 r. 
W tym  celu powstanie szereg nowych ośrodków 
maszynowych, które do swej dyspozycji otrzymają

7.300 traktorów , 350 kombajnów i  w iele tysięcy 
innych maszyn rolniczych.

W 1950 r. nie osiągnięto spodziewanego wzrostu 
pogłowia zwierzęcego. Spowodowane to było złym 
zbiorem pasz i  brakiem zdecydowanej p o lityk i ho­
dowlanej. Uchwała Rady M in istrów  „o uprawie 
roślin pastewnych i  rozwoju hodowli“  ma na celu 
zapewnić w  latach 1951—52 wzrost pogłowia bydła 
rogatego o 370 tys. szt. (w tym  krów  o 231 tys. 
szt.), nierogacizny o 1 min. szt., owiec o 500 tys. 
szt. — w  oparciu o należytą rozbudowę bazy pa­
szowej.

Wydarzeniem o w ie lk ie j wadze politycznej 
i  gospodarczej by ł I I  K ra jow y Kongres Węgier­
skiej P a rtii Pracujących, k tó ry  odbył się w  mar­
cu 1951 r. w  Budapeszcie. Na kongresie podsumo­
wano dotychczasowe osiągnięcia, a w  szczególno­
ści w yn ik i I  roku planu 5-letniego. Po dokładnej 
analizie sytuacji gospodarczej k ra ju  uchwalono 
podwyższenie niektórych podstawowych zadań 
planu 5-letniego. Omawiając konieczność podjęcia 
tej decyzji Gero Erno powiedział: „Należy zrew i­
dować plan 5-letni i  postawić przed naszym kra ­
jem na pozostałe 4 lata zadania znacznie większe 
niż zadania pierwotne, co um ożliw i nam jedno­
cześnie zlikw idowanie braków, jakie u jaw n iły  się 
w  toku wykonywania pierwszego roku 5 -la tk i“ .

A  oto niektóre ze zmian w  planie 5-letnim, o któ­
rych m ów ił min. Gero: zamiast poprzednio prze­
widzianych inw estycji w  wysokości 50,9 mld. for. 
zostanie zainwestowanych w  gospodarce narodo­
wej w  latach 1950—54 około 80—85 mld. for. 
Z sumy tej przemysł otrzyma zamiast 21,3 około 
40 mld. for., inwestycje zaś na rozwój przemysłu 
ciężkiego mają być dwukrotnie zwiększone. In ­
westycje w  przemyśle lekkim  mają wzrosnąć 
o 13— 14 % rocznie. W ro ln ictw ie inwestycje pod­
wyższy się o około 40%. Na rozwój transportu 
przeznaczy się 10 mld. for. Na budownictwo miesz­
kaniowe, rozwój wsi i  miast oraz na w ydatk i ku l­
turalne przeznaczy się ok. 10 mld. forintów . 
W  przemyśle budowlanym zainwestuje się około 
3 mld. for.

Globalna produkcja przemysłowa zostanie zwięk­
szona o około 200%. Produkcja przemysłu cięż­
kiego wzrośnie zamiast o pierwotnie przewidy­
wane 104,3% o około 280—290%. Wzrost pro­
dukcji przemysłu lekkiego zamiast przewidywa­
nych 72,9% wyniesie około 150%.

Pod koniec 5-la tk i ciężar gatunkowy gałęzi 
przemysłu wytwarzających środki produkcji, 
w  stosunkii do ogólnej wartości całej produkcji 
przemysłowej wzrośnie o 70%. Wartość produkcji 
rolnej powinna pod koniec 5 -la tk i przewyższyć 
co najmniej o 50—55% poziom z 1949 r.

Gospodarka rolna otrzyma w  planie 5-letnim  
zamiast 22.800 — 26—28 tysięcy traktorów . Obszar 
ziem nawodnionych wzrośnie w  stosunku do stanu 
z 1949 r. 8-krotnie. Stopa życiowa ludności pod­
wyższy się 1,5-krotnie.

Z podwyższonym planem 5-letnim  otw ierają się 
przed narodem węgierskim nowe wspaniałe per­
spektywy. O kreślił je min. Gero w  słowach na­
stępujących: „Nasz zmieniony plan 5-letni uczyni 
nasz k ra j bogatszym i  silniejszym, naród zamoż­
niejszym i  ku ltu ra ln ie j szym, przekształci na­
szą ojczyznę w  kra j przemysłowy o rozwiniętym
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rolnictw ie. Nasz nowy plan 5-letni jest w  jeszcze 
większym stopniu planem pokojowego budowni­
ctwa, planem umocnienia węgierskiego odcinka 
fron tu  pokoju“ .

J. K.
Podstawowe źródła:
1) A  kózgazdasag evkonyve, Budapest.
2) A  regi Magyarorszag es az ńj. Budapest.
3) Magyarorszag tortenet, gazdasag, kultura. 

Budapest.
4) A  jobb elet ńtja.
5) Az 5-eves terv masodik evenek feladatai. 

Budapest.
6) Dzień wczorajszy a doba dzisiejsza. Budapest.
7) Pierwszy węgierski plan 5-letni. Budapest.
8) Problemy socjalizmu na Węgrzech. Budapest.
9) Magyar Kozlony, Szabad Nep, Magyar Bulle- 

tin.

WYKONANIE CZECHOSŁOWACKIEGO 
PLANU GOSPODARCZEGO ZA 

I PÓŁROCZE 1951 R.

Plan produkcji przemysłowej w  pierwszym pół­
roczu br. wykonany został w  101,3%. Rozmiary 
produkcji przemysłowej w  stosunku do tego sa­
mego okresu w  r. 1950 wzrosły o 12,5% (w I  kw. 
br. w  stosunku do I  kw. r. 1950 o 13%).

W poszczególnych gałęziach produkcji przemy­
słowej w  I  kw. i  I  półroczu r. 1951 plan został 
wykonany w  sposób następujący (w % % ):

P rzem ysł w ę g lo w y  
w ydobyc ie  ru d  i  ro p y  n a fto w e j 
energe tyka  
p rzem ys ł h u tn ic z y

„  b u do w y  m aszyn c iężk ich
„  m o to ryza cy jn y
„  m aszyn p re cyzy jn ych
„  ogó lne j b u do w y  m aszyn
„  chem iczny
„  m a te ria łó w  bu do w la nych
„  s zk la rsk i i  ceram iczny
„  d rze w n y
„  pap ie rn iczy
„  w łó k ie n n ic z y  i  odzieżowy
„  skórzany i  gum ow y
„  p o lig ra fic z n y
„  f ilm o w y
„  spożywczy

I  kw . I  p ó łi
98,9 98,6
86,9 83,6
97,9 97,3

102,7 100,1
98,6 99,1

106,1 104,6
101,2 100,8
102,4 104,1
104,9 105,2
100,8 99,3
104,9 103,5
95,0 97,3

101,0 102,2
101,6 103,4
103,9 103,3
102,0 100,4
109,0 105,6
98,5 100,3

Plan produkcji przemysłu ciężkiego wykonany 
został w  pierwszym półroczu r. 1951 w  100,7%, 
przy czym rozm iary produkcji wzrosły w  stosun­
ku do pierwszego półrocza r. 1950 o 14,8 % (w I  kw. 
r. 1951 w  stosunku do I  kw. r. 1950 o 16%).

Plan produkcji przemysłu lekkiego został w y­
konany w  102,6%, a produkcja tego przemysłu 
wzrosła o 5,3 % w  stosunku do pierwszego półro­
cza r. 1950 (w I  kw. r. 1951 w  stosunku do p ie rw ­
szego kw arta łu  r. 1950 o 4%).

Plan na pierwszy półrocze w  r. 1951 nie został 
wykonany w  102,6%, przy czym rozm iary pro­
dukcji wzrosły o 19,6% w  stosunku do takiego 
samego okresu w  r. 1950 (w I  kw. r. 1951 w  sto­
sunku do I  kw. r. 1950 o 21%).

Plan na pierwsze półrocze w  r. 1951 nie został 
w  pełni wykonany, zwłaszcza w  przemyśle węglo­
wym, rud i  naftowym, budowy maszyn ciężkich 
i  materiałów budowlanych. Niewykonanie planu

w tych gałęziach produkcji spowodowane zostało 
głównie skutkiem tego, że nie zlikw idowano cał­
kowicie w ykry tych  braków oraz nie zabezpieczo­
no we właściwy sposób swobodnego rozwoju in i­
c ja tyw y mas pracujących.

Wydobycie węgla wzrosło w  stosunku do p ierw ­
szego półrocza r. 1950 o 5,5%. Plan wydobycia 
węgla brunatnego i  produkcji koksu został prze­
kroczony. Planu wydobycia węgla kamiennego nie 
wykonano skutkiem niezastosowania koniecznych 
środków technicznych, braków organizacyjnych, 
niewykonania planu rekru tac ji nowych sił pra­
cowniczych oraz ich niewłaściwego i  opóźnionego 
wprowadzania do produkcji.

Wydobycie rud i  ropy naftowej wzrosło o 11%. 
Chociaż plan produkcji nie został w  pełni w yko­
nany, to jednak organizacja pracy i  wydobycia 
w  w ie lu kopalniach uległy poprawie, co w ytw o­
rzyło w arunki zapewniające dalszy wzrost pro­
dukcji.

Plan energetyki został przekroczony w  zakresie 
produkcji gazu. Planu produkcji energii elektrycz­
nej nie wykonano, gdyż zapotrzebowanie kształto­
wało się na poziomie niższym od przewidywanego. 
Ogólny poziom produkcji energetyki by ł o 10,7% 
wyższy aniżeli w  pierwszym półroczu 1950 r.

Plan produkcji przemysłu hutniczego za I  pół­
rocze bieżącego roku został wykonany z w y ją t­
kiem wyrobów walcowanych, których produkcja 
nie osiągnęła przez plan ustalonego poziomu. Przy­
czyną niewykonania planu by ły  głównie przesto­
je  urządzeń produkcyjnych spowodowane braka­
m i w  organizacji pracy jak  również — zaopa­
trzenia materiałowego.

Produkcja przemysłu hutniczego wzrosła w  sto­
sunku do I  półrocza 1950 r. o 11,3%. Plan został 
przekroczony w  szczególności w  produkcji stali, 
wyrobów walcowanych i  kutych ze stali szlachet­
nej, blach transformatorowych, bednarki, sprężyn 
itd.

Wobec znaczenia jakie dla wykonania wysokich 
i  napiętych zadań produkcyjnych przemysłu ma­
szynowego posiadają dostawy przemysłu hu tn i­
czego, a w  szczególności wyrobów walcowanych — 
realizacja planu przemysłu hutniczego wymagać 
będzie w  I I  półroczu roku bieżącego szczególnego 
w ysiłku  i  dokładności jego wykonania (np. pro­
dukcja wyrobów walcowanych od początku roku 
bieżącego kształtuje się poniżej poziomu przewi­
dywanego planem). Cel ten zostanie osiągnięty 
przez lepsze wyzyskanie urządzeń produkcyjnych, 
zwłaszcza walcowniczych, przez skuteczną walkę 
z przestojami, podniesienie jakości wyrobów 
i  upowszechnienie nowoczesnych metod i  doświad­
czeń produkcyjnych.

Przemysł budowy maszyn ciężkich nie wykonał 
zadań postawionych przez plan na I  półrocze 
1951 r. Planu nie wykonano w  szczególności w  za­
kresie: dźwigów z elektrycznym napędem, kopa­
czek, turb in, konstrukcji stalowych, kotłów  paro­
wych, parowozów itd.

Produkcja przemysłu budowy maszyn ciężkich 
wzrosła jednak o 21,2% w  stosunku do I  półrocza 
r. 1950.

Rozmiary przebudowy i  rozbudowy gospodarki 
narodowej stawiają czechosłowacki przemysł bu­
dowy maszyn ciężkich, zwłaszcza na polu pro-
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dukcji ciężkiego sprzętu inwestycyjnego, przed 
koniecznością koncentracji i  mobilizacji wszyst­
kich środków i  rezerw w  celu usunięcia dotych­
czasowych opóźnień i  braków w  wykonaniu za­
planowanych zadań. Kluczem do zagadnienia prze­
budowy przemysłu jak również zabezpieczenia 
eksportu do Związku Radzieckiego i  kra jów  de­
mokracji ludowej jest n iewątpliw ie pełna rea li­
zacja planu produkcyjnego tego przemysłu. Wokół 
tego zadania skupią się niewątpliw ie w ys iłk i ro­
botników, techników i  inżynierów całego czecho­
słowackiego przemysłu budowy maszyn ciężkich.

Pozostałe gałęzie przemysłu maszynowego w y­
konały plan w  sposób zadowalający. Produkcja 
przemysłu motoryzacyjnego wzrosła w  stosunku 
do I  półrocza r. 1950 o 31,2%, przemysłu maszyn 
precyzyjnych o 6%, ogólnej budowy maszyn 
o 25,6%. W stosunku do tego samego okresu 
w  r. ubiegłym produkcja samochodów ciężarowych 
wzrosła o 102%, autobusów o 21%, motocykli 
o 18%, traktorów  25 KM  o 28%, traktorów  60 KM  
o 200%, siewników traktorowych o 29%, młoc- 
karń o 35 %, naczyń emaliowanych o 8 %, maszyn 
do szycia o 13%, maszynowych ig ie ł do szycia 
o 67%.

Pomyślnie wykonano plan przemysłu chemicz­
nego, którego produkcja w  zakresie w ie lu  w yro­
bów przekroczyła poziom przewidywany przez 
plan. Ogółem produkcja przemysłu chemicznego 
wzrosła o 12,2% w  stosunku do I  półrocza 1950. 
Plan produkcji został przekroczony zwłaszcza 
w zakresie produkcji: benzyny, sztucznego jedwa­
biu, amoniaku, karbidu, barwników organicznych, 
formaldehydu itp. Produkcja kwasu siarkowego 
wzrosła w  stosunku do tego samego okresu 
w  r. 1950 o 11%, nawozów azotowych o 5%, na­
wozów fosforowych o 5%. Do pomyślnego w y­
konania planu przyczyniło się udoskonalenie orga­
nizacji pracy, rozwój socjalistycznego współza­
wodnictwa oraz wprowadzenie nowych metod 
produkcji.

Plan produkcji materiałów budowlanych nie zo­
stał wykonany, aczkolwiek produkcja tego prze­
mysłu w  stosunku do I półrocza 1950 r. wzrosła
0 11,2%.

Zadania wynikające z rozwoju budownictwa 
przemysłowego stwarzają na tym  odcinku rów ­
nie napiętą sytuację, jak w  przemyśle budowy 
maszyn ciężkich. W ysiłk i wykonawców planu pro­
dukcji materiałów budowlanych na r. 1951 ze- 
środkowują się przede wszystkim na jak  na jin ­
tensywniejszym wyzyskaniu rezerw produkcyj­
nych, w  celu zabezpieczenia właściwego poziomu 
produkcji zwłaszcza tych wyrobów, które, posia­
dają zasadnicze znaczenie dla budownictwa prze­
mysłowego.

W przemyśle lekkim  plan został wykonany 
w  102,6 %, a produkcja wzrosła w  stosunku do
1 półrocza r. 1950 o 5,3%.

Produkcja przemysłu szklarskiego i  ceramicz­
nego wzrosła odpowiednio o 2,6%, drzewnego
0 30,1%, papierniczego o 3,5%. W stosunku do
1 półrocza r. 1950 wzrosła w  szczególności pro­
dukcja: szklanych ru r instalacyjnych o 370%, 
szklanych kształtek budowlanych o 165% , termo­
metrów o 175%', przędzy szklanej o 62%, odzieży

o 19%, tkanin jedwabnych o 13%, obuwia o 8%, 
sandałów o 20%.

Plan przemysłu spożywczego został również po­
myślnie wykonany, a produkcja wzrosła w  stosun­
ku do I  półrocza r. 1950 o 19,6%. W szczególności 
wzrosła produkcja masła o 6%, sera o 4%, tłusz­
czów jadalnych o 19%, surowego alkoholu o 32%, 
mydła o 24%, papierosów o 14% itd.

Wzrost produkcji w  poszczególnych gałęziach 
produkcji przemysłowej kształtował się w  I  kw. 
r. 1951 oraz I  półroczu r. 1951 w  stosunku do tych 
samych okresów w r. ub. następująco (w% %) 
(I kw. r. 1950 =  100, I  półrocze r. 1950 =  100):

I  kw./1951 I  pół./1951

E nerge tyka  —  110,7
przem ysł w ę g lo w y  —  105,5

h u tn iczy 109,0 111,3„ bu dow y m aszyn c iężkich 122,0 121.2
55 m o to ryza cy jn y 132,0 131.2
55 m aszyn p re cyzy jn ych 109,0 106.0
55 ogólne j bu dow y m aszyn 126,0 125,6
55 chem iczny 120,0 112,2,, m a te ria łó w  bu do w la nych 114,0 111.2

55 szklarski i ceramiczny — 102,6„ drzew ny 129,0 130,1
55 pa p ie rn iczy 104,0 103,5
' 5 spożywczy 121,0 119,6

Produkcja niektórych artykułów W I półroczu
r. 1951 (w porównaniu z I  półroczem r. 1950) 
kształtowała się następująco (w %%):

I  pó ł. r. 1951
(I pó łr. r. 1950 =  100)

W ęgie l kam ien ny  i  b ru n a tn y 105,5
sam ochody ciężarowe 202,0
autobusy 121,0
m otocyk le 118,0
tra k to ry  25 K M 128,0

„  60 K M 300,0
p łu g i tra k to ro w e 152,0
s ie w n ik i tra k to ro w e 129,0
m ło cka rn ie 135,0
m aszyny do szycia 113,0
kw as s ia rkow y 111,0
naw ozy azotowe 105,0

„  fosforow e 
przędza szklana

105,0
119,0

odzież 119.0
tk a n in y  jedw abne 113,0
obuw ie 108,0
sanda ły 120,0
m asło 106,0
ser 104,0
pieczyw o 117,0
tłuszcze jada lne 119,0
a lko h o l su row y 132,0
m yd ło 124,0
papierosy 114,0

Plan prac wiosennych w  ro ln ictw ie wykonano 
w  całości.

W czasie jego realizacji w  pełni u jawniła się 
przewaga gospodarki socjalistycznej —- spółdziel­
n i produkcyjnych i  państwowych gospodarstw ro l­
nych — nad gospodarką indywidualną szcze­
gólnie przez szybsze i  jakościowo lepsze wykona­
nie zaplanowanych zadań.

Na pomyślny przebieg prac wiosennych jak 
i  żniwnych w płynął wzrost mechanizacji. W I pół­
roczu r. 1951 w stosunku do tego samego okresu 
z; r; 4950 moc parku traktorowego wzrosła o 15 %, 
ilości kombajnów o 112%, snopowiązałek o 21%, 
m łockarni o 19%.

Plan zasiewów wiosennych zbóż chlebowych
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i jęczmienia wykonano w  99%, owsa w  101%, ku­
kurydzy w  100 %, lnu w  99,6 %. Planowany obszar 
uprawy ziemniaka na skutek niewykonania planu 
przez gospodarstwa indywidualne osiągnął 98 % 
poziomu przewidzianego planem. Uprawa buraka 
cukrowego objęła obszar o 8% większy aniżeli 
w  roku ubiegłym.

Prace przy sianokosach pozostawały w  ty le  za 
w ynikam i z roku zeszłego.

Zbiory w  br. oceniane są na poziomie z roku 
ubiegłego. Pogłowie zwierząt domowych osiągnę­
ło na dzień 1 czerwca w  zakresie bydła 98 %, 
trzody chlewnej 94%, owiec 97%, ku r 85% po­
ziomu przewidywanego na koniec r. 1951. Z koń­
cem czerwca br. stan pogłowia w  porównaniu 
z r. 1950 kształtował się na poziomie wyższym dla 
macior — o 12%, owiec —  o ponad 23%, ku r — 
o 4%.

Plan produkcji mięsa został wykonany. Produk­
cja mięsa wołowego wzrosła w  stosunku do r. 1950 
o 7%, cielęcego blisko o 10%. Plan produkcji 
mięsa wieprzowego wykonano w  76%, mleka 
w  99%. Produkcja mleka w  stosunku do tego sa­
mego okresu z r. 1950 wzrosła o 15%. Wzrosła 
również w  porównaniu do r. ubiegłego produkcja 
ja j o blisko 7%.

Plan skupu żywca w  I  półroczu 1950 r. w yko­
nano w  zakresie bydła rogatego w  115,9%, cieląt 
w  86,7%, trzody chlewnej w  81,7%; plan skupu 
ja j w  86%, mleka w  88%, warzyw 69,7%.

Aczkolw iek plan skupu, z w yjątk iem  skupu 
żywca wołowego nie by ł w  pełni wykonany, to 
jednak rozmiary skupu w  I półroczu r. 1951 kształ­
towały się na poziomie wyższym aniżeli w  r. 1950 
(oprócz skupu żywca wieprzowego).

Planu skupu nie wykonano na skutek niewyko­
nania dostaw przez bogaczy w iejskich oraz bra­
ków organizacyjnych aparatu spółdzielczego prze­
prowadzającego skup.

Proces przekształcania czechosłowackiej gospo­
darki rolnej na uspołecznioną rozw ija ł się nadal 
pomyślnie. Rolnicze spółdzielnie produkcyjne 
(JZD) rozw ija ły  się nadal, a spółdzielnie I I  i  wyż­
szych typów objęły 17% całej ornej ziemi. W okre­
sie I  półrocza br. ilość kom itetów założycielskich 
wzrosła o 9%, a ilość nowopowstałych spółdzielni 
o 16%. Ponad 52% wszystkich gm in wiejskich 
objętych zostało spółdzielniami produkcyjnym i 
bądź kom itetam i założycielskimi, a ponad 28% 
gmin—spółdzielczością produkcyjną wyższego typu. 
Spośród spółdzielni wyższego typu 89 %. wprowa­
dziło normy pracownicze, 90% zawarło umowy 
z państwowymi ośrodkami maszynowo-traktoro- 
wym i, a 86% utworzyło stałe brygady do robót 
polnych. Spośród spółdzielni 3 i 4 typu 80V» 
utworzyło stałe brygady hodowlane i  prawie 95% 
wprowadziło rozrachunek w  oparciu o dniówkę 
rozrachunkową.

Plany prac żniwnych opracowało 75 % spółdziel­
n i 2 typu oraz 84°/» spółdzielni 3 i  4 typu.

W zakresie produkcji zwierzęcej spółdzielnie 
produkcyjne 2 i  wyższych typów w ypełn iły  za­
dania planu przewidziane na koniec bieżącego 
roku w  następującym stosunku; dla bydła roga­
tego w  91%, dla trzody chlewnej w  82%, dla owiec 
w  92%, .......

Pogłowie bydła rogatego, będące własnością 
spółdzielni, wzrosło dziesięciokrotnie, trzody chlew­
nej o 122%.

Całoroczny plan dostaw spółdzielnie produkcyj­
ne 2 i  wyższych typów wykonały w  ciągu 
pierwszych 5 miesięcy r. 1951 w  odniesieniu do 
żywca wołowego w  49%, żywca cielęcego w 92%, 
mleka w  34%, ja j w  48%, wełny w  39% ogólnej 
całorocznej planowanej dostawy.

Rozmiary prac stacji maszynowo-traktorowych 
w  I  półroczu r. 1951 wzrosły w  stosunku do ta­
kiego samego okresu w  r. 1950 o 331%, co odpo­
wiada nie ty lko  znacznemu powiększeniu parku 
maszynowego, ale również znacznie lepszemu w y­
korzystaniu parku maszynowego aniżeli w  r. ub. 
Park traktorow y wzrósł o 16%, w  szczególności 
w  zakresie traktorów  gąsienicowych. Mimo znacz- 
nej poprawy w  pracy stacji maszynowo-traktoro­
wych nie zostały jednak usunięte wszystkie nie­
dociągnięcia. Na dzień 7 czerwca ty lko  75% prac 
żniwnych zabezpieczono umowami. Również jesz­
cze 2 czerwca nie by ł oddany w  p e łn i, do użytku 
park maszynowy przeznaczony do akcji żniwnej. 
Wyzyskanie parku maszynowego jest w  dalszym 
ciągu nie wystarczające, a liczba traktorów  pracu­
jących na dwie zmiany nie zadowalająca.

Plan produkcji budowlanej za pierwsze półro­
cze r. 1951 wykonany został w  87,9% (w I  kw  
r. 1951 w  92%).

Plan inwestycyjny wykonano w  85,6%. Roz­
m iary robót inwestycyjnych wzrosły w  stosunku 
do tego samego okresu z r. 1950 o 26%. Plan 
prac projektowych wykonany został w  100,7%.

Niewykonanie planu inwestycyjnego spowodo­
wane było przede wszystkim niewykonaniem pla­
nu wzrostu wydajności pracy, a dalej niedoma- 
ganiami w  organizacji prac inwestycyjnych oraz 
niewłaściwym wykorzystaniem dnia roboczego. 
Wyzyskanie urządzeń produkcyjnych również nie 
było dostateczne.

W I  półroczu r. 1951 ukończono większą ilość 
budów aniżeli w  tym  samym okresie w  r. 1950, 
jednak w  I I  kw. br. ilość robót ukończonych była 
mniejsza niż w  I  kw. tego roku. Zapoczątkowano 
o 85 % więcej robót aniżeli ich ukończono. W oma­
wianym okresie oddano do użytku o 53,4% więcej 
gotowej powierzchni aniżeli w  tym  samym okresie 
w  r. 1950. Powierzchnia oddana do użytku prze­
mysłu i kom unikacji wzrosła odpowiednio o 14,9 %. 
Oddano również do użytku 7.633 izb mieszkal­
nych oraz 241.628 m2 powierzchni użytkowej na 
pomieszczenia społeczne.

Plan przewozów ogółem wykonano w  110%, 
w  tym  przewozów kolejowych w  112%. W po­
równaniu do tego samego okresu w  r. 1950 kole­
jowe przewozy towarowe wzrosły o 17%, a oso­
bowe o 25%. W stosunku do stanu z końca czerw­
ca r. 1950 ilość parowozów z samoczynnym zała­
dunkiem wzrosła o 160%, wozów motorowych 
o 10%. Ilość wagonów w  naprawie zmniejszyła 
się w  stosunku do tego samego okresu w  r. ub. 
o połowę, aczkolwiek nadał jest wysoka. Towaro­
we przewozy samochodowe wzrosły w  pierwszym 
półroczu r. 1951 o 15<)/», osobowe o 42% w  stosunku 
do tego samego okresu w  r. ub.

Plan przewozów lotniczych wykonano za p ierw ­
sze półrocze w  134%, przy czym przewozy kra jo ­
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we wzrosły odpowiednio w  stosunku do I  półro­
cza r. 1950 o 50%, a przewozy zagraniczne o 33%.

Komunikacja pocztowa poważnie przekroczyła 
zaplanowane zadania i poziom z r. 1950.

Obroty czechosłowackiego handlu zagranicznego 
w  I półroczu r. 1951 w  stosunku do tego samego 
okresu w  r. ub. wzrosły o 30,1%. W porównaniu 
do r. 1950 udział Związku Radzieckiego i  kra jów  
demokracji ludowej w  obrotach handlu zagranicz­
nego wzrósł z 52% do 56,8% całości. Tym samym 
wzrosło uniezależnienie się gospodarki czechosło­
wackiej od rynków  kapitalistycznych. Wykonanie 
planu za I  półrocze r. 1951 zapewniło gospodarce 
czechosłowackiej im port poważnych ilości surow­
ców, maszyn i urządzeń podstawowego znaczenia 
dla realizacji planu 5-letniego. Udział tego im por­
tu  w  ogólnej pu li im portu wzrósł do 71,8% w  sto­
sunku do 68,2% w  tym  samym okresie w  r. 1950. 
Pomoc Związku Radzieckiego przejawiła ,się nie 
ty lko  w  imporcie surowców i  urządzeń przemy­
słowych, ale również w  dwukrotnym  wzroście im ­
portu artyku łów  żywnościowych, co zabezpieczyło 
zaopatrzenie ludności.

W I półroczu r. 1951 wzrastało dalej zatrudnie­
nie w  przemyśle. W stosunku do pierwszego pół­
rocza r. 1950 zatrudnienie w  ciężkim przemyśle 
wzrosło o 12,3%, w  przemyśle lekkim  o 0,9%, 
w  przemyśle spożywczym o 12,8 %, w  przemyśle 
ogółem o 8,3%. Pomimo wzrostu zatrudnienia w y­
konanie planu zatrudnienia nie było zadowalają­
ce. Ogółem w przemyśle plan zatrudnienia wyko­
nano w  92,7%, w  przemyśle węglowym w  83,4%, 
w  kopalnictwie rud w  84,5% oraz w  przemyśle 
hutniczym w  92,7%. Plan zatrudnienia w budow­
nictw ie wykonano w  97%,. zaś w  transporcie 
w 98%.

W porównaniu do I  półrocza r. ub. udział ko­
met zatrudnionych w  przemyśle ciężkim wzrósł 
o 24 %, w  przemyśle lekkim  o 3,5 %, spożywczym 
o 18,6%. Ogółem w  przemyśle udział zatrudnio­
nych kobiet wzrósł o* 12,4%. Dzięki wzrostowi 
zatrudnienia kobiet, udział ich w  ogólnej liczbie 
zatrudnionych osiągnął w  przemyśle ciężkim 
22,3%, w  przemyśle lekkim  47,9%, w  przemyśle 
spożywczym 32,7%, w  handlu 48%, w  obrocie 
pieniężnym 31%. Plan zatrudnienia kobiet nie zo­
stał jednak wykonany w  pełni. Wzrost wydajno­
ści pracy w  I  półroczu r. 1951 by ł wynikiem  po­
głębiającego i  rozwijającego się ruchu współza­
wodnictwa pracy, k tó ry  objął pod koniec I  pół­
rocza r. 1951 63% ogółu zatrudnionych w  prze­
myśle, w  tym: w  przemyśle ciężkim ponad 67% 
ogółu zatrudnionych, w  przemyśle lekkim  64%, 
w przemyśle spożywczym 51%, co oznacza poważ­
ny wzrost w  stosunku do r. ub. Fundusz płac 
wzrósł w  I I  kw. r. 1951 w  stosunku do I I  kw ar­
tału r. 1950 o 18,6%.

W w yn iku  stałego rozwoju sił wytwórczych jak 
również dzięki rozwijającej się współpracy gos­
podarczej ze Związkiem Radzieckim i  kra jam i de­
mokracji ludowej - poziom stopy życiowej czecho­
słowackich mas pracujących został należycie za­
bezpieczony. Przejawem stale rosnącej stopy ży­
ciowej mas pracujących jest poprawa zaopatrze­
nia ludności w  a rtyku ły  codziennego użytku, jaka 
miała miejsce na przestrzeni ubiegłego półrocza. 
W porównaniu z takim  samym okresem w r. 1950

Spożycie mięsa wzrosło o 24,3 %, sadła o 6,5 %, 
masła o 37,9%, tłuszczów roślinnych o 6,9%, ja j 
o 4,1%, cukru o 19,4%, kawy o 53%, herbaty 
o 90,9%, mleka o 8,2%, chleba i  mąki żytniej 
o 18,4%. Wzrosły również zakupy ludności na 
wolnym  rynku, i  tak np. zakupy artyku łów  w łó­
kienniczych wzrosły o 72,9%, konfekcji o 104%, 
obuwia o 102,6%. Na rynku  reglamentowanym 
zaopatrzenie w  a rtyku ły  włókiennicze wzrosło 
o 20%, konfekcji o 35%, obuwia o 2%. W porów­
naniu do r. 1950 wzrosło zaopatrzenie ludności 
w  urządzenia kuchenne i  umeblowanie o 84%, 
aparaty radiowe o 2°/oJ maszyny do szycia o 60%, 
motocykle o 37%.

W porównaniu do stanu z roku ubiegłego ilość 
stołówek zakładowych wzrosła o 669.

Urządzenia zdrowotne dla ludności pracującej 
by ły  w  omawianym okresie dalej rozbudowywa­
ne. Ilość łóżek szpitalnych w  szpitalnych i  leczni­
cach wzrosła. Wzrosła również ilość poradni le­
karskich o 19%, ambulatoriów o 35%.

Ilość osób leczonych w  kąpieliskach państwo­
wych i  zakładach kąpielowych wzrosła w  I  pół­
roczu r. 1951 w  stosunku do tego samego okresu 
w  r. ub. o 30,8%.

W dziedzinie oświaty i  ku ltu ry  otwarto w  oma­
wianym okresie nowych 74 kina, co oznacza ich 
wzrost na koniec półrocza w  stosunku do czerw­
ca r. ub. o 8 %. Wydawnictwa książkowe wzro­
sły o 10%.

W. M.

WYKONANIE WĘGIERSKIEGO PLANU 
GOSPODARCZEGO ZA I PÓŁROCZE 

1951 R.
W dniu 30 czerwca br. węgierska klasa robotni­

cza zakończyła realizację zadań przewidzianych 
na okres I  półrocza 1951 r. W yn ik i wykonania 
tych zadań są następujące:

W I kw. br. cały przemysł wykonał plan 
w  100,8 %, w  I I  kw. w  99,6 %. Plan półroczny zo­
stał wykonany w  100,5%.
• Przemysł ciężki wykonał plan I  kw. w  102,3%, 

I I  kw. w  98,8%, plan półroczny w  100,4%. Prze­
mysł lekk i wykonał plan I  kw. w  101,9%, I I  kw. 
w  100,0%, półroczny w  100,8%. Przemysł spo­
żywczy w  I  kw. wykonał 92,7%, w  I I  kw. 103,7%, 
w  ciągu półrocza 100,1% planu.

Wykonanie planu produkcyjnego na I  i  I I  kw. 
1951 r. w  poszczególnych gałęziach przemysłu 
przedstawia się następująco:

Nazwa gałęzi p rzem ys łu  I  k w a r ta ł I I  k w a r ta ł

g ó rn ic tw o 97,4 94,2
h u tn ic tw o 102.4 102,6
p ro d u k c ja  m aszyn 98,7 97,1
urządzenia s ilnop rądow e 104.2 100,5
urządzenia słaboprądow e 104,4 98.5
m echan ika  p re cyzy jn a 107,4 106,1
a r ty k u ły  masowe 112,7 101,7
w a rsz ta ty  naprawcze 108,8 106,7
energ ia e lek tryczna 103,4 -100,2
m a te r ia ły  budow lane 107,2 89.5
przem ysł chem iczny 102,2 100,2
przem ysł gum ow y 96,7 101,0

p rzem ysł c iężk i ogółem 102,3 98,8
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N azw a gałęzi p rzem ysłu I  k w a r ta ł I I  k w a rta ł

przem ysł d rzew ny 112,4 95,9
p rzem ysł pap ie rn iczy 101,1 100,7
p rzem ysł p o lig ra ficzn y 119,4 97,9
p rzem ysł w łó k ie n n iczy 102,1 102,6
przem ysł skórzany i  fu trz a rs k i 105,1 101,0
przem ys ł odzieżowy 94,3 92,4
przem ys ł le k k i ogółem 101,9 100,0
przem ysł spożywczy 92,7 103,7

P rz e d s ię b io rs tw a  p rz e m y s ło w e  p o d le g łe  poszczę-
g ó ln y m  m in is te rs tw o m w y k o n a ły  p la n p ro d u k c ji
n a  I  i  I I  k w a r ta ł  1951 r. w sposób n a s tę p u ją c y :

Nazwa m in is te rs tw a I  k w a r ta ł I I  k w a rta ł

G ó rn ic tw a  i  E n e rge tyk i 101,9 99,0
P rzem ysłu  Lekk iego 101,8 100,0
H u tn ic tw a  i  P rzem ysłu  M aszyn 101,9 99,6
W yżyw ie n ia 92,8 103,7
B ud o w n ic tw a 122,7 87,5
K o m u n ik a c ji i  Poczt 110,9 100,6

Produkcja całego przemysłu wzrosła w  I  kw. 
br. o 32,6%, w  I I  kw. o 34,4%. Produkcja prze­
mysłu ciężkiego w  I kw. wzrosła o 41,1%, w  I I  
kw. o 39,7%. Produkcja przemysłu lekkiego w  I 
kw. wzrosła o 33,3%, w  I I  kw. o 36,6°% wreszcie 
produkcja przemysłu spożywczego w  I kw. wzro­
sła o 7,1%, v/ I I  kw. zaś o 11,2%.

W porównaniu z analogicznymi okresami r. 1950 
produkcja ważniejszych artyku łów  przemysłowych 
wzrastała w  I  i I I  kw. br. następująco (w % %):

I  kw . 1951 r. I I  k w . 1951 r.
(I kw . 1950 r. ( I I  kw . 1950 r. 

___________________________________________  100) =  100)

energ ia  e lek tryczna 117,5 119,2
w ęg ie l 109,8 122,0
żelazo i  s ta l 118,2 116,2
a lu m in iu m  i  tle n e k  g lin u 183,8 217,3
to k a rk i 187,7 180,7
lo ko m o tyw y 126,0 127.3
w agony tow a row e 73,3 105,1
samochody ciężarowe 488,0 194,5
m o tocyk le 112,6 112,3
ro w e ry 117,6 129,5
tra k to ry 114,3 114,3
s iln ik i e lek tryczne 157,1 138,1
ż a ró w k i 120,3 122,3
o d b io rn ik i rad iow e 104.8 102,5
m aszyny do szycia 96,1 167,6
sm ary 138,5 110,8
opony samochodowe 148,9 132,5
cegła 149,1 98,3
w apno 141,7 109,8
cem ent 144,5 112,6
szkło p łask ie 102,7 86,7
tk a n in y  baw e łn iane 118,4 141,5
tk a n in y  w e łn iane 115,3 133,6
tk a n in y  jedw abne 101,1 114,2
tk a n in y  ln ian e  i  konopne 108,1 111,0
pończochy jedw abne 103,4 132,5
pończochy baw e łn iane 104,6 101,8
obuw ie  skórzane 145,3 137,6
u b ra n ia  m ęskie 308,7 283,2
p a lta  dam skie 303,0 205,3
sp iry tu s 139,4 185,1
papierosy 129,0 119,2
słodycze 199,0 176,2
m yd ło 107,2 113,3
zap a łk i 125,9 132,8

W  I  kw. wyprodukowano ponad plan znaczne 
ilości rudy żelaza, bauksytu, tlenku glinu, ru r 
azbestowych, ka fli, prefabrykowanych belek be­
tonowych, dachówek, tarcz szlifierskich, szkła pła-

skiego, parkietów, fo rn iru , beczek, zapałek, opa­
kowań, mąki, przetworów mącznych, słodu, pa­
pierosów i  konserw owocowych. W I I  kw. znacz­
nie przekroczono plan produkcji g linki, aluminium, 
stali walcowanej, traktorów, rowerów, lamp ra­
diowych, prochowników, materiałów wełnianych, 
pończoch jedwabnych, ryżu łuszczonego, suszone­
go ciasta, czekolady, krochmalu, piwa itp.

Mimo znacznego wzrostu produkcji nie osiągnę­
ła ona w  zakresie niektórych wyrobów zaplano­
wanego poziomu. Powodem by ły  błędy organiza­
cyjne, bądź nierównomierne zaopatrzenie mate­
riałowe. I  tak w  I  kw. nie wykonano planu pro­
dukcji węgla, ropy naftowej, gazu ziemnego, naf­
ty, smarów, nawozów sztucznych, cementu, porce­
lany izolacyjnej, dętek samochodowych, tkanin 
jedwabnych, mączki pastewnej, czekolady, spiry­
tusu, octu i  oleju jadalnego; w  I I  kw. węgla, ropy 
naftowej, stali martenowskiej, samochodów cięża­
rowych, cegły, cementu, wapna, nici bawełnianych, 
materiałów jedwabnych, pończoch bawełnianych, 
koszul męskich i  obuwia.

W I  kw. br. plan produkcji przemysłu budowla­
nego wykonano w  116,9%. W okresie tym  produk­
cja wzrosła do poziomu 211% z analogicznego 
okresu roku ubiegłego. W I I  kw. plan produkcji 
wykonano w  105,7%. W okresie tym  produkcja 
w  porównaniu z tym  samym okresem sprzed ro­
ku wzrosła do 145,1%.

Plan za I  półrocze br. cały przemysł budowlany 
wykonał w  109%. Dzięki zastosowaniu najnow­
szych maszyn sprowadzanych ze Związku Radzie­
ckiego zwiększyła się mechanizacja prac budowla­
nych. W I kw. br. przy pomocy maszyn wykona­
no 20 % prac ziemnych i  60 % prac przy miesza­
niu betonu. W I I  kw. stosunek ten podniósł się 
do 30% prac ziemnych i 80% prac przy miesza­
n iu  betonu. Znacznie powiększyła się również ilość 
prac wykonanych przy zastosowaniu metod sta- 
chanowskich. Podczas gdy w  I  kw. metodami ty ­
m i wykonano około 25% prac murarskich, w  I I  
kw. stosunek ten wzrósł do 34 %. Bardzo szybko 
rosła również liczba stachanowców w  przemyśle 
budowlanym. W porównaniu ze stanem z końca I  
kw. br. liczba ta w  I I  kw. podwoiła się. W maju 
br. zarejestrowanych było w  węgierskim przemy­
śle budowlanym ponad 3.100 dyplomowanych sta­
chanowców.

W połowie I I  kw. M inisterstwo Budownictwa 
przystąpiło do szeroko zakrojonej akcji populary­
zacji metod stachanowskich. Zorganizowano spe­
cjalne publiczne pokazy metod pracy, wszystkie 
osiągnięcia w  tej dziedzinie są publikowane za po­
mocą prasy i  specjalnych wydawnictw, wreszcie 
znacznie rozbudowano kursy dla stachanowców. 
W w yn iku  szerokiej akcji planuje się, że ilość ro­
bót wykonywanych przy zastosowaniu metod sta­
chanowskich wzrośnie z końcem br. do 38 %.

Obok wybitnych osiągnięć sytuacja na terenie 
przemysłu budowlanego nie była wolna od pew­
nych niedociągnięć. I tak np. z powodu złej pracy 
organizacyjnej miejscowych rad narodowych pod­
ległe im  przedsiębiorstwa remontowe oraz niektó­
re przedsiębiorstwa budowlane nie zdołały wyko­
nać planu za I I  kw.

I  półrocze 1951 r. to okres dalszych poważnych 
sukcesów w ro ln ictw ie węgierskim. W I kw. w  re­
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zultacie realizacji zobowiązań kongresowych na­
stąpił ogromny rozrost sektora socjalistycznego 
rolnictwa. Szczególnie pomyślny by ł rozwój ru ­
chu spółdzielczości produkcyjnej. Podczas gdy 
z końcem r. 1950 liczba spółdzielni produkcyjnych 
na Węgrzech wynosiła 2.272, ilość zrzeszonych 
w  nich rodzin 88.580, a łączny obszar tych spół­
dzielni wynosił 814.717 morgów, to do końca mar­
ca 1951 r. liczba spółdzielni produkcyjnych wzro­
sła do 4.258, ilość zrzeszonych rodzin do 193.050, 
łąezny ich obszar zaś do 1.495.020 morgów. W 1950 
roku spółdzielnie produkcyjne obejmowały 7% 
ziemi ornej kra ju. Stosunek ten na skutek tzw. 
przełomu zimowego wzrósł z końcem marca do 
13%. Bardzo pozytywnym zjawiskiem węgierskie­
go ruchu spółdzielczości produkcyjnej jest fakt, 
że obejmować on zaczyna w  coraz to większej 
mierze masy chłopstwa średniorolnego. I  tak, gdy 
w  1950 r. liczba wchodzących w  skład spółdzielni 
produkcyjnych gospodarstw średniorolnych wyno­
siła zaledwie 17.000, w  3 miesiące potem podsko­
czyła ona już do 57 tys.

W ie lk i przełom zimowy w y łon ił szereg wsi 
i  miast, w  których większość zajmującej się ro l­
nictwem ludności wstąpiła do spółdzielni produk­
cyjnych. Pierwszym miastem spółdzielczym było 
Turkeve w  woj. Szolnok, gdzie już w  lu tym  br. 
spośród 3.200 rodzin chłopskich, 3.177 wstąpiło do 
spółdzielni produkcyjnych. Wsie względnie miasta 
spółdzielcze powstały również w: Karcag, K isu j- 
szallas, Mezocsat, Kubekhaza, Mezotur, Nadudvar, 
Ikarosbereny, Veszpremmegyei Kerta, Hercegfalva 
oraz w  w ie lu innych miejscowościach. W chw ili 
obecnej na terenie Węgier jest już ponad 300 ta­
kich miejscowości.

Wzmocnienie się państwowych gospodarstw ro l­
nych przejawiło się przede wszystkim we wzro­
ście mechanizacji. W ciągu I  kw . br. znacznie po­
większył się park traktorow y tych gospodarstw. 
Podczas gdy przed rokiem jeden trak to r przypa­
dał na 365 morgów ziemi ornej, w  końcu marca 
br. jeden trak to r przypadał już na 289 morgów. 
Bardzo znacznie wzrosło też zaopatrzenie państwo­
wych gospodarstw w  inne maszyny i  sprzęt ro ln i­
czy. Z końcem czerwca 1951 r. liczba państwo­
wych ośrodków maszynowych wynosiła na tere­
nie całego k ra ju  368. W ciągu jednego ty lko  roku 
park traktorow y tych ośrodków yrzrósł o 54,1 %, 
ilość zaś ciągników o 61,9%. W okresie sprawo­
zdawczym zużyto w  ro ln ictw ie węgierskim znacz­
nie więcej nawozów sztucznych niż przed rokiem. 
Obszar uprawy roślin kontraktowych również w y­
datnie się powiększył. Obszar uprawy lucerny ja­
rej wzrósł czterokrotnie, co ma duże znaczenie 
dla rozwoju hodowli zwierząt.

Z powodu wyjątkowo deszczowej pogody tem­
po prac siewnych w  br. było nieco wolniejsze niż 
w  ubiegłym. Obszar zasiewów ryżu wzrósł o 13%, 
bawełny .zaś powiększył się 5-krotnie w  porówna­
n iu  z rokiem ubiegłym.

W I I  kw. rozpoczęły się żniwa zbóż. Według 
wstępnych ocen w  roku bieżącym, zbiór jest 
większy o 6,6 m in q zbóż chlebowych i  1,7 min. q 
paszy niż w  roku ubiegłym. Przy zbożach stanowi 
to wzrost 25%, przy paszach zaś 30°/<>.

W yn ik i pierwszych sianokosów przekraczają 
o 30% cały zbiór zeszłoroczny. Zbiór siana i  ko­

niczyny dwukrotnie przekracza zeszłoroczny. Do­
bre zbiory paszy otw ierają pomyślne perspekty­
w y dla podniesienia pogłowia zwierzęcego.

W rezultacie stale powiększającego się zatrud­
nienia w  przemyśle i  in tensyfikacji uprawy roślin 
dotychczasowe tempo mechanizacji ro ln ictwa oka­
zało się niedostateczne, gdyż zarówno w  państwo­
wych gospodarstwach rolnych jak i  w spółdziel­
niach produkcyjnych zauważono pierwsze oznaki 
braku siły roboczej.

Półroczny plan przewozów towarowych wyko­
nano w  104,1%, plan przewozów pasażerskich 
w  103,9%.

W I kw. br. koleje węgierskie wykonały plan 
przewozów towarowych w  109,5 %, pasażerskich 
w  100,4 % .• W porównaniu ze stanem sprzed roku 
ruch towarowy wzrósł o 25 %, pasażerski o 34,4 %. 
Plan przeciętnego dziennego załadunku koleje 
wykonały w  104,7%, co stanowi wzrost o 27,2% 
w ciągu roku.

W I I  kw. plan przewozów towarowych został 
wykonany w  103,1%, zaś pasażerskich w  103,6u/o. 
W porównaniu z analogicznym okresem roku ubie­
głego ruch pasażerski wzrósł o 29,8%, towarowy 
o 17,1%. Plan kom unikacji wodnej wykonany zo­
stał w  zakresie przewozów towarowych w  I  kw. 
w 125,7%, w  I I  kw. w  100,1%. Z końcem czerwca 
br. ruch towarowy by ł o 21,7 % większy niż przed 
rokiem.

W kom unikacji m iejskiej również zaznaczył się 
postęp i  rozwój. Z końcem I  kw. roczny wzrost 
ruchu autobusowego wynosił 26,8%, tram wa­
jowego 11%, kolei podmiejskich 18,2%. Dale­
kobieżna komunikacja autobusowa wykonała plan 
przewozów pasażerskich w  118,8%, co w  porów­
naniu z tym  samym okresem w  roku ubiegłym 
stanowi 59,7% wzrostu. W I I  kw. ruch komuni­
kacyjny w  porównaniu ze stanem sprzed roku 
wzrósł następująco: autobusowy w  stolicy 24,3%, 
autobusowy na prow incji 50,8%, tram wajowy 
w  stolicy 7,9%, tram wajowy na prow incji 36,6%, 
kolei podmiejskich o 24%. Dalekobieżna komuni­
kacja autobusowa wykonała plan przewozów pasa­
żerskich w  115,2% co i  tym  samym oznacza 86,8% 
wzrostu w  stosunku do tego samego okresu 
w  r.ub.

Samochody ciężarowe przewiozły w  I  kw. 
o 94,1%, w  I I  kw. o 122,3% więcej towarów niż 
w  analogicznych okresach roku ubiegłego.

W I  kw. br. wartość wszystkich nakładów inwe­
stycyjnych w  gospodarce narodowej przekroczyła 
o 63,2% inwestycje I  kw. 1950 r. Wzrost ten w y­
nosił w  przemyśle i  budownictwie 56,8%, w  ko­
m unikacji 83,3 %, w  obrocie towarowym 68,2 %. 
Z inwestycji przemysłowych 93% przypadło na 
przemysł ciężki, 7% na lekki.

W I I  kw. br. wartość inwestycji osiągnęła 160% 
poziomu tego samego okresu w  r.ub. W przemy­
śle i  budownictwie wzrost ten wyniósł 75 %, w  ro l­
nictw ie 59,5%. Z inw estycji przemysłowych 93,3% 
przypadło na przemysł ciężki, 6,7% na lekki.

Do najważniejszych inwestycji I  półrocza 1951 r. 
należały: piec elektryczny w  zakładach hutniczych 
w  Diosgyór, 40 tonowy piec martenowski w  za­
kładach im. Rakosi‘ego, warsztaty tokarskie, fa ­
bryka pończoch w  Budapeszcie. W zakładach im. 
Rakosi‘ego rozpoczęto budowę fab ryk i ru r oraz
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gazowni. W Hodmezovasarhely jest na ukończeniu 
fabryka wag, mająca produkować wszelkiego ro­
dzaju wagi od najmniejszych do 100 tonowych 
wag kolejowych. W zakładach tych wytwarzać się 
będzie między innym i automatyczne wagi taśmo­
we, dotychczas na Węgrzech nie produkowane. Na 
ukończeniu są nowoczesna fabryka konstrukcji że­
laznych w  Kiskunfelegyhaza oraz zakłady odzieżo­
we w  Zalaegerszeg. W maju rozpoczęto budowę 
w ie lk ie j przędzalni w  Kaposvar.

Ponadto z pełnym powodzeniem prowadzone są 
prace nad realizacją podstawowych inwestycji 
planu 5-letniego, a to kombinatu metalurgiczne­
go w  Dunapentele oraz metro w  Budapeszcie. 
W Dunapentele obok samego kombinatu buduje 
się w ie lk ie  miasto socjalistyczne i  prefabrykowa­
ny port rzeczny.

W okresie sprawozdawczym oddano do użytku 
wiele kilom etrów  dróg bitych, torów kolejowych 
oraz 24 mosty.

Bardzo znaczne postępy zostały poczynione 
w  zakresie mechanizacji przemysłu i  rolnictwa. 
Zakłady przemysłowe i  kopalnie węgla otrzymały 
setki najnowocześniejszych maszyn i  urządzeń. 
Wprowadzono szereg nowych urządzeń produk­
cyjnych jak: nowe urządzenia do hartowania, elek­
tryczne suszarki form, piece do wyżarzania, ma­
szyny formierskie, mieszarki piasku, nowoczesne 
obrabiarki, żurawie itp. Wyrąb i  transport węgla 
w  kopalniach w  znacznym stopniu zmechanizo­
wano.

Duże postępy w  mechanizacji poczyniono w  ro l­
nictwie. W I I  kw. br. roln ictwo otrzymało 795 
traktorów, w iele kombajnów, setki innych maszyn 
rolniczych. Wiele państwowych gospodarstw ro l­
nych zaopatrzono w  taką ilość maszyn i  narzędzi, 
że stały się one pod tym  względem zupełnie sa­
mowystarczalne.

W okresie sprawozdawczym zelektryfikowano 
liczne gminy, ośrodki maszynowe, państwowe go­
spodarstwa rolne i  spółdzielnie produkcyjne. Ta­
bor kolejowy powiększył się o setki nowych wa­
gonów pasażerskich i  towarowych. Uruchomiono 
szereg nowych lin i i  autobusowych, pośpieszną ko­
le j robotniczą na wyspie Csepel, wreszcie szcze­
gólnie ważną dla rozwiązania trudności komuni­
kacyjnych w  ośrodku przemysłowym lin ię  kolejo­
wą Balinka—Bodaj k.

W całym k ra ju  oddano do użytku liczne nowe 
przychodnie lekarskie, kąpieliska, żłobki, przed­
szkola, domy ku ltu ry , szkoły przemysłowe, roz­

budowano szpitale oraz poczyniono dalsze postę­
py w  budownictwie mieszkaniowym.

W porównaniu z analogicznymi okresami roku 
ubiegłego obroty państwowego handlu hurtowe­
go znacznie wzrosły. Wzrost ten wynosił w  I  kw. 
34,5%, w  I I  kw. 21,3%.

W I kw. br. do obrotu handlowego wprowadzo­
no więcej niż przed rokiem o 21,6% mleka, 8,1% 
chleba, 2,3% mąki oraz o 6,5% cukru. W ciągu 
jednego roku obroty w  państwowym i  spółdziel­
czym handlu detalicznym wzrosły o 117,9°/», w  tym  
państwowego o 113,9%, spółdzielczego o 134%.

W I I  kw. roczny wzrost obrotów państwowego 
i  spółdzielczego handlu wyniósł 47,3 %, w  tym  pań­
stwowego o 40%, spółdzielczego o 81,2%. Od 
czerwca 1950 r. sieć punktów sprzedaży w  socjali­
stycznym handlu detalicznym powiększyła się 
o 5.600, z tego w  państwowych o 3.800, w  spół­
dzielczych o 1.800.

Liczba zatrudnionych we wszystkich gałęziach 
gospodarki w  dalszym ciągu wzrastała. Z końcem 
czerwca 1951 r. pracowało w  przemyśle o 100 tys. 
osób więcej niż przed rokiem. Fundusz płac wzrósł 
w  tym  samym czasie o 12,7%. Do wzrostu zatrud­
nienia w  znacznej mierze przyczyniła się akcja 
werbunku sił roboczych. Do końca czerwca br. 
dała ona wszystkim gałęziom gospodarki przeszło 
30 tys. nowych pracowników.

W okresie sprawozdawczym liczba uczniów prze­
mysłowych wzrosła o 8 tys., liczba uczestników 
kursów zawodowych o 6.500 osób.

W przemyśle wartość produkcji przypadającej 
na głowę była w  I  kw. o 17,6%, w  I I  kw . o 21,1% 
większa niż w  analogicznych okresach roku ubie­
głego. Wzrost ten kształtował się następująco:

Nazwa gałęzi p rze m ys łu  I  k w a r ta ł I I  k w a r ta ł

g ó rn ic tw o  3,2% 16,4%
h u tn ic tw o  18,9 20,8
p ro d u k c ja  m aszyn 22,9 21,9
urządzenia s ilnop rądow e 34,2 36,3
przem ys ł w łó k ie n n ic z y  15,6 18,4

Znacznie wzrosła wydajność pracy w  przemy­
śle budowlanym. W czerwcu br. była ona o 14,8% 
większa niż przed rokiem. Wykorzystanie czasu 
pracy w  przemyśle nie było w  okresie sprawo­
zdawczym zadowalające.

Przez pomyślne wykonanie zadań I  półrocza br. 
naród węgierski uczynił dalszy poważny krok na­
przód na drodze wiodącej do bogatych, silnych, 
kulturalnych, socjalistycznych Węgier.

J. K.
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